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Non tam de rebus humanis bene meretur, qui fci- 
entiam bene dicendi adtert, quàm, qui pić atque 'nno= 
center docet vivere: idcirco majore in gloria Philos 
fophi, quam oratores fuerunt apud Græcos: illi enim 
refte vivendi Dottofes fant aftimati, quód et longè 
præftabilius; quoniam bene dicere ad paucos pertinet, 
bene autem vivere ad omnes. Zadłanfins n: 3: 
Inter omnes virtutes, quas & multas & eximias 
in Senecæ fcriptis effe fatetur Quintilianus, nulla 
potior, quàm quod leftorem miris aculeis ad honetti 
ftudium inflammet, ab humilibus curis ac fordigis V9“ 
luptatibus avocet. Erasmus de L, 4. Seneca, 
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K Tórzy dzieło pracy fwey komu przy- 

pifuią, pofpolicie tego Imienia na 
czele kfiggi wyrażonego godność za pier- 
w[zą pobudkę przypifania kładą. Tym 
oni pracą [woię zalecaią, tym niemało 
iey powagi iednaią. Nie odfiępuię cale 
od tego zwyczaiu. „fużem godne, dobrze 
Oyczyznie zafłużone i znaiome Imię twe, 
Wielmożny Pułkowniku, na wy/łępie 
famym wyraził. W nim, pewien ieftem, 
iżem to wjzyfiko obficie nalazi, czego 
inni żądać i Jpukać zwykli. 

Lecz, iako mi to nie ieft iecyną pobud- 
ką przypijania dzieła tego wyfokiemu 
dmieniowi Twemu , tak też nie ief pier- 
wfzą. Od tego bowiem przefławnego Fi- 
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lozofa Seneki, “ktorego Ci w Qyczyftym 
jezyku flawie, tegom fig nauczył, iż piera 
w[za i naywłasciw/za zaleta i chwałanie 
na tym zależy, co zewnątrz bez przyło- 
żenia fig nafzego przychodzi, ale co We 
wnątrz za pracą i fłaraniem. najzym go- 
dnego chwaty fłaie fię. Mały zafzczyt, 
gdy w kim cnota niedochodzi wyfokości 
mienia; hańba, gdy Imię zofłaie,bez 
cnoty ; zupełna chwała, gdy oba w rów 
nt fiaią, i wzaiemnym blafkiem fobie przy 
świecaią; zaw[zeiednak daiąc pierwjzen- 
fłwo Cnocie, od którey zacność Imienia, 
jakó początek, tak wzrofł fedy bierze. 

To pierwfzeńfiwo y iako w Ofobie 
Twey upatruię, tak za pierwfzą pobud- 
kę: przypifania Ci pracy mey kładę. Nie- 
mysle rozwodzić Twe piękne przymioty 
godne nayfprawiedliwfzych pochivał s 
w Qyczyznie zafługi, wiedząc: iż 
C co mym zdaniem naywiękfzą ief pa- 
chwałą: ) iż wolifz chwalebnie zawfze 
czynić, niźli raz być chwalonym: dość 
mi będzie w[pomnieć, jakoś dla.rzadkich 
Twych przymiotów w młodym jefecze 
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wieku fiat fie godńym 0d (poł obywate- 
low na urząd Chorążego Powiatu być 
wyniefionym ; jakoś w Urzędzie Sędzie- 
go Trybunału, [zafunkiem [prawiedli- 
wości; A dziewięć razy w urzędzie Po- 
fia na Seym, mądrą radą Qyczyznie 
Twey fłużył, i wielą innemi chwalebne- 
mi do tych czas czynami Twemi na tym 
flanąt fiopniu, iż godni Potomkowie Twoi 
Ciebie, jako za(zczyt Imienia fwego iiad- 
ko domowy przykład cnoty, pobożności, 
miłości dobra po/politego wyfławiać fo- 
bie ku nafzladowaniu będą mogli. 

Co jeśli inni (o czym niewątpię ) do 
pamięci potomnych podadzą: ja przyna- 
mniey; tu teraz. to podaię, co mi nay- 
przyzwoitfzą pobudką było przypifania 
Ci dzieła tego. Nietayno mi iefł, jako mie 
fuiefz nauki, dla ktorych utrzymania ipo- 
śmożenia w fobie, wtym nawet wieku rad 
fie czytaniem kfigg uczonych zabawia[z, 
Mafz bowiem za to, 1ż próżno ten Oy- 
czyznie fwey chee fłużyć, który po temu 
głowy niema czyli raczey rozumu, ktory 
pewnie bez pracy, bez: czytania urzonych 
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pifm nieprzychodzi. I Przeto, co fam 
lubi[z, co też innym dla dobra publiczne- 
go pożyteczno być fądzifz, do tego fię 
chętnie radą, zaletą i nakładem przykła- 
dafz. Dowodem tego niech i ten będzie, 
pod. zafzczytem Imienia Twego wydany, 
Seneka Polfki, o ktorym, gdy Ci przy- 
rzekam. iż czytaiątym pożytecznym b~ 
dzie, nie wątpię, iż tym famym tafka- 
wie go przyimiejz wefpół ze mną tłumó- 
czem onego, który to mam w naywięk- 
fzym zyfku, iż na dowod jakieykolwiek 
za łafki Twe wdzięczności i fiateczney 
uprzeymości, na zawfze jawnym pifmem 
wyznać mogę, żem jeft 


W. W. M.M. Pana i Dobrodzieję 
życzliwym i nayniżfzym fługą 
X Dawid Piłchowiki S. J. 
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Niemogę ku rzeczy mey nic przyzwoitfze- 
go na wfłępie przywieść, iako początek 
= znak Uczonego Mureta, który ma- 
iąc Kóęgę Seneki o Opatrzności wykładać, 
tak rzecz fwą rofpoczął. O Senece, prawi, 
poftanowiłem tu nic niemówić. Abówiem 
gdybym (1) przyganiaczom iego chciał dać 
odprawę, trzebaby mikoniecznie dowodów 
zfamych pism iego zafięgać, iżbym poka- 
zał, Że i wnaukach biegłością, i pifania gład- 
kością, daleko fwych Przyganiaczów wy* 
ścignął. Teraz gdy do tych mam rzecz, któ* 
rym cale nie są wiadome pifma Seneki( kto 
bowiem dotąd one niemówię przeczytał i 
zwartował, ale w nie weyrzał? ) rozumiem, 
Że lepiey fobie doradzę, jeśliwprzód tę nie 
wielką, iako widzicie, kfięgę, ałe i z mowy 
wyborną ( czego fobie w tłumaczeniu przy- 
pifywać niefmiem Jiz rzeczy poważną prze- 
łożę: toż dożwolę, iżbyście z niey Senekę, 


WZ ftarożytnych trzech przywodzi Przy 

ganiaczów w przedmowie fwey do Seneki 
ai è , 

Lipfiufz; iako to: Kaligule który © zatrace- 

niu Homera, Wirgiliafza. Liwiufza zamyślął, 

Kwintiliana który dość fkromną Przyganę 


„dzie. a-z wielu miar też chwali. Agcilliufza 


zazdrofnego i złośliwego. Wlzyfikim trzem 
nie złą dał odprawę. 
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jako lwa z paznogeia poznając. O Jegó ra 
drośći i wymowie wedłe zdania fwego ą- 
dzili. Zarrobliwie Uliffes u Eurypidefa. gdy 
miał Sylenowi wino przedać, tak doń mó- 
74: Ą 
bo noniofę, chcefeliwprzòdfkofzto- 
mu Sylenus; ; 
pca wabi,tak trzeba probować. 
Jać zaifte gdy to pifmo nieprzedawać, ale 
zalecić i fzacnnek onemu zjednać pragi 
zdami fię, Żem powinien dać ie wprzód, że 
tak rzekę, do fkofztowania. Póty namiento- 
7 Autor: 
da mam za to, iż fię więcey u nas my 
ie, którzy Senekę chwalą, ale z podania ty : 
ko i wzalemney powieści, nikt z czytania 
a tym fkofztować go potrzeba, a upewnia o 
Że [mak zczytania, jeśli go zabiorą, da *u- 
tor owi temu nayfprawiedliwfzą pochwałę. 
Do czego nim, Czytelniku, przyftąpi(z, zey” 
dzie fię ci wiedzicć; kto ief, ten, którego 
przedfiębierzefz czytać, w czym był, i fam 
uczony, i czego. innych nauczał, coi iako 
ku potomności napifał. - Co gdy ci krótko 
przełożę, o przełożeniu też mym tego Au- 
tora.na Oyczyfty język nieco namienię. 
Qyczyzna $encki byłą Korduba, mieyfce 
nauk Rzym, Nauczyciele Attalus i (2) Sotio 
Stoicy. Zyl za Augufta, Tyberyufza, Ne- 
rona, Cefarzów, których w pifimach fwych 
wfpomina. Młodość fwg w naukach przepę- 


nnn M A A. 


(2) Moda apud Sotionem pusr fedi Epik 49. 
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dził, i tnk w nich poftąpił, iż nie;tylko był 
wicku fwego ku podziwieniu, ale ieft też i 
potomności. Piattował wyfokie (3) dofto- 
ieńitwa, miał też po temu obfzerne Imiona 
i doftatki, które mu zawiftni, (4) jako o tym 
świadczy Tacitus,‘ ifam w pifmach fwych 
namienia, na oczy wymiatali. Znać, iż 
bez. przywiązania one pofiadał, kiedy je, 
po wypadnieniu, przez udania nienawift- 
nych, z łafki Nerona, temuż Neronowi, od 
którego one, iako od wdzięcznego do. cza» 
fu Ucznia miał, przywraca% Służył fwey 
Qyczyznie wiernie i pifmem, i wymową i 
radą, ofobliwie, póki (5) Nero mądrego Mi- 
ftrza fwego rady uchal Ale gdy po: czte- 


(3) gilla pro Quefłura mea gratiam fuam ex- 
tendit Confol: ad Helv:c. 16. Agrippina ve- 
niam exfilii pro A: Seneca fimul Preturam 
impetrat. Tacit: 12. Annal: 

(4) Calummniatores variiseriminationibus Sg- 
necam adoriuntur, tanquam ingentes EF pri- 
vatim. f4pra modum- eyeas- opes: adhuc aur 
geret- ldem. 

(5) cbatur in-cædes, nifi Afranius, Burrus €5 
Amnaus Seneca fe ebjecifent: Hi Reftores 
Tmperotóriæ jiwenta €F pari. in focietatg 
potentie concordes diverfa. arte e% æqguo 
pollebant. Burrus militaribus. curis €? feve- 
ritate morum; Seneca præceptis Eloquentiæ 
E? comitate hosefta: iuvantes invicem, quo 

facilius lubricam Principis atatem, fi viptun 
tem. a [poynavetur, voluptatibus conceflis retis 
nerent Tacit: annal: 14, 
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rech leciech, przez złych ludzi dobry , a 
przez głupich mądry w ohidę i nienawiść i 
Nerona popadł, Seneka począł wieść życie 
prywatne, Nero niezbożne: Seneka (6) od 
ludzi ftronić, a Nero ludzi nawet niewin- 
nych zabijać. Wielka odmiana, wielka W o- 


bu różnica odmiany. Seneka od Nerona öd- * 


rzacony doznał odmiany fortuny. Nero do- 
browólnie Seneki pozbawiony odmienił O- 
byczaie. * Pierwfży w przeciwnościach DA 
umyśle zawfze iednaki i nie wzrufzony, dru- 
gi w obłudnym fzczęściu, a prawdziwym 
niefzczęściu fym: córąz gorfzy i frozlzy. 
Łafkawy Celarz tal fięokrutnym.a mądry Fi- 
lozof okrucieńftwaiego celem. Ten. co pifał 
(z)ojego litości, doźnał furowości. Mifrz 
raz wygnaniem, na koniec śmiercią od złego 
ukaranyUczniazuczeń,na ukaranie niewdzię* 
czności ku Nauczycielowi, niemógł od PIe- 
zbożneyfzey iokrutnieyfzey poledz ręki, Ja- 
ko od fwoiey. (8) Ow w niewinności wefolą 


m 
—————-—— 


(6) Seneca prohibet catus falutantium, vitat 
comitantes, rarus per Drbrw, quafi vatetu* 
dine infenfa, aut Japien:iæ fiudijs domi attl- 
noretur. Idem. 

(z)Kliąg dwoie o litości doNerona pifalSene> 
ka, z których 'pierwfzą począł od tych 
fłów: Poftanowiłem ol'tości pifać, Nero- 
nie Cefarzu, iŻbym nie iako wziął na fié 
wizerunk zwierciadła, i ciebie Tobie u- 
kazał. 

(8) Señece zrofkazu Nerona, otworzeniem 
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śmierć podevtmuie, ten w pełney .rofpaczy 
od śmierci uciekając, fam 14 fobie zadaie. 
Co za odmiana? co za różnica? Biada dobre- 
mu, gdy tych odrzuca i ucifka, za których 
pomocą ftal fię dobrym. 

 Jak;zaś dobrego i nienagannego był ży- 
cia i obyczaiów ten wielki Miftrz i Filozof, 
acz Z tych kfiąg jego poznać i dochodzić 
można, jaśniey atoli nieco z iawnego wy- 
znania jego na wiela innych mieyfcach i 
wielu innych świadków o nim pokazuie fię. 
ca, mówi fam ofobie; kiedym flyfzat Attala 
na zbrodnie i zte Życie nafłępuiącego, nieraz 
litowatem fig nad fłanem narodu ludzkiego: 
gdy począf wyfławiać czyfłość i wftrzemięzli- 
wość, wwnetem fobie, nie tylko niegodziwych, 
ale i mniey potrzebnych uciech zakazać. Tprze= 
to w całym Życiu mym nie cierpię. Ładney wo- 
nii piżma, przeto wina nie pijam, i nigdy łaż- 
ni nie używam. (9) Jak dalekim był. zoftaiąc 
u Dworu, ód dworfkiego pochlebftwa, fam 
to wyznaie przed Neronem Cefarzem. (10): 
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Żył i krwi wyłaniem Życie odięto: a Ne- 
ro widząc, Że od poburzonego ludu śmiet- 
l í » 

Gi uyść żadnym fortelem nie może, wolał 
ią fam fobie zadać. 

(9) Epift: 108: á 

(10) Diutiusmorari mehic patere, nonut blan- 
diar auribus tuis; nec nim mihi kic mos efis 
maluerim vevis offendere,quam placere, adu- 
lando; de Clem: c. 11. 
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Tóż iako (am fiebie poftrzegał, iako prze” 
ftrzegał, iaki z fobą w wieczor rachunek czy” 
nil, namienia w kliędze Ill. o gniewie, Co- 
dziennie, prawi, mam u: fiebie fprawę; gdy fiè 
światło zoczu mych zemknie, i wlzyfcy ( bo 
wiedzą o zwyczaiu moim ) ucichną, ja cały 
dzień rozbieram, wfzyftkie fprawy i mowy mo- 
ie rozważam. Nic przed fobą niekryię, nic 
wieopufzczam. . Czegoż bowiem miałsym [ię 
mych włafnych błędów obawiać, gdy śmiato fo- 
bie mówić mogę: Patrz, abyś tego więcey nie- 
czynił, na ten raz ci przebaczam. Ku Bogu 
z taką powolnością i ufzanowaniem, nie- 
kiedy fię oświadcza, z iaką fię iedno Chrze- 
ścianin naypobożnieyfzy oświadczyć może. 
Przeto (1) Autor jeden fądzi, iż Senekę nie 
tak Filozofem, jako raczey Chrześcianinem 
zwać należy; chociay takim nie był. Rzecz 
pewna, iż niektóre zdania jego z pochwałą 
przywodzą S.Hieronim,S. Auguftyn, Lactan- 
tiufz, Tertulian; lecz ztąd wnofić nie moż- 
na, iż był jawnym Chrześcianinem, zwlafz- 
cza, iż iw pifimach iego drugdy pogańfkie 
zdania opak fądzić każą. "Wprawdzie Hie- 
ronim S. pilfząc o Kościelnych pifarzach 
wfpomina i Senekę dla owych liftów, które 
pod ten czas mniemali niektórzy, Że.są pifa- 
ne odeń do S. Pawła, i wzaiemnie do niego 


(11) OttoFrifingenfis. Senecam non tam Phia 
lofopkum, quam Chriftianum dicendum 
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od S. Apoftoła; (12) iednak ten Swięty Ociec 
nieprzyznaie mu, iż był Chrześcianinem, je- 
dno iż był powściągliwego Życia! Owfzem 
Auguftyn S. powiada o nim, Że acz chwa- 
lebnie wielobóftwo: ganit, i obyczay ich 
czezenia i wychwalania Pogańfki, (13) je- 
dnak przygania mu, Że to czcił, eo ganil. 
Naywiękfzy fundament owego mniemania, 
jakoby był Chrześcianinem, fą jego wybor- 
ne myśli i zdania, ba wfzyftkie pifina jego, 
któremi mądrze, gruntownie, Że nierzekę, 
pobożnie zaleca cnotę, hańbi złe obyczaie, 
Jakóż Chrześcianinowi czytaiącemu iego 
pilma, ieft, czego fię nauczyć, ieft też, cze- 
go fię powftydzić, 

To pewna, coi fam wyznmaie, iż był Filo- 
zofem iednym ztych, których Stoikami zwa- 
no. A tym też miedzy wfzyfłkiemi ftaroży- 
tnemi Filozofami pierwfzeńftwo przyznać 
należy, Tę zaprawdę, mówi Lipfiufz o fta- 


(2) Non ponerem illum in Catalogo Santo- 
Vum, nifi me illæ Epiftolæ provocareńt, que 
leguntur a plurimis „Pauli ad Senecam , EF 
Senece ad Paulum, iù quibus cum effet Ne~ 
ronis Magifter, €? ill ins temporis potenti [i- 
mus, optare fe dicit; ejus effe loci apud fuos, 
cuius fit Paulus apud Chriftianos S. Hieron: 
de fcriptor: Ecclefi. š 

(13) Sic, inguit, Seneca, adorabimus, ut me- 
minerimus cultum eius magis ad morem, 
quam ad rem pertinere, Nec leges ergo 
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łości 7. pochwałę daię feczerze narodowi Stoi- 
ków, Że Zadna infza jekta barziey powagi i 
Opatrzności Bogu mieprzyczytała, a Żadna 
też bårziey ludzi do onych Niebiefkich i wie- 
cznych rzeczy niepobudzała,iako ta. Staroży* 
tri zaś barziey Filozofią fwoię zafadzali;ia- 
ko i ten Seneka; na poznaniu fiebie i fwey 
powinności, (14) niżeli na poznaniu innych 
rzeczy, które nie są w nas, ale zewnątrz 0* 
koło nas. Owa, na czym oninaybarzieyfw 

Filozofią zafadzali, nayiaśniey „2 
możefz zfłów famegoż Seneki. Ani, prawi, 
na tym tak wiele zależy brać fię za głębfze 
w Filóżofii rzeczy, które nie dla lekarftwa 
umyfłowi fą wynalezione, ale dla polerowa- 
nia różutni. Chocia kto nie będzie wie- 
dział, czemu morze po pewnych godzinach 


— |= 
J 


etc fed ifte, quem Phiipfophi, quafi liberum 
-fecerzntetomen quia iNafris populiRoma- 

ni Senator erat, colebąt, quod reprehende- 

bat, agebat, quod arguebat, quod culpabat, 
" adorabat. De Civit Dei lib: 6. c. 10. 

(14). Filozofia ma tylkó fprawę do ludzi,nie 
zaś do innych rzecźy na świecie. Aftro- 
nom myśli o gwiazdach, Fizyk o wybada- 
nia fię natury, a Filozof o fobie famym. 
Ale któżby onym chciał być pod tak cięż- 
kim warunkiem? Prawie żaden. Uwolnili 
więc Filozófów, aby niebyli Filozofami, 
i przeftalj na tym, aby byli Fizykami, Fon- 

« tenelle, 


RZ 
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4 odchodzi od brzegow, i zaś fię wraca cze- 

mu magnes ksmień Żelazo do fiebie ciągnie, 

a cóż ieft na tym: ponieważ głęboko gdzieś 

barzo fkrytych rzeczy uwiniovą i (chowano 

prawdę. Ale cokolwiek nas dobre, a blo- 

gofławione uczynić miało, nie fkryła tego 

natura przed nami, owfzem abo to przed o- 
czyma nafzemi, abo gdzieś nas niedaleko 
poftawiła. Jeśli człowiek tak ieftfpofobny, 
iżfortunę i te rzeczy, które przyiść, i 
odyiść mogą, lekce poważa: jeśli tak ieft fer= 
ca umocnionego, iż fię niczego nieboi, ani 
go łakoma nadzieia do zagarnienia fobie 
rzeczy niezliczonych zawodzi, ale tego fię 
nauczył, bogactw nie od ludzi, lecz od fie- 
bie famego pragnąć: jeśli tych rzeczy boiaźn, 
których fię ludzie lękaią, odegnał od fiebie, 
wiedząc, iż człowiek człowiekowi mało złe” 
go uczynić może, a Bóg nic złego nieczy- 
ni; jeśli towfzyftko ma pod nogami, co Ży- 
wot nalz, gdy mu dogadzamy, gdy go pia- 
ftuiemy, trapi: jeśli do tego. przyífzedł, iż 
pewnie wie, Żeśmierć nieieft przyczynąża- 
dnego złego, owfzem końcem ieft wiele 
złego: jeśli umyl fwóy woyftek oddał na 
wieczność cnocie, i dokądkolwiek ona go 


wzywa, widzi mu fię wfzędy tam 1 profta i 


równa droga: jeśli tak, zawźdy Żyie, ak 
gdyby wfzyftkich ludzi oczy nań patrzały: 


jeśli fiebie ię więcey boi i wydzi, niż ko- 

go innego, a wywinąwfzy fię ztych niepo- 

god, chmur, dźdź0W, gradów świata tego, 

fanal na mieyfcu iasnym i bespiecznym, już 

ten dofzedł do końca i do dofkonałości tey 

Filozofii, która ieft a i potrzebna. 
I 
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(15) Sąć wprawdzie pożyteczne i potrze» 
bne inne nauki iczęściFilozofi, i wielki był- 
by nierozumie ganić, wyznać atoli należy, 
14 uczyć, jak żyć przyftoynie i cnotliwie, 
(16) jeft nauka, która przed wfzyfikim czoż 
ło trzyma, Tę naukę nam podają ledwie 
nie wizyfikie kfięgi Seneki; boć i te nawet, 
które do krafiomówftwa poniekąd zmierzać 
zdaią fię, i zwierzchną ie poftacią wyrażaią, 
wewnątrz atoli więcey maią Filozofii w fo- 
bie, niżeli zewnątrz ozdób kraflomówfkich. 

Chcefzli ktemu wiedzieć, jak wiele też pi- 
fał, łatwo weyrzawfzy na wfzyftkie klięgi 
jego wŁacińikim języku, dóydziefz, a pil- 
niey nie co w nie weyrzawizy, z pozofta. 
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(15) de Beneficiis1:7.c. r. 

(16) O tey nauce, nieganiąc inne, ale przekła- 
daiącją nad inne i zalecaiąc, tak fam Sene- 
ka mówi; Muzyka pokazuje, które fą płacz- 
liwe tony: niech pokaże raczey,iak wprze- 
ciwnościach Życia ftatecznymiriepłaczli- 
wym być. Rozmierzać pola naucza Geo- 
metria, niech raczey nauczy, iak miarę 
chciwóściom ludzkim położyći mierność 
w używaniu rzeczy zachować. Liczyć u- 
czy Arithmetica, i'palce fpofobi do łakom- 
itwa, niech raczey na powściągnienie ła- 
komftwa bamulce poda. Wiefz, która ieft 
profta linia, cóż Z tego? gdy niewiefz co 
to iet w życiuproftota, fzczerość ipo- 
czciwość, Epifi: 89. 
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łych jefzcze nie których kfng jego ułomków 
dowiefz fię, iak wiele pism jego zwiekiem 
trawiącym wfzyfiko i nifzcżcym zaginęło. 
Te nawet, które pozoftały j które ci tu 
W Polfkim Języku wyftawuię,ie dofzły nas 
tak, iako były napifane. Przwo,iżbym Ci 
z nich i z tłumaczenia mego krótka dał fpra- 
wę, toż o mym przekładaniu Seneki powia- 
dam, co o fwym powiedział Gornicj; S)e- 
ślić fię tu widzi, na niektórych mieyfcach-zecz 
z rzecząnie dobrze fpoiona, niedziwuy fię;bo i 
(am Seneka, gdyby wfłał zmartwych, ledwity 
poznatfwe kfięgi. Tak wiele wnich ieft mieyj: 
dziurawych; i cowiedzieć od kogo, totym,to o- 
wym zatkanych: a indziey też wie dziura, ate 
przepaść wielka zofiała, tednak icko być mo- 
gło,rzecz fie do rzeczy fłofowałą. Ten ucze- 
ny Dalz Polak fławny z wielu pism fwoich 
na świat wydanych, pierwfzy przełożył kfię- 
gi Seneki o dobrodzieyftwach na. język Oy- 
czyfty. Po nim, ile tylko z pismi powieści zą- 
fiągnąć wiadomości można, Żaden z Roda- 
ków nafzych innych kfiąg Seneki nie tłuma- 
czył. Ja mam za to, co bez chełpliwościwy= 
znaię, Że trudność owa w tlumaczeniu wiel. 
ce zawikłanych fenfów Autora, iakom tego 
fam doświadczył, wielu zrazić mufiała. Nie- 
wielą flowy i wiele,i ważnie 1 dofadnie mg- 
wi, a czafem tak kręto i zawiło, iż ieft nad 
czym fię zapocić, jeśli -niechcefz od rzeczy 
Autora odftąpić, i wrzkomo go tłumacząc, 
fwoim,co łatwiey przychodzi, nadkładać, 
Jam, ile być mogło, rzecz wiernie tłumaczył, 
nieprzywięzniąc fię atolido fowa. Wybra- 
łem kfiąg pięć, które miedzy przednieyfze- 
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mi dziełami Serki uczeni liczą. Przydałem 
tam i ówdzie rzypifki, częftokroć nie tak 
dla obiaśnieni Autora, iako raczey dla ftwier- 
dzienia tego. wrażenia, co on mądrze po- 
wiada. Użykm do tego nayczęścicy Zdań 
mądrych?ołaków,com uczynił z wielu przy* 
czyn i robudek. Niechciałem bowiem tego 
fzukaćza domem, co ieft w domu,aniowyc 
naślą.ować, którym każdy towar przeto fa- 
mo-ylko zły jeft, że nie iet przywoźny 
z leka. Mym zdaniem -gdy fw0y mówi 
tk dobrze, iak obey, w tedy przeto famo, iZ 
ńwóy ief, i do fwego rzecz ma, fłufzniey= 
fze ma prawo pierwfzeńftwa. Ktemu przy- 
wódziłem ku rzeczy mey nieraz owych zda- 
nia i mądrepowieści, którzy piaftowaniem 
wyfokiey, doftoyności, pofługą Rzeczy-po- 
fpolitey zabawieni wiele znać czytali, nie- 
mało też napifali, więcey podobno działań, 
iżbym przezto nie znacznie, zwłafzczamło- 
dych, niczym takim, coby zabawą zwać mo- 
Źna, zabawnych, do zabaw prawdziwie u- 
czciwych i poważnych, iakiemi też fą pism 
mądrych wartowania, pobudził; a owe po- 
dłe i nikczemne, któremi fię uftawicznie za- 
przątaiąc, nie rozumu ibiegłości potrzebney 
do poflug Rzeczy-pofpolitey,ałe rozwięzło- 
ści obyczaiów zpróżniąckiego Życia wypłY * 
waiących, nabieraią, omierził. Co jeśli ta 
przyczyna nieco zda fię być koma daleka, 
może ią łatwo do fiebie, jeśli zechce, przy- 
bliżyć. 
Alić z Tobą wfzak rzecz mam, Czytelni- 
| ku, któryś tym umyfłem iuż wziął klięgę tę 
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wręce, iżbyś ią przeczytał.  Zachęcenia 
więc niepotrzebuiefz, ani zrzeczy famey,ani 
ztłumaczenia. Jakoż zachęcać Cię iuż nie- 
myślę. profić atoli odważam fię, iżbyś tę 
chęć, ktoras- powfzechnie zabrał do Ktąg 
czytania, innym też wrażał. Rozumiem, że 
poglądafz z niemałą pociechą Twą i ukon- 
tentowaniem na wiek ten, którego tak wien 
le kfiąg ftarożytnych wniewiadomości za- 
grzebionych znowu na światło wyprowa- 
dzono, niemało nowych wydano, niemniey 
z obcych języków, przykładem innych naro- 


'dów, na Oyczyfty przełożono: lecz niea 


wiem, jeśliś uważał, jak mało takich, któ» 
rzyby niekiedy czafik jaki czytaniu kfięgi, 
acz pożyczoney, abo darowaney fobie pos 
święcie chcieli. Teraz o ucznie trudnieys 
rzekł, niegdyś uczony nafz Bifkup Macie- 
iowfki: (17) niżeli o-Miftrze. Niechciałbym, 
aby podobnie mówić można było: Teraz o 
czytelnika trudniey, niżeli okfięgę. Lecz, 
gdy czytanie kfiąg w powłzechności zale- 
cam, boie fię, abym w podeyrzenie, jakobym 
móy tylko. towar zachwalał, niepopadł. 
Przeto też'do fwego fię wracam.. 

Co fię tycze famego tłumaczenia:mego.na 
Qyczyfy język, ofobliwie, iżem niekiedy u. 
Żył AŚ fłarożytnych, które nie wfzyftkim 
do fmaku przypadają, nic po mey. ftronie 
przywodzić niechcę, choćbym mógł nie- 


nnna yy wyw T 


(7) Gornicki w rozm: o Dworzaninie, 6: 
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mało. ' Jużem nieco o tym namieniłw przed. 
mowie mey do Salluftyufza Polikiego. To 
wiem, iżem onych z ufilnością biezbierał, 
ani naciągał, ani używał, iako mi fię zdaie, 
tak ftąrozytnych, iżby niemogły być zrozy- 
miane. . Rzecz niemi chciałem wyrazić, nie 
wdziękiem fłów napopis wyieżdzać. Wrefz- 
cie, byś tłumaczeniu, nie wiem, jako przy. 
aniał; bądź to z wnętrznego przekonania, 
ądź też .z innych jakichkolwiek pobudek; 
Jeśli Z rzeczy pożytek odniefiefz, -któregą- 
bys podobno bez przetłumaczenia 
Kfiąg tych, nie odnióf, tedy 
końca pracy mey 


LUCIUSZA ANNEUSZĄ 
SENEK I 
PAULINA 
o KRóTkości ZyciĄ 


KSIĘGA JEDNA 
ROZDZIAŁ Á 


Większa część iudzi, 
móy Paulinie, fka- 
rży fię na fkrzę- 
tność przyrodzew 

nia, iż krótki nader 

czas życiu nafzemu wymierzyło, i że 

te dość fkąpo ham pozwolone lata 

byftro nader i fkwapliwie zbiegają , 
A 
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tak. dalece, iż, wyłączywfzy niewielu; 
inni, gdy właśnie żyć poczynają, żyć 
przeftawają. A nietylko nad tym, ja- 
ko mniemają, złym powszechnym 
zgraja fama i nierozfądny gmin jęczy 
i boleje, ale zacnych nawet mężów 
taż żałość do utyfkowania wzbudziła. 
Zcąd owo nayfławnieyfzego z Leka- 
rzów narzekanie pofzło: (a) iż ży- 
wot ludzki krotki, a nauka długa. Ztąd 
i ono Ariftotelefa z przyrodzeniem 
wfzech rzeczy spieranie fię na mą- 
drego człowieka cale nieprzyftoyne, 
gdy onemu wyrzuca, (b). że fig tak 


(a) Zdanie to jeft Hippokratefa, które wzięte w tym 
rozumieniu, w jakim on je powiedział, jeft pra- 
wdziwe. Nieprzyganiał on bowiem przyrodzeniu, 
ale jedynie uczniów fwych do więkfzey pilności 
w fztuce Lekarfkiey pobudzał, przekładając im, iż 
ta umiejętność tak daleko zachodzi, iż do wydo- 
fkonalenia fię w niey ledwie życia ftaje, które z fe~ 
bie dość krótkie jeft. Jakoż pewna, iż kto wumie- 
jętności jakiey, a drugdy w jedney tylko jey części 
chce wygórować, ma fię nad czym całe życie bawić, 
Zdanie więc przywiedzione Hippokratefa zda fię 
Seneka opacznie tłumaczyć, 


(b) W Kfięgach Aryftotelefa to przyganienie natu- 
rze nienayduje fig, ale jeft Theophrafta, który, za 
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fafkawie pofławiło zwierzętom, iż im pięć, 
ba i dziefięć razy dłużey żyć pozwoliło, 
niżli człowiekowi, który, im fig do liczńiey- 
fzych i ważnicyfzych dzieł rodził, tym 
blizfzy kres ma fobie wyznaczony, 

Nie czasu mało mamy, ale wiele 
marnie utracamy, Zycie jeft dofyć 
dłagie i do naywiększych dzieł do- 
pelnienia fzczodrze udzielone, jeśli 
tylko całe dobrze będzie obrócone. 
Lecz, gdy prze rozkofz i gnusność 
nikczemnie upłynie, gdy na nic do- 
brego łożone niebędzie: tedy pewnie 
przy fchyłku doznamy, iż już minęło 
wprzód, nimeśrny poftrzegli, żeprze- 
mija. 

Tak zaifte rzecz fię ma: niewzię* 
liśmy krótkiego żywota , aleśmy 80 
fkrócili. - Niejefteśmiy w życie ubo- 

Az 


WUS 


świadectwem Cycerona , przed fwą śmiercią narze« 
kał: dż jeleniom i wronom dlużey przyrodzenię 
Żyć pozwoliło, niżli człowiekowi. = Ł 3, Tufe: 
Qumjff: c. 28. Aryftoteles zaś twierdzi: iż nad 
wfzyftkich zwierząt, okrom fłonia, człowiek dłu= 
żey Żyje, 5. de gen: Anim, 6, 10. 
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dzy, ale marnotrawni. Jako bogate 
i Królewfkie fkarby, gdy fię w ręce 
złego Pana doftaną, w prętce bywa- 
ją rozprafzane, Aa mierne doftatki, 
jeśli dobremu dozórcy będą poruczo* 
ne, używaniem Wzraftająz tak czas 
Życia nafzego daleko doftatniey za= 


chodzi temu, kto nim dobrze fzafo* 
/ 


wać umie. 
ROZDZIAŁ II. 
O cóż fię na przyrodzenie fkarżes 
my 2 wfzak fię łalkawie nam po- 
ftawiło. Zycie, bylebyś go użyć po- 
trafił, długie jeft. Ale cóżć tego bez- 


denne oźionęło łakomftwo, ów pró- 
żną i niepożyteczną trudzi fię pracą, 
ten od winafię poci, ów z gnuśności 
prawie ztrupiał, tego morduje prze- 
pych ftateczny, innych zdań i wyro< 
ków niewolnik, owego wyuzdana 
chciwość kupczenia:po wszyftkich 
ziemiach i morzach, W nadzieję zy- 
fku, wodzi. Niektórych dręczy żą- 
dza bojowania, gdzie abo na cudzą 
przygodę czuwają, abo z swoją fię 
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biedzą. Są i tacy, których fłażba 
Panów,;bezwzględna dobrowolną nie- 
wolą wędzi. Wielu cudzego dobra 
Żądza, a fwego obriiórśienie trapi. 
Naywięcey jeft tych, którzy niebio- 

rą pr zed fi fię co pewnego, ale jakąści 
próżną, nieftateczną , i niefpokoyną 
w fobie lekkością uwiedzeni, nowych 
fię coraz rad chwytają. Niektórym 
nie takiego, o coby fię ubiegać mo- 
gli, niepodoba: a tych w famey ich 
opiefzałości i leniftwie Śmierć zinia- 
ta. " Przeto naymniey niewątpię o 
prawdzie tego, ca jeden z nayprze- 
dnieyfzych a nakształt 
wyroku, jk iedzia! (e) 

Nay mmieyfza to je g Życia część ktos 
rg KK Boć cały inny przeciąg 
niejeft życiem; ale czafem. Natar= 
czywe nas zewfząd obfkoczyły zbro: 
dnie, które niepozwalają nam wyżey 
fię podnieść i oczy przedrzeć na 


m yn in 


(c) Jakiby to nayprzednieyfzy był Rymopis;, jefzcze 
dotychczas nikt niedolzedł. 
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przeyrżenie prawdy, ale zatopio- 
nych i w nierządnych chuciach ul- 
gnionych coraz barziey w dół tłoczą. 
Tacy ludzie nigdy do fiebie przyiść 
niemogą, i jeśli niekiedy przypad= 
kiem fpokoyność jaka ich zaydzie, 
tedy i tak, jako na głębi morza cheł- 
bają fię, na którym po burzy i na- 


wałności wały fię jefzcze wijąz i ni- 


gdy od fwych rozchełzanych namię- 
tności ufpokojenia niemają. 
Rozumiefzli, iż jedno mam rzecz 
a tych, którzy jawnie niefzczęśliwe= 
mi fa? _ Spóyrzyi na owych, za któ- 
rych szczęściem tłumem idą, któ- 


rych doftatki ledtvie niezacifną. Jak. 


wielom bogactwa ciężarem są nie- 
znośnym © jak wielom buyne Kraffo- 
mówftwo codziennym na okaz po- 
pifowaniem fię pierfi zrywa? jak wie- 
lu uftawicznemi rozkofzami truchle- 
je? jak wielom nacifk licznych klien- 
tów godziny wolney niedaje? Prze. 
biefz uwagą tych wfzyftkich, od nay- 
niżfzych do naywyżfzych poftępu» 
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jąc? ten pożywa, ówfię ftawi, na te- 
go fkarżą, ów broni, a ten fądzi, nikt 
o fiebie niegardłuje, lecz jeden za 
drugiego fię bierze. Pytay fię o tych 
wfzyftkich, (d) których imiona z 
painięci ucząfię: a nie inną ich cechą 
oznaczonych pobaczyfz, jedno, iż 
ten ha o owym ftaranie, Ów o tym, 
o fobie nikt. Zafię niektórzy głupią 
fwa popędliwość pokazują, narzeka* 
jąc na wyniofłość móżnieyfzych, a 
to dla tego; iż gdy onych nawiedzić 
chcieli, wolnego nieotrzymali wftę: 
pu. Owo, który fam fobie wolnego 
wftępu do fiebie niedaje , śmie ną in- 
nych fię wyniofłość fkarżyć. Ow, 
ktokolwiek on tam jeft, acz wynio= 
fłym i pyfznym okiem, fpdyrzał je- 
dnak na cię, niekiedy nadftawił ci u- 
cha, do boku cię fwego przypuścił, 
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Cd} Rozumieją fig mianowntczy czyli zaufzn; po=* 
wiadacze, którzy U Rzymian zawfze przy boku 
Pańfkim zoftawali; A.1mion Klientów, pozdrawją. 
czów., i innych. wielu- na pamięć fię uczyli, tone; 
gdy potrzeba kazała, Panu do ucha polzeptywali, 


g L. A. SENEKE 
ty zaś ani weyczeć w fię, ani fię z fos 
bą rozimówić chciałeś, 


ROZDZIAŁ III, 


lęmafz tedy przyczyny, dla któ* 
reybyś twe nawiedziny- komu 
na oczy wymiatał: ponieważeś to 
czynił nie zfzacunku ofoby jego, ale, 
iżeś u fiębie przebywać niechciał. 
Gdyby fię one nayjąśnieyfze wfzy» 
ftkich wieków Światła, naywiękfze 
głowy w jedno zebrały, tedyby fię 
nigdy jednak tey Ślepocie ludzkie 
wydziwić niemogły. Dzierżaw {wych 
zajeżdzać ni komu niedopufzczają: a 
jeśli mały fpór jaki o granicę zaydzie, 
ażci natychmiaft do kamieni, do ar- 
kabuzów przychodzi: dopuszczają 
zaś, iżby inni na ich życie naftępo= 
wali, owfzem fami takowych naftę- 
pców na fwą głowę przywodzą. Nie- 
widać, któryby chciał pieniądze roz- 
profzyć, a jak miedzy wielą rozdziex 
la i rozprafza niejeden życie swoje, 
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Skrzętni są w zachowaniu. dziedzi- 
ctwa, jak zaś tylko idzie o utratę cza- 
fu, zaraz fię ftają rozrzutnemi i mar- 
notrawnemi tego dobra, w którym 
jedynie fkępftwo i ofzcządanie uczci- 
we jet. Atu trzeba nam na widok 
wyprowadzić zgrzybiałego jakiego 
ftarca. 

Móy ftarufzku, widzę, żefię wiek 
twóy ma ku fchyłkowi, już to fetny 
rok pędzifz, aboś już i przepędził, 
Nuż, zlicz mi porządkiem lata twoje, 
Powiedz, wiele pożyczalnik, wiele 
przyjaciołka, wiele opiekun, wiele 
klient czafu zabrał; wiele także mał: 
żeńikie fwary, wiele ukrócenie pod- 
danych, wiele grzeczne po mieście 
bieganie fobie zarwały. (e) Przy- 


(e) Dotyka tu Autor chorob tych, które fami fobie 
fporządząmy przez niepowściągnienie dzikich paf 
fyi, które człowieka częftokroć, jako rozbieżane 
konie o szwank przyprawują. Także i owych, 
które fobie fami fporządzamy przez niepomierność 
w jedzeniu i piciu. Dzźwi/z fig, mówi onże sara 
w jednym liście, że fig niezliczonych prawie cho- 
rob namnożyło, żlicz kuchayzów i te gefle kuchnie, 
oraz jak wielu ludzi jeden brzuch zatrudnionych 
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day jefzcze choroby, któreś fam-fo- 
bie sporządził, jako też i òw czas; 
który odłogiem leżał, a obaczyfz, iż 
lat mniey mafz aierównie, niżli li- 
czyfz. Przywiedź: fobie na pamięć, 
ileś razy z rozmyfłem. i radą na pe- 
wną co poczynał; wieleś dni tak, ja- 
keś je fobie rozporządził, przepędził,. 
jakeś był fam fobie przydatnym; kie- 
dy twarz w fwey przyrodzoney po- 
ftawie, kiedy umyfł twóy bez wfzel= 
kiey bojaźni zoftawał; cożeś w tak 
znacznym przeciągu Życia ku poto=* 
mności zdziałał; jak wiele życie two 


je rozfzarpało, gdyś fię ty nieczuł, 
co ytracalz; ile czafu próżne trofki, 
głupia radość, łakoma. chciwość,. 
grzeczne obcowanie zarwały, i jak 
mało ci już od twego czafu pozofta- 
ło, a obaczyfz, że wcześnie umierafz. 


———— 


źrzyma. Ep: 95. Niemniey też rodzi chorób opil- 
fwo: tego na ręku, mówi nafz. Kochanowfki, tee 
80 na nogach karze: ten puchnie, ów gnije: abo 
wrzodliwi, abo trędowaci, żadnego .zdrowego nies 
mafz. Taką rozmaitą barwę Jwym Dworzanow 
awykta niemierność dawal 
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ROZDZIAŁ IV, 


C= więc tego za przyczyna, Że 

tak żyjecie, jakbyście zawsze 
żyć mielić nigdy wafzey flabości nie- 
baczycie. _Nieuważacie, jak wiele 
czafu upłynęło , bo jakbyście jefzcze 
zpełna i obficie mieli, tak go marnie 
utracacie: chociaż podobno ten dzień 
oddany i poświęcony, abo temu czło- 
wiekowi, abo owey fprawie, oftatni 
jeft. Wfzyftkiego, jako ludzie śmier= 
telni, obawiacie fię, a wfzyftkiego, 
jakbyście nieśmiertelni byli, pożąda* 
cie.  Pofłyszysz więlu mówiących: 
(£) pięćdziejfiątego roku na /poczynek fig 


r_n 


Á 


(f) Roku pięćdziefiątego wieku fwego wolno było u 
Rzymian poniechać fiużby woyfkowey ,. a Senato- 
rowi fześćdziefiątego do rady niewchodzić. Pyg 
wa „mówi niżey w Roźd: 20. żadnego po roku pięćz 
dziefiątym do żołdu i woyny nienaglą, a Senatora 
po fześćdziefiqtym do rady niewzywają, Te prá- 
wa pozwalały im, jeśliby fię podobało, żołdu abo 
rady poniechać, ale nieprzymufzały koniecznie. 
Łączy Autor tę dwojaką poftugę w Oyczyźnie: 
krom bowiem tego, iż każda Rzecz-Pofpolitą tym 
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udam, a rok [zefćdziefiąty od publicznych 
mię zabaw i pofług uwolni, ” A-kogoż 
przecie mafz za rękoymią dłużfzego 
życia? Kto cię upewnia, iż to wizyńte 
ko, wedłe rozporządzenia twega 
poydzieć izali fię niefromafz oftatki 
i wybierki żywota sobie zachowy* 
wać, i ów czas ku poprawie wyzna- 
czać, który fię już na nic dobrego 
nieprzydać [ak to późno jeft, na ten 
czas jeizcze żyć poczynać, kiedy już 
przeltać potrzeba! €o to za głu- 
pftwo, niepomniąc na krótkość ży- 
wota, wizełkie zdrowe rady na pięć* 
dziefiąty lub fześćdziefiaty rok od- 
kładać, i z tamtąd chcieć życie po* 
czynać, dokad barzo niewiełu docią- 
gnęłoś Przemożni i na wyfokich do- 
ftoynościach poftawieni ludzie dają 
fię nieraz z tym flyfżeć, jako fpoczyn- 
ku żądają, jako go wyfławiają; i nad 


dwoygiem ftoi Orężem i radą, nad to żaden w ich 
Rzeczy-Pofpolitey z uczciwizych wchodzić w mdy, 
abo Urzędy jakie .pofifdać niemógł , chy baby 
wprzód dziefięć lat w żołdzie zoftawał, 
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wfzyftkie dobra fwe przekładają. Z 
tym wfzyftkim niechcą z wyfokości 
fwey zítąpić, chyba by to bespiecza 
nie uczynić mogli. (g) Bo fortuna, 
by teź nic z wierzchu niepótrącało , 
fama fię wielkością fwą wali. 


ROZDZIAŁ V. 


( b) JR Oży Auguft, któremu bogo< 

wie więcey nierósnie, niżli 
komukolwiek z ludzi,dobra wyświad= 
czyli, zawfze życzył pokoju, jakos 
by mógł rządów Rzeczy-Pofpolitey 
pozbyć. Wfzyftkie mowy jego kte= 


Cg) -7 zać to jefł (mówi on na innym mieyfcu pifząc 
o litości Pańfkiey) przy wielkości á m/pamiałośce 
twey Pasjkiey niewola; że fie fad mniryfzym nig- 
możefz. De Clem; 1, Cap: 8. 


Ch) Auguf miedzy Bogi policzony. i Pierwfzych bo- 
wiem fwych Cefarzów- Rzymianie pofpolicie Bo- 
gami czynili z piżyczyny naybarziey tey, jako nie- 
którzy pifzą, aby „przed innemi narody pokazaji, 
że przy wolności jeszcze dawney zoftają, i pang« 
wania innego nieznają; jedno Boże. . A gdy Ce- 
farz umarł, udawali, iż fię do Nieba wrócił. Wat- 
pię, iżby to udawali o Nerenie. 
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mu zmierzały, iżby wżdy nadzieję 
jaką mógł powziąć pożądanego fpo- 
czynku. _ Wszyftkie trudy i prace 
fwoje tą, acz płouną cale, ofładzał 
pociechą, iż niekiedy fam fobie jedy- 
nie żyć będzie. W niejakimści liście 
pifanym do Senatu, w którym przy- 
rzeka, iż niechce od fpoczynku fwe- 
go wfzelką oddalić doftoyność, ani 
w innym cale i różnym od przefzłey 
godności r yey żyć ftanie, te naydu- 
ję ftowa: ale fig to daje nadobniey wy- 
prowadzić , niźli obiecywać. Mie atoli 
do tego fktonita żądza owego dla mnie 


naypożądań fzego czalu, którego kiedy 
jejzcze pociech kofztować niemogę, tedy 
przynamniey w fłowiech [amych flodko fo- 
bie fmakuję. (i) Tak fię mu rzeczą 


G) Dwa razy; za Świadectwem Swetoniufza; zamy= 
ślał Auguft złożyć doftoyność ; naprzód po zgnę- 
bieniu Antoniufza; powtóre po fwey przedłużoney 
chorobie. Jednakże, jako pobaczają niektórzy Au- 
torowie, co i z poprzedzających tu ftów Seneki 
poznać można, iż fię Augaft wfzyftkich doftojeńftw 
niezrzekał, ale fię przy jedney tylko, (pewnie 
nie przy pośledniey ) chciał zoftać dla dobra Rze- 
szy-pofpolitey. 
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przyjemną zdawał Spoczynek, że, 
gdy go w fkutku samym mieć nie- 
mogł, myślą fię około niego rad za- 
bawiał. Który znał dobrze, iż jeden 
wfzyftkim władał, który innych lu- 
dzi i narody ufzczęśliwiał, ten po- 
czytał ów dzień za naypocieszniey- 
fzy, któregoby owę doftoyneść i 
wspaniałość złożył. Doświadczył 
en dobrze, jak wiele mu godność o- 
wa potu wycifnęła, która blafk fwóy 
po wszyftkich krajach rozpoftarła , 
jak wiele fkrytych trofkliwości zafo- 
bą wiodła. Naprzód z Obywatela- 
mi, tóż (k) z Kolegami, na koniec 
z Krewnemi przymufzony bronią fię 
rozprawić, ziemię i morza krwią ob- 
łał. W Macedonii, Sycylii, Egyp- 
cie, Syryii, i po wszżyitkich prawie 
krajach woyną ściśniony, woyfko 
Rzymfką klęfką ftrudzone przeciw 


—. 


Ga Przez Kolegów rozumie fię Lepidus, którego z 
rzędu woyfka i wolności wyzuł. Przez kre- 
wnych Antoniufz, który przez żonę Oktawią był 
fpokrewniony, 
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obcym narodom w pole wyprowas 
dzi. (1) W tym kiedy Alpy ufpo- 
kajał, kiedy wśrzód pokoju, 'wśrzod 
pańftwa powftających nieprzyjaciół 
ufkramiał, kiedy za Rhen, Euphrat 
Dunay granice fwe pomykał, w fa- 
mym mieście Murena, Cepio, luepi* 
dus, Egnacyufzowie miecze nań o* 
ftrzyli.  jefzcze był nieuftronił ich 
zafadzek, ano córka i wielu Szlache= 
tnych młodzieńców, cudzołóftwem, 
jakby (m) przyfięgą Żolnieriką, o= 
bowiązali fię nadwątlony wiek jego 
kłopotać :- a więcey. mu jefzcze kłó* 
tni i ftrachu na nowo przyczynił An- 
toniufz drugi i jego niewiafta. Te 


G) Woyny te, Które fię tu jakby przejazdem tylka 
wzmiankują , objaśniać niezdało fię, boć tu rzecz 
fama Kfięgi nie hiftoryczna.  Mafzli jednak w tym 
nienaganną ciekawość, tedy weyrzyi w Swetoniu- 
fza Roźd: 18. 21. w Tacita Kfięgę pierwfzą Tu 
fię jednak przeftrzega, iż ten Cefarz za Dunay 
granic fwych niepomknął, chyba, jako tu Seneki 
zdanie wykłada Lipfiufz, zamyślał pomknąć. 


(m) Tak byli zniewoleni rospuftnością Julii Córkt 
jego, jako bywają zniewoleni żołnierze przyfięgą, 
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wrzody kiedy z członkami poobci- 
nał, drugie fię wylęgły, jakofię w na- 
zbyt krwiftym ciele przydarza, iż 
nieuftannie -jakiekolwiek części na- 
rywają.., Dla tego niezmiernie żądał 
pokoju, na którego nadziei i myśliso 
nim, prace fwe i trudy fkładał i koit. 
To było jedyne Żądanie tego, który 
innych żądze łatwo mógł uspokajać 
i nafycać. 

Marek Cicero miedzy Katylinami 
i Klodiufzami, miedzy Poinpeiusza* 
mi i Kraffami, częścią jawnemi nie» 
przyjaciołmi,* częścią niepewnemi 
przyjaciołmi wefpół z Rzeczą-pofpo= 
litą tam i ówdzie rzucany, długo o» 
nę w oftatniey prawie toni wftrzye 
muje, aż na koniec odtrącony, ręce 
opuścił: aže ani w fzczęściu fpokoy- 
ności fwey przeftrzegać, ani w nie 
fzczęściu cierpliwość zachować po- 
trafił, przeto częftokroć Konfulato- 
wi fwemu nie bez przyczyny, ale bez 
końca pochwałonemu złorzeczy. Jak 
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fmutnemi żał swóy wylał fłowy w 
pewnym liście do Attyka, kiedy Pom- 
peiufz fam Ociec już był zbity, aSyn 
jego w Hifzpanii jeszcze fię kufł u- 
padłą sprawę podnieść: Co ja pora- 
biam pytafz fie? oto bawię fig w tym 
Tufkulanie na poły fwobodny. Przy tym 
inne przywodzi rzeczy, w których ? 
przefzły wiek fwóy: opłakuje, i na ni» 
nieyfzy czas fię fkarży,i o przyfzłym 
rozpacza. Cicero napoły.wolnym 
fię nazwał; lecz żaden nigdy mądry 
tak podłego na fię nieweźmie imież 
nia: nigdy ńiezechce na poły być 
wolnym. Zawfze zoftaje przy fwey 
zupełney i nienarufzoney wolności; 
zawfze swobodny , zawsze nad sobą 
Panem, zawfze nad innych górujący. 
Co bowiem nad tym przewodzić moż 
że,który famę fortunę ma pod fob $ 


ROZDZIAŁ VI. 


Key Liwius Drufus, człowiek o: 
ftry i popędliwy, Nowe prawa 
wprowadzić i dawne zamiefzki Gra- 
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chów znowu chciał wzniecić, liczną 
fię zgrają ż całych Włoch zebraną o= 
fadził. Lecz, gdy rozpoczętych rze- 
czy, których końca nieprzeyzrzał, 
ani daley "popierać, ani poniechać już 
niemożna było: tedy z ohidy niefpo- 
koynego od pierwiaftek życia, ztym, 
powiedają, dał fię fłyfzeć: że on jeden 
Jefi taki, który nigdy, ani w dziecińftwie- 
nawet, fpokoynego dnia niemiał. -~ Abo- 
wiem dziecięciem jefzcze będąc (n) 
w fzarłatney fukience, ważył fię wi- 
nowayców Sędziom zalecać, i tak 
dzielnie za niemi fię wftawiać, iż; ja- 
ko to z pewney mamy wiadomości 
niektóre odeń. wyroki były wymu= 
fzone. . Dokąd fię też z czafem nie- 
zapędził tak ranny i wcześny prze- 
pych! Łatwo rokować można było, 
iż takowa prętka i porywcza zů- 

B2 
eaer REA OO O PE O n 


(a) Sząrłatney sukni używała Rzymfka  młodź : do 
16 abo 17 roku. Zwano ją zog pretexta, któr 
uroczyście w przytomności krewnych i przyjaciół 
po wypłynionych Jeciech zamieniali nafzątę męfką, 
którą zwali toga virilis, 
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chwałość sprowadzi nieszczęście i 
fzczęgulne na niego i powfzechne na 
wszytkich. Zatym późno już fka 
rżył fię, że żadnego fpoczynku nie- 
miał, kiedy-z famego dziecińitwa był 
zeń szumny buntownik, obradom i 
Sadom nieznośny.  Samli on potym 
fiebie zabił è niezgadzają fię; dofyć, 
iż od haniebney rany połegł: <a cho- 
ciay mógł kto wątpić, izaliby od wła- 
sney ręki zginął, jednak, jeśliby 
w czas zginął, o tym nikt niewątpił. 
Więcey: takowych - próżno i da- 
remno jeft przywodzić, którzy, gdy 
fię innym zdali być naybłogofławień- 
-szemi -z ludzi, sami, zbrzydziwszy 
marnie” przepędzone data SsWoje, 
prawdziwe o fobie świadectwo dali. 
Ale tą fkargą ani fiebie, ani innych 
niepoprawili.. « Abowiem, kiedy to 
o fobie powiadali, do fwych fię tętkli- 
wych namiętności wracali. Praw- 
dziwie ; byście życie wafze za tyfiąc 
lat zaciągnęli, przecie możnaby je do 
mewielu Tat ściągnąć. Takie zbro- 
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dnie wszyftkieby wieki pochłonęły. 
Ten zaś czas wam udzielony, który 
ziprzyrodzenia fwego prętko ulatue 
je, chociaż rozumem może być prze= 
ciągniony , jednak fię wam=prętkó 
zemknie'i uciecze. Bo go nieimacie, 
ani zawściągacie, "ani jako. nayby= 
ftrzeyfzey rzeczy tamy iftawidła za- 
kłądacie, lecz zbiegać i uchodzić, ja- 
ko mniey użyteczney: i łatwo zgo- 
nioney, dozywałacie. - -Miedzy temi 
kładę na czele tych, którzy nic in- 


"nego nierobią, jedno pijańftwem i 


lubieżnością fię bawią. Gdyż żadna 
zabawa bezecnieyfza nad tę wyna- 
teść fię niemoże.  Drudzy, chociaż 
fię tylko niejakimści cieniem okry= 
wają , jednakże udatnie błądzą. Byś 
mi tu takomych abo gniewiiwych;, a- 
bo rozfiewców niegodziwych swa- 
rów przywiddł: przeciefz ci niewy- 


kraczają, jako obmierźli niewieściue 
chowie; zaś, którzy wftyd i poezcej- 
wość-.na szrot puścili ,. utopieni w 
brzydkiey 'cielefności, oftatniego z 
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ludzi. gatunku fą. / Rozbierzże już. 
wfzyftkich tych cały bieg życia; przy- 


patrz fię, jak długo rachują, jak dłu- 
go czuwają, jak dłago w bojaźni zo- 


ftają , jak długo cześć i pofzanowa= 
nie innym oddają , jak długo fami od 
innych odbierają; jak wiele im cza- 


fu rozprawy fądowe biorą, jak wiele. 


biefiady, które fię już ludzkością, już 


grzecznością barwią: a obaczyfZ, ja- 

ko im, już to ich pomyślności, już. 
. 3 r s . 

też niepomyślności prawie ode- 


tchnąć niedają. 

W refzcie zgodnie przyftają na to, 
iż człowiek wielą zabaw ami zaprzą- 
tniony, ani krasomówftwu, ani ja: 
kimkolwiek innym  wyżwolonym 
naukom wydołać, tak, jakby należa- 
ło, potrafi; gdyż rozprofzony umył 
nic w fię głęboko niebierze, ale wfzy= 
ftko, jakby wymufzono, odmiata, 
Nic mniey nieftoi u człowieka za- 


bawnego , jako żyć, a żadna nad tę ` 


umiejętność nie jeft trudnieyfza, 


i 
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ROZDZIAŁ VII. 


W Innych umiejętnościach wielu 

fię nayduje dobrze biegłych; 
miedzy któremi, z dzieci niektórzy 
tak dobrze poftąpili, iż'innych: na- 
wet ńauczać mogłi: -Jak zaś żyć po= 
trzeba, jeft czego fię przez całe ży- 
cie uczyć: owfzem, (©) czemu fię 
barziey dziwić będziefz, przez całe 
życie uczyć fię trzeba umierać. * Tak 
wielu godnych ludzi wfzyftkie zawa- 
dy uprzątnąwizy, z bogąctwy, dofto= 
jeńftwy , rozkofzami rozbrat uczyni= 
wizy, około tego jedynie. aż do zgrzy= 
białey ftarości pracowali iżby fię żyć 
nauczyli: jednak:niemało z nich, wy- 
znając w. tym jefzcze nieumiejętność 
fivoję; ż życiem fię 1 osftało. A ja- 
kożby owi umieć mieli, którzy otym 


pE Ti PIN a, a 


Co) Chrześcianinowi nie tak zdaniu temu, jako ra- 

anin powiedział, ftafznie dziwić fię, 
a bacziey, podobno powltydzić fię można,,, A. ta- 
kich zdań ku podziwieniu, i zawitydzenia niemałe 
fię doczytasz, - » 


czey, iż je pog 
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ani myślą? Wierz mi, iż, na to po= 
trzeba wielkiego i nad ludzie czło* 
wieka, któryby naymniey niedopu- 
ścił ufzczerbić fobie czafu: i przeto 
ten żył naydłużey., który całe życie 
fwoje z famym fobą przepędził; któ- 
remu nic z onego odłogiem i bez u- 
Żytku nieleżało, ani coćkolwiek do 
kogo innego w ftronę pofzło,  Abo* 
wiem nic on niepobączył godnego, 
z czymby na czas fwóy frymarczył, 
którego zawfze pilnym i ofzczędnym 
był ftróżem i poftrzegaczem. Prze» 
to też ftawało mu czafu, kiedy in- 
nym,którym zgiełk i hałaftra niema- 
ło życia zabiera, na nim zbywało. 
Nierozumiey zaś, iż oni dla tego 
fzkody fwey i utraty nieznają. Wie- 
lu z tych, których wielkie fzczęście 
ciężarem fwym ucifka, ufłyfzyfz w 
tłumie fwych klientów, w śrzód na- 
cifku fpraw , lub w ciżbie uczciwych 
nędz i kłopotów z żalem i utęfknie- 
niem narzekających : > fię dzieje? 
Żyć famemu fobie niemogę! A czemuż 
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to niemożefzł wfzyfcy, którzy cie- 
bie dla fiebie zabierają, oi fię dzie- 
lą. Ów winowayca ile tobie dni zar- 
wał? ile ów do urzędu kandydat? ile 
owa przeftarzała baba pogrzebami 
dziedziców znużona? ile ów jałową 
chorobą złożony dla rozdrażnienia 
łakomftwa czuwających na spadki 
fwoje? ile ów przemożny przy gacieł, 
który nie o przyjaźń wafzę ftoi, ale 
chce z was dwórmiećckryty j okaza- 
ły. -Znie jedno i zlicz dni żywota 
twojego, 2 obaczyfz, iż ci z nich nie- 
wiele, i to same drożdże pozoftały. 
Dopiął òw, jako fobie żądał, Konfu: 
latu, ażci już radby go zbył: cy! kie= 
dyž, prawi, ten rok minie! Ow otwo- 
rzył publiczne igrzyfka, na czym 
wprzód wiele fobie zakładał, a teraz, 
kiedy, powiada, onych pozbędę. Gara 
ną fię hurmem do owego Prokuratoa 
ra, ciągnie za fobą tłam ludzi; iż go 
w tak wielkiey ciżbie i fyfzeć nie- 
można; lecz i ten fobie przykrzy:ey! 
kiedy fig, prawi, [prawy końca doczękąe 
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my! Każdy marnie przepędza życie 
fwoje; tęfkliwie pożąda przyfzłego, 
a mierźi ninieyfzytn. Lecz ten, któ- 
ry wlzyftek czas pożytecznie obra- 
ca, który na dźień żyje; ten ani żą* 
da, ani fię obawia dnia jutrzeyfzego. 
Bo jakążby on mógł: nową mu. ro- 
zrywkę irozkofz przynieść? nicu nie* 


go. nowego i nieznajomego, wfzy*. 
ftkiego fkufił do sytości. Wreszcie. 


niech fortuna, jak chcąc, rozrządza, 
już życie jego. żadnego fię niebespie= 


czeńftwa niebai. Możnać onęmu co. 


przydać, ująć niemożna :. bą i przy* 
dać tak chyba, jako-nafyconemu już, 
ńieco pokarmu, którego ani łaknie, 
ani też cale odrzuca. 


ROZDZIAŁ: VIIL 


NE tedy wnofić,. że kto: ży? »- 
długo, przeto famo, iż fię fiwe- - 
go włofa i zmarfków doczekał. (p) 


i aŘŘĖŘĖĖ—— 


CP) Wiełką różnicę naznacza tu Autor między dłu- 
gim na świecie byciem, a życiem człowieka. Przy- 
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Nieżył on dla tego długo, ale dłago 
na Świecie przebywał. Bo jakim, 
profzę fpofobem? Rozumiefzli, iż ten 
daleko Żeglował, którego zaraz od 
brzegu .byftre porwawWfzy* wiatry, 
tam i owdzie rzucały, toż mocą wia- 
trów przeciwnych na tymże miey- 
{cu w okrąg obegnały? taki niedałe= 
ko żeglował, ale długo był miotany. 

Dziwię fię częftokroć, widząc, iż 
kto o czas profi, asto: ten, który, 
kiedy onsam proszony bywa, ze 
wfzelką łatwością fię ftawi! Zatym 
widzą oni oba, ną co czas bywa pro- 
fzony, ale famego czafu żaden znich. 
Profzą o niego, jako o nic, użycza» 
ją też go, jako nic. Rzeczą naylza* 
cownieyfzą igrają. Lecz to ich o+. 
fzukawa, że czas niejeft rzeczą ma- 

PWN 


czyny domyslić fię można: nie ci, mówi Warra 

żyją, którzy długo, ale którzy poczciwie żyją, 
Tak Similis niejakiś wielą niepożytecznemi zabą.. 
wami zaprzątniony, fiedmią łaty przed Śmiercią 
na -pokóy fię uda. I przeto -za nadgrobek sobie 
napifać kazał: tu złożon jeft Similis, Który iar 
wiele byt, ale fiedm jedno żył: 
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teryalną , któraby pad oko podpadas 


, 
, 


vażdy 

awfzem zą hie mają. 
zne podarki, które rozda 
vaja Cefarze; i naygodnieyfi z ocha= 
tą biorą, nieżałują na nie łożyć lta* 
rania, pracy i pilności; o Sam czaś 
agola nikt-niedba: . mitrężą go, jaka 
rzecz darmo nabytą, lecz fpóyrzy 
na nich, gdy je choroba ku Śmierci 
podmyka, jako ILekarzów nogi obła« 
piają;- abo, gdy fię lękają wyroku 
Śmierci, jakó w ten czas; dla zacho- 
wania życia: wfzyftka łożyć fą gotas 
wi. Taka to w nich żądzsjeft walka, 
Gdyby to być mogło; iźby każdy: 
mógł swe przyszłe lata. tak liczyć, 
jako przefzłie, o jakbyfię ci zalękii, 


EE NOO DO ZZ O ON 


C) Ręczne podarki, które zwali: ammua congiarta; 
Cefarze Rzymłcy. Qbywatelom rozdawali. _ Toż 
czynili i przednieyfi Panowie, którzy, jako Cefa- 
sze pospolicie zboże, tak Klientom i przyjaciołom 
wino, oliwę rozdawali. Nie wyłączano od tych pø- 
darków naygodnieyfzych: Senatorów , którym na 
potczebąch domowych nieschodziło.  Sveżoniną 
ge Nerone cap: 104 
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którzyby: uyrzeli, iż im już niewiele 
pozoltaje! jakby fię ofzczędnie nie- 
mi obchodzili! * Otoż i to mało ła. 
two jeft, bylebyś je pewnie miał, na- 
leżycie rozporządzić: ałe-tego; o 
czym niewiefz, jak dłńgo je mieć be- 
dziefz, pilniey nierównie ftrzec po- 
trzeba. 

Nierozumiey atoli, iż ci ludzie 
niewiedzą , jak kofztowny czas jeft. 
Wfzakci oni fami owym, których 
naybarziey miuj, zwykli mawiać: 
iż im gotowi fą .z lat fwoich uftąpić. 
Jakoż prawdziwie uftępują, a dami 
niewiedzą o tym: uftępują, ale tak, 
iż sobie uymują, a £tamtym bynay= 
mniey nieprzydają,. Ba i tego nawet 
niewiedzą, iż uyimują. 1 przeto 
fzkoda ta ich nieobchódzi, bo niezna- 
ją onęy. Nikt ci lat twoich niepo- 
wróci, nikt ciebie tobie niepodaruje, 
Poydzie wiek twóy fwym torem, a- 
ni on bieg fwóy w ftecz cofnie, ani 
też w biegu, uftanie. Zadnego on 
fzeleftu niewyda, ani cię:o chybko- 
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ści {wey przeftrzeże: cichuchno U: 
płynie: nieda fię ani potęgą Króla, 
ani przychylnością lùdu zatrzymać. 
Jak raz począł, tak wciąż pobieży: 
nigdzie niezboczy, nigdzie fię nie za- 
ftanowi. Cóż z tym będzieć tyś za- 
przątniony, życie zbiega, a śmierć 
w krótce zawita, którą; będzieszli 
chciał, abo niej' trzeba ci będzie przy- 


jąć. 


ROZDZIAŁ IX. 
| z to który z tych, którzy 


fię, za rozfądnych udają, a bafziey 
fą zatrudnieni, niżliby mogli żyć po- 
cząćć Prawego życia utratą próżne 
Życie ńadftarczają, a myśli dalekie 
w głowie fwey układają. Przewłóka 
zaś ńaywiękfzym jeft zmitrężeniem 
Życia. Ona dni nam nayślicznieyfze 
'wyłudza, oma wyciąga ninieyfzy czas 
obietnicą przyfzłego. Nadzieja Ju- 
tra jeft jednym naywiękfzym zatru- 
dnieńień i zawadą życia.  Tracisz 
marnie dzień dzifieyfzy: atak, co 
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w cudzey: mocy jeft, tym rożrzą- 
dzaíz, a co jeft w twójey, upufzczafz. 
Dokąd zmierzafz, kędy dążyfźł wfzy- 
ftkie przyszłe rzóczy całe są niepe- 
wne. Zyiże teraz raczey. Oto je- 
den (s) z'naypierwizych Rymtópi- 
farzów woła. na cię, i jakby Bofkim 
natchniony, duchem, zbawienny rym 
ci nóci. 
Ongdzni ludzie! dzień z wafzego wieka 
Naylep(zy, zawjze naypierw[zy ucieżn, 
Czego fięz mówi on; ociągafz? cze- 
go czekasz? Jeśli go niezabierzesz; 
uciecze: jeśli zabierzefz, i tak ucież 
cze. Trzeba więc prętkość „czasu 
fkwapliwym onego używaniem weż 
tować; z ftrumyka byftro płynące- 
g0,. ale niekiedy uftającego, prętko 
wodę czerpay. 1 tym też pięknie o- 
we dalekie ich zamyfły i zapędy wy- 
świecił, kiedy, nie wiek ńaylepszy, 
ale dzień powiedział, .Czemużeś te- 
— z E E ME 
(5) Rozumie Wirgiliufza u którego ten rym w Kig 


dze 3: Ziemiańftwa 66, naydziefz.  Opiiną gasa- 
gae dies miferis, Bic. 
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dy przy byftro ułatującym czafie tak 
bespiecznym i opiefzałymć _Zamie= 
" rzafz fobie miefiące abo lata, abo dłu= 
gi nader przeciąg czafu, jak fię jedno 
chciwości: twey podobać O dniu on 
z tobą mówi, a to jefzcze tym, któ- 
ry rzeczywiście uchodzi. _Niemafz 
zatym wątpliwości, iż nędznym lu- 
dzióm, to jeft , wielą zatrudnionym 
każdy dzień życia, im jeft lepfzy, tym 
prędzey upływa: ludziom, mówię, 
których niemowlęce dusze ftarość 
wprzód napada, niż fię poftrzegą i 
opatrzą. ' Bowiem o niey ani myślili, 


lecz z nagła i niefpodzianie w nią za- 
fzli: (t). nieuważali tego, iż fię oña 


— 


Ct) Mały fzacunek czafu wytyka tu i na innych miey- 
fcach tey Kfięgi Autor. Gani też częftokroć zaba- 
wy, pewnie te, które niewarte są tak drogiego 
czafu, abo owe, przy których człowiek fam fiebie 
zapomina; mając dosyć .z samym sobą do czynie- 
nia. Kto częfto weyrzeć zechce w poftępki swe i 
całą sprawę życia, a przytym 'i nastylne kołka, to 
jeft, na koniec wfzech rzeczy i życia fwego obey- 
rzy, zńaydzie z fobą zabawę naypierwfzą i naypo» 
trzebnieyfzą. Owo, iżbyś wiedział, na czym fię 
drogi czas marnie traci, i jakie to fą zabawy, któ- 
re Seneka rozumie być miepożytecznemi, jake 
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ku nim codzień zbliża. Jako- owi 
kfztałtnie ofzukiwani bywają, którzy 
fię W.drodze rozmową, abo czyta- 
niem, abo rozmyślaniem bawiąc, prę* 


, dzey do mieyfca zamierzonego przy» 


bywają, niżlifię poftrzegą, Że fię zbli. | 
żająj tak i tę nieuftanną i prętką po. 
dróż , którą, czy śpiąc, czyli czując, 
równym zawfze krokiem odprawiae 
my; niewprzód, zabawami roztara 
gnieni, pobaczamy, aż przy famym 
końcu. | 


ROZDZIAŁ X, 


C” tedy dotąd przełożył, gdy: 
bym chciał na części i dowody 
rozłożyć i rozwieść, niezefzłoby mb 
czymbym krótkość życia ludzi zaba- 
wionych dowiódł Fabianus nie 
| c 
ppł r p NY Nm, 
w efnowie jakiey poznafz z fłów jegoż w liście jęę 
dnym przywiedzionych. Wielka, prawi, część y= 
sia upływa złe czyniącym ; naywigkfza nic nieczym 
miącym , a całe co innego czyniącym. Kogo mè 
pokażefz, któryby cenę jaką zakładał czafowiz 
ktòryby znał, że codzirnnie.uwmiera? Ep: 1, 


z 
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z tych to jedeń szkolnych Filozofów, 
ale z owych ftarożytnych i prawdzi- 
wych, zwykł był mawiać: że prze- 


ciw fkłonnościom niesubtelnościami . 


narabiać, ani łekkiemi je pocitkami 
razić, ale żwawo natrzeć i wfzyftkie 
im fzyki i zapędy -wywrócić potrze 
ba. "Subtelne wykręty nie'tu hiewa* 
żą: boć mamiętności filno trzeba -o 
źiemię rzucić , niezaś po trofze ury- 
wać. - jędnak, iżby i owi w błędzie 
fwym. przekonani zoftali, tedy nie= 
tyłko fię nad niemi Żalić, alę inauczyć 
należy, 

Na trzy czasy życie fię ludzkie 
dzieli: na ninieyfzy, przefzły i przy- 
szły: "Z tych ninieyszy: jeft nader 
krótki, przyfzły wątpliwy, przefzły 
pewny. A ten jelt, do którego i 
fortuna prawo we utraciła, i który 
niczyjey-gwoli przywrócon być nie- 
może. ł tenci toutracają ei zabawie- 
hi. Ani mają czalu, iżby fię na prze» 
fzły obeyrzeli, a gdyby też i mieli, 
przecie niemiłeby im było wfpomnie- 
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pie rzeczy Żalu i płaczu godney. Dla 
czego, chyba poniewolnie, na czas 
przefzły „ zle przepędzony oglądają 
fię, ani $mieją przeszłe swe czyny 
przeglądać; boby zarazem bezecne 
fprawy fwoje na jaw wyprowadzili, 
do których w ten czas wabem rozko- 
fzy jakiey bywali znęceni. - Nikt za« 
ifte z pociechą swą w przeszłe dni 
niewchodzi, krom tego, który wizy- 
ftko za powodem swego sumnienia 
czynił, które nigdy niebłądzj, Ten, 
który fię o wiele niegodziwemi dros 
gami ubiegał, hardzie pogardzał, zło» 
śliwie przemógł, chytrze zdradził, 
łakomie wydarł, marnie rozproszył, 
ten powinien fię pamięci swojey lę=. 
kać.  Otoż ta część czasu naszego 
jeft niefkażona, wieczności poświę: 
cona, żadnym już przygodom ludz= 
kim niepodległa, z pod rządu i wła. 
dzy fortuny wyłączona: którą ani u. 
bóftwo, ani bojaźń, ani nayście cho. 
rob niekłóci, ani też zamiefzaniu lub 

Cz 
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utracie podpadać może. Dzierżawa 
jey jeft wieczna i beśpieczna. - W 
ninieyfżym czafie dzień na jeden raz, 
ito od jedney chwili do drugiey jeft, 
przytomny. Co zaś przefzłego, wfzy- 
ftkie dni, na rozkaz twóy razem fta= 
ną, i dadzą fię gwoli twey przeyrzeć 
izatrzymać. Do czego zabawieni 
niemają czafu. Sam umyfł beśpie- 
czny i spokoyny może przebieżeć 
wizyftkie części życia fwego, zaprzą= 
tnionych umyfły, jakby w jarzmo 
były wptzężone, ani fię fkłonić, ani 
w ftecz obeyrzeć mogą. Zycie ich 
w bezdenney przepaści pogrążone. 
A jako w przepaść, byś, niewiem, 
wiele rzucał, nie ci niepomożez bo 
rlie niemafz , co by przyjęło i zatrzy 
mało; tak onym, by, niewiem, wie- 
16 czafu dano, nienaydzie, naczym- 
by fię zatrzymał, lecz przez czczy i 
prżeradzony umyfł ich "wiatrem 
przeleci. 

“zas ninieyfzy, naykrotfzy jeft, 
tak dalece, iż innego ani liczą. Za- 
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wfze abowiem w pełnym biegu zofta- 
je umyka, przepada: ba wprzód ú- 
chodzi, niźli zupełnie przychodzi. 
Równie niecierpi żadney przewłoki, 
jako gwiazdy, które, w nieuftaanym 
obrócie zoftając, nigdy fię na jednym 
mieyfcu nieoftoją. Do zabawionych 
tedy, ninieyfzy jedynie czas należy; 
który tak krótki jeft, iż go i schwy* 
cić niepodobna: i .ten ci to im przy 
takim rozerwaniu gładkofię zmyka. 


"ROZDZIAŁ XI. 
Hcefzli pa refztę wiedzieć, jako 


oni krótko żyją: uważay tylko, 
jako oni długo żyć pragną, _Zgrzy= 


miali ftarcowie chcieliby lat kilka je= 


fzczę fobie wyżebrzeć. Udają za młod- 
fzych, niźli fą w rzeczy: kłamftwem 
fami sobie podchlebiają; i tak Są ra+ 


c à p: 3 
dzi oszukaniu, (u) jakby naywyż- 


PREMIA > ziel 

(u) Tym; którzy lata fami fobie ukradają; i przebi. 
jającą fię ftarość ukryć uflują, nietysk 

wie fłufznie przyganiają; ale i Poei 2i 

wie z nich fię naigrawają. Tak Marcyalisż pies 
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fze wyroki zarazem ofzukiwali. Nuž, 
kiedy fabość jaka przywiedzie im ną 
pamięć Śmiertelność ich,. o z jakim 
oni drżeniem umierają! Zda fię, iż 
nieuftępują z świata, jako raczey, iż 
ich gwałtem wywłoczą. Wtedy 
głośno wołają: o jakeśmy głupi by- 
ti, żeśmy nieżyli! tudzież przyrze- 
kają żyć w fpokoyności, byleby na 
ten raz Śmierci -ufkoczyć mogli. 
Wtedy rozpamiętywają, jak nikczes 
mnych dóbr nabywali, których użyć 
i zadzierżeć niemogą, jak próżną fię 
pracą trudzili, Za còżby tedy życie, 


byleby od niepotrzebnych. zabaw i 


m 


knie przymawia: owemu Starcowi, który Kształa 


tnie włofy fwe ukrywał, iżby fię nietak 
rym być zdawał. € nietak barżo fta» 


Nie wfzyjłkich złudzifz, Śmierć twey fiwizny dociecze:. 
F rychło te pokrowiec z głowy twóojcy zwltcze, 


Fata jakiekolwiek tam u Łacinników wyraże 
nie miały, na Polfkie jednak ftowo to nieźle fię tu 
$ na innych mieyfcach przekładać może: Wieczna 
wyroki abo Sądy -wiekuifte.' - Co, mówi Gornicki 
w rozm: Polaka: z Włochem, acz z Sądów wies 
ifych (co Łacinnicy fata zowią,) przyfzło £zę, 

Patrz w Kfiędze o Opatrzności 
Przypifej pod Roz: 5. 
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kłopotów uprzątnione bgłó, dość 
długie i doftatnie być niemiałoć nic 
fię zeń innym nieokrawa, nie fię na 
ftronę nierozprafza, nic fortunie nie- 
daje; nie leniftwem nieginie, nic fię 
niepodaruje; nic niemafź nad zamiar 
zbytniego, całe życie, uftawiczny, 
iż, tak rzekę, przynofi dochód. Niech 
zatym będzie, by niewiem, jak kró: 
tkie, zawfze obficie doftarczy, i prze- 
to, kiedykolwiek dzień oftatni zawi- 
ta, (w). nieębędziefię ociągał mądry 
śmiałym do -Śmierci poftąpić kro- 
kiem. 


———— 


(w) Niebędzie fię ociągał: 686, Gdyż, jako tenże 
Aitor na innym mieyscu pisze: Niendzięcznego 
czfotwieka to rzecz jeft nieprzeflawać na tym cza” 
fe, <ktąryć nazwaczyt Pon BOG- ŻAWZAY mała 
dni będzie, jeśli będą liczone. Niejefi to uaywiy: 
kfze fzczęście, miet tat fila; przytm za wdzięczne 

od Pana BOGA tem czas bądź kröiki, bądź dlugi, 

froryć dał żyć na Swiecie. Bo fashi komu odwlecze 
fę dzień Śmierci jego, Me to do. stogofiawiesftwą 
aienależi; gdyż przedluże: dees wa Ste bto- 
goflawienfey żywot rei dheżlzy. 5, zwą Feecz 

Żebyśmy mowili do fiebre: POR ofætzit Pan BOG, 

żem tyle lat tylko 6y? godzień, ale + tego dofyt, 


Lib: 5, de Besek cap? 17: 
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Pytafz fię podobno, których ja to 
zabawionemi zowię* nierozumiey y 
iż ja tych tylko mianuję, którzy nie- 
wprzód zmieyfc publicznych odcho= 
dzą, (y) ąż jepsami wyszczujesz3 
którzy abo od zgrai swoich, z wiel- 
kiego poważania, abo od zgrai ob= 
cych, z pogardy prawie utłóczeni by- 
wają; których zbytnie uczynności i 
pofługi z domów włafnych wywabia- 
ją, iżby fię cudzey klamki trzymali; 
którzy (z) z dóbr fkazanych pod 
drzewco haniebnego zyfku szukają, 
którego na potym i swoim przypła= 
cić mufzą. Innych wczas i spoczy* 
nek fam niefpokoyny jeft: w włafney 


z 


—— 


£y) Odzwierni i ftróżowie i owi, którym Kościoła i 
mieyfc publicznych Obrad, i Sądów ftraż była zle- 
cona, wypufzczali wieczorem pfy, i onemi drugdy 
rozganiali. bawiących fię tam dłużey nad potrzebę, 
Svetonins; e, 16. Seneca de ira l. 3. ©. 37- 


(z) Pod drzewco fkazane dobra toż fatno Znaczy, co 
konfifzkowane; jedno, iż fię kfztałt i fposób kon- 
fifzkacyi u Rzymian drzewem ,. które oni ną znak 
wytykali, wyraża, Sulla, mówi Cycero w Kfiędze 
2. o Powinnościach, wy/fławiw/ży drzewce ną tara 
8% przedawał majętność ludzi dobrych i bogatych. 
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majętności, na miękkim łożu, w ofo- 
bności, chociayże od wfzyftkich od- 
daleni, fami atoli fobie fa przykremi. 
Takowych ludzi życie nie spoczyn= 
kiem, ale leniwą i gnuśną zabawą 
zwać potrzebą, 


ROZDZIAŁ XII. 


ZZ tych fpokoynemi, któ- 

rzy koło (a) Koryntckiego na- 
czynia gmerzą, którym Szaleńftwo 
niewielu ceny i Szacunku dodało , 


(a) Koryntchie naczynia; zwały fię przeto, iż je 
fporządzano z Koryntekiey miedzi, którą robiono 
'z wielu drogich krufzców. Wielu mniema, ale 
opacznie, iż przy dobyciu i fpaleniu Koryntu przez 
Łuciufza Mummiufza przypadkiem takowy fię zlał 
krufzec, Przed dobyciem bowiem tego Su. 

ie naczyni i no. 

przyświadcza Adi Rojana ofobliwfzy guft 
i przywiązanie do tych naczyń mieli, i o nie fię 
barziey, niż przyftało, ubiegali, Sam Auguft; zą 
świadectwem Swetoniufza; niektórych dla tego je. 
dynie na banicyą fkazał, iż wiele takowych naczyń 
mieli, króre mieć fobie życzył., A ponieważ wje- 
le fię ofzukania wkradlo, znalazło fię wiele pro. 
bierzów, którzy prawdziwy krufzec od falfzywegę 
rożeznawali.  Drudzy przywłafzczali fobie ofobliu 
wszą w tym biegłość, i za takich chcąc być miąni, 
wiele © tym kunszcie rosprawiali. 
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abo którzy pfzez znacznieyfzą część 
dnia zardzwiate blalzki przerzucają? 
którzy na zapaświczym mieyfcu(boć;, 
nieftety |! nieprzeftajemy na iamyet 
tylko Rzymikich przywarach | zaś 
fiadfzy, przypatrtiefię f(zermierttwu 
chłopiąt? który trzody niewolników 
wedle wieku i poftawy, parami wy- 
prowadza? który oftatni motłoch 
szermierzów podeymujeć" Cóż? zo- 
wiefzli tych fpokoynemi, którzy : b) 
cpdziennie u barwierza po kila gø- 


ny m 


(>) IŻ tu Autor nie.achędoftwo, ale miękkość czyli 
niepomierność w onym .gani,. łatwo każdy widzieć 
może. Jakoż niemało jeft tego, które- gdy w fwey 
mierze ftoi, chwalebne ieft, fkoro: z. miary wyni- 
dzie, naganne fię ftaje. I Polfki pafz Javenalis coś 
na zdanie Seneki pofzedt, gdy mówi: M zuera 
ciedle ujławiczete,ni tam malpa jaka, maufzcze fie; 
goli brodę i po dwa razy o dzi.  fzanflruje, 
perfumuje, pudruje, i tre wiofy,z których el 
zo ledwie kiedy*znidzie. Sat: 1. Sokrates wpza- 
wdzie radził młodym. ludziom. w zwierciedje lię 
częfto przeglądać, lecz dla inney cale przyczyny; 
iżby, prawi, jeśli fię obaczą być nadobnemi, . liarą- 
li fię w ciele hadobnyin nadobną zachować. dusze; 
jeślić zaś poftrzegą niejakie. w twarzy i żwierz- 
chney poftawie przywary, tedy tę hiedofkonałość 
natury; cnotą, która:właśliwą.czieką ozdobą. jelt, 
naditawiali. 
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dzin tracą, aż im włofy, które przez 
noc oftatnią wyrofły, zdeymie, aż o 
każdym włofkufię naradzą; jako roz- 
czofane porządnie ułożyć i umufkać, 
abo na czoło, jeśli tam i Owdzie zrza- 
dzieją, gładko zwinąć? O jako fię 
gniewem zapalają, jeśli barwierz 
mney wytworny będzie, pomniąc, 
iż męfzczyznę ftrzyże! jakfię dąfają, 
jeśli z grzywy im co utnie, jeśli fię 
co nie fvym'porządkiem ułoży , jeśli 
wfzyftko w fwe kędzierze niezwinie, 
Kto znich jeft, któryby niewolał 
Rzecz - pofpolitą zmiefzać i ftargać; 
niźli fwe włofy?, Kto z nich nie jeft - 
trofkliwfzy o trefienie głowy, niźli o 


` fwe powodzenie? kto niewoli być 


raczey npftrzonytm, niźli poczciwym? 
Zowiefzli ty, zabawionych grzebie- 
niem i zwierciadłem, fpokoynemi? 
A cóż o tych trzymafz, którzy o. 
koło fkładania, fłuchania i uczenia f 
muzycznego pienia pracują? Którzy 
głos od samey natury dobrze wpra. 
wiony „ i dość w miły i melodyyny 
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ton ułożońy gwałtownym naftrzę: 
pieniem brzydko naciągająt którzy 
palcami rym niejakiś wymierzają, i 
onemi niekiedy poważnie, częfto* 
kroć finutno przygrywają? Ci wfzy* 
fey niemają fpocznienia, ale próżno=* 
waniem fą zabawni. 

1 Jefzczebym niemiał uczty „ich i 
bięfiady,miedzy próżniackie godziny 
policzyć, widząc, z, jaką trofkliwo= 
ścią ftołowe Śrebro fzykują; z jaką 
ufilnością swych nierządnych mło» 
dzieńców ftrojąż jak fię biedzą w o= 
czękiwaniu, z jaką przyprawą da 
kucharz na ftół wieprza dzikiego; z 
jaką fkwapliwością gładyfze jego, za 
danym znakiem, obbiegają, nadfkaki- 
wają: jak kunfztownie na cząftki pta- 
ftwo rozbierają; jak pilnie i dozore 
nie niefzczęfne chłopięta pijanych 
plwociny ścierają. -I z takowych o- 
ni rzeczy fławę ochędóftwa i SZCZO« 
droty łapają: atak te wfzyftkie przy- 
wary głęboko zachodzą, iż przez caa 
łe życie, bez tey dumney okazało» 
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Ści, ani pić, ani jeść niechcą. 

Ani tych podobno miedzy próżnu- 
jącemi policzyfz, którzy na krzefłach 
i lektykach tam i ówdzie obnofić fię 
każą, i kwoli temu wyznaczonych 
godzin tak pilnie przeftrzegają, jak= 
by fię onych omieszkać niegodziło : 
którzy nawet swym pofługaczom 
przypominać fobie każą, kiedy wan- 
ny zażyć, kiedy fię kąpać, kiedy fpać, 
kiedy jeść mają: którzy dla niezmier= 
nych pieszczot tak na umyśle gnu- 
śnieją, iż fami zmiarkować niemogą, 
jeśliby głodnemi byli. Słuchay, ja- 


, Ko jeden wypiefzczony ciaftoch, ( je- 


ŝli to jedno mam zwać pieśćliwością, 
że kto żyć oducza fię ) gdy go na rę- 
kach z wanny wyniefiono, i na krze- 
śle pofadzono, pilnie fię wybadywał: 
Z, fiedzęki Ja teraz? Czy mniemasz, 
Że ten, który niewie, jeśliby fiedział, 
wie, jeśliby żył, jeśliby widział, jeśli. 
by fpokoynym zoftawał? Niełatwoby 
mi powiedzieć przyszło, większeli 
trzebaby mieć politowanie nad tym 
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_ ezłekiem, gdyby o tym rzeczywiście 
niewiedział; czyli, gdyby fię za nie- 
wiedzącego udawał. Wiele prawdzi- 
wie hiewiedzą, ale też częftokroć ue 
dają ię za niewiedzących, gdy fię z 
zbrodni swych, jako z dowodów 
fzczęśliwości wefelą. _ Ochapia fię 
im, Że to jeft znak podłego i wzgar= 
dzonego człowieka, wiedzieć o fobie, 
co czyni. /Pódźno, a poznay; jako. 
kuglarzei podrzeźniacze, na wyświe= 
cenie zbytniey miękkości i piefzczot, 
wiele opacznie bają.  Zaifte więcey 
oni, co w rzeczy jeft opufzczają, ni- 
źli, czego niemafz, zmyślają: do te- 
go bowiem przez mnóftwo rozli- 
cznych zbrodni, w których jedynie 
ninieyfzych wieków fą przemyślni i 
biegli, przyfzło, iż i samych kugla- 
rzów ftrofować możemy,iż ich zupeł- 
nie niewyrażają. Ale, ktożby na re- 
fatę i wierzyć chciał, (c) żefię nay- 
~ 


Cc) Coś podobnego czytamy o Niciafzu, ale z inney 
cale a chwalebney przyczyny. Tak bowiem w. prá- 
sy bywał zanurzony ( świadczy © nim Stobeus 
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duje taki człowiek, który tak pie- 
fzczotami i rozkofzami ftruchiał, iż 
z famey tylko powieści innych, wie« 
rzy temu, że fiedzi. 


ROZDZIAŁ XIIL 


(zj tedy Jegomość „cale nie jeft 
fpokoyny, trzeba go innym na- 
zwyfkiem. okrzcić; jako to: iż jeft 
chorym, ba całe umarłym, ktoremu 
drugi fkazować imufi, w jakiey ciało 
jego zoftaje poftawie; a jakożby on 
jefzcze mógł być Panem czafu jakie- 
go? ale dłagoby było, wszyftkich z 
ofobna wyprowadzać, którzy to 
wizyftkie dni życia (wego na graniu 
w fzachy, (d) w piłę, (e) abo cia- 
ferm: 29,) iż częftokroć Sług fię fwych pytal, izali- 
by fię myt, izaliby już po obiedzie było. 


Ca) W piłę, abo jako Gornicki toż samo fowo Ea- 
cińfkie pila tłumacząc Senekę o dobrodzieyftwach 
przekłada: rakietę. abo ręką małey pilki. Chrym 
fippus ukazował to podobieńfiwem STYOWEY rakies 
żą, abo ręką matey piłki, gay jeden ią drugiemig 
tak podaje, żeby nieupadła, Lib: 2. de Benef: c,q % 


(e) Temi fiowy jako fię domyślić można, gani Seńta 
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ło swe fkwarem fłońca opalając,prze« 
pędzili. 
Ci wszyscy nie są. próżni pracy» 
których rozrywki dość kłopotu i znie 
żenia mają... O tych też nikt wątpić 
niebędzie, iż pracowicie : próżnują, 
którzy (f) nad nieużytecznemi nau- 
kami głowę fobie fufzą, którego ga* 
tunku ludzi fiła nawet miedzy Rzy- 


ka niepomierność owych przechądzek i bawienią 
fię na fłofcu , które Łacinnicy apricatio zwali. U- 
nam-me hercule tecum apricationem irt illo Lucre- 
tino- tuo fole malim, quam omnia ifłiusmodi re 
gra. Cic: lib:7. ad Att: ep: 11. 


CE) „ Godne to mieysce (mówi tu w przypifkach - 


s fwych Muret) ofobliwfzey uwagi. Takowey bp- 
sx wiem abo gorfzey jeszcze przywarze wiek nasz 
n podlega. Wielu jeft takich, którzy, jaki miaź 
» nos, jakie oczy ten abo ów z ftaróżytnych , ją< 
kiego używał odzienia, bofoli czyli w obuwiach 
schodził, Marek czyli Mewiusz imie mu było, 
„, gdzie przebywał, pilniey nierównie i trofkliwiey 
„ pytają fię, niźli, jakie ówiprzefławni Mędrco- 
s, wie o cnocie i powinności człeka,,zdanie mieli, 
jaki rząd Rzeczy-pofpolitey naylepfzy być mnie- 
mali, jaką drogę do mądrości naykrótfzą nkazo- 
wali. ` Tak to w rzeczach mniey użytecznych 
nad to ciekawi, a w wywiadowaniu fię potrze- 
» bnych niedbali jefteśmy. Ja mam za to, że w 
» naukach i zbytnia pilność, jeśli' źle będzie obró* 
e» Cona, i zbytnia niedbałość fzkodę przynofzą. 


2» 
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miany naydziefz. Greków to przy: 
wara, którzy fię badali i znaszali, 
wiele Ulifles miał Flifów? izaliby 
wprzód Mias czyli Ody/fea pifana była? 
i jeśliby obie dziełem były jednego 
Autora? i inne takoweż nikczemne 
uwagi, które, czyli u fiebie zadzie- 
rżylz, niewieleś zyfkał; czyli je in- 
nym rozpowiefz, nie za uczonego, 
ale za uprzykrzonego mieć cię bę- 
dą. Oto i famych Rzymian próżna 
nieiakaś chciwość napadła wiadomo» 
ści rzeczy cale nieprzydatnych. Sa- 
mem w tych dniach fłyfzał nieiakie= 
goś mędrca rozprawiaiącego: co ka- 
żdy Hetman Rzymfki naypierwfze« 
go zdziałał. Duillius pierwfzy bitwę 
na morzu wygrał, Curius Dentatus 
pierwfzy przy tryumfalńym wieździe 
fwym fłonie prowadzić kazał. Ą 
chociaż wiadomość takowych rze. 
czy czci prawey i fławy nieiedna, 
atoli około przykładów dzieł roda- 
ków. fwoich jakóżkolwiek bawi fię. 

| D 
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Takowa abowiem wiadomość mało 
przydatna jeft, pozorną atoli świa- 
ta próźnością nas zaprząta. Ito py- 
tanie daruię ciekawym, kto pier- 
wfzy Rzymian namówił, iżby w o0- 
kręt wfiedlić był to. Claudius, który 
też ztąd Caudex, ńazwilka. doftał; 
ponieważ wiele desek w kupę fple= 
cionych , caudex, ftarożytni zwali 
ztąd kfięgi publiczne czyli akta, co- 
«dices, a okręty, nawy, któremi ży- 
wności Tybrem dowożą, i teraz na- 
wet, z ftarodawna wziętym fłowem, 
caudicarice, żowiemy. Ba niemało i 
to ma krzeczy , iż Valerius Corrinus 
- pierwfzy Mefsany dobył, oraz pier- 
wizy z rodu Waleriufzóow dobytego 
od fię miafta imię wziął, i Mefsana 
był nazwan: z kąd z czasem odmie- 
nione przez pospólitwo litery" imie 
mu Miafsella nadały. Zażli i to rze- 
czą pilney uwagi godną być fądzifz, 
iż Sulla pierwfzy na mieyscu go- 
nitw rozwiązane lwy wypuścił, po- 
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nieważ przed tym okiełżane wypro- 
wadzono, iże Król Bochus na ubi- 
cie ich ftrzelców {wych przyfłał? 
Ale niech i to za ubito póydzie. 
Lecz mali i to być dobrze z wie» 
dzieć , iż Pompeiufz pierwfzy na 
mieyscu gonitwy ośmnaftu fłoniów 
w Śrzanki puścił z złoczyńcami, iż- 
by z fobą rzkomo potyczkę wydalić 
Owo jeden z naypierwfzych głów 
Rzeczypóspolitey, a to jefzcze in- 
nych wfzyftkich. ftarożytnych do- 
brocią ferca nierównie, jako to o 
nim dawna głofi fława, przewyżfza- 
iący, fądził , za wieczney pamięci 
godne igrzyfko, takowy nie zwykły 
mórd i zagubę ludzi. Idą oni z by- 
dlęty w zapasy: mało na tym! fzar= 
piąfię: niedość i tego! trzeba nad to, 
iżby ciężarem bydląt przywaleni 
zoftali. (g) Przyfta łoby to raczey, 

D 2 


sÁ 


(e) Hiftoria niema tych dla fiebie przepisów, zę. 
by to, co fię niekiedy nagannego ftało, opisywać 
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w wieczney żagrześć niepamięci, iż. 
by na potym z możnieyfzych ktò- 
"ry miewziął naukę ztąd i pochop 
d> zazdrośnego naśladowania rze- 
czy cale niegodziwey i nieludzkiey, 


ROZDZIAŁ XIV. 


OF posępnemi ciemnościami zbyt 
górna fortuna zasuwa umyfły 
ludzkie! Wtedy Pompeiufz nad po- 
spolite przyrodzenie ludzkie coś po- 
fiadać zdał fię, kiedy nędznych ludzi 
kupy beftyom z obcych ziem fpro- 
wadzonym na mórd wyftawiał; kie- 
dy miedzy tak różnym ftworze= 
niem bitwę zwodził; kiedy w obe- 
chości ludu Rzyrmfkiego fiła krwie 
wylewał, maiąc go w krótce znie- 
wolić do przelania więcey nierównie. 
RA ANEA 
niemiało. Zbrodnie fame ftaią fię miftrzynią cnoa 


ty, gdy je rozsądnie Hiftorya wyftaWuie, nie ku 
nafzladowaniw, ale ku. przeftrodze, 
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Ano potym fam wiarołomitwem A- 
lexandrynowym zdradzony, z ręki 
nikczemnego niewolnika nędznie zgi- 
ną „Na ten czas dopiero poznał 
nikczemność i prożność| h)dumnego 
przezwifka fwego, z którego. fię cheł- 
pił. Ale, iżbym tamże fię wrócił, 
zkądem wyboczył, ukażę i w in- 
nych rzeczach próźną i zbytkuiącą 
niektórych pilność: tenże fam Mę: 
drzec rozpowiadał, iż Metellus ze 
wfzech Rzymian jeden był taki, któ- 
ry, po pogromie Karthagineńczy= 
ków , z tryumfem wieżdzaiąc, fto 
dwadzieścia fłoniów poimanych przed 
fwą karocą prowadzić kazał: że Sul- 
ła oftatni był z Rzymian, <który 


podmurze rozprzeftrzenił, cozdawna 
przy zdobycia Włofkiey, nie zas 


i 


Ch) Roznmie,tu ono przezwifko dumne, które Pom- 
25. wieku Sulla nadat; zowiąc 


i i ku 
peiufzowi w ROKU 25 a ; c 
go jawnie wielkim. Co też napotym i lud 


Rzymiki ftwierdził. 
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dalfzey Prowincyi jakiey czyniono. 
Lecz na tym więcey jefzcze zależy 
wiedzieć, że góra Awentynu, jako 
on twierdził, (i) za podmurzem miá- 
fta leży, a to dla jedney z tych dwu 
przyczyn, czyli, że gmin tam z inia- 
fta wyciągnął, czyli, iż Rhemowi na 
mieyscu owym. wiefzczącemu (k) 
ptaftwo nic pomyślnego niewroży- 
ło. Więcey on. takich rzeczy na- 
prawił bez liczby, które, abo fą 
zmyślone, abo ed kłamftwa nieda- 
leko odsadzone.. Ale niech i tak 
będzie, iż w tym wfzyftkim* nay» 


(i) Podmurze; które Łacinicy zwali pomærium: był 
plac około murów miafta całego. Poświęcano go 
uroczyście, i niegodziło fię na nim żadnych bus 
dynkow:. ftawić: Gellius 13. 14: 


(x) Poganie a osobliwie Rzymianie z trzew by- 
dląt i głosów ptafzych zabobennie o przyfzłym. 
wróżyli. A tu fiufznie przydać fię może, co do- 
brze zafłużony narodowi: fvemur X. Knapfki a 
tey rzeczy napisał w Dykcyonarzu fwoim pod 
fłowem wiefzczek. Niemtafz prawi, unas wiefza 
<zkow, coby nawkę tę umieli, chyba z niektórych: s 
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mniey od prawdy niezboczyli, iż 
fięna to opisali, co pisali; ztym wfzy- 


„ftkim,kogo to.byteż po części, ztłędów 


wyprowadzić czyje namiętności przy- 
tłumić kogo mężnieyfzym, fprawie= 
dliwfzym ; fzczodrobliwfzym uczy- 


„nić iednakże powiedał Fabiufz nafz, 


iż upewnić niemógł , izaliby z le- 
pfzym było, do żadney fię zgoła wia- 
domości nieprzykładać, czyli fię ta- 
kiemi lekkościami zaprzątać? 

Ci jedni ze wfzech prawdziwego 
wczasu zażywaią, ktorzy fię cale 
mądrości oddali. Ci fami tylko pra- 
wdziwie, rzeczywiście żyią. Abo- 
wiem: nietylko wiek życia fwego 
dobrze rozporządzaią, ale też i in= 
ne długie wieki do fwego - przyłą- 


U 


Diiia 3 
bo beftyi przyrodzowych fkłonności o 
niepogodzie, cokolwiek pofirzeganią abo 
bo gospodarze zwłafzcza przepowią- 
7 7 r raktykarzach ; 
daig ( niemdwię teraz op zkrykarżać i gospo- 
darfkich ) wróżkotwie u mas lą, ale grubi, słapi, 
£ grzejzą tym fig bawiący, karaćby ich trzeba, 


ptaków a 
pogodzie, 
podania: 
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czaią. le jedno lat przed niemi u- 
płynęło, to oni do fiebie garną. Je- 
Śli niechcemy, być ludźmi cale nie- 
wdzięcznemi, tedy mufiemy przy- 
znać, iż owi przefławni wynaleźcy 
prawd Bożych ku dobru nafzemu 
narodzili fię, i nam drogę do pra- 
wego Życia utorowali.  Przycho= 
dzim teraz za cudzą pracą do po- 
znania rzeczy nayślicznieyfzych , 
które oni z ciemności. na Światło 
wywiedli. Zadna ftarożytność nam 
wftępu do fię niebroni, każda ftoi 
nam otworem, i jeśli nam na ocho- 
cie tylko niezeydzie, iżbyśmy to 
ciasne więzienie podłości ludzkiey 
poniechać, a wielgomyślnością wy- 
lecieć chcieli, tedy długo fobie po- 
buiać możemy. Raz będziem mo- 
gli przegadywać fię (1) z Sokrate- 


mm dj 


(I) Sokrates, jako otym cała nas ftarożytność u. 
pewnia, był między Pogańfkiemi Mędrcami nay- 
enotliwfzy, i w umieiętnościach więcey nad in= 
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sem, drugdy powątpiwać z Karne- 
adesem, tóż z Epikurèm fobie fpo- 
cząć. Zafię przyrodzenie ludzkie 
z Stoikami przezwyciężyć, az Cy- 
nikami wyścignąć. W refzcie, na. 
kfztałt oney powfzechney natury, 
w porozumienie wniść wfzyftkich 
wieków, 

Przeczbyśmy niemieli w tym krów 
tkim i znikomym życia biegu do te« 
go fię całym fercein przykładać, co 
jeft niezmierzonym, co wiecznyjn, 


e_r -A 
nych światła maiący. Pierwfzy rozpoczął filozofią 
moralną. Socrates mihi videtur, quod- conflat 
zntey omnes, primus a rebus occttłtis ef ab ipe 
sa natura involutis -avocavifse Philosophiam, u6 
de virtutibus ei Vitiis quæreret. Cie Tusc: quæft: 

czniowie Sokratesa po śmierci Miftrza fwego 
rozdzielili fię na trzy części, to jeft na Cyni- 
ków, których głową byt Antifthenes w wielkie 
furowości i fam żyiący i uczniów fwych w karności 
trzymaiący; na Akademików, których głową byt 
Karneades o wfzyftkich rzeczach powątpiwai. 
cy; na Cyneyczykow, których głową był Aryftyp. 
AA zj! pei m umieiętności mający, © 

ikurze RJ! fzczęśli życi 
woźd: 13, RU Saar rednia 
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co zbogi nas para. Ci zaś, CO grze. 
cznością prawie w zawody idą, ha- 
saią, fobie i drugim niepokoy ezy- 
nią, którzy, prawie w rozum zafzed- 
izy, wfzyftkich domy codziennie o- 
biegaią, i nikogo, chybaby drzwi 
przed hiemi były zawarte, niemiia= 
iąz którzy obłowu jakiego fzukaiąc, 
w nawiedziny ugęfzczaią; jak wielu 
w tak przeftronnym mieście, w ta- 
kim zgiełku zabaw i zamęcie zoba- 
cząć jak wielu takich napadną, któ- 
rzy im odprawę dadzą? do tego fen, 
do owego rozpuftność, do innego 
grubiiańftwo ich nieprzypuści : jak 
wielu, gdy ludziom fię naprzykrzą, 
zmyśloną fkwapliwością mimo ich 
przebiegać jak wielu weyścia do po- 
koiu klientami napełnionego chroni 
fię, i przez fkryte drzwi domu gład- 
ko fię zmykać jakby to niebarziey 
grubiiańftwem trąciło, ofzukać ko- 
gö, niźli nieprzypuścićć Jak wielu, 
którzy powczorayfzey cześci i prze- 
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piciu wpółsenni i ociężali, przypu- 
fzczaią przędfię owych biednych, 
którzy niemało fnu fobie urywaią, 
a innych, póki fię ze fma obudzą, 
naczekiwają; ale zaledwie imie ich 
tyfiąc razy do ucha pofzeptane wy- 
mawiaią, i to, gębę rozdziewiaiąc, 
i pyfzno poziewaiące _ O tych tyl- 
ko mówić można, iż prawdziwie 
grzecznie w nawiedziny ugęfzczaią, 
którzy (m) z Zenonem, Pythagora, 
Demokrytem i innemi przewodni- 
kami umieiętności, jako też z Ari- 
ftotelesem z Theophraftem w jak 
nayściśleyfzą wchodzą ligę i zaży- 
łość. Zaden z nich wftępu ci nie- 
zabroni, Żaden cię z nich od fiebie 
niewypuści, chyba fzczęśliwfzym, a 
fobie przychylnieyfzym uczyniwizy, 

i 


a ee 
a 


(m) O tych wielkich Filożofach, chceli kto poży. 
teczney zafięgnąć wiadomości, niech czyta życie 
i nauki ftarożytnych Mędrców krotko zebrane 
przez fławnego Fenelona językiem Francufkim., 
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Żaden z nich z prózną cię ręką nie- 
odprawi. Wolno każdemu bądź we 
dnie, bądź też w nocy Śmiało do 
nich udać fię. Zaden cię z nich 
nieumorzy, każdy rozumu nauczy: 
żaden z nich lat twoich darmo nie. 
zetrze: owfzem fwoich ci przyłoży. 
Z żadnym. z nich rozmowa nieieft 
niebeśpieczna: żadna przyiazń z nie- 
mi o zgubę cię nieprzyprawi; i nie- 
trzeba ci będzie dla nich nakładów 
podeymować. 


ROZDZIAŁ XV. 


Riez od nich, co fię podoba: nie- 

będą ci na przefzkodzie , iżbyś 
nieczerpał tyle, ile zagarnąć mo- 
żefz. Ey! co zafzczęście! jak prze- 
Śliczna ftarość tego czeka, który 
fię pod ich rząd i opiekę poddał! 
będzie miał pewnie z kim, nietylko 
ważnieyfze , ale i naydrobnieyfze 
rzeczy roztrząsać, będzie miał ko- 
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go, byteż codziennie, naradzić -fię; 
od kogo prawdy pofłuchać bez fwey 
wzgardy; pochwałę odnieść bez po- 
chlebftwa; będzie miał kfztałt i mo- 
del, wedle którego może fię śmiało 
ułożyć. Zwykliśmy częftokroć mas” 
wiać, iż niebyło w mocy nafzey o- 
bierać fobie Rodzice wedle upodo= 
bania fivego, bo onych trefunek nam 
wyznaczył, odrodzić fię zaś,”od wo= 
li nafzey zależy. Oto mafz z nay- 
wybornieyfzych dowcipów zgroma- 
dzenie, wybieray, z którym fię mafz 
fkoiarzyć: niesamo tylko imie ich, 
ale i dobra odziedziczyfz , a to ta= 
kie, których nietrzeba ci będzie ob- 
mierzłych żmindaków obyczaiem o= 
fzcządzać ; ale owfzem , im fzczo- 
drzey onych udzielifz, tym ich wię- 
cey przyrafta. Onić tobie drogę u- 
toruią do nieśmiertelności, i na ta- 
ki cię ftopień wyniosą , z którego 
cię nikt nieftrąci. Ten ci to jeft jes 
dyny fposob przeciągnienia Śmier- 


| 
| 
| 
j} 
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telności nafzey, owizem pržetWó. 
rzenia oney w nieśmiertelność, Do- 
ftoieńftwa, posągi, grobfztychy i co- 
kolwiek przepych wyrokami fwemi 
rozporządził i przez okazałe budo- 
wanie wyftawił , rychło upadnie. 
Czas wfzyftko obala, i barzo prędko 
nifzczy to nawet, co jego potomno- 
ści poświęcono. - Mądrości famey 
nic ufzkodzić niemoże. Ninieyfzy 
wiek onę niezglozuie, naftępuiący 
nieufzczerbi, a fzacunek oney i po- 
ważanie wzroft coraz więkfzy we- 
źmie z laty. Bo pobliżfze rzeczy 
zazdrość przycimia, na dalfze pro- 
ściey z zadziwieniem poglądamy. Zy- 
wot mądrego daleko zachodzi; nie- 
tak, jako innych ludzi, w ciasnych 
opłotkach jeft zawarty. On fam wo- 
len jeft od prawa plemienia ludzkie- 
go: wfzyftkie mu wieki, niby Bogu 
jakiemu hołduią. Spytafzli o prze- 
fzłym czafie $ ten zachowuie on 
w fwey pamięci: o ninieyfzym? te- 
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go oñ Używa; o przyfzłym? ten on 
wcześnie fobie zamawia. Związek 
ten i porozumienie czasu długi czy- 
ni wiek życia jego. Zafię krótki 
nader i trofkliwy wiek tych jeft, któ- 
rzy ptzefzłego zapominaią, niniey- 
fzego zaniedbywaią, a przyfzłego fię 
obawiaią. Gdy zaś do brzegu za- 
winą, na teñ czas, ale nie w czas, po- 
znawaią nędzni, że tak długo ni- 
czym zabawnemi byli: 


ROZDZIAŁ XVI, 


Nee i tym rzeczy twey po- 
przefz, że ci ludzie długo Żyją, 
ponieważ drugdy fami Śmierci przy= 
zywaią. Nierozsądek trapi ich nie- 
ftatecznemi chuciami, iż fię czasem 
na to narażaią, czego fię obawiaią, 
Dla tego famego częftokroć żądaią 
śmierci, Że fię jey lękaią. 
"Tto za niewiele {toi ku pokazaniu 
długiego ich życia, iż fię im częfto- 


ód L. A. SFNEKI, 

kroć dni zbyt długie zdadzą, ponie- 
waż za zbliżeniem fię czasu wiecze- 
rzy, pomrukiwaią i utyfkuią, że go- 
dziny opiefzale idą. Abowiem, gdy 
ich niekiedy zabawy i rozrywki od- 
biegą, tedy fię z czasem biedzą, nie- 
wiedząc, jako go obrócić, i co znim 
począć maią. Przeto wyglądaią no- 
wych coraz rozrywek, a ten czas, 
który w pośrzodek wpada, widzi fię 


im być nieznośny. Radziby zidu. 


fze owe dni przefkakiwali, które po- 
przedzaią, dzień (n) fzermierfkim i- 
grzyfkom , abo innym jakim wi- 


nm mna 


Ca) Temu: który fię coćkolwek o ftarożytne dzieie 
Rzymfkie otarł, abo coćkolwiek o nich fłyfzał, 
wiadome być mufzą owe przefławne czyli raczey 
przebrzydłe fzermierfkie igrzyfka. Zaden człek ro- 
zumny nigdy onych pochwalić niemógł, jedno 
pospólftwo, którym dla wychowania, i młodzie» 
Ży, którey dla wieku na poznaniu tak przebrzy- 
diego okrucieńftwa fchodziło. /u guo, mówi Lip- 
fiufz, opisując te igrzyfka, plebs maxime vel de. 
felłabatur vel verius insanniebat, juventutiq; erag 
śm deliciis. V. Compendium ex Jufti Lipfii operis 
bus, De gladiatoribus, n, 280s 


X 
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dokom, lub uciechiom wyzńhaczo» 
ny: Gdy są w nadziei lubey jakiey 
rzeczy, naymnieyfzy przeciąg przy= 
chodzi im długi, toż kiedy przybę: 
dzie ów luby i pożądany Czas, tedy 
ten -eft onym, barzo spielzny i krá- 
tki, Azaich winą ftaie fię nierównie 
krótizym. Bo z fednego ha drugie 
fpadają, á na iedney pożądliw ści 
przeftać niemogą. Zatym nie fą im 
dni długie, ale uprzykrzone. Z'dru- 


giey ftrony iak krótkie nocy im fię 


być zdadzą, które przy nierządni- 
cach i winie przepędzają? Z tąd pór 
fzło i ono fzaleńftwo Poetów. pa» 
śniami błędy ludzkie wfpierających, 
którzy uroili fobie, iakoby Jowifz; 
rolkofzatii znęcony podwoyną noc 
lubieżnie 'przepędził. Aco innego 
ieft podżogę dawać zbrodniom, ię- 
dno fprawcami onych, .Czynić boe 
gów? i dawać brzydkiey żarazie 
zprzykładu bogów nienaganną fwo= 
E 
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bodę? Jakże fię im mogą i nocy 
zbyt krótkie niezdawać, któremi tak 
drogo frymarczą? Dzień tracą, O- 
czekiwając nocy; 4'noc, bojącfię, 
iżby dzień rychło niezaiaśniał. Sa- 
me rofkofzy ich niefpokoyne fa, 
pełne trwogi i zamętu, igdy w nich 
naybarziey brodzą, owey trofkli- 
wey myśli, która im niechętnym 
w łeb lezie, pozbyć niemogą: iak dłu. 
go tego będzie? Ztey uwagi Kró. 
lowie nieraz zapłakali nad fwą wła- 
dzą i potęgą; ani ich wielkość fzczę« 
Ścia niemogła nciefzyć, i tak rofko- 
fzą opoić, iżby fię niekiedy przy” 
fzłego końca fwego nielękali.. Gdy 
dumny i zuchwały (o ) Król Per. 


(o) Pliniufz 1. 4.c 11. hift: natur: i Herodotus 1. 
7. Świadczą, iż Xerxes ten rozmiar czynił woyfką 
{wego w Thracyi. Poftawił 10000. woyfka ak nay- 
cieśniey, i plac ten cały obwiódł parkanem. Ą 
gdy owi zefzli z mieyfca, drudzy ie napelnjali, 
itak daley.  Dowod to zaifte wielkiego woyfka, 
ale oraz nieporządnego. 
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sów na rozległych polach woyfka 
swe rozciągnął, które, dla mnóftwa, 
niepoliczał, ale zmierzał, począł 
rzewliwie płakać, przeto, iżza lat 
fto, z tak liczney młodzieży, żaden 
pozoftać niemiał, A chociayże pła- 
kał, przeciefz sam ie na śmierć na- 
rażał, mając z nich iednych zofta- 
wić na lądzie, drugich na morzuż 
iednych w potyczce, drugich w ue 
cieczceż itych zgubić w krótkim 
czafie, o których fię trofkał, iż dłue 
żey nad fto lat życia nieprzeciągną, 


ROZDZIAŁ „XVII 


O” i same ich uciechy boiaźnią 

fą zmącone. Iniedziw:bo fięna 
nikczemnym gruncie wfpierają. aż 
próżność, z którey fię rodzą, roz. 
«viewa ie i rozprafza. Cóż iuż tedy 
fądzifz o owych czafiech, które onj 
fami zowią złemić gdy te nawet, 
których fię buczno nadymają i nad 

Es 
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ludzie wynofzą, ńie że wfzem im 
fzczerze płażą. Więkfze dobrawię: 
cey trofk i kłopotów dodaią, á nay* 
więkizemu fczęścia naymniey ufać 
można. Na utrzymanie iednego 
fzcżęścia drugiego: potrzeba, á chę: 


ci i przedfięwzięcia, które fię cipo* . 


wiodły, nowemi pofiłkować mulilz: 
Bo rzeczy wfzyftkie przypadkowe; 
nieftałe fą: 4 im wyżey podeydą, 
tym inadniey upadaią. To zaś ni+ 
kogo prawdziwie nieuciefzy, co pe- 
wnym upadkiem grożi. — Mufi więc 
tych żywot nietylko być nader kró- 
(ki, aleteż ze wfzech miar nędzny; 
którzy tego wielkiemi trudy naby- 
wają, czego nieinaczćy; chyba więk= 
fzemi nierównie, zadzićrzeć mogą. 
Pracowicie doftaią, czego chcą, á 
zgryźliwie i trofkliwie. trzymają; 
tzego doftali. A tym czasem bacze- 
nia żadtńego niemają, pa czas nigdy 
nieżwrócony: dawnieyfzych zabaw 
niezbędą; á nowe naftęp”'4 nadzie: 
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ia, padzieię wzbudza; iedna żądzą 
doftoieńftwą nieci w nim drugą: zgo- 
ła niefzykają nędz i bied fwych koń- 
ca, jedno przemiany. Jeśli przed 
tym nafze włafne doftoieńftwa niema 
ło naui trofkikłopotów fprawiły, toć 
teraz obcepewnie nam więcey czafu 
zabieraią. Przeftaliśmy być do urzę- 
dów trofkliwemi kandydątamić te- 
dy. poczynamy .być wotownikąmi: 
złożyliśmy. uprzykrzżony urząd o: 
fkarżyciela? toć wkładamy na fie cic- 
żar Sędziego. Poprzęftał drugi być 
Sędzią* aliści zoftał Pretorem. Na 


- wybieraniu cudzych dochodów. ofi- 


RZEK. 


wiał; więc. nad włafhewi teraz glor 
wę: fnfzy.  Mariufz wyfzedłz pro- 
ftegb Żołdakać toć imudkonsulat da- 
dość. do, myślenia. Kwinciufz 
uy ść Dyktatury< © ale wezmą 
Scipio. (p) w wie- 


ie 
] J 

coc © 

goi od pługi» 

załym, bo we dwódzieftyhi 

zwartym rr SE hetmąnić śe zął. Zaft ąpiły /w 

nim jednak sadow ea jość lat, dóyrzałe wcześnie 

choty, rozum, i obyczaie, 
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«w wieku iefzcze niedoyrzałym do 
buławy, wyprawi fię na Karthagi- 
nefńczyki, ftanie fię fławnym zwy- 
ciężcą Hannibala, zwyciężcą Antio- 
cha, zafzczyt Konfulatu fwego, pa- 
ręcznik braterfkiego. Poftawią go © 
bok(r) z Jowifzem, chyba by am te- 
mu był na przefzkodzie: ale tego 
wybawiciela fwego domowe rozter- 
ki fkłócą, A doftoynością i czciąró- 
wną bogóm, którą go od młodości 
uraczano, zmierźiwfzy, na ftarość 
(S,upornym wygnaniem biedę fwą 


= ERA —— 
(r)Swiadczy Walerius Maximus. 1.4, d. r. iż te- 
mu to Ścipionowi ftarfzemu , miedzy innemi ho- 
norami, które mu wyrządzał lud Rzymfki, chciał 
osąg wyftawić na Kapitolinm w świątnicy famey 
Jowifza, i Konfulat mu raz na zawfze, Czyli dos 
żywotnią Dyktaturę poruczyć; -co on wfzyffke 
odmówili. Przez co takim fię pokazał w ódmią- 
wianiu godności, iakim fię pokazał w zafiugową. 
niu. Tantum in recufandis honoribus fe git, 
quantum gefferat in emerendis. 


(s) Doftatecznieyfzą o tym wygnaniu tego tąk za- 
cnego męża i wielkiego miłośnika i obróńcy Oy- 
czyzny fwey wiadomość daie famże Seneka w li- 
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ciefzyć będzie, Darmo: niezeydzie 
nigdy na pomyślnych abo niepo- 
myślnych przyczynach trofzczenia 
fię. Zabawy. niedadzą fpoczynku, 
do którego zawfze tęfknić będziefz, 
á nigdy go niefkufifz. 


ROZDZIAŁ XVIII 


QPevi fię zatym od zgiełku te- 

go, Pauliniekochany; 4 do fpo- 
koynego portu wiek twóy fkołata- 
ny niekiedy zawiiay. Pomyśl fobie, 


ście 86. Wteyże (awiey, prawi, wiofce Scypiona 
4frykana zofłając, pifzę. Czecze takiego męża 
grób i Śmiertelne zwłóki, mając za to, iż dufza 
iego do Nieba, zkąd wyfzła, pówróciła; nie dig 
tego, że liczne prowadził woyfka (to bowiem È 
Kamhyfes [zalony i w fzaleńfiwie [wym fzczęśli- 
wy dokazał; ale dla przedziwney fwey jkramno- 
Scii pobożności, ofabliwie gdy opuścił Qyczy- 
znę, którey byt obróscą. Ge. Valer: Max: 1.5, 
c. 3. wyraża nadgrobek jego, który kazał sobie 
wyryć. Jngrata Patria, ne ofja guidem mea ha- 
bes: o którym nadgrobku tamże wfpomniony Au- 
ft zdanie fwe przywodzi. Quid ifla aut nece fi. 
tate indignius, uut querela jujkius, aut ultione 
moderatius? Cineres ei fuos negavit, quam -iy 
cineres collabi paffies non fuerat, 
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iakieś nawałności wytrzymał, iakieś 
burze, iuż taięmne, iuż jawne na 
fię fprowadził. Dofyć cnota twoia 
pracy: i trudów wytrzymała. Do- 
świadcz iuż, co w miłym pokoiu mo- 
Że. Więkfzą część wieku,4 to iefzcze 
zdatnieyfzego Rzeczypofpolitey po- 
święciłeś, wżdy cokolwiek czafu 
fchoway dla fiebie samego. Nie- 
wzywam cię do leniwego i gnusne; 
go fpoczynku; niechcę tego, abyś 
twą rzezwość i Żywość w rodzoną 
w ofpalitwie, abo w miłych 4 zwy* 
czaynych podłemu motłochowi roz- 


kofzach miał zatapiać. Boć to nie- 
ieft fpocząć. Znaydziefz w zacifz- 
ku i ufpokgieniu nie mało dła fiebie 
ważnieyfzych zabaw, niżli oweby» 
ły, któreś do tych czas, z więkfzą 
nierównie pilnością i zapędem-od- 
prawiał (t) Ty całym prawie za. 


npm i M w Pa wy 
Ct) Catim zawiaduiefz Światem; gdyż Paulinns ten, 
do którego ta rzecz fwą obraca Antot, był Prze- 
łożonym nad Magazynami, Przfefus annone a- 
bo Curator rer frumentaria. À zatym z% ró» 


Żnych części świata zboże zakupował, 
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wiaduiefz ś światem , 4 to tak ofzczę- 
dnie, iako rzeczą cudzą: 4 tak pil. 
nie, iako włafhą; 4 tak fumnien- 
nie, iako pofpolitemu “dobru po- 
święconą. Na tyin urzędzie fkar- 
biiz fobie miłość, na którym uyść. 
nienawiści ss trudno: iednak, 
wierzayże ini, że lepiey ieft, umieć: 
porachowaćfię z życiem fwoim, ni- 
źli znać dochody zboża publiczne» 
go: oderwi,tę tak wielką zwrótność 
twoię, która na coś ważnieyfzego 
i wfpanialfzego patrzy od tey pofu- 
gidoitoyney wprawdzie, ate fpi koy- 
ności Życia cale nieprzydatney, 

4 obróć onę na swóy pożytek, i 
w/pomni fobie, iżeśw młodościtwo- 
iey 5 nie na to z taką fię ufiinością 
do wyzwolonych nauk przykładał, 

iżbyś wiernie zbożem fpichrze lado- 


wak- iakoż wyżfzego cóś i wfpanial, 
fzego dałeś rozumieć o fobies Nie- 
zeydzie na gofpodarnych i i pracowi. 
tych ludziach. Leniwebydleta zdol. 
nieyfze fą do dzw gania ciężarów, 
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niźli dzielne i fkore konie. Kto kiedy 
dla żartkości,i byftrości,którą wfobie 
mają, ciężkiemi ojuczał brzemiony £ 
Pomyśl ktemu, iak niebefpieczna i 
kłopotliwa rzecz ieft, taki brać cię- 
Żar na fię; pomni , iż cudzymbrzu- 
chopafem iefteś. Lud zgłedniały a- 
nifłufznością da fię uśmierzyć , ani 
dowodami ukoić, ani proźbami uko- 
łyfać.  Wfpomni wżdy fobie, iako 
pod ten czas, gdy Cezar zginął 
( którego pewnie, ieŚli umarli czu- 
łości coćkolwiek mają, to naybar- 
ziey bolało, (u) iż zgubą fwą uprze- 


dził zgubę ludu Rzymfkiego ) iako 
pod ten czas iednona fieędm lubośm 
dni żywności opatrżono było. Gdy 
ów (w) na morzu mofły ftawiąc, o- 


(u) Boć ten Tyran, to ieft Kaius Cezar Kaligula, 
częftokroć życzył fobie, aby lud Rzyrefki wfzys 
ftek iednę tylko miał fzyię, którąby iednym zą- 
machem mógł z karku zwalić. 


ćw) Tenże niemniey okrutny » iako głupi Cefarz 
Kaligula wfzyfikie ftatki, które Żywność dowoziły, 
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krety Zatrzymuie i Rzymfką potę- 
gę kuiedyney igrafzce obraca, przy- 
fzło oftatnie złe, oblężonym nawet 
nayciężlze, to ieft; głód nieznośny. 
Naśladówanie obcego, fzalonego , 
ina fwoje piefzczęście pytznega 
Króla bez mała nas o głód, áco za 
głodem idzie, o oftatnią zgubę nie- 
przyprawiła Jako w tedy na fer- 
cu i umyśle byli fprawieni, którzy 
pieczą i ftaranie zboża mieli poru- 
czonąć Chociay kamieni, ognia i 
miecza, owfzem Cezara obawiać fię 
mufielig iednakże biedę i trofkę, 
która im wnętrznie dóymowała, 


z, 


zabrał, i nyc milę niemiecką na Zato- 
pak 7 b pa mile iBaulami, które 
teraz Golfo de Prizzuofe zowią, złożył. ~ Przeie- 
żdżał fię potym na nim z końca w Koniec przez 
dwa dni, gdy tym czafem w Rzymie dla niedoftą- 
tku żywności Jedwie z głodu niepomarii. Nie. 
Którzy twierdzą, iż to uczynił dla naśladowania 
Xerxesa, drudzy pifzą, iako to i $wetoniufz, 
iż dla uiewifzczenia proroftwa, Thrasylli Matema- 
tyka iefzcze Tyberyufzowi Przędkowi iego onim 
danego. Naypewvieyfza przyczyna która go do 
Oki FZ była ickkomyślność w poważney 
ieDie. 
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zwierzchną  poftawą: pokrywali. 
W czym też nie zle fobie poradzi» 
li. Bowiem niektóre choroby po- 
winne, bez uwiadoinienia O niey 
chorego , być leczone: gdyż toż fa: 
mo; wielu o śmierć przyprawiło, iá 
o chorobie {wey wiedzieli, 


` ROZDZIAŁ XIX. 


UP” fę wżdy do tych fpokoys 
nieyfzych, pewnieyfzych iwa» 
żnieyfzych zabaw. Rozumiefz, iż 
to zarówno chodzi, czyli mafz ftara» 
nie, iżby. bez ofaukania, w mierzei 
gatunku zboże do fzpichlerzów zfy- 
panos iżby nieztęchło, abo fię nie 
zagrzało, iżby z miarą wagalię zgo- 
dziła? czyli też>owe Świątobliwe i 
przewybotne zabawy. przedfięwe- 
zmięfzę idko to: poznawać przytU- 
dzenie bogów, iakie ichi zabawy £ 


na czymich ftan i całaifteta? iakaich 
poftać? na iaki los przyidzie dufza 
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twoia$ gdzie nam, kwoliprzyrodze- 
nia od ciała odłączonym, ofiąść trze- 
ba będzieć Co ieft takiego, co te 
ciężary Świata niewzrufzenie trzy* 
ma? co lżeyfze wyżey zawiefza ? o- 
gień wgórę wzdyma? gwiazdy tam 
i ówdzie pogania: i inne rozmaite i 
przedziwne rzeczy pełne ofobliw- 
{zego podziwieniać Chcefzli, ponie- 
chawfzy ziemi, myślą to wfzyftko 
przebiec, toć teraz, kiedy krew gò- 
raca, kiedy fiłyfłużą, wyżey fię pod- 
nieść trzeba. Naydziefz w tako- 
wym życia ftanie wiełe pożytecz- 
nych 'umieiętności, zamiłowanie 
cnoty i niemały w niey poftępek, u- 
krócenie namiętności, naukę do- 
brego życia i Śmierci; krótko mó- 
wiąc: prawdziwą i zupełną fpokoy- 
ność. Wprawdzie nędzny ieft ftan 
wfzyftkich rozlicznemi zabawami za- 
przątnionych, tych iednak naynędz- 
nieyfzy, którzy nawet nie dla fiebie 
pracują, ale gwoli innych fpią, we- 
dług fmaku innych iedzą, wedle kro: 
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iu i modelu innych chodzą: owfzem 
mimo tego, w czym naybarziey 
wolność ludzka zależy, z rozkazu 
innych miłują i nienawidzą. Ci 
wizyfcy, chcąli wiedzieć krótkość 
żywota fwego, niech zważą, i ludze 
ka część do nich należy. Ješlí za» 
tym poftrzeżefz, gęfto urzędy po- 
fiadającego, abo zafłyfzyfz o głofno- 
flawnym Prokuratorze, niechciey 


zayrzeć: boć tego wizyftkiego z u- . 


fzczerbkiem niemałym życia doftae 
ją. Iżby ieden rok od ich imienia 
liczono, wfzyftkie fwe lata marnie 
zetrą. A niektórzy, gdy fię pyfzno 
darli na naywyżfze ftopnie, i kiedy 
ledwie na nich z wielką fwą biedą 
ftanęli, z życiem fię rozftali. Dru- 
gich, którzy przez tyfiączne zelży« 
wości na naywyżfze doftoieńftwa 
wftąpili, fmutnamyśl nagabaćzwy- 
kła, iż tak wiele na nagrobek dla 
fię pracowali. Innych zgrzybiała 
ftarość, gdy fobie, iakby w kwiecie 
młodości nowe rozczynają nądzie- 
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ie, wpoSrzód ufilnych zapędów ofta- 
tnią niedołężnością powaliła. 


ROZDZIAŁ XX. 


piee mi tedy z owym przebrzy- 

dłym ftarcem , który gwoli gtu- 
pich warchołów „. dla fpodobania fię 
nikczemnemu pospólftwa w s3- 
dziech ftawając, prawie iuż 'dufzę 
wyziewa. Precz mi z owym, któ- 
ry wprzód życiem znużony, niźli 
pracą, wfamych pofługach, ż nóg 
fię zwalił. Precz mi zowym łakom- 
cem, przy odbieraniu rachunków 
umierającym, z którego dziedzic, 
po długim oczekiwaniu uradowany 
Śmieje fię. 

Niemogę iednego przykładu, któ- 
ry mi fię tu zrzeczy nawiia, ponie- 
chać.  Byłnieiakiś ftarzec (y) Tu- 


pie mz, 


Cy) Co ta o Turanniufzu powiada Seneka, temu ia, 
i Mówi Muret, cóś podobnego iłyfzałem, będąć 
„ iefzcze chłopięciem, © nieiakimści Kupcu Pa. 


ranniufz pilny barzo i pracowityz 
któremu, gdy fam Cefarz urzędową 
pracą, po dziewiędziefiąrym roku 
wieku iegr, odjął; rozkazałfiebie zło» 
Żyćnałóżku, i iakoby iuż umarłego, 
drużynie fwey opłakiwać. . Opłaki. 
wał zatym dom cały fpoczynek fta- 


»„ fyfkim. Cztek to był zinnych pofiępków fwych 
nienaganny, jedno, iż wielki zeń był warchoł. 
Zawfze fię przez tale życie fwoie prawował, 
nawet w zgrzybialey fłarości pelno go było 
codziennie po wfzyftkich Sądach. Co, gdy do- 
tiefiono do Francifzka pierwfzego Króla 
Francufkiego, Monarcha ten, chcąc ukłoż 
Poconenia' Starcowi  pokóy przywrócić, 
wfzyftkie fprawy jego wziął na fię do ugody 
jak nayprędfzey i Daysprawiedliwfzey. Nie 
w fmak to pofzło ftarcowi, przypada więc do 
„Króla, i upadłfzy mu do nóg , pokornie upra- 
fza, aby iednę przynaymiiey abo dwie spra- 
wy dla połoru i ćwiczenia fię onemu zoftawjg. 
no; inaczey Życie mu miało być niemile, ¿U= 
„ śmiechnął fię Król i człowiekowi niemogące- 

mi fie tifpokoić, chyba piespokoynością, fwary 


Łó 


wfzyftkie, któremiby fię zabawiał, gwoli jego: 


» zoftawit A iako on hiepierwfzy był,który.w tako- 
wey zabawie fpokoyność i upodobanie fwe za. 
kładal, tak też ani oftatni  Owfzem, iako to 
pospolicie bywa, rzadfze przykłady z czafejn 
ftały fię gęftfzemi. 
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rego Pana fwego, i niewprzód żało- 
ści i płaczu onego poprzeftał , aż go 
do dawnych zabaw iego przywróco- 
no. Takli to wiele na tym zależy, 
iżby człowiek w pośrzód zgiełku za- 
baw umierał? Zaifte, wielom nata- 
kieyże ochocie niezbywa. . Napiera- 
ią fię koniecznie dłużey: pracować, 
niżli podołać mogą. Z fłabością cia- 
ła {wego w fzranki chodzą. Starość 
famę nie z innego powodu za ucią- 
żliwą maią, iedno, iż im na fpoczy» 
nek radzi. Prawa żadnego po roku 
piędziefiątym do żołdu i woyny nie: 
naglą, a Senatora po fześćdziefiątym 
do rady niewzywaią: owo fhadniey 
prawa ludziom fpoczynku dozwalaią, 
niżli oni fami fobie. W tym, kiedy 
fię z fobą drą kuty; kiedy jeden dru- 
giemu pokdy miefza, kiedy zobuftron 
nędznemi są, żyią na Swiecie bez po- 
ciechy, bez obmyślania około dufzy 
fwoiey: nikt z.blizu na śmierć niepo- 
gląda, nikt nieieft, któryby nadzieią 

F 
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fwą daleko niefiągał.  Owfzem nie 
którzy daley , niżli życie zachodzą, 
Rozporządzaią fzumne nagrobki, po- 
świącania wfpaniałych gmachów na 
publiczne igrzyfka, pyfzny obchód 
pogrzebowy. Ale:w rzeczy famey 
trzebaby tym wfzyftkim, tak, ia kby 
naykrócey żyli,(z)dziecinny cale przy 
pochodniach i woikowych ftoczkach; 
pogrzeb fprawić. 


(z) Dzieciom wprzeciągu 40. dni od narodzenia 
,„, zmarłym, abo, jako świadczy Pliniufz, u któ; 
rych fięiefzcze zęby nienkazały, przy świecach 
iftoczkach wofkowych pogrzeb fprawowano, ani też 
ciała ich pofpolitym obyczaiem palono, ale w ziemi 
grzebiono. Terra cłauditńr.infans, 6 minor igne 
rogi. Juvenalis. 
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Zyć fzczęśliwie, Bracie Gal- 

I lionie, wfzyscy żądaią, ale 

eSa tego, co fzczęśliwy ży- 

wot fprawuie, doyrzeć niemogą. Ja- 

kòż i w rzeczy famey nie jeft tak 

łatwo doyść Życia fzczęśliwego, tak 
FE 2 
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dalece, iż tym daley od niego odey- 
dziefz, im fkwapliwiey ku niemu dą- 
żyć zechcefz; jeśli fię z prawey dro- 
gi zbiiefz. W padfzy, bowiem na tór 
zdrożny, fama fkwapliwość więkfze- 
go oddalenia fię przyczyną ci będzie, 
Przełożyć mu tedy tu nayprzód po; 
trzeba, co jeft ono, czego żądamy: 
toż dopiero drogę opatrzyć, którą- 
byśmy tam , jak nayrychley , do 
trzeć mogli: a tak zrozumiemy na 
famey: drodze, jeśli tylko niebędzie 
zboczna, ile codzień zawad uprzą- 
tamy, i bliżey: ktemu podieżdżamy, 
do czego rias chętka wrodzona cią- 
gnie. 

Póki fię jefzcze bez pewriego 
przewodnika tam i` ówdzie -błąka- 
my, póki rozlicznym gwarom i gło- 
som, które nas już tam, już ówdzie 
nęcą, ufzu nadftawiamy; póty wbłę- 
dzie życie marnie Ścieramy, Które, 
krom tego dosyć krótkie jeft, choć- 
byśmy onego dni i aocy na fzuka- 


O SzczęśziwyM ŻYCIU. 85 
niu prawdy ftrawili. Trzeba więc 
pewną uchwałę uczynić, dokąd, i 
którędy dążyć mamy. Nad to obrać 
fobie dobrze świadomego tey drogi, 
wktórą fię pufzczamy. Abowiem tey: 
podróży, cale różny. od'innych jeft 
kiztałt i gatunek. W innych pobas 
czyfz miedze, zopytafz fię miefzkań- 
ców, i tak niezbłądziłz tu zaś ubi- 
ty i utorowany gościniec nayrychley: 
ofzukawa. Przeto niczego fię bar- 
zieg wiarować nietrzeba, jako, iźbyś- 
my niefzli obyczaiem bydłąt za po- 
przedzaiącą trzoda; nie tędy poftę- 
puiąc, kędy iść trzeba, ale którędy 
drudzy idą. 

Nic abowiem -w więkfze nas nie 
wprawia błędy, jako, kiedy za zgra- 
ią idziemy, fądząc to za lepfze, na 
co wielu przyftaie, i za przewodni: 
ków fię nam naraża, Nieżyiemy za. 
ifte wedle rozumu, ale wedle kfztał. 
tu i modelu innych. I ztądci to por 
chodzi, -że jeden przez drugiego na 
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kupę fię wali. Tak, jako w wielkiey 
ciżbie, gdy lud przecifka, nikt tak nie 
padnie, iżby drugiego niepociągnął; 
a pierwfi zawfze powodem lą upad- 
ku owym, którzy za niemi idą: tak 
fię właśnie przydarza, jako fnadno 
widzieć możefz w życiu ludzkim: 
nikt fzczegulnie fobie niebłądzi, ale 
zarazem innym do błędu przyczyną 
i powodem fię ftaie. Szkodliwo za- 
tym jeft na poprzedzaiących pole: 
gać: zwłafzcza, że każdy woli oślep 
wierzyć, niźli wziąć co na rozsądek 
i uwagę, przeto też co fię tycze 
przyftoynego Życia, nieuważamy , a- 
le innym tylko ślepo wierzemy. Ten 
zapleniony błąd dofięga i nas, i ku- 
zgubie patrąca: a tak cudzemi wzo- 
ry i przykłady giniemy. Lecz mo- 
Żemy jefzcze być zlęćzeni , jedno 
nas koniecznie od tey kupy i Zgieł. 
ku roftrzygnąć potrzeba. Boć gmin, 
ów to uporczywy głupftwa fwego 
obrońca, mocno fię i teraz nawet 
zdrowemu rozumowi opiera. Toż 


- sów opowiadał, Troiakie zaś był 
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własnie tu fię przydarza, co na fey- 
gmikach, na których obranym urzę: 
dnikóm, ciż fami; którzy je obrali, 
dziwuią fię, gdy onych nieftała przy- 
iazń na drugą ftronę przewróci. Co 
chwalemy, toż famo i ganiemy. Tak 
fię maig wfzyftkie wyroki które fię 
więkfzością głosów keńczą. 


ROZDZIAŁ 1L 


K Jedy więc rzecz o fzczęśliwym ży- 
ciu, wtedy darmo mi, obyczaiem 
krefkuiących,odpowiadafz:(a_taflrona 


(a) Te fa fłowa, któremi uroczyście Konsul, złti- 


czywizy obie ftronie Senatorów więkfzość gło- 
we fo u nich krefko- 


wanie. Naprzód_głosem, gdy zopytani 2 wy- 
rok, odpowiadali: zezmałam. Powtóte, przeyściem 
na ftronę C dźfteffione ) gdy dła prędfzey odpra- 
wy. Konsul radził, aby ku tey ftronie zafiadali, 
na którey pierwey zaliadł ów, za którego chcą 
iść zdaniem. Z tąd ono. przyfiowie: pedibus ip 
fententiam ire, Nakoniec ręką, gdy podniefieniem 
Gńey, niewftaiąc Z {wych krzeseł,. znać dawali, 


iż przyzwalaią. 
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zdafię być licznieyfza: (b) ba tym fa- 
mym jeft gorfza. Rzeczy ludzkie nie 
fą tak rozporządzone, iżby to, co 
jeft lepfzego, więkfzey fię gromadzie 
ludzi podobać miało: owfzem nik- 
czemności rzeczy naywiękfzym do- 
wodem zgraia jeft. Szukaymy za- 
tym, co jeft w czynieniu nayłepfze- 
go, niezaś co naypospolitfzego: fzu- 
kaymy , przez co możemy doyść 
fzczęścia wiekuiftego , nie zaś co 
profty motłoch, który o prawdzie 
opacznie zwykł baiać „ ftwierdza. 
Przez, motłoch zaś i pospólftwo ro= 
zumiem tak pyfzno przybranych Pa- 
nów, jako też i chudobę. Boć ja nie 
z fzat powierzchownych ważę i po» 


"e—a 


Çb) Nie o Senatorach to fwe zdania daiących. rozu- 
mie, ale o pospolitym gminie, który fię mayczę- 
ściey błędney drogi trzyma. Chce więc Autor, 
iżbyśmy 'niefzli za wielością mniey rozsądnych, 
ale za rozumnemi, czyli za temí, ZA któremi iść 
rozum radzi: Æ czego dokazmie Filozofia; mówi 
on na innym mieyscu; śżbyś racze fobie fie po- 

bał, niżeli gminowi; iżbyś ważył zdania, niče 
zaś iżbyś je liczył, 
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znaię; CO żącz kto jeft, ani oczom 
moim, które mi wyftawuią człeka, 
dowierzam, «Mam lepfze nierównie 
i pewnieyfze Światło, którym praw 
dę od fałfzu rozeznaieę. Dobra dufzy 
dufża powinna dochodzić. Będzieli 
pna Wżdy raz miała fposobność 
przyiść do fiebie i weyść w fię, o! 
wtedy fama. już w fobie przekona- 
na, uzna prawdę i rzeczeż comkol- 
wiek do.tych czas czyniła, radabym; 
iżbym nigdy niebyła uczyniła: a kie= 
dy rozważam, com mówiła, zayrzę 
niemym. Przypomnęli , czegom fobie 
życzyła, poftrzegam, iż nic gorfze- 
go nieprzyiaciel mi życzyć niemógłs 
a czegom fię obawiała, o jak nieró- 
wnie lepfze było, niźli owo, którem 
tak chciwie pożądała. 2 jak wielą 
zoftawałem w zayściach i nieprzyia- 
źniach, i zafię do przyiaźni ( jeśli 
tylko miedzy złemi przyiazń jaka 
być może ) przyfzedłem. Sam jedno 
fobie przyjacielem jefzcze nieieftem, 
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Wfzyftkie ftarania moie na tom ©: 
brócił, iżbym fię zpośrzod zgrai wy- 
łączył, i jakóżkolwiek zafzczycił; lecz 
eożem innego dokazał, jedno iżem 
na celu pocifków. ftanął , i złości, 
coby kąsać miała, podrzucił? (c) 
Przypatrzfię tylko tym,którzy kraflo= 
mówftwo wyfławiaią, którzy fię przy» 


(c) Nie jet rzecz naganna Krasomówftwo wyfłas 
wiać: ale wiedzieć też;kiedy onemu fiufznie przyś 
ganić, chwalebna roftropność jeft. Krasomówftwo 
gdy z fwych granic i miary wynidzie, wnet wya 
pada z fwey ceny i zalety. Chcefzli tę pęzywarę 
w Krasomówftwie doftateczniey obaczyć; patrz Fe- 
nelona w.kfiędze: Rozmowy umarłych: rozmos 
wę 30: Demofthenesa z Toi, w którey tak 
Demofthenes rzecz fwą koficzy: Krasomótwfiwa 
ze wfzech mar, jeft dobre: złe zaś jedno wtedy 
fie faie, gdy źle bywa użyte, jako to gdy nd- 
miętnaŚciom ludu podchiebiamy, a własnym nae 
frum dogadzamy. A co innego myśmy [ami u- 
czynili, kiedyśmy żwawo przeciw wnieprzytacio” 
dom nafzym nacierali, woluiey Krasomótwjiwu u8- 

fzemu cugle pufzczaiąc? Ja przeciw Midiäsowi 
Mschinowi, ry zaś przeciw Pizonowi, P/attniu= 
Jzowi, abo Antoniemu. Jąkośmy fig tam uniefie~ 
nè nienawiścią drugdy ominęfi z prawdą i fiy- 
fźnością, Bożytek cały Kraąsomówfwa na tyn 
zależy, iżby prawdę na swiatlo wyprowadzić, w 
innych do tego namowić, co 90y zbawiezno jafi 
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boku maiętnych wiefzaią, którzy fię 
pochlebftwy łafzą, którzy wielowła- 
dztwo tak barzo wynafzaią, ono ci 
wfzyscy abo fą (d) taiemni nieprzy- 
iaciele, abo ( co 'na iednóż wycho- 
dzi )łatwiuchno być mogą. Jaki mafz 


(d) Wielki fkarb przyiaciel prawy, a pewnie nie- 
byłby fkarbem, gdyby takowe zgraie i roty, któ- 
re tu wytyka Autor, a jakiemi: fię wielu zczyci; 
przyiaciołmi być miały. Jakoż i na innym miey- 
stu o tym znać daie: Przyżącieł, prawi, rzecz 
jeff rzadka, na któreyytam naybarziey [chodzi, 
gdzie rozumieią, iż ich dofłatkiem maig: Peten 
drugdy dom twoy ludzi, niezaś przyjącioł. De 
Benef: c. 3334. Ukryty to fkarb, a doświaczone- 
go trzeba probierza, któryby, go poznał. Nie tak 
wiele na Świecie faffżywey monety , jak wiele 
fałfzywych przyiacioł: w których nieieden wtedy 
zaledwie faifz i obłudę poznał, gdy mu prawdzie 
wey monety nieftało. Jednakich terazniey/ze8 
świata; mówi uczony Biikup Flechier % Pai 

© fwych o rożlicznym: ludzi gatunku: %0 to 

rzytacioł nabyć można: teda gofiedzenie, poczo- 
fka, igrzy/ko, taniec onych tobie przyfiawi, ale, 
jako ich prędko naydziefz, tak też predko i fira- 
Tifa a gdzie ich nabędziefz, tam też pozbędziejz, 
Cnota fama wedle wfzyftkich międrcbw. prawą 
przyjaźń jedna, cnota też ją waza ine vir. 
śwte amicitia nullo pafo efse potefi. Cicero de a-~ 
micit: Inter bonos- MICHA, inter malos fatio 
efi. Sallus: Patrz o tey rzeczy niżey w Kfigdze 
© pokoin dufzy w gózd. 7. 
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tłam tobie fię dziwiących, takiż ró. 
wnie mafz tobie zazdrofzczących. 


ROZDZIAŁ III. 


Rzeba mi tedy raczey na to fię 
zdobywać, coby mi tak użyte- 
ezno było, iżbym dobra onego mógł 
wańętrznie kofztować, niezaś, czym= 
by fię na okaz tylko popisować. To, 
na co ciekawie poglądaią, nad czym 
fię. zaftanawiaią, Gp jeden drugiemu 
z podziwieniem ukaznią, z wierzchu 
tylko i napozor błyfzcze, wewnątrz 
nędza jedyna i chudoba. Szukaymy 
przeto dobra, które niepozorem i 
zwierzchną poftawą oczy łudzi, lecz, 
które jeft gruntowne i ftałe, a ze- 
wnątrz bierze wfzyftek fwóy fzacu- 
nek i okrasę. I tegoć to nam wy- 
dobyć potrzeba, zwłafzcza, iż nie- 
daleko od nas leży: łatwiuchno dą 
fię naleść: jedno wiedzieć potrzeba, 
ku którey ftronie rękę ściągnąć, Te- 
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raz jefzcze, niby w pociemku, oma- 
ckiem fzukamy, omiiaiąc, 'co poblizu 
jeft; ówfzem obiiaiąc fię o to, czego 
tak barzo pożądamy. 

Ale, iżbym zdaleka krążąc, drogi 
nie nakłądał , zdania. innych fo tey 
rzeczy poniecham: boć byłoby przy- 
długo wyliczać ie i zbiiać. Owo mafz 
moie własne. A gdy mówię: moie 
własne, nierozumiey, iżbym fię o- 
Śślep trzymał przeważnego którego 
Mędrca z Stoików: mamci i ja pra- 
wo dać zdanie moie. Za jednym więc 
poydę, a na drugiego zdaniu po czę- 
ści tylko przeftanę: ba podobno, 
gdy mi z koley przyidzie zdanie me 
otworzyć, nic z tego, co inni prze= 
demną powiedzieli, niezganię, go 
nieco z własnego przydam. Jednakże 
na co wfzyscy Stoiey przyftaią, ja 
też naprzyftaięz (e) i ze wizech 


mą 
m e. 


e Rie wfzech rzeczy rozumieią Stoje 
Ry jako to dowodzi Lipfiufz Marudue: a 
Difsert; 16, 
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rzeczy naturą zgadzam fięż od któ. 
rey naymniey niezbaczać, owfzem 
do jey prawa i przepisow fię ftoso- 
wać, prawą mądrością jeft. Błogo- 
fławiony zatym ten jeft żywot, -(f) 
który fię z przyrodzeniem {wym zga- 
dza. Czego nikt doyść niemoże, chy= 
ba, który ma umyfł i rozum zdro- 
wy i zawfze fobie przytomny. U- 
myfł krzepki i odważny, umiarko- 
wany jednak i cierpliwy, świadomy 
ktemu dogadzać czasowi: który po» 
trzebom ciała fwego fłuży, bez zbyt- 
niey atoli trofkliwości: który ma bar 


nn. 


—. — 


(D Iść za przyrodzeniem u ftarych Filozofów nie 
znaczy toż, co iść za fkłonnościami przyrodzenią 
fkażonego, ale iść za rozumem. Jako koń, mós 
wi Cicero, do biegu, jako wół de pługa, jako pies 
do pola, tak człowiek do dwu rzeczy urodzony 
jeft, do myślenia i czynienia, fłosuiąc fig do nas 
tury czyli przyrodzenia, to jef, do rozumu. Ad 
intelligendum et agendum convenienter natura, ią 
eli rationi. 2. de Fin:.n. 39. Toż rozumieją į 
inni. I fam Seneka w tym fig jasnie tłumacz 
w liście 76. którego fitowa niżey W Przypifkach 
naydziefz. (h) 
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czność Na to, co ku lepfzemu ży- 
wotowi pomocno jeft, bez żadnego 
przecie zadziwienia: który darów i 
upominkow fortuny zażywa, ale bez 
podańftwa i niewoli. 

Z tego łatwie już rozumiefz, choć- 
bym tu więcey nic nieprzydał, iż za 
uprzątnieniem tych zawad, któreby 
nas podraźniać, abo zaftrafzać mo- 
gły, naftępuie ftały pokóy i prawa 
fwoboda. Bo miafto tych nikczeme 
nych, fkazitelnych i w famym wyko- 
naniu fzkodliwych rozkofzy, przey= 
muie dufzę nieporufzona i wyftała 
radość: a za nią w tropy: pokóy 
z zgodą, tudziefz wspaniałość z ła- 
godnością. Wielka bowiem frogość 
i nieludzkość z fłabości i niedołężno= 
Ści pochodzi. 


ROZDZIAŁ 1V. 


Ożna też to dobro nafze inak 
opisać, to jeft: można toż famo 
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zdanie o teyże rzeczy innemi fłowy 
wyrazić- Jako tóż woyfko można 
już przeftronniey fzykować, już cie- 
Śniey, już w kfztałt pułiniefiąca, już 
w równym fzeręgu, a jednakże, wja- 
kimkolwiek je fzyku poftawifz, przy- 
teyże file i ochocie i chęci ftawania 
za tąż famą ftroną zoftaniez tak o- 
„ pisanie naywyżfzego dobra można 
bądź fzeroko rozwieść i rozciągnąć, 
bądź też Ścisnąć i krótko zawrzeć. 
Bowiem na jednóż to wychodzi , 
czyli powiem: naywyżfze dobro za- 
sadza fię na umyśle, który wfzel- 
kiemi przygody pomiata, a chocie 
rad: czyli je nazowię: nieprzełomio- 
ną dufzy fiłą, biegłą w wiadomości 
nabywaniu , łagodną w obcowaniu, 
pełną ludzkości i dla innych uczyn= 
ności. 

Wolno je też i tak opisać: ten 
mi jeft fzczęśliwy człowiek, który 
nicjza złe, nic za dobre niepoczy» 
ta, jedno zły lub dobry umyfł, u- 
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czciwoŚć i przyftoyność kochaiący, 
na cnocie fię gruntuiący, którego na» 
głe odmiany, ani wynofzą, ani też 
zniżaią; który żadnego więkfzego do= 
bra nad to, które fam fobie dać mo- 
Że, niezna; któremu prawa rozkofz 
ieft, rozkofzami gardzić. 

Możnaby iefzcze, gdyby fię komu 


fpodobało, i daley zapuścić fię, atey- 


Że rzeczy inny coraz, bez narufzenia 
iftoty, dać kfztałt i poftawę. Cóż 
bowiem ieft nam nawftręcie, abyśmy 
twierdzić niemogli, że fzczęśliwy ży- 
wot zależy na umyśle wolnym, wfpa- 
niałym, nieuftrafzonym i ftałym, da- 
lekim od boiaźni i chciwości! który 
za iedyne dobrońiczciwość, zajedyne 
złe wfzelką fprosność poczyta: Re- 
fztę zaś prawie ma za nic (g) iako 
G 


nr 


(g) Prócz famey cnoty nic człowieka nieufzczęśli- 


wia, i żadna inna rzecz coćkolwiek onemu do 
ufzczęśliwienia ani przydać ani niąć może. I to 
jeft,co Autor przeftronniey We czterech tych roz- 
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te, które ani coćkolwiek z pełności 
życia fzczęśliwega uiąć, ani przydać 
mogą: które iako bez przymnoże- 
nia, tak bez ufzczerbienia dobra nay- 
lepfzego przychodzą i odchodzą: Kto 
na takim grtuincie buduie, mufi konie- 
cznie, prawie by też i niechciał, być 
zawize wefół. Młufi nieprzerwaney 
i z głębokiego zdroin wypływaiącey 
pociechy zażywać, która rada prze= 
ftaie na tym, co ma, a nad to więcey 
niepragnie. Miałże by oną na te pos 
"dłe, nikczemne i nietrwałe ciała u- 
ciechy frymarczyćć Skoroby fię pod- 
dał rofkofzy, “zarazem mufiałby fię 
poddać boleści. 


m iee A Zd w = 


działach opisuie. Asco w jedaym -liście fwym © 
teyże rzeczy wyraził; tocza krótką osnowę i Wy- 
kład całey tu rzeczy poffiiżyć może. Mie to, pra- 
wi, do poczciwości człeka niema, jak wielkie mą 


Imiona i dochody, na jak bogatym [pozywa ło- - 


žu, z jak kofztownych piie puharów» lecz , jak 
Jet dobry: jefł zaś dobry, j&t BE Tzgdzi př- 
widlem rozimi, i idzie za SAHM orego, A 
to zowie fie! cnótą, póczctwością , i Jeft jedynym 
czlowieka dobrem, Ep: 76. 
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ROZDZIAŁ V. ` 
Y zaś znafz to dobrze, w iak'ha» 
niebną i ciężką niewolą popada 
ten, który rozkofzom i boleściom, 
dwum kłotliwym i okrutnym Panom, 
na przemianę w.pofługę i poddańftwo 
idzie., Więc Z jarzma tego na wol- 
ność wydobyć fię potrzeba; tego zaś 
inaczey niedokażefz, iedno pomia- 
taiąc przyłudę zwodney fortuny. 
Ztąd zaweźmie fię ono nieofzącowa- 
ne dobro, prawy: pokóy umyfłu u- 
beśpieczonego, wipaniałość fercaz 
toż po uprzątnioney trwodze i bo- 
iaźni, zpoznania prawdy urościepeł= 
na i niewrzufzona radość, łagodność 
i wypogodzenie ferca: W których 
fię rozpływać będzie, nie iako z nay- 
wyżfzego dobra, ale, iako z fkutkówy 
i owoców owego dobra.. A ponie- 
ważem fięiuż wolniey zapuścił, więc 
i tak iefzcze rzecz mą rozwieść mo- 
gę* iten fzczęśliwym zwan być mo- 
że, który za powodem rozumu idąc, 
G32 
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ani czegożkolwiek pożąda, ani fięboi, 
Wprawdzie i nieczułe głazy żadney 
niedoznawaią boiaźni lub- fmętku; 
także i nieme bydlęta; nieprzeto je- 
‘dnak zwane być mogą fzczęśliwemi, 
ponieważ takowego fzczęścia pozna- 
nia niemaią. Tprzeto w równi kłaść 
możefz takowych ludzi,których przy? 
rodzona tępość i nieznaiomość fa- 
mych fiebie zbydlęty porównała. Ja- 
koż niemafz miedzy niemi różnicy: po 
nieważ owe zgoła niemaią rozumu, 
ci zas niewiele, i to przewrótny, a 
ña zgubę fwa wykrętnie przezorny. 
Za fzczęśliwego bowiem niemoże być 
poczytan, który fię daleko odftrze- 
fił od prawdy. Ztąd idzie, iż żywot 


fzczęśliwy ten jeft, który na pe». 


wnym niezawodnym rozsądku nie- 
odmiennie zasadza fię i gruntuie. 
Gdyż dopiero umyfł jeft wolen i od 
wizelkich nieporządności osWwobo- 
dzony, kiedy nietylko gryZoty, ale 
też i podrażnienia uchodzić umie; 
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kiedy Zzawfze nieporufzenie ftoi, 
z mieysca fwego zawiftney nawet 
natarczywey fortunie zegnać i wy- 
rufzyć niedaie fię. Abowiem co fię 
tycze rozkofzy, tedy, chociayby kto 
w niey-poufzy brodził, chociayby fię 
weń wfzyftkiemi wroty zlewała, i u- 
myfl, niewiem jakiemi przyłudy 
fwemi nęciła, i jedne po drugich pod- 
mykała: przecie możeli fię kto tā- 
kowy naleść z ludzi, by też ślad ja- 
ki-i wizerunek "maiący człowieka, 
któryby: we dnić i w nocy chciał po- 
żądliwości dogadzać? i ciału, za nie= 


i 
r 


` chawfzy cale-dufzy, jedynie flużyćć 


ROZDZIAŁ. VI. 


(u) À Le, rzecze kto; i dufza też tey- 
à Że fozkofzy uczeltniczkąbędzie 
Pozwalam, miech będzie, niech niby 


pm A. p e M ————— | — 

(M) Rzecze hto z Epikureyczyków, do których rzecz 
tu fwa ubrąca i przeftronnie onę rozwodzi ąż de 
Rozdziału 16. dowodząc, iż fzczęście człeka nie- 
zasadza fię na rozkofzach, ale na cnocie. 
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na Stolicy zafiędzie ` wfzelkiey. lu- 
bieżności i rofkofzy; niech fię tym 
wfzyftkim upoi,co jedno zmyfty ludz- 
kie łechci. Nadto niech  przefzłe 
przyzowie i owe Zwietrzałe rozko“ 
fzy wspominaiąc, niemi fię uweselaż 
niech naftępuiące złe wyprzedzi, i 
temi fię nadziewa; a gdy ciało w.peł- 
ney rofkofzy brodzi , niech myślą 
przyfzłych fięga, jednakże tym fię 
mi on nędznieyfzym być widzi; po- 
nieważ złe za dobre fobie obierać, 
iftnym fzaleńftwem jeft. Bez rózu- 
mu nikt fzczęśliwym być niemoże, 
a mafz ten rozum, który:fobie tego, 
jakby coś fzacownego życzy, co mu 
fzkodliwo jët? Więc ten mi jeft 


fzczęśliwy, który zdrowy ma roz- 


sądek; fzczęśliwy ten, który na nie 
nieyfzym ; jakimkolwiek ono jeft, 
rad przeftaie, kontent zfwego; czę. 
śliwy ten, który z gruntu połozenie 
i obrot rzeczy {wych poznawa. Zna- 
ią nawet owi, którzy Naywiękfze 


OSzczęśziwyM żyćru. 103 
fzczęście w rozkofzy być mienili, na 
jak brzydkim mieyscu je osadzili. I 
przeto ku ochronie rzeczy fwey mó- 
wią: iż niepodobna rozkofz od cnoty 
rozítrzyć; i że nikt niemoże Żyć cno- 
tliwie, iżby -zarazem nieżył rozko» 
{znie} ani też rozkofznie, iżby oraz 
nieżył cnotliwie. Alić ja niewidzę, 
jakby te rzeczy tak od fiebie dale- 
kie i różne w jedno związać i fpo- 
ić.. Za cóż, .profzę, niemożna tozko- 
fzy oddzielić od cnotyć podobno dla 
tego, żę cnota jeft nafieniem i po- 
czątkiem- wfzego dobra: a .z tegoż 
zrzódła i to wyrafta, co wy tak bar- 
zo miłuiecie i pożądacieć fecz gdy- 


_ by to było nierozdzielńe , niebyłyby 


niektóre rzećży rozkofzne, ale nie- 
uczciwe; zafię niektóre cale uczcie 
we, ale cierpkie i ź utrudzeniem 


dokazane. 


ROZDZIAŁ PII. 


g Ro przydaycie; iż fię roz- 
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kofż z Życiem  naysprosnieyfzym 
wiąże. Cnota zaś zły żywot odmia- 
ta. Są niektórzy niefzczęśliwi nie- 
bez rozkofzy, owfzem z przyczyny 
właśnie rozkofzy. Toby fię zaś ftać 
niemogło, gdyby fię cnota z rozkofzą 
wiązała, na którey częftokroć cno- 
cie. (chodzi; a cnota też cale o nią 
nieftoi. Przecz tedy, różne, ba cale 


przeciwne rzeczy w jedno fprzęga- 
cieć (i) Cnota jeft coś wielkiego, 


O. Pięknie , przywodząc te ftowa Seneki, Cno£ż 
jej coś wielkiego, Królawjkiego &c. Rofkofz coś po- 
diego, niewolniczego, rozwadzi w-tozmowie Ar- 
taxefsą i Ewandra Xiąże Stan: Lubomirfki Marfz: 
Koron: fą prawi, umyfły i duchy pospolite, co 
» to nic nad przyrodzoną drogę i potrzebę wcno- 
» tę niewciągnąwfzy, mało co nad zwierząt go- 
s dności i fzczęśliwości maią. « - - I które W po- 
s dłości i rofkofzach famo jedno założywfzy do- 
s» bro, nic fzczęśliwfzego nad cielesną pafzą i Ji» 
» che umyfłu ukontentowanie niemaią, Humile, 
Servile, imbecillum, caducum, cuius fatio ac dos 
micilium fornices, popinæè funt. Ale inakfzy jeft 
umyfł, co go wysokim, górnym, wielkim abo 
s, wspaniałym nazwać może: taki jeft który przy- 
» rodzonym do dobrego i cnoty fmakiem uwie- 
» dziony, nie tylko cnotliwego mçznego, wspa- 
» niałego, dofkonałego pragnie i naśląduie. 4/ 


O SZCZĘŚLIWYM ŻYCIU. 105 
wfpaniałego, Królewikiego, nieprze= 
zwyciężonego , niespracowanego : 
rozkofz, coś podłego, niewolnicze- 
go, niedołężnego , wątłego, którey 
ftanowifka i ofiadłości fą nierządne 
domy i karczmy. Cnota przesiady- 
wa w świątnicaćh, w fądzies w fa- 
dzie, na wałach i murach, cała w py- 
łe i znoiu, ma ręce ztwardniałć: roz- 
kofz częfto fię kryie, fzuka ciemno- 
Ści: bawi fię nayczęściey w wannach 
i łaźniach i mieyscach od oka lu- 
dzkiego ukrytych: jeft miękka, pieść- 
liwa, winem i piżmem wonieiąca, 
wybladła, upftrzona i lekami wy AGB 
czona, Naywyżfze fzczęścienieśmier= 


tum quiddam efl ac celsum et Regale: umyft dos 
bry jeft coś wiełkiego, wspaniałego i zgołą 
Królewfkiego. Takowy umyff jet Król między 
umiyfiami: Króleftwem jego jeft zau 5 
wanie dofkonałe (woli jego: a wędzidło -żądzy 
i Affektow z cnotą zgodzonych, berłem i pa- 
nowaniem jego; obroną i potęgą jeft mu cno- 

„ta i wolne a bespieczne fumnienie: który ni- 
czym 'od. cnóty odfirafzonym być niemoże, ale 
w,niey jako w maiętności fwoiey żyie i prze 
miefzkiwa niewzrufzony. 
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telne' jeft i nigdy nieupłynne, nie 
zna ani fytości, ani żałości, Umyfł 
bowiem dobrze uftałony niebiega lek- 
komyślnie, ani ieft fkwierkliwy i nie- 
dogodny; raz, co ieft naylepfzego o- 
brawfzy, ftatecznie fię trzyma» Roze 
kofz zaś, wtedy, gdy naymiley lechci, 
niknie i przepada. Skrzętna barzo 
ieft i krótka: przeto ią rychło człek 
fobie zmierzi i fprzykrzy; ledwie co 
podźogę rzuci, 'ażci i opłonie. Bo 
iako to ftateczne być może, którego 
przyrodzenie naobrócie i niefpokoy= 
ności zafadza fię? iako to trwałe być 
może, co ledwić nierazem przycho» 
dzi iucieka, a famym przypufzcze- 
niem ginie. Pam bowiem przycho« 
dzi, gdzie uftaie, a gdy ledwie po- 
czyna, iuż fię ma ku fchyłkowi, 
ROZDZIAŁ VIII. 
CH toć równie dobrzy, iako Źli 
swą rozkofz maiąć i pewnie: 
niemniey zbrodnia ciefzą iego niego- 
dziwe (prawy, iako cnotliwego chwa- 
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lebhne czyny. I “dla tegoć to ftaro- 
dawni Filozofowie nauczali, abyśmy 
się ieimali drogi naywygodnieyfzey, 
ale nayprzyftoynieyfzey; iżby pra- 
wey a rozfądney woli nieprzewodni- 
kiem, ale towarzyfzem rozkófz by» 
ła, Przyrodzenie ma byćn afzym prze- 
wodnikiem;a rozum onego ftrzec, i 
z nim fię naradzać powinien. Zatym 
żyć fzczęśliwie, i żyć wedle przy- 
rodzenia jednóż jeft. To jako fię fta- 
ie, teraz chcę ukazać. Zyć będzie- 
my podług prawidła natury, jeśli 
przymiotów ciała, i co przyrodzeniu 
fluży, przeftrzegać pilnie, ale nie nad 
miarę będziemy, jako rzeczy na kró- 
tki czas pozwołoney i rychło prze 
miiaiącey; jeśli fię w ich niewolni- 
cze iarzmo niewprzężemy, ani tym 
powięrzchownościom nad nami på- 
nować dozwolemy; jeśli to, co ciału 
lubego i przypadkowego, tyle u nas 
ważyć będzie, ile w obozie pofiłko- 
we lekkie chorągwie, Wfzyftko te 
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niechnamfluży, ale nierozkazuie. Ba 
tak tylko dufzy lą użytecznemi. 
Niech fię człowiek temi zewnę: 
trznemi dobry. nie wfkazi,- ; ani 
płocho uwodzi, ani czemukolwiek;, 
prócz fiebie, niedziwuiez niech bę- 
dzie odważny, a na wfzyftkie przy- 
gody gotów; niech fam fobie będzie 
nauczycielem przyftoynego żywota. 
Dufność jego i odwaga niech niebęe 
dzie bez umiejętności, ani bez fta- 
łości, iżby, co raz poftanowił, to pło= 
cho nieodmieniał: ani coćkolwiek od 
prawidła'i poftanowienia fwego od- 
{tapil  Ztąd poznać można łatwo, 
bym też tu o tym i niewzmiankował, 
iż człowiek takowy zachowa fię fkro= 
mnie i. rządnie, łagodnie i wspania= 
le. U niego. zdrowy (k) rozum zmy= 


pn e raes 4 — 


Ck) Inna za pomocą zmyfłów do poznania przy, 
chodzić, a inna iść za zmyfłami: Którzy rofkofz 
dreh naywiękl(zym być mienią; Ba zmyfłą.h ją 
osadzaią; ci zaś, którzy dobro prawe dufzy przys 
Pistia, na roziunie je pokładaią. Quicung; mo- 
Wi Autor, voluptatem in [umiko Ponunt, fenfibile 
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fłami władać będzie, chociaż fam 
znich poznania nabiera: boć niema, 
zkądby co począć, do prawdy dóyść, 
zafię przyiść do fiebie mógł, jedno 
za pomocą zmyfłów. Jakóż tak fo- 
bie ma poftąpić dufza nafza, iżby, 
pofzedłfzy za zmyfłami fwemi, gdy 
przez nie na powierzchowne fię wy* 
lewa, równie onemi i fobą władać 
mogła. Takim fposobem fpoi fię w je- 
dno dwoiaka moc i władza, i zgo- 
dnie trzymać fię będą. Ztąd uroście 
ów to pewny i niezawodny rozsą+ 
dek nie coraz odmienny i wątpliwy 
w fwym mniemaniu i rozeznawaaniu, 
ale ftatecznie trzymaijący fię PoZna- 
ney prawdy. "Tak, więc Poz dru- 
sim zniożfzy i pomiar uczyniwfzy, 


apo ——— 
jum, nos- contra intelligibile; qui ik- 
jamus. -.- =- Sed ratio ifłi rei pro- 
dmodnm debeat de vita, de vir- 
fic et de bono malogue conffitzż 
a ignorantia veritatis yey- 
c divina proie- 


judicant bor 
tud animo 8 
pofita efl, quemać 
rate, da honeflo, 
= - - Vides in quant ra 
setkr, et quam humr fublimia a „pri 
cerit, apud quem de fummo bono malog; judicas 
taus, Epift: ulti: contra Epicureos. 
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gdy fię na pewnym gruncie osadzi, 
dobra naywyżizego dóydzie. Nic 
bowiem nieprawego abo zawodne- 
go, wczymby fię potknął, abo upadł, 
niezoftaie. Już wfzyftko z rozmyfłu 
i gwoli fwey czynić będzie, tak, iż 
fię mu nic niespodzianego nieprzyda- 
rzy, ale cokolwiek rozpocznie, na 


dobro mu wynidzie, a to łatwo, jak 


z płatka bez naymnieyfzego oporu, 
Bowiem gnuśność i opiefzałość fprze- 
ciwieńftwa i nieftateczności dowo- 
dem jeft. Możefz tedy śmiało twier= 
dzić, iż naywiękfzym fzczęściem jeft 


fpokoyność dufzy. Gdyż cnoty tam 
pewnie przefiadywać mufzą, gdzie 
zgoda i jednomyślność panuie: zbro- 
dnie zawfze fię z fobą {warzą i war- 
cholą, 


ROZDZIAŁ IX. 


pa 
pE i ty, rzecze mi tu kto, nie 
z innego powodu tak barzo do 
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cnoty fię ubiegafz, jedno, iż fię na- 
dziewafz zafięgnąć z niey rozkofzy 
jakiey. Na to taką miey, odprawę: 
nayprzod: chociayże cnota przynofi 
rozkofz, przeciefz nie dla rożkofzy 
o nią fię ubiegamy. Boć oma nie fa- 
mę tylko rozkofz przynofi, lecz wie- 
le innego lepfzego dobra; o nią na- 
wet ani fię ftara: jednakże pracą i 
ftaraniem fwym, chociaż na co in- 
nego gali, i rozkofzy doftawa. Rzecz 
fię tu właśnie tak ma, jako z upra- 
wioną nowiną , na którey miedzy 
pofianym zbożem wraftaią rozliczne 
kwiatki, jednakże nie dla owych kwia= 
tów, chociaż oko uwegselaią, tyle 
pracy łożono: na coś innego praco- 
wity rolnik przy $ieybie godził. Tak 
rozkolz nie ieft nadgrodą, ani wabem 
choty, ale przyroftkiem. Ani dla te- 
go, że cielzy, podoba fię, ale że po- 
doba fię; przeto ciefzy. 

“ Dobro naywyżfze zależy na 'fa- 
mym rozsądku i W wzwyczaioney 
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przytomności umyfu, który gdy już 
nałóg nieiakiś zaweźmie i w grani- 
cach fię {wych trzyma, w tedy z peł- 
na pofiadł naywyżfze dobro, ani już 
żąda więcey. Nic-bowiem nad pel- 
ność i całość niemafz, jako nic za 
koniec oftatnich granic niewycho- 
dzi. I przeto błądzifz, kiedy fię ba- 
dafz: na jaki koniec mam fię mieć 
ku cnocie? boć to właśnie jeft fzu- 
kać czegoś dofkonalfzego nad famę 
dofkonałość. Pytafzli, czego ja z cno- 
ty fzukamć odpowiadam: oneyże fa- 
mey: nic ona niema nad fię lepfze= 
go: fama fobie wymierza zapłatę. 
Cóż, abóż na tym niedosyć gdy ci 
powiadam, iż naywyżfze dobro za- 
leży na niewzruizoney umyfłu fta- 
łości, przezorności, przytomności, 
wolności, uczćiwości. Chcefzże je- 
fzcze co więkfzego, do czegoby to 
wfzyftko -zmierzałoć to pewnie mi 
rozkofz namykasz? ja szukam do- 
bra człowieka, a nie brzucha, które- 
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go przeftronnością bydlęta 'czło= 
wiekowi pewnie przodek biorą. 


ROZDZIAŁ X; 


LP iakbyź fłów mych wierozu= 
miał; prawi mi tu iaki Epiku- 
reyczyk; (1) Gdyż ia przeczę temu, 
aby kto mógł żyć rofkofznie, iżby zara- 
zem mie żył i uczciwie. Co cale niema 
mieysca u niemych bydłąt, iako też i w 
tych, którzy w żarłoctwie naywyższe do- 
bro zafadzili, Pokazuię zatym oczewi- 
ście, iż ten żywot, ktory ia miłym i ro- 
fkofznym zowie; bez przyfady cnoty na 
byty być niemoze. 
A kto tego niewie; iż naygłupsi 
w tych to rofkofzach wafzych z peł- 
H 


€1yrStowa te: niemożna żyć rofkofznie, iżby zarąs 
zem mie żyć uczciwie: lą famego Epikura, wyjęte 
fnać z liftu odeń pifanego do Meneceufza, w któ. 
rym zda fię kfztałtnie barwić rofkofz uczciwością, 
Nom'efl tucunde viverć, nisi fimul prudenter G 
Konejłe; negue jufa, nisi jacundè, 
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na brodzą, iż rofpufta ma doftata 
kiem krotofil, umyfł nią zarażony 
nietyłko rozmaite, ale też mnogie 
roskofzy: podmiata* naprzód fyvoż 
wolność i górne o fobię rozumienie; 
nadętość, zktórey fiebie nad innych 
przenosi, toż miłość i przywiązanie 
do fwych rzeczy ślepe i nierozlą* 
dne, uciechy marne i nieftałe, ra* 
dość głupią z ledaiakich dziecinno= 
Ści i czacek, nuż Świegotliwość i 
fzyderftwo, pychę na zelżywość ina 
nych wefoło poglądaiącą, gnufność i 
rozwięzłość, w którey, iżby fię nież 
czuł, ufypia człowieka. Cnota zaś 
to wfzyftko uprząta i ziniata: do 
czuyności i. pilnego uważania nas 
wzbudza, roskofzy wprzod waży, 
niźli ie przypufzcza: toż zważya 
wfzy i doświadczywfzy, onych nie: 
odrżiuca.ani też wyfoko ie fobie ceni 
i barziey fię ciefzy, że ie w mierze 
i granicach utrzymuie, AiŻl, iż ich 
używa., Skromność zatym I pomiar 
ponieważ ukraca rozkofzy, toć Wea 
dle twego zdania, naywy Żfzemu doa 
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bru ułzczerbek przynosi. Ty fię o- 
burącz roskofzy imafz, ia zaś one 
pośkramiam; ty w roskofzach bro» 
dzilz, iaich w'czas Używam: ty ie 
naywyżfzym dobrem być mienifz; 
ia ie za dobro nawet niemam: ty 
gotów wfzyftko dla roskofzy, ia nie 
zgoła. I gdy mówię, żem nic niego» 
tów czynić dla roskofzy, tedy mó» 
wię o takim Mędrcu, któremu ty fama 
*voskofzy nieodmawiafz. 


ROZDZIAŁ xí 


*T'Ego zaś bynaymniey nie zówię 

Mędrcem, nad któym coćkol- 
‘wiek przewodzi, á tym bardziey 
roskofz. Jako bowiem oprze fię tru: 
dom, przygodom,niedoftarkom i in. 
nym dolegliwościom , z któremi fię 
żywot ludzki biedzi, ieśli ona nad 
nim rey wodzi? iako widok okroż 
pney śmierci, iako oweboleści zniez 
Ge? iako owe Światowe kłopoty i 


Ha 
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natarczywość tak licznych nieprzy. 
jacioł wytrzyma, kiedy odtak mięk- 
kiego i pieśćliwego nieprzyjaciela 
zwojowanym zoftaie? -Co muiedno 
roskofz pofzepce, to uczyni. -Nuž 
niebaczyfz, iako ci oria wiele pofze- 
pceć Nic, mówifz,' nie będzie mo- 
gla fzeptać nieprzyftoynego, bo złąż 
czona ieft z cnotą. A tu zafię nieba- 
czyfz, iakie to ieftnaywyżfze dobro, 
które dozorcy nad fobą potrzebuie; 
iżby takim rzeczywiście było? Ja- 
koż tedy cnota roskofzą rządzić bę- 
dzie, za którą idzie: ponieważ iść 
za kim, ieft poddanego; rządzić, 
pamiiącego? A u was wipak; _wtya 
łe to kładziecie, co przodek trzyma, 
Zaifte piękną wy powiwność cnocie 
wyznaczacie, iżby roskofzy przekę: 
fywała: Lecz zeydzie fię weyrzeć, 
ieśli u tych, którzy fię tak zelżywje 
2 cnotą obefzli, iefzcze enota prze. 
fiaduie, która natychmiaft nawet i- 
mie fiye traci, Ikoro Z Mieyfea fwego 
wypadnie. Teraz; O co tu właśnie 


= 
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gra idzie chcę ukazać, iż wielu ros- 
kofzami opoionych, na których to 
Fortuna wfzyftek doftatek fwóy 
wyfy-pała, fa, co ifam wyznać mu- 
fifz;_ nic poczciwego. Przypatrzfię 
ieno przebrzydłym Niewieściuchom 
(m) Nomentanowi i Apicyufzowi, 
ziemi i morza ( iako oni mienią) 
dobra fzukaiącymzA przy ftolezwie- 
rzynę wfzyftkich kraiów świata ros 
zeznawaiącym. Przypatrz fię tymże, 

i H3 


(m) Nomentanys i Apicyufz przeftawni mion 
żarłoctwa i piiańftwa. _Pierwfzy żył za Pw 
wfpomina go częfto Horacyufz. Drugi za cz 


gi e ry o mim świadczy, iż niezli« 
czone ha kuchnią katby wyłożył, pictus nofira 
memoria vixit, quiin ea Urbe, ex qua aliquando 
Philofophi, velut corruptores Juventutis, abire 
jufsi funt, feiertiam papina Profefus, difciplina 
fua fæculum infecit. --- Cum feflerttum millies 
in culinam congefsifet, cum tot congiaria Prin- 
cipum & ingens Capitolij veltigal fingulis com. 
mefàtionibus haufijet, ære alieno opprefus ra- 
tiones Juas tunc primum coatłus infpexit. Con- 
fol ad Helo: c. 10, Swiadczą, drudzy o nim, iż 
gdy na ftój fwóy ftracił 1500000 talerów, toż po- 
— miar uczyniwfzy, poftrzegł, i mu tylko 250040 
talerow bitych. pozoftało, otruł fię z boiaźni, aby 
woftatniey nędzy nie umarł. 
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iako wyciągaiąc fię Na miękkich tò: , 


Żach, na fwą garkuchnią wygłądaią, 
iako ufzy wdzięcznym pieniem, 0- 
czy miłemi widokami, gębę przyfma- 
kami pafą:. iako ciało {we Tniękkie- 
mi-i wygodnemi fzaty ościełaiąz 4 


iżby i nos niebył głodny, tedy owe, 


mieyfea piżmem i wonią napełniaią, 


na których ( n) w roskofzach po-. 


grzeb fobie fprawnuią. Ci, rzeczefz, 
w rofkofzach żyią: prawda:. iednak- 


Że. fzczęśliwemi: dla tego nie będą, 
bofię tym ciefzą i uwefelaią, co z fies. 


bie nic niema dobrego. 


ROZDZEAMŁ XI 


y Te fię, prawi;, z niemi- dziać-bę«_ 
dzie: bo wiele ząchodzi tako- 


| p FT 


Cn) Rozumie fu Autor zbytek wucztach j biefia- 
dach, na których fię na śmierć prawie ożerńią, 
iopiiaią.  Jaśniey iefzcze tę tZEcz wyraża wli- 
ście iednym, gdy mówi“ niebiefiadują, ale pogrzeb 
fobie fprawuią. Non cońvfvantur fed jufka fibi 

` faciunt Ep. 122: Cum [e funereis illis epulis fe- 
Pelifjet, quasi fibi: parentaret, i 
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wego Co nie małe fprawuie umyfłu 
pomiefzanie: á nieftateczne i prze» 
ciwne fobie chęci, ucifkaią ducha. 
Przyftaję na to: iednakże ci głupi 
i nieftateczni ludzie, chociaż w fy- 
chle żałością przefzyci będą, w tak 
wielkie opływaią rofkofzy, że przy- 
znać potrzeba, iż równie wtedy od 
wfzelkiey dolegliwości odfadzeni fą, 
iako od zdrowego rozumu, i co fię. 
wiełom przydarza, w wefołe fzaleń- 
ftwo zachodzą, i iakoby żartem od 
rozumu odchodzą. Opak z drugiey 
ftrony ; mądrych rofkofzy pomierne 
fa, fkromne. i nie. idko opiefzałe, tu- 
dziefz tak umiarkowane, iż ie zale- 
dwie znać: iako te, które ani pro- 
fzone przychodzą, ani, choćby nie- 
profzone fame przy lzły, w fzacunku 
ją, ani z ofobliwfzą radością przyi- 
mowane bywają. Madry bowiem 
przeplata. niemi życie fwe, tak, la- 
kośmy zwykli poważne drugdy rze- 
czy rozrywkami i żartami przepla- 
tać. Niech zatym poprzeftaną nie- 
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fkłądne i cale niezgodne rzeczy zfobą 
lednać, irofkofz w cnotę wfzczepiać, 
przez conieprawość iefzcze głafkaią 
i poddymaią. Takim bowiem fpofo- 
bem w rofkofznik, ów zataczaiący 
fięsopóy, rozumiałby, iż tym famym 
cnotliwie żyie, że rofkofznie żyiez 
ftyfzy bowiem, iż rofkofz od cnoty 
rozdziału niecierpi. (o) Zatym be» 


— 


Co) W też famę myśl i zdanie Autora, wpada nafz 
Starowoliki w refotmacyj obyczaiów Polfkich 3 
» Jeśli co prawdziwie, mówi on, i mądrze od lu= 
»„ dzi uczonych ieft powiedziano, tedy to, że ln= 

dziom, którzy naywięcey rofkofzy chcą na 
świecie zażyć, trzebą naywięcey miernemi i 
enotliwemi być. Ponieważ to pofpolite doświad- 
czenie iaśnie bez, wywodów ukazuie, że w 
zbytkach fmaku i rofkofzy nie maíz, i owizem 
męki i przykrości wiele fię w tych rzeczach za- 
wadza, które my za rofkofz fobie poczytuiemy. 
A to znikąd niepochodzi, ieno zgłupiego mnie» 
mania, iż złym rzeczom dobre Imiona daiemy, 
4 zbytki rofkófzami nazywamy, Jako 'naprzy. 
kład gdy mówiemy: dobrą myśl fprawić, rozumie 
fię: opić fię, obezrzeć fię, i wiele na bankięt 
wydać, á tego nieupatrttiemy, iż ludzie opiwfzy 
fię abo obiadfzy, fzałoną myśl mają. Jako tego 
co od rozumu odeydzie, choć fkacze, śpiewa, 
przecięż go nierozumiemy być dobrey myśli; 
bo tak ten, jak ów fzalony, niema zdrowega 
» rozfądku w głowie, tamten z choroby iakiey, á 
» 6w, z dobrey woli, 
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żecne Zbrodnie fwoie krzci imieniem 
mądrości, i jefzcze fię z tego chelpi, 
coby miał w wieczney niewiadomo- 
ści ukryć, A tak iakożywo nie za 
powodem Epikura pochociom fwym 
dogadzaią, alę, na złefię wyuzdaw= 
fzy, rofpuftność fwą, pokrywką mą- 
drości zafzczycaią , i tam fię cilną, 
gdzie ftyfzą o pochwałach -rofkofzy. 
Niewchodzą oni w to bynamniey, 
iak fkromna i trzeźwa ( za iako ja 
ią być fądzę,) ieft owa roskofz Epi- 
kura, ale na famo tylko wfpomnie= 
nie roskofzy, oślep lecą, fzukaiąc 
iedynie rofpuścić fvey ochrony ia- 
kiey i.pokrycia. A tak i tego, co le- 
fzcze we złym dobrego było, pozby- 
waią, gdy wftyd tracą. W tedy bo- 
wiem to famo iuż wyfławiaią, czego 
fię przedtym wftydzili, i iuż fame- 
mi zbrodniami na popis wyieżdżaią. 
I dlatego to młodym fię poftrzec i 
powftać prawie niepodobna, gdy do 
tego rzecz przywiedziono, że prze» 


2 
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brzydłey rospuftności uczciwy (p) zie: Moim wprawdzie zdaniem. (r) 
przydomek nadano. (chociay fię temu opieraią nasi Stoi- 
cy ) Epikur nic innego nieuczy, ie- 

ROZDZIAŁ XU dno, co uczciwo i fłufzno ieft; 'ów- 
fzem; ieśli iedno w głębią weyrzyfz,, 

'Oć to ieft, dla czego pochwala» z blifka fię przypatrzyłz, ponpe 
nie rofkofzy niebefpieczne : bo, teft i cierpkie: toskolz bowiem SRA 

co ma w fobie uczciwego, to wgle- w ciafnych u niego ofadzona oplot- 


bokiey nauce ich ukryto, co zaś ' kach: i iakie my cnocie R odzrad 
zwieść i fkazić może, to w oćzy le- pifuiem, takię on przepifuie rosko- 
fzy. Każe iey rozumowi pod ład iść. 
Wiadomo zaś, Że co rozumowi w 
miarę, na tym rofpuście mało. Zaa 


CP) Ci,co gnuśne i rofpuftne życie wiedli, iżby ro- 
fpuftność fwą pokryli, zafzczycali fię być Filozo= 
fami fekty Epikura. A chociaż Epikura ani ng- "TE TTEZĘ 
śladowali ( bo był Życia wftrzemieźliwego ) ani f 
nauki jego nierożytięj : „ EOPSKŁB zbrodnie -fwe r) Niedziw, że fię opieraią: bo też. Stoicy nah te. 
nauką Epikura pokrywali, iżby tym fwobodniey tarz włożojź jakoby Epikurus dobro i fzczę- 
x x BE. - Re. FSO. otwarz włożyli, jakoby "=p r ~ 
i chwalebniey iść mogli za fwemi namiętnościami, Z człeka w rofkofzach ciała zakładał. Co tu 

ftawiąc fobie fiawnego Filozofa za przewodniką, zbiia (acz i fam trzymał fię fekty Stoików ) Se- 
Każda zbrodnia fzuka dla fięochrony, 4 naywiękizy * peka: Toż przyznaie S. Grzegorż z Nazidnzu. 
zbrodzień: niechce być za takiego miany, 4 tym Epikur; mówi On; fądził rofkofz nadgrodą. być 
barziey, zwany, iakim ieft. Każdy prągnie.chwą- | rac. A iżby kto hierożumiałę rofkofz niegodzi- 
ły, i chce uyść, by też dobrze niebył, za czleką wą, przeto żył, wfrzemieźliwie, naukę fwą Ży- 
poczciwego, Ztąd tak wielom wyftępkom imiona ciem ftwierdżaiąc. Słowa 5, Doktora fą naftępu- 
cnot nadano, marnotrawitwo zowiąc fzczodrotą ; ACE 

łakomftwo pomiarem; próźnowania i kofterftwa Jafam voluptatem putavit premium, 

uczciwą rozrywką i zabawą; Zychwałość me- Epicurus extare omnibus laboribus, z 

ftwem ; ambit i prywatę fzukaniem dobrą publi- Mortaliumqne tendere hac bona omnia; 

cznego, zby Źle czyniąc za dobrego być mianym, „Ac ne ob voluptatem improbam, hanc laudarieg, 

4 miafto hańby mieć zafzczyt. Quis crederet? moderatus E cajlus fuit 

Dumvixit, ille, dogma moribus probans. Jamb:18; 
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tym idzie, iż ów, który próżniackie 
Życie, tudziefz obżarftwa przeplata- 
ne lubieżnością zowie fzezęściem, 
fzuka poczciwego wynależcę nie- 
poczciwey rzeczy; á gdy go nay- 
dzie, tedy łagodnym imieniem ZNĘ- 
cony, idzie za roskofzą, nie tą, o 
którey fłyfzy, ale którą z fobą przy- 
niofl: t gdy wmówi w fię, iż zbros 
dnie iego fą wedle wfzelkich uftaw i 
przepisów, tedy brnie fuż nie tak, 
iako przedtym boiaźliwie i fkrycie, 
ale iawnie bez czoła i witydu. Przed 
to niemówię tego, co. nasi Stoiko- 
wie mawiaią, iż fzkoła Epikura Mi- 
ftrzynią ieft nieprawości, ale to tyl. 
ko twierdzę, iż źle o niey fłychać, i 
że ofławiona ieft bez fwey winy. 
Lecz i tego, nikt świadom być nie- 
może, chyba ten, który fię wewnątrz 
rozpatrzy. Czoło famo i pierwiże 
weyźrzenie daie pochop dopłonney 
wieści, i co$ nie dobrego © niey tu- 
fzyć każe. Słowem: fzkoła Epiku- 
ra wydaieę mi fię, iako mąż poważny, 
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lecz w niewieścim ftroiu. A chociaż 
on tym ftroiem do niczego nieprzy= 
ftoynego niezwierza, trzeba mu by- 
ło iednak i cienia nieprzyftoyności 
unikać, Bo niech w iftocie nic na- 
gannego nie będzie, przecie zwierz- 
chna poftać fzpeci. Trzeba więc na- 
uce, która w fobie uczciwa ieft, dać 
oraz imie i napis przyftoyny, iżby 
umyf* wzbudziły do odpłafzania i 
ftłamienia tych zbrodni, które go 
wnet ofłabiaią, fkoro fię wkradną. 
Ktokolwiek- do cnoty fię bierze, 
wielką o fobie czyni nadzieię: kogo 
zaś roskofz. za fobą wodzi, tenipo- 
kazuie -po fobie, iż gnius, miewie- 
ściuch,odrodek od ludzi, I że W fprp- 
fnościach po ufzy brodzić będzie, 
jeśli go kto nieoświeci i nienauczy 
rozęznawać roskofz od roskofzy z 
iżby wiedział; która fię trzymą w 
granicach, á którasza granicę wyba- 
cza i ku zgubie wiedzie, iako bez- 
denna, którą im barziey dopełniafz, 

tym barziey niefytą zoftaie. Nuż 
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niech chota przodkuie, á śmiało bës 
dziefz mógł ża nią poftępować. Ros= 
kolz zbytnia fzkodzi, w cnocie nież 
trzeba fię obawiać zbytku; (5) boć 
ona fama ieft miarą: To zaś nie jeft 
dobre, có wielkością fvą famo fobie 
ieft. ciężarem. 


ROZDZIAŁ XIV. 


 BÓŻ róż tedy z przyródzenia 
rozumem nadaneimu coć lepfzez 


(s) Tegoż zdania użył ledwie có nie dó fłowa; 
Górnicki: Cuota fama, mówi óń, tniarą ieft, 6 
rzecz każdą, która pofrzodek przeydzie, Á wiel- 
kością fwoią fobie teff ciężką, dobrą być niemoże. 

1 =-- Taka iefl natura wfzystkich rzeczy ną świe 

, cie, iż tm co iefi w mierzt Jwey naypięknieyfzegó 
i naypożytecznieyśzego, tym, gdy wyntdzie| ze 
fwey miary, ieft naysprofznisyszym i nayszkodli- 
tefzym. 1 niżey fkładnym podobieńftwem tę rzecz 
obiaśnia. W człowieczym, prawi, ciele pòkò iwit 
gotności maią [wą przyzwoitą miarę, fwódy po- 
vządek, póty zdrowie człowiącze kwitnie, «e Jhor 
ro wilgotność ktorą przeładkie, Á z miąry (wey 
wynidzie, zaraz choroba najfłąpić musi; tak wę 
w/zystkich rzeczach na Świecie ze Porządkięn 
za miarą idzie trwąłość, 6 zk WYSTĄPIeniem Z 
miary, za miefzanińą, upadek przychodzi, Sama 
Rzeczpofpolita Rzymika, za świadectwem Liwiu+ 
fza, wielkością fwą fobie ciężką była, Jakoż pod 
*ym ciężarem upadią, i 
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go nad fam rozum ftawić możnać 
chceli Więc kto oboie fkoiarzyć $ 
chceli w towarzyftwie ich do życia 
fzczęśliwego dążyć, niech cnotę o= 
bierze zaprzewodniczkę, roskofz za 
naŚlednika, A to takiego, iuki ieft 
cień około ciała.Bo nayfzlachetniey= 
fzą cnotę za fłużebnicę przydać ros* 
kofzy, ieft umyfłu cale podłego.Pier= 
wizeńftwo ma mieć cnota; iey na 
leży nieść chorągiew. * A tak nie 
będziem bez roskofzy; ale oraz Paz 
nami i Rządzcami oney. Wyprosi 
ona wprawdzie coćkolwięk u nas, 
ale w niczym niezniewoli. Lecz któ» 
rzy roskofz na froncie ftawią,oboy* 
gafiebie pozbawiaią: Enotę bowiem 
tracą, roskofz Zaś nie oni, lecz ona 
ich ma na zawołaniu, kiedy ie abo 
niedoftatek oney dręczy, 'abo zbyż 
tek morduie. Nędzni fą, ieśli ona 
icH odbiega, nędznieysi iefzcze, ie= 
li ich zatłaczaj nakfztałt owych, 
którzy, gdy na morfką zamieć wpa» 
dną, abo na piafkach ofiadaią, „abo 
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pędem wody tam i'owdzie fię chef- 
baią. Pochodzi zaś to z niepowścią- 
gliwości, abo z ślepego do rzeczy 
przywiązania. A złego miafto cze- 
goś dobrego pożądaiącemu *niebe- 
Śpieczno cale ieft dóyść fkutku żądz 
fwoich. Jako gdy zwierza z niemałą 
pracą i niebeśpieczeńftwy łowiemy, 
4 złowionego nie bez ftarania i kło- 
potu chowamyż bo iię nie raz i na 
famych Panów fwych miotaiąz tak 
fię właśnie dzieie z tómi, którzy 
wfzyftkie roskofzy -zagarnawfzy, 
wfzyftko złe na fię fprowadzili, Kie- 
dy tego, ód kogo fa poimane, pôi- 
manego trzymaią. Im zaś roskofzy 
one fą licznieyfze i pełnieyfze, tym 
on ieft nikczemnieyfzym, i więcey 
Panów fugą, chociaż go gmin fzczę- 
śllwym zowie; Trzymaymy fię ie- 
fzcze nie co tego podobieńftwa. Ja: 
ko ów, który łożyfka zwierząt fzy. 
ka, i ma za coś wielkiego fiecią łowić 
zwierza, i przefironnego lafu pfami ofa 
dzać knirie; iżby go Wyśledził, 4 waż 
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Żnieyfzych odbiega zabaw, i wiele 
powinności {wych omiefzkiwa, tak 
który fię za rofkofzą ugania, wfzyft= 
ko mniey fzacuie, i prawey fwobo- 
dy zaniechawfzy, pochoci fwych 
niewolnikiem fię ftaie; ani rofkofzy 


kupuie, lecz rofkofzom fię zaprze- 
daie. 


ROZDZIAŁ XV. 


Ge przecie, powiedafz, zawadza, 

iżby niemożna cnotę zrofkofzą 
zmiefzać, 4 z tego naywyżfze dobro 
uczynić: iżby toż i uczciwo i lubo 
było? Bo częścią uczciwego niemo- 
że być, iedno to, coieft uczciwo; a- 
ni naywyżfze dobro nie będzie fzcze= 
re i niezmiefzane, ieśli fię do onego 
co przypląta, co ieft odeń daleko 
poślednieyfzym. - Abowiem radość 
fama, która fię z cnoty rodzi, cho- 
ciaż ma nieco dobrego, naywyżfze- 
go atoli dobra cząftką fą równie, ia- 

I 
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- ko pociechą i fpokoyność, chociaż 
z nayczy ftfzego źrzódła wypływaią, 
Te bowiem dobra fkutkiem fą nay- 
wyżfzego dobra, nie zaś dopełnie- 
niem. Kto zaś rofkofz z cnotą traci, 
å to tak, iż rofkofzy ftarfzeńftwo.nie 
iakieś daie, ten całą moc i iędrność 
cnoty takowym oney nadweręże« 
niem wycięczaz oraz wolność onę, 
która póty nieprzełomaną ieft, póki 
nic nad fię fzacownieyfzego niezna, 
w iarzmo wprzęga. W tedy bowiem; 
4 co iuż ieft oftatnią niewolą? po- 
czyna wyglądać lofu fortuny. Ztąd 
pochodzi żywot. trofkliwy, który 
podeyrzeniom, niefpokoyności, bo- 
iaźni przyfzłych przygód podpada, 
4 od nieftałości czafu cały zawiił, 
Zaifte niewyznaczafz cnocie mocne» 
go i niewzrufzonego gruntu, lecz ią 
na wątłym cale mieyfcn ofadzafz, 
Co zaś tak potocznego i zmiennego 
ieft, iako naczekiwanieprzypadków, 
oraz ciała i potrzeb iego odmien= 
ność? A iako ten może być Bogu 
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pofłufzen, i co fię iedno przydarzy, 
fpokoynym przyiąć umyfłem, i fame 
przypadki na dobro {fwe obrócić bez 
utylkowania na wyroki, który fię za 
leda przyłudą rofkofzy, lub cierpko- 
ścią lekkiey dolegliwości cały wzru- 
fzać Lecz ani Qyczyźnie nawet, a- 
ni przyiaciołom z należytych fię o- 
bowiązków wypłacić potrafi, ieśli 
ferce fwe ku rofkofzom fkłoniŁ Dor 
bro więc naywyżfze tam fię wznosi, 
zkąd żadną fiłą wzrufzone być nie» 
może; kędy ani boleść, ani nadzie« 
ia, ani boiaźń, ani eoćkolwiek ta- 
kiego, coby ono ufzczerbić i przy= 
ćmić mogło, przyftępu niemaią. Sa- 
ma tylko cnota ma tam wftęp wol- 
ny. Ona iedynie befpiecznym kro« 
kiem na tę górę wftąpić, na iey 
niewzrufzenie ftać, i fzturm, ieśli iaki 
przypadnie, wytrzymać, nie tylko 
cierpliwie, ale i ochoczo może, wie- 
dząc otym, iż dolegliwości w prze» 
ciągu żywota nafzego z obrotn i u. 

Ia 
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ftawy famey natury przydarzać fię 
mufzą. A iako mężny żołnierz wy- 
trzymuie rany, fławi fwe blizny, na- 
wet wikróś przebodzony fiłuie, u- 
mieraiąc, Pana, za którego poległ ; 
tak i ona we wfzech przygodach 
przed oczyma mieć będzie ftarożytną 
owę uftawę: (t) Idź za Bogiem. 
Boć i tego, który fię fkarży, płacze 
iięczy, naglą gwałtem to czynić, 
coć każą; i opieraiącego fię przy- 
pędzaią do pełnienia tego, co Niebą 
przeznaczyły. Azaż niefzaleńftwo, 


ZAZNA 


Ct) Rtoby był tey mądrey i ftarożytney powieści 
pierwfzym Autorem niezgadzaią fię. Pifarze; ew 
dni przypifuią onę Pythagorowi; drudzy iednemu 
z fiedmia Mędrców. Naypewnieyfza (iako ieden 
z uczonych pobacza) że ta powieść wyfzła od 
przedwieczney mądrości, która ią wyryła na fer- 
cach ludzkich. Stoicy oney. nayczęściey używali, 
4 tym famym, (czego fami niedofzli) znać dali, 
iż dobro iedyne człeka i koniec, ieft Bóg. Arria. 
nus T. Diferi: c. 20. z nauki Zenona Mifrzą fad 
mego Stoików powiada: Æ so to dlugiego mòwit, 
że koniec czfeka, iść za Bogiem? Lecz podobniey- 
fza, iż to powiedział z nauki Moyżefzą, o którym 
Philo Zydowin napifał: Koniec wedje Świętego 
Zakonodówcy Moyżefza tefi, isę za Bogiem, 
Philo de Migratione Abrah: 


O SZCZĘŚLIWYM ŻYCIU. 133 
eh-ieć raczey być zniewolónym, ni- 
źli póyŚć dobrowolnie? A takie zai- 
fte ieft głupftwo i nieznaiomość fta- 
nu fwoiego, ubolewać, gdy cotwar= 
dego na cię padnie, abo fię dziwić i 
dąfać fię o to, co fię dobrym i złym 
zarówno przydarzaj iako to: cho- 
roby, fłabości, śmierci iinne biedy, 
które zkąd inąd, bez fwey winy, 
człowieka 'napadaią. Znafzay tedy 
cierpliwie, coćkolwiek z porządku i 
obrótu powfzechnego na cię przy- 
padnie. Prawnie iefteśmy obowią- 
zani wytrzymywać wfzyftkie przy- 
gody żywota tego: ani fię tym miè- 
fzać i wzrufzać, czego fię uchronić 
nie ieft w mocy nafzey- Do polłu- 
fzeńftwa urodzeni iefteśmy. (u) A 
Bogu być pofłufznym prawa wol- 
ność ieft. 

13 
PZBREA 


i i ieyfce Lipfiufz. 

u) Ow złote zdanie! mówi na to miey ce 
3 A którego iako złoto do złota przydać fię może 
zdanie ku teyże rzeczy fiużące nafzego Gorfkie- 
go: Jako niewfzyscy få [zczęśliwi którzy żyią, 
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ROZDZIAŁ XVL 


TO tedy na cnocie prawe fzczęe 

Ście zafadzone. A ono iaką ci 
poda radę? poda tę, iżbyś tego nie- 
miał ani za dobre, ani za złe, co fię 
ani za cnotą, ani za złóścią twą fta- 
nie: zafię iżbyś, ftoiąc przy cnocie, 
był nieporufzonym przeciw wfzyft. 
kim złym natarczywościom, že» 
byś; ile być może; podobieńftwo 
Boże na fobie wyraził. Chcefzli zaś 
wiedzieć, co ci zato ftaranie obieca- 


nog coś wielkiego i Bofkiego pra» 
wie. Do niczego cię niezniewolą, 
niczego potrzebować nie będziefz ; 
będziefz wolnym, befpiecznym, nie. 
ufzkodzonym. Niocz fię próżno nie« 


Tusea aeaa r wewn, 


iako- chcą, tak nie wfzyscy fa wolni, którzy czym 
wią, co chcą. A iako chcieć, 09 "EPTZYStoj, to fas 
mo-kaniebno iefł, tak też czyć, co niepyzystoj, co 
prawa zakązuią, "rz m Boga zniswas 
ża, ciężka niewola dafs J4C0DUS Gozrfcius i 

tog: de Trinit; REKA. 
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okufisz, nic ci nie zawadzi, wfzyft- 
ko ci kmyśli fmarownie póydzie: nic 
cię przeciwnego nie napotka; nicfię 
nad twe mniemanie i woląnieftanie. 
Cóż ieftli tedy owa doyrzała i Bo- 
fka cnota doftatnia do fzczęśliwego 
żywota? i iakże niema być dofta- 
tnia? owfzem zpełnaaż nad wzwyże 
Bo na czym temu, profzę, fchodzić 
może, który więcey niczego niepra- 
gnie? Czego on po wierzchu ma . 
fzukać, który wfzyftko ku potrzebie 
fwey w fobie zamknął? "Temu atoli, 
który iefzcze dąży do cnoty, cho- 
ciążby iuż znaczną cześć drogi od- 
prawił, potrzeba, iżby iefzeze fortu- 
na nieco pobłażała póki wtey nie- 
dołężności żywota zoftaie, póki go 
te więzy śmiertelności fkrępowane- 
o trzymaią. Jakaż tu więc różnica 
zachodzi? ta, iż iedni fą przywiąza- 
ni, drudzy związani, inni ikrępowa- 
ni. Ten, który ku górze poftąpił 1 
wyżey fię podńiosł W przeftworniey- 
fzych i wolnieyfzych okowach wlę- 
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cze fię nie zewfzem iefzcze wolny, 
iednakże iuż uchodzi za wolnego. 


ROZDZIAŁ XVII 


Eśli mi kto zatym zowych, któ. 
rzy filozofią lżą, wedle obyczaią 
fwego, rzecze: za cóż tedy ty grze- 
czniey i pocześniey mówifz, niźli 
żyiefz? ‘czemu godnieyfzym lago- 
dnemi flowy podchlebiafz? czemu 
pieniądze zarzecz wielce potrzebną 
poczytafz, 4 utratą iaką wnet fię 
wzrufzafzć czemu łzami fię zale- 
wafz, dowiedziawfzy fię o śmierci 
twey inałżonki, abo przyjaciela? cze- 
mu powieści ludzkiey i fławie nad. 
fkakuiefz, 4 uizczypliwą mową do- 
tknion bywafz? czemu mafz folwa« 
rek wytworniey ozdobiony, niźli 
przyrodzenie ku potrzebie kazało? 
czemu obiady twe i uczty nie fa we. 
dle uftaw i przepisów twoich? dla- 
czego tak ochędóżny 1 okazały fprzęt 
chowafz? przecz wino piiaią u cie- 
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bie ftarfze za ciebie, i tak ie rządnie 
rozftawiaią ? po co drzewa fadzą dla 
cienia tylko i chłodu? czemu żona 
twoia tak kofztowne naufznice no» 
si? naiaki koniec paziów twych tak 
pyfzno ftroifz? z iakiey przyczyny 
przeftrzegafz fztuki i modelu ftoło- 
wey. pofługi, iżby nie byle iak, ani 
iako fię komu podoba, śrebrem ftoły 
zaftawowano, lecz, iżby ci kunfzto- 
wnie ufłagowano, i na to chowafz 
iefzcze krayczegoć Przyday i to ie- 
fzcze: czemu mafz aż za morzem 
dalekie dzierżawy? czemu ich wię- 
cey mafz, niźli zliczyć potrafifz? 
czemu tak gniufny i leniwy iefteś, 
iż kilku fług twych nie znafz, alboli 
też tak zbytkuiący, że ich więcey 
chowafz, niźlibyś mógł fpamiętać? 
Poczekay trochę; ia ci więcey po- 
dam, za cobyś mię mógł ufzczknąć, 
ba fam fobie więcey zarzucę, niźli 
fię nadziewafz: iedno ci krótka odpo- 
wiem: nie ieftem ia mądry; iżebym 
złość twą przeciwko mnie barziey 
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poddymał, ani będę: Przeto też nie» 
wyciągam tego po fobie, iżbym z 
naylepizemi zrównal, iedno' iżbym 
miedzy złemi za lepfzego  ufzedł. 
Dofyć mi na tym, ieśli cokolwiek, á 
to codzień nieco z przywar mych 
uymę, i błędy me fam fobie na oczy 
wyrzucę.  Nieprzyfzedłem do zu- 
pełnego zdrówia; ani przyidę: ulgi 
barziey, niźli zlećzenia padagrymey 
fzukam, przeftaiąc na tym, ieśli rzą- 
dzey nagabnie, i mniey dręczyć bę: 
dzie. Z wami na wyścigi pewnie iść 
niepotrafię, 


ROZDZIAŁ Xv 


A Com teraz powiedział, tom nie 

mówił za fobą: gdyżem ia na 
dnie famym wfzech zbrodni pogrą- 
Żon, ale za tym, który coćkolwiek 
poftąpił.  Inaczey, prawi, rozpra- 
wiafz, ainaczey żyiefz. (W) Ale to 


Cw) Pofirzegtem we dwóch Autorach Oyczyftych, 
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przewrotne głowy, A poczciwym 
ludziom nieprzyiazne dawno zarzu- 
cały, iako to Platonowi, Epikurowi, 
Zenonowi. Bo ci wfzyfcy niemówi- 
lio fobie, iako żyią, lecz, iako żyć 
potrzeba: tak iia o cnocie, nie ofo- 
bie powiadam; i kiedy- wyftępki 
gromię, poczynam od mych wła» 
fnych. Skoro tylko będę mógł, żyć 
pocznę tak, iako powinienem. 
tym czafem te złośliwe i iadem na» 
pufzczone ięzyki niezrażą mię, iże 
byin, co za naylepfze fądzę, tego fo» 
bie nieobierał; ani ta trucizna, któ- 
rą innym podmiataiąc, fami fig za- 


L ug 


którzy toż famo Senece zarzucali, co on tu fobie 
zarzuca. Seneka, mówi z nich ieden, naypiękniey= 
fze na pochwałę ubofiwa pifat dyskurfy, kiedy 
w domoftwie fwoim, oprócz dzierżaw intratnych 
talentami kofztowae fzacowat zbiory. Ale by był 
naftępuiącą tu odpowiedź czytał, rozumiem, iż 

nierzucałby mu tego, mając gotową ptzeciw zarzu- 

towi fwemu odprawę: Boć, iż wiele pominę, cze- 
go fię i fam każdy doczytać może, nie takie on u. 

bóftwo zalecał, iżby nic nie mieć, ale iżby godzi. 

wie mieć, 4 mądrze doftatkami fzafować. Zaden, 
owiada, rozumny Mądrość NA ubófiwo niefkazań 

trz niżey Rozdz 23. 
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biiacie, nieprzefzkodzi mi, iżbym nie 
miał ftatecznie pochwalać życie, 
nie, iakie fam wiodę, lecz, iakie; 
wiem, iż wieść potrzeba; iżbym 
niemiał czcić cnoty i, acz zdala czoł. 
gaiąc fię, dążyć ku niey. Właśnie; 
będę ia czekał pory, któreybym u- 
fkoczyć mógł ufzczypliwych ięzy» 
ków, które ani Rutilifzowi ani Ka- 
tonowi nieprzepuściłył i czemu 
tym niema fię kto zdaiyać aż nad to 
być bogatym, którym ( y) Denie- 
tryulz Cynik zdał fię być nie cale u. 


= 0 


Cy) Z teyże miary wyfiawia Autor tegoż acz 
ufza, na innym mieyfcu. Demetryufz, powiada 
<zfowiek dofkonatey (chociaż fię do niey nie zna ) 
mądrości, i w fwym przedfięwzięciu gruntowiey 
Jłateczności, którego nam ten wiek wystawił, iako 
va [zpicy, ku okazaniu, że Tefł i teraz człowiek, 
Atórego, ani my fkazić, awi on nas, chociąby niea 
przejfławał karać, naprawił może: ten, mówię, 
gdyby mu Bog wfzystkie rzeczy nafze i bogactwa, 
so fą na Świecie, dawat takim Jpofobem, żeby nie 
tnógł nikomu darować, niewziątby ich, i rzektby 
tak podobno: niechce fig ia przywiezowąć do te. 
go ciężaru, od którego wywiązaćbym fię niemógł, 
1. 7„deBenef. c. 7. Wfpaniałą powieść tegoż De- 
metryufza naydziefz niżey w Kfiędzę o Opatrz= 
wości w rozd; 3. 
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bogim! 4 przecie ten zacny mąż na 
fię dziwnie furowy, i wfzyftkim 
fwym przyrodzonym fkłonnościom 
mężnie fię opieraiący, czego iedno 
fobie mieć niepozwolił, tego też fo- 
bie profić zakazał. Przeczą oni te- 
mu, iż cale był ubogi. Patrzayno: i 
cóż natym? iakby też on nienąuką 
cnoty, ale ubóftwa bawił fię, A bo= 
gactwy nietyle mu tylko gardzić po» 
trzeba było, ile fą na zawadzie cno- 
cie? 


ROZDZIAŁ XIX. 


| | Temu przeczą, iż Diodorus Sekty 
Epikura Filozof; który nie 

wnemi czafy fam fię o Śmierć przy- 
prawił; z uftawy Epikura to u czy- 
nił, że fobie gardło przerznąłź boie- 
dni przypifuią to iego fzaleńftwu, 
drudzy zuchwałości. Z tym wfzyft- 
kim (z) ten poczciwy człowiek dał 


pÁ E Z EYE 0 AYN 
(z) Zda fię być ten Diodorus niegedzien pochwały, 
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naylepiey o fobie świadectwo, oraz 
zawiiaiąc do brzegu pochwalił fpo- 
koynie przepędzony żywot fwóy; 
mówiąc, coście wy niechętnie fłu- 
chali, właśnie, iakby i wam toż fá- 
mo uczynić było potrzeba: 
= => + .- + «= Zyłem 

I Bieg, który Fortuna kazała, fkończyłem. 
O życiu i śmierci innych rozprawia 
cie, A na famo imie, dla wielkiey flas 
wy wielkich mężów, iako drobne 
fzczenięta przy napotkaniu niezna- 
iomych ludzi, pofzczekiwacie. Wie- 
le wam bowiem na tym, iżby niktza 


cnotliwego nie był miany: iakby iń- 


„muze oaza NĄ, 


którą mu Autor daie, ponieważ fam fobie śmierć 
zadał. Lecz wedle nauki Stoików, acz w tey mie- 
rze cale nierozfądney, nie była to rzecz naganna- 
Na fundamencie tego błędu nie raz doczytafz fię, 
iako pochwała Katona z tey nawet miary, Że fię 
fam o śmierć przyprawił. W prawdzie Poganie 
rozumnieysi tego byli zdania, iż fię zabiiać bez 
rofkazn Bogów niegodziło; Ale z drugiey ftrony 
wielki w tey mierze byt ich biąd, iź unikniepie 
wftydu, boleści, niefzczęścia za rofkaz Bogów do 
zadawania fobie śmierci poczytali. Patrz o tym 
w Cycezonie Zu/feuf; queefi: b I. m, 74. 
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nych cnota wyświeceniem była wa- 
fzych zbrodni, I przeto z niefma- 
kiem, to, co jeft w innych znakomi: 
tego, z wafzemi śmieciami i wyrzu- 
ty porównywacie, ani poznaiecie, 
na iaką fię tym niefławę narażacie. 
Jeśli bowiem ci, którzy fię za cnotą 
ubiegaią, łakomemi, niepowściągli- 
wemi, pyfznemi fą: co zacz profzę, 
wy iefteście, którzy i imienia cnoty 
cierpieć niemožecieł  Powiadacie, 
iż żąden z Mędrców nie czyni tego, 
co mówi, ani fię z fłowy i nauką ich 
żywot zgadza: A co zą dziw? 'po- 
nieważ nauczaią, co ieft mężnego „ 
wfpaniałego, w śrzód odmian jerzy" 
god ludzkich niewzrufzonego; i 
nieważ nafadzaią fię ftargać więzy 
namiętności fwoich, w które fię wy 
coraz barziey motacie, ba onemi fię 
krępuiecie. Oni zaś, ieśli od niektó- 
rych fą ufidleni, tedy barzo od nie” 
wielu. Ale ci, Którzy ich fpotwa- 
rzaią, ile namiętnościami, tyle lafi- 
cuchami fami fkrępowan! zoftaią, á 
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iednak fą złorzeczliwi i ku fpotwa- 
rzeniu innych kfztałtni. Lecz ia im 
wiary niedaię : bo z fzubienicy ną 
patrzących pluią. 


ROZDZIAŁ XX 


Dy to, iż Filozofowie wfzyft- 

kiego niedokazuią, czego nau- 
czaią, wiele iednak ztego dokazuią, 
iż nauczaią, iż tak uczciwe myśli 
przedfiębiorą. Bo, gdyby we wfzyft- 
kim czyny ich wyrównały fłowom, 
kto, profzę, byłby nad nich fzczę- 
śliwfzymć ty iednak niemafz, przecz- 
byś ich nauką i rozumem pełnym 
wybornych zdań i myśli hardzie po- 
gardzał. Dość chwalebna pożytecz= 
nemi naukami fię bawić, by też ie 
w fkutku fpożyć tak prędko niemo- 
żna było. A temu fię też naymniey 
dziwić niepotrzeba, że tak przykrey 
gory wierzchu niedochodzą, owfzem 
należy takich ludzi wyfoce fząco= 
wać, acz figę niekiedy i potkną, że 


O SzczęŚLiwyM ZŻycIv.. 143 
fię tak trudnych i wielkich rzeczy 
podeymuią. Znak to ieft wfpaniałe- 


go umyfłu, gdy kto nie na fzczegul- 


ną fwą krewkość i fłabość, alè na fi- 
ły, Które dało przyrodzenie, maiąć 
oko, na coś wielkiego fię poważa, 
doświadcza, i wyżey myślą fięga, 
niźliby drugi mógł fto fił maiąc, do- 
kazać. Gdy kto takie przedfięwzię- 
cie czyni: ia równie na fercu fpra- 
wionym będę, fłyfząc z dala o mier- 
ci innych, iako patrząc z blifka na 
mą włafnią: ia fię, by też naycięż: 
fzey pracy z chęcią podeymę, 4 nie- 
dołeżność ciała krzepkością ducha 
wefprę: ia bogactwy, które mam, I 
które mieć mógłbym, pogardzę; ani, 
ieśli do kogo innego fię przeniofą, 
czoło załępięz ani ieŚli przy mnie 
zaiaśnieią, zuchwale fię nadftawię: 
wfzyftko to mi równo będzie: czyli 
fortuna u mnie przefiadywać zechce, 
czyli też mię porzuci: ia na wfzyft- 
kie ziemie tak poglądać będę, iakby 
K 
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były moie, á na moie tak, iakby by» 
ła wfzyftkich: ia chcę tak żyć, iako 
ten, „Który w fobie przekonany .zo- 
ftaie.iż dla innych naten fię świat u- 
rodził, i z tey miary wfzech rzeczy 
Stwórcy dzięki fkładać będę. Bo 
mógłże lepiey. o mnie radzić, iako; 
kiedy mnie iednego wfzyftkim po- 
darował, á mnie też iednemu wfzyft- 
kich? Cokolwiek w mey dzierżawie 
mieć będę, tego ant fkępić, ani mar- 
nie trawić niemyślę: nic barziey za 
"mą włafność niępoczytam nad to, 
com komu godnie podarował. Wy- 
świadczone zaś dobrodzieyftwa ani 
z wielości, ani z wielkości fzaco- 
wać nie będę, iedno z fzacunku 
przyimuiącego. Nigdy tego nie- 
poczytam za wiele, co fię godne- 
mu .doftanie. Nic nie chcę czynić 
wedle tego, co ludzie fądzą, lecz 
wedle tego, co fumnienie każe; å to 
pragnę fobie wrazić, że cały Świat 
patrzy na to, co w takiey tajemno- 
ści czynię, iż mi zaledwie famemu 
wiadomo ieft. Za koniec jedzenia i 
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picia fobie założę przyrodzony głód 
umorzyć, nie zaś brzuch tuczyć. 
Przyiaciołom poftawię fię. życzli- 
wym i miłym, nieprzyiaciołom łafka= 
wym i powolnym, wprzód fię na 
proźbę fkłonionym pokażę, niźli 
proźbę zaniofą, i fprawiedliwe chęci 
i żądze uprzedzę. Wrażę fobie mo- 
cdo; iż świat Oyczyżną moią ieft, á 
Rządzcami i fprawcami onego * bo- 
gowie, którzy fą nademmą i w koło 
mnie, poftrzegaiąc wfzyftkie fprawy 
me i mowy. Kiedy zaś przyrodze* 
nie długu Śmiertelności- domagać fię 
będzie, abo gdy z dobrym rozmy- 
flem fam go wypłacę, wypidę Z 2y- 
wota, niofąc świadectwo bogoboy- 
nego fumnienia, uczciwe zabawy, o- 
raz, iżem na Żadnego, ani też na 
mą włalną wolność nienaftąpił. 


ROZDZIAŁ ("XXL 
K” takie przedfięwzięcie uczyni, 
* 4dotegoftarania i pilnościprzy= 
K2 
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łoży, póydzie torem zbawiennym: 
aby też onego niedotarł, dość na 
tym, że fię na tak wielką: rzecz od- 
ważył. Wy zaś, którzy cnotę i o- 
ney miłośników nienawidzicie, nic 
cale nie czynicie nowego. Gdyż i 
światła flonecznego cierpieć niemo- 
gą przyćmione oczy, i nocne fowy 
brzydzą fię dniem iafnym: i przeto 
przy wfchodzie zaraz tępieią, á prze 


boiażń Światła, w ciemne lochy ula- 


tuią, i w fzczeliny fię wcilkaią, Jęcz= 
cie, i przebrzydłe ięzyki waize fpo- 
twarzaniem niewinnych wyprawiay- 
cie: fzarpaycie, kąfaycie, upewniam, 
że wprzód zęby połamiecie, niźli ie 
zapuścicie, Czemu ten Filozofii fię 
uczy, 4 tak bogato żyie$ czemu ra- 
dzi innym pansa bogactwa, á fam 
ie pofiada? czemu tego ieft zdania, 
iż nietrzeba ftaćo'życie, á przecie Ży- 
ie? lekce ważyć zdrowie, a iednak o- 
nego pilnie przeftrzega, i ŻYCZY fobie 
iak naylepfzego?czemu Wygnanie po- 
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czytywa Za próżnąboiaź! ,* Śmiało ło- 
bjerozprawia: ico to złęgo z iedney 
do drugiey fię przenieść krainy 4 
jednak, gdy iedna może, wtwey fię 
ftarzeie oyczyźnie. Tak miedzy 
wiekiem dłużfzym i krótfzym Ža- 
dney różnicy nieupatruie , z tym 
wiży ftkim, ieśłi mu tylko nic na ża- 

wadzie nie ieft, radby wiek fwóy 
WZI. i fpokoynie w czer- 
ftwev ftarości żyć iak naydłużey, 
Takieft, mówi j iż nądremu tym 
wfzyftkim gardzić potrzeba, nie tak 
atoli, iżby on» zh pofiadać niemiał, 
ale, Iżby ie pofiadz ił bez trofki i chci- 
wości. Nic on takowego ad fiebie 
nieodrvzuci, gdy przyidzie, ale też, 
gdy odeydzie, oboiętnym na to o- 
kiem patrzać będzie. fakoż mogłali 
fortuna'gdzie lepiey fkarby fwe zło 
ŻYĆ, niźli tam, zkąd ie każdego cza- 
fa wziąć może, A to bez fzemranią 
i utyfkówania, tego, który ten fkarb 
wydaież Kiedy Marek Kato wielce 

A K3 
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wychwalał (a) Kuryufza i (b) Ka. to wprawdzie było, niźli miał ( c 
runkaniufza, i wieków, którego (c) Kraffusz więcey atoli, niźli co mia 
iako zbrodni Cenforowie poftrzega- Cenfor Kato, Bo gdyby pot (4 na- 
li, gdy u kogo obaczyli kilka blafzek nie czynić przyfzło, e ANA 
śrebrnych; fam pod ten czas miał iż przewyżfzył daleko me ta a 
więcey fta tyfięcy talerów. Mniey fwego tak, iako potym prz pe UE 
jeft od Kraffa.. Zrtym wizyttkim 
RE KT KĘ CTR aaa gdyby do tego, Katona więkfze ie- 
ze aË Hy płynęły, -pe- 
Ca) Ten tieit Kurius, którego męfitwo i pogardę fzcze bogat twa by ły ipłynę zh ; 
RR w wyflawia Hiftoryk, przywodząc o nim wanie niewzgardziłby niemi Doc 
wiekopomney pamięci godny przykład: iż Samnie | ofadziE fi z niegodnym 
tów Poftów fiedząć ha Ak iz drevni madry niefądzi fig być I egodi yı 
pey iedząc mify, przyiął. On bowiem Saninitów wzgłędów idarów fortuny. W praw= 
act ard i, 4 n Pia 4 > : , 
eau” "A gdy km dzie niekochafię on w bogactwąch, 


pokornie profząc, iżby ie przyj ZAK > PEET K AR 4 à izłi us 
ia zyiąć raczył; wnet u= 3 cie być bogatym, nizi u 
śmiechnąwfzy fię, odpowiedzia. EDA L peA że nie w oli prze y gatym, 


rzekę; nikczemnego pofelftwa fprawcy; powiedz- bogim; przyimuie one nie do ferca; 


cie Samnitom, że Kuryufz woli rofkazować Poki. z ? si też o= 
tym, niżeli (am być bogatym; 4 ten, jako An ale dó domu fwoiego: z ; 
tak na zgubę ludzką wymyślony dar odnieście, dzierżónych odrzuca; lecz”w grani= 


pomniąc, Że ia, ani orężem niemogę być zwycię- į ie; i daie znich cno= 
żonym, ani pieniędzmi przekupionym. Pat. Maxi, cach ieutr. ayes a » 


A 40. 35: | ja a o is. 

(b) Karunkaniufz tegoż prawie czafu wyfokie do- a p RET 
ftoieńftwa piaftował; iako to Konfula, Dyktatora. 

(c) Jak Korneliufza Rufina, który posdwakroć był i a R T 
Konfulem ; Fabrycynfz Cenfor z Senatu wyrzucił, R) sGaialacikactowych 
iż frebrne miał naczynia dzięfięć funtów ważące, Cd) Kraflus w grouas RA ZR: 4 % 679) a 
A i tego nietrzeba było, o leda blafzkę Śrebrną miat na 5. miuionów ać ieyc A GR 
obwiniano i karano. Et /ævis argenti lamina, cri- wolników i fprzęto w” ttyfzeć, iż AEA tego za 
wen erat, mówi Owidiufz. Czynili to Rzymianie że fię nie raz z tym da fak dóchodów i 
przy początkach, acz tego Diedotrzymali, iżby bogatego, któryby Woy E m. który odeń C < > 
wfzyftkich Obywatelów w równości utrzymali, á deynrować niemógł. Za dom, $ ry ycero 
żaden fię znich w potęgę nieybił, kupił, zapłacił mu 87500. talerow. 
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ROZDZIAŁ XXII 


f To zaś o tym wątpi, iż mądry 

człowiek więkfzą ma fpofobność 
do pokazania umyfła i przymiotów 
{wych w bogactwach, niźli w ubó- 
ftwie: ponieważ w onym ieden fię 
tylko nayduie gatunek cnoty: iaki 
ieft; na umyśle nieupadać i nieroz- 
paczać; w bogactwach zaś i fkro- 
mność i fzczodrota i praca i pomiar 
i wfpaniałość maią przeftronne dla 
fiebie na okaz pole. Podobniefz nie 
będzie fiebie mądry lekce ważył, 
ieśliby był wzroftu małego; ` wolał. 
by iednak być wyżfzego i okazalfze- 
go: dla niedołężnego ciała i poftra- 
danego oka nieupadnie on wpraw= 
dzie na umyśle, obrałby atoli raczey 
być zupełnie zdrowym iczerftwym: 
4 ponieważ przeświadczony ieft w 
fobie, iż ieft w nim coś zdrowfzego, 
niźli ciało, przeto fłaboŚć zdrowia 
zniefie, iednakże lepfzego fobie ży- 
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czyć będzie. Nadarzaią fię abowiem 
niektóre rzeczy, które, acz z fiebie 
małey fą Wagi, tak, iż onych bez 
uymy naywyżfzego dobra poniechać 
można, z tym wfzyftkiw przydaią 
coćkolwiek do owey ftałey i zenoty 
wyraftaiącey radości, Mądrego tak 
obchodzą i uwefelaią mienia i dofta- 
tki, iako żegluiącego pomyślny i na- 
wę poganiaiący wiatr, abo'iako w ie- 
fieni pogodny dzień lub przy powie= 
trzu chłodnym promienie fłoneczne 
uwefełać zwykły, Któryż, prozę, z 
Mędrców; (rozumiem nafzych Stoi- 
ków ) którzy iedynie za prawe do 
bro cnotę maią; przeczył temu, AŻ 
owe rzeczy, które oboiętne zowie- 
my, maią nieiakiś fżaćunek, i że ie» 
dne przechodzą drugieć. Niektdre 
z nich nieco poważaią, drugie zaś i 
barzo. Iżbyś fię za tym niemylił, 
wiedz, iż bogactwa miedzy prze- 
dnieyfzemi liczą. Przecz tedy, po- 
wiadafz, ze mnie fię śmieiefz, po- 
nieważ one w takim fąu Ciebie, wia- 
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kim w mnie położeniu? Otóż ci 
prawdę powiem, iż nie fą w iednym 
unas pojożeniu: bo ieśli mi bogac- 
twa upłyną,, nie z fobą nieuniofą, 
procz famych fiebie: ty zaś cały 
zdrętwieielz, i będziefz rozumiał, 
żeś nie'ieft przy, fobie, gdy cię od< 
biegą, Sąć one i u mnie w iakimkol- 
wiek fzacunku, ale u ciebie zoftaią 
w naywiękfzym. W refzcie: ia mam 
doftatki, á ciebie doftatki maią. 


ROZDZIAŁ: XXIII. 


pore więe domagać fię tego, 
iżby mądry pieniędzy nie miał. 
(e) Zaden rozumny mądrość na 
ubóftwo niefkazał. Może mieć Filo= 
zof obfzerne imiona'i doftatki, któ* 


(e) Nietylko nikt rezumny mądrość” na uboftwo 
niefkazał, ale owfzem, mówi Apuleius o Filozofii 
Platona, fam iedynie mądry, ponieważ wie na ia- 
kie potrzeby doftatków użyć, 7a naybogątfzego 
ma być miany,  Abowiem inni chociay fą bogaci, 
ied że; iż abo niewiedzą jako onych użyć, abo, 
iż na zie one obracaią; żdadzą fię być ubogiemi. 
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rych nikomu niewydarł, których ża- 
dnego krwi przelaniem niezbroczył, 
których niefłu(znie niepofiadł, któ- 
rych niegodziwie niewylichwił, któ- 
remi, iako przyftoynie fzafuie, tak 
też ie przyftoynie zbiera: nad któ- 
ręgo maiątkiem nikt nieboleie, fe- 
dno człek zawiftny. .Rozbieray i 
rozizerzay iego doftatki.iako chcefzz 
godziwemi być nieprzeftaiąz w któ: 
rych, acz wiele ieft, coby nie ieden 
chciał mieć“ za fwoie, A jednak nic 
nienayduie, coby fwoim mógł na- 
zwać. Mądry łafkawym fortuny 
wzgłądem niewzgardzi,4 ż dziedzic- 
twa uczciwie nabytego, ani fię cheł- 
pić, ani wftydzić będzie. Owfzem 
naydzie, zczegofię będzie mógł po- 
chlubić, kiedy dom fwóy otworzy- 
wfzy, i całemu miaftu maiątek i ru- 
chomość fw% ukazawfzy, będzie 
mógł śmiało powiedzieć: ieflki kto 
poznaie tu co fwego, miech bierze. O 
zaifte wielki to człowiek i prawdzi. 
wie bogaty! ieśli fię rzecz z flowy 
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zgodzi; ieŚli to powiedziawfzy, tya 
leż mieć będzie, ile miał przedtyin; 
ieśli bez naymnieyfzego zatrwożes 
nia i poniiefzania całą thaiętność fwą 
ludowi przeyrzeć dozwoli, 4 żaden 
nic takiego nienaydzie, coby, iako 
fwoie, mógł zabrać; wtedy, mówię; 
smiało i iawnie pokaże fię być boga- 
tym. Bowiem, iako mądry żadnego 
pieniążka niegodziwie wchodzącego, 
w dom fwóy niewpuści, tak z dru- 
giey ftrony, by też znaczne doftatki, 
gdy przyidą, jako dar fortuny, iako 
owoc cnoty; Żadney u niego wzgar- 
dy i odmiotu nieodniofą, Boć też 


niemai przyczyny, dla któreyky im. 


tak uczciwego mieysca zayrzał. 
Niech więc przyidą, niech fię u nie- 
go rozgofzczaią. Ni fię on niemi du- 
mnie popifować, ni też ie łakomie 
w trzofy. tłoczyć będzie, bo pierw- 
fze znakiem ieft, pyfznego i głupie» 
go, drugie boiaźliwego i podłego fer- 
<a, które wfzyftko dla fiebje chce 
zadzierżeć. Ani, iakem iuż powie» 


05 TWYM ŻYCIU... 137 
dział; pieniądze -z domu „wyrzuci. 
Gdyż, iakby fię mógł z tego fpra= 
wićł moglżeby rzec: ja was cale 
ńiepotrzebuięz czyłi: niewiem, fak 
fig mam z wami obeyść? 'Niez tak 
caleby nieufzło. Ale iako ten; Kkto- 
ry, acz może drogę iaką piefzo ed- 
prawić, woli przecie fiąść na wdzj 
tak 1 on, woli być bogatym, gdy go- 
dziwie być może. „Będzie miał ob- 
fzerne imiona, łecz oraz bedzie ie 
miał zawfze za nieftałe i ulatuiące: 
ani dopuści, iżby komukolwiek, abo 
jemu famemu ciężarem być miały. 
Udaruie fzczodrze. Cóż, iużeście 
widzę, na te fłowa ufzy naftrzępili, 
iużeście i ręce nadftawili? Prawda, 
daruie, lecz zgoła tym, którzy fą 
cnotliwemi, abo, których fpodzie= 
wa fię uczynić takiemi. Daruie, lecz 
miepłocho i porywezo, ale rozwa- 
Żnie, wypatruiąc, którzy daru fą 
naygodnieyfzemi, którzyby pomnie- 
li, iż, iako datku, tak i wziątku od- 
dać rachunek powinni będą. Daru- 
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że, ale z fłafznego i dowodnego po- 
wodu. Gdyż nie uważny podarek 
do obrzydłego marnotrawftwa na- 
leży. Będzie wprawdzie miał fzczo- 
drą rękę, ale nieprzedziurawioną , 
z którey wiele wychodzi, ale nic w 
ftronę niepada. 

Ed 


ROZDZIAŁ XXIV. 


Pako mniema, iżłatwa rzecz 

ieft darować. Qy niemała tu 
zachodzi trudność, ieśli kto chce u- 
ważnie dawać, nie zaś płocho i mar- 


nie rozprafzać. Tego fobie uymę, 
owemu nadgrodzę: tego wefprę, 
nad owym fię zlituię. (f) Tego o- 
patrzę wfzelkiemi potrzebami, prze- 
to, iż godzien ieft, aby go ubóftwo 


C£) Wofobie fwey mówi tu Autor i o fobie. Jakoż 
rzeczywiście był. dość hoynym i fzczodrym wedle 
tych przepisów, które na,tym mieyfcu j w Kfię- 
gach o dobrodzieyftwach podał. 

Nemo petit, modicis que mittebantur amicis 
A Seneca - 2 % Juvenalis: 
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nieucifkało i nienędziło. Niektórym 
zaś nic Diedam, chociay. niedoftatek 
cierpią; bom przewidział, że, bym 
naywięcey im dawał, zawfże niedo- 
ftatek cierpieć będą. Jednym fię 
przyfłużę, drugim nabiiać fię będę. 
I niemogę w tym być opielzałym > 
nigdy lepiey niezborguię, iako, gdy 
podaruię. Cóż, toć, prawi, daru- 
jefz na odebranie? pewnie, że nie 
nautracenie. Tam fkładam dar módy, 
zkąd odbierany być niepowinien, á 
oddany być może. Dobredzieyftwa 
tak fkładać potrzeba, iako fkarb głę- 
boko zakopany, którego inaczey 
ńiedobywafz, iedno gdy potrzeba 
każe. Co rozumiefz, iak wielką w 


| włafnymże domie òw bogaty czło- 


wiek ma fpofobność dobrze czynie= 
nia drużynie fwey i czeladce? Któż 
bowiem fzczodrobliwość fwą tak cie= 
śni, iżby ią do pewnego tylko ftanu 
miał przywiązywać? Ludziom, bez 
wyłączenia żadnego, przyrodzenie 
pomoc dawać każe. Czy to niewol- 
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nicy, czy wolni; fzlachetni, czyli 
(g) wyzwaleńcy, bądź tö prawnie, 
bądź też urzędownie wolnością da: 
rowani, mało na tym. Gdżie jedno 
człowiek ieft, tam dobrze czynienia 
fpofobność ieft. Może tedy bogaty 
iw domu fwym pieniądze rozdać, i 
fzczodrobliwość fwą pokazać. Bo- 
wiem fzczodrota ma w fobie wol- 
ność nieprzeto, iżby ią okązować 
miano iedno wolnym ludziom, ale, 
iż z wolney woli pochodzi, Tey 
fzczodroty nigdy mądry niepokaże 
złym i niegodnym, ani fię ona kiedy 


u niego tak przebierze i wysili, iż- 
by, gdy naydzie godnego, zafię iak- 
by zpełna wylewać fię nań niemo» 
gła. Nietrzeba więc tego, o czym 


m wa 


Cg) Wyzwoleńcy 7rbertż byli niewolnicy, Którzy 
iakimkolwiek fpofobem wolności doftąpili. ro- 
iaki zaś fposób źwyczayny był otrzymania wol. 
ności. Per cenfum, viudillam, teflamentun. Ten 
troiaki fposób. nabycia , czyli raczey darowania 
wolności, krótko, ale zwięźle i doftatecznie opifa- 

- my uaydziefź w przypifkach X. Albertrandego do 
dziejów Rzeczypofpolitey Rzymfkiey. f. 1. n.230, 
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ludzie uczący fię mądrości, przys 
ftoynie, odważnie i wfpaniale mó- 
wią, ledaiako tłumaczyć; ale na to 
raczey mieć baczenie, iż co innego 
ieft ten, który fię uczy mądrości, 
a co innego, który ią rzeczywiście 
pofiadł, Pierwfzy ci powie: mowa 
moia barzo ieft dobra, „ja zaś fam 
wielom iefzcze przywarom podle- 
gam : iefzcze mię nie czas do nauki 
moiey ftofować; iefzcze mam z fo» 
bą do czynienia, iefzcze fam fiebie 
na kfztałt i model cnotliwych ludzi, 
którychem fobie za wizerunk pofta- 
wil, przerabiam, Jeśli do tego rzecz 
przywiodę, com przedfięwziął, tedy 
imożefz śmiało po mnie fię doma. 
gać, iżbym fłowa me czynami ftyyier- 
dził. Ow'zaś, który naywyżfzego 
w tym życiu dobra dotarł, inaczey 
fię żtobą rozprawi, i tak ci rzecze: 
naprzód; Za wiele to na Ciebie, iż- 
byś o lepfzych i poczciwfzych za 
cię, zdanie dawał. Jać mam ocze- 


L 
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wifty iuż dowod tego, żem zły nie 
ieft, ponieważ fię złym niepodobam, 
Lecz, iżbym fię i tobie fprawił, i 
zdanie moie, którego przed żadnym 
zludzi niekryię, odkrył; pofłuchay, 
w iakim u mnie fą położeniu i fza- 
cunku rzeczy. (h) Bogactwa nie 
fądzę być dobrem iakim: bo gdyby 
iakie dobro w fobie miały, tedyby 
ludzi dobremi czyniły: że zaś u 
nayniepoczciwfzych nayduią fię, 
przeto dobrem zwać fię. nie mogą, 
ani też ie tym imieniem zwać my- 
ślę: temu atoli nieprzeczę, że fię 
one mieć godzi, że pożytek i wy- 
godę człowiekowi przynofzą. 


— — 


Ch) Nie fądzę być dobrem bogactwa. MAbowiem 
trzymali Śtoicy, iż włafność każdego dobra ieft, 
być zawfze pożytecznym i pomocnym, tak, iako 
ciepła włafność ieft, zagrzewać. Toż daley tak 
fwą rzećz popierali: Czego „kto = dobre i na 
złe użyć‘ może, nie ieft dobre, & że takowego 
karbu fą bogactwa, toć one Z iftoty fwey nie fą. 
dobre. Diogenes in <Lenont. 
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ROZDZIAŁ XXV. 


Co tedy była: za przyczyna, 
dla którey miedzy dobrem nie 
liczę, I dla którey inaczey, niźli wy, 
chociaż w tym na iedno przypada- 
my, iż potrzebne f3, o nich fądzę; 
pofłuchaycie. Profzę mię ofadzić w 
bogatym domie, przy mnie złota i 
frebra doftatkiem: ia dla tego py- 
fzno na fię poglądać niebędę; pos 
nieważ ta wfzyftka okazałość przy 
mnie ieft, ale nie we mnie. Toż 
wolno mię na iawney ulicy miedzy 
Żebraki ofadzić, ia przecie dla tego 
na umyśle nieupadnę, żem miedzy 
temi ofiadł, którzy do iałmużny rę- 
kę ściągaią. Bo temu mało na tym, 
iż zbywa na kęfie chleba, któremu i 
umrzeć na ochocie niefchodzi. Je- 
dnakże trzebali iedno z dwóyga o- 
bierać, tedy wolę w owym Pańfkim 
domie wygód i wczasów zażywać, 
L2 
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niźli na owey ulicy chleba żebrzeć £ 
Złóż mię na przepyfznym i miękko 
ufłanym łożu, przyftróy w iak nay- 
bogatfze fzaty, nie będę fię przeta 
miał za fzczęśliwego, żem tak wý- 
godnie i ftroyno odziany, abo, że mi 
i. fpółbiefiadnikom moim iedwabne 
podściełaią materace. Ani też nay- 
mniey nie będę nędznieyfźym, gdy 
ftrudzoną głowę: na garftce fiana do 
fpoczynku złożę, abo na worze fo- 
mianym  gęfto * przedziurawionym 
fpocznę: iednakże, tfzebali iedno z 
dwóyga obrać, tedy wolę fię w do. 
ftoyne i kofztowne fząty przyoblec, 
niźli bokami $wiecić. Niech mi dni 
wfzyftkie iak naypomyślniey płużą, 
niech mi iedne_ po drugich powin- 
fzowania fkładaią, przecięż ia dla tes 
go wfobie upodobania mieć nie bęa 
dç: Toż niech mifię owe fzczęśliwe 
czafy wfpak obrócą: —niech fię na 
mnie zewfząd walą i umysł Ścifkaią 
utraty, boleści i rozliczne przypa- 
dki: niech godzina nie upłynie, któ- 
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faby mi niedała fłufzney przyczyny 
do utyfkowania, przecięż ia w śrzód 
tak rozlicznych nędz i ucifków, nę- 
dznym fię nie nazowię, ani dla tego 
dniowi złorzeczyć będę. Wcześnie 
abowiem temu zabiegłem, iżbym ża= 


-dnego dlafię: niemiał dnia okropne- 


go. „Jednakże, trzebaliiedno z dwóy« 
ga obierać, tedy wolę wczafy i po» 
ciechy miarkować, niźli w fobie bie- 
dy i przykrości tłumić. Nieinaczey 
ci powie i (i) Sokrates, iedno tak: 
uczyń mię zwyciężcą Świata całego: 
niech ów ozdobny i kofztowny wóz 
Bacha z tryumfem od wfchodu fłoń= 
cą aż do (k) Thebów mię wiezie: 
niech Jednorządzcom Persów prawa 
daię: wtedy iednak. naybarziey To. 
zyważać będę, Żem ieft podobny 
wfzyftkim człowiek, gdy mię, iak 


Çi) O tym przezacnym Filozofie już fię wyżey na- 
mienilo w przypifkach o krótkości życia. pod. Roz- 
dzialem 14. 

k) Theby Qyczyzna baiecznego Bacha, który po 
zwycięftyie lndów tam przybył, 
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bożka czcić „i witać będą. Niech 
więc z tak wyfokiego ftopnia znagłą 
ztrąconym zoftaję :. niech mię ięń- 
ca na widok wfzyftkim prowadzą 
dla okazałości wiazdu hardego ii 
zuchwałego  Zwyciężcy; ia atoli 
tak (1) pod wozem, iako ha wozie 
równego Umyfłu -i ferca będę; ie- 
dnakże trzebali z tegodwóyga iedno 
obierać, tedy wolę być zwyciężcą:, 
niż ięńcem. Całym pańftwem iprze» 
możnością fortuny wzgardzę , ieśli 
iednak wolno mi obierać będzie, pe- 
wnie, co przyjemnieyfzego ieft, o- 


biorę. Cokolwiek do mnie przyi= 
dzie, w dobrefię u mnie obróci, wo- 
lę iednak, iżby coieft fnadnieyfzego, 
i milfzego i mniey kłopotliwego, 
przyfzło. Boć cnota bez iakieykol< 


m 


(1) Przy4ryumfalnych wiazdach po znacznieyfżych 
zwycięftwach, Zwyciężcy na tryumfalnym wozie 
do miafta iachali, 4 zwyciężeni ięfcy,przed wozem 
poftępowali. Takowych wiazdów tryumfalnych 
przeftronnieyfze naydzielz 'W przypifkach Sałlu- 
ftyufza Oyczyftym ięzykiem Przelożonego ópifą: 
ie, o woynie jugur; pod rozd; gg, n, 273. 


O SzczęśLIwyM Życiu. 167 
wiek trudności być niemoże: lecz 
niektóre potrzebują bodźców, in- 
ne zaś uzdy. Właśnie, iako ciało 
nafze Z góry zatrzymawać fię i 
wftecz cofić, pód górę zaś piąć fię 
i wdzierać musi, tak też pohiekąd 
cnoty : jedne fchodzą w dół, drugie 
wchodzą:na górę. Tak, komu tayno, 
iż cierpliwość, odwaga, ftateczność, 
i inne tegoż gatunku cnoty na fzańc 
poftrzałom fortuny wyftawione w 
zgórę fię wzbiiać, opierać i walczyć 
mufząć Z drugiey ftrony, aboż niee 
widoczna rzecz ieft,. że hoyność, 
fkromność, łafkawóść pochodzifto i- 
da? Tu umysł wftrzymuiemy, iżby 
fie niezapędził, tama go zaś ocucamy: 
i orzeźwiamy- W. ubóftwie zatym 
owe to ryeerikie i do boiu iuż wpra- 
wione cnoty na wfparcie wezwie- 
my; á W doftatkach, onych to do- 
zornych, Co zwolna krok ftawią, i 
ciężar wftrzymuią, trzymać fię bę- 
dziemy, 


168 _ L.A.SENekt. 
ROZDZIAŁ XXVL 


Eśli więc taki jeft cnot podział, 
wolę zatym do owych fię przy- 
kładać , w których ćwiczyć fię fpo= 
koyniey można, niżeli do tych, ktò- 
rych fkutkowanie nie mało krwi i 
potu kofztuie. 

Toć ia, mówi Mędrzec, nie żyię 
inaczey, iedno tak, iako nauczam; 
ale wy mię nierozumiecie. - Samo 
brzmienie fłów o ufzy fię wafze o- 
tarło, co'zaś one znaczą, w to wy 
naymniey niewchodzicie: Jakaż te- 
dy, zarzucafz, miedzy mną głupini, 
4 tobą mądrym zachodzi różnica, 
ponieważ oba bogatemi być chce- 
myć i barzo wielka. Bogactwa bo» 
wiem człowiekowi mądremu fłużą , 
lecz nad głupim panuią. Mądry bo. 
gactwom nic niepozwala, bogactwa 
wam wfzyftkiego. Wy do nich 
tak przywykacie i Igniecie, jakbys 
ście onych dzierżawę wieczną obite 
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caną mieli: mądry zaś naybarziey 
pod ten czas o ubóftwie myśli, gdy 
fię'w pośrzodku bogactw ofadzonym 
być widzi, tak; iako przezorny het- 
man, który fię nigdy na pokóy tak 
niefpufzcza,iżby fię dowoyny niefpo« 
fobił, która, chociay fię teraz nie- 
wiedzie, iednakże w leda godzinę 
wybuchnąć może. Was okazały dom 
wnet żwydrzałemi -czyni, iakby też 
to nigdy, ani zgorzeć, ani upaść nie- 
mogl. Wam bogactwa przytomność 
odebrały, żefię nieczuiecie: iakby 
wfzyftkie przygody od nich uchylo- 
ne były, i iakby, dla wielkości ich, 
fortuna tyle fil niemiała, iżby ie fpo% 
żyć mogła: fpokoynie bogactwy i= 
gracie, á niebeśpieczeńftwa, ktore« 
mu podlegaią, niebaczycie. Podo« 
bniście: do owych fztuki boiowania 
nieświadomych barbarzyńców, ktda 
rzy przy obegnaniu miafta, niezna. 
iąc woiennych machin i taranów, 
fpokoynie na oblężenie poglądaią, 
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(m)-ani, kędy to zmierza, co zdalę, 
ka fporządzaią, roznmieią:, tak fię 
właśnie rzecz ma zwami, Dufzę ro- 
nicie nad maiątkiem wafzym, a nie- 
myślicie, iak Wiele przygód ze 
wfzech ftron nad wami wifzą, któ: 
re, nim fię poftrzeżecie, koiztowne 
zbiory wałze zmiotą. Maądremu zaś 
niech kto wfzyftkie odbierze doftat- 
ki, iednakże zoftawi mu fo wfzyfte 
ko, co iego ieft. On bowiem żyie, 
rad na tym przeftaiąc, co ma, á a 
przyfzłebynaymniey fię nietrofzcze, 

Nie fobie barziey. niewraziłem, 
mówi Sokrates, czyli też kto inny, 


który takiegoż prawa i władzy na 
wfzyftkie przypadki ludzkie doftał, 
nic fobie barziey niewraziłem, iako, 
iżbym fię w życiu -moim wafzemi 
zdaniami i prawidły nierządził. Z 
bierzcie w.kupę wfzyftkie gwary 
wafze i łaiania, ia iednak nie będę 


„mat mne EE A cy 


(my O Gallach świadczy Cezar, iż gdy zdala pos 
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miał:za to, że mię fpotwarzacie, ale, 
Że fię kwilicie, jako biedne chłopię< 
ta: Tak wam powie ten, który ma- 
drości dofzedł, którego fam rozum, 
żadnemi zbrodniami niezaprzątnio= 
ny nagli, iżby innych, nie z iakiey 
pienawiści, lecz ku poprawie upo- 
minak. Ktemu przyda i to: wafze o 
mnie+zdanie; całe mię nieobchodzi , 
ile fię ściąga da ofoby moiey, ale, 
ile fię tycze wasże famych. Gdyż 
tam i nadziei niemafz poprawy, 
gdzie famę cnotę nienawidzą i fzar= 
pią. Mnie żadnego pokrzywdzenia 
nieczynicie; iako nieczynią bogom 
ci, którzy ołtarze „ich burzą: lecz 
niepoczciwe zamylyiniezbožne raa 
dy wafze, chociaż ufzkodzić nie mo« 
gły, tu na iaw wychodźą. Ja, ile ze 
mnie, brednie Wafze takim umyfłem 


REP 
ft i buduiących fzopy woienne, śmiali fię na 
m barowy Rzymianów lżyli, iż ztak daleka 
machiny wytawuią: gdy zaś poftrzegli, że fię 
podmykają pod mury, nowością rzeczy przeftras 
fzeni, poftów do Cezara pokoiu żebrząc, wyfali, 
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znalzam, iakim Jowifz (n) bała: 
muctwa Poetów, z których mu iei 
den przypioł fkrzydła, drugi rogi: 
trzeci wyftawił zeń cudzołożnika i 
pomocnika nierządnego ten, uczy» 
nił go mordercą bogów, ów zawzięe 
tym naludzie, tamten gwałcicielem 
fromotnym i każirodzcą; inny oy= 
cobóycą, i cudzego Króleftwa, o- 
wfzem Oycowfkiego wydzieraczem. 
A tym wizyltkim nie na co innego 
oni galili, iedno; iżby ludziom, ieślix 
bysza takich bogów {wych poczytą- 

li, wftyd śrzefzenia odięli. 
A chociaż te Potwarzy wafzeby- 
naymniey mnie nieobrażaią jednakże 
was dla wasże famych upominam:; 


—— — 


zn 


Cn) Trudno zgadnąć, czyi błąd był grubfzy, czy Po- 
etow pogańfkich, którzy przywary i zbrodnie fu< 
dzi bogom: pozywłafzczali, czyli Filozofów ich, 
którzy wyftępnych ludzi między bogi policzaji? 
Także, barzieyli błądzili nieuczeni i nieprzetar= 
ci, którzy cześć bogom oddawali, udaiąc, iż prad 
wemi fą bogami, czyli Mędrcowie, którzy to czczim 
li, z czego fię fami naigrawali? Tak to bez prawey 
religii, acz innym. kfztałtem, równie jędnak blą= 
dzi mądry i głupi, proftak i uczony, 
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uinieycie fzacować cnotę. Wierzay- 
cie tym, którzy iuż to od niemałe- 
go czafu za nią fię ubiegaiąc, wołaią 


; } 
na was ftatecznie, iż fię do czegoś 


wielkiego, które fię im codziennie 
więkfzym być widzi, ubiegaią. Wy- 
rządzaycie iey cześć Bożą, &oney 
Miftrze czcicie, iako Kapłany ; á ile 
kroć o niey pobożna. rozmowa 
wpadnie, fkromne milczenie zachoway- 
cie, (o) Ten wyraz przy nafzych 
Ofiarach ścifłe milczenie nakazuie, 
iżby bez zgiełku i próżnych gwa- 
rów; należycie i przyftoynie ofiara 
odprawić fię mogła. 
DL nią REL 


Łoj ilczenia fkromność ofobliwfzą 
e IŻ Each poganie ukazowali, o czym 
fam Seneka pa innym mieyfcu świadczy : Cum 
intramus templa, [olemus effe compofiti animo, han 
bitu incefjuque; fi acceffuri ad Jacrificium, fubmit= 
gimus vultum, aptamis togam, E fłudemus anpi- 
odo fignificare modejliam. Qua: 7. F Sraa 
fkromność Pogan przy ofiarach poza zę 
z jakichkolwiek pobudek pochodziła; z. 218 
dobno przyganie niepo z if arach n 
fkrowitość wielu Chrześcian przy. onara 4 
świętlzych. Oui to przy fwych ofiarac zc, 
czego czcić niebyli powinni; my to, co naybarziey 
czcić w Ofierze nafzey powinnismy, Zniewaźamy. 
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PP wam barziey nakażać po- 

trzeba było, iżbyście uważnie 
i w milczeniu fłuchali, ilekroć wam 
ż tey Świątnicy cnoty coćkolwiek 
opowiadać będą. Gdy kto (p) w 
cymbał biiąc, z rofkazu: kłamftwa 
plecie: gdy (r) kto fpofobu rze= 
zania fiebię wiadomy, plece i ramio= 
na fam fobie z lekka powierzchu 
kraia: gdy kto klęczkiem pełza (s) 
gdy w płociennym odzieniu ftarzec 
iaki w śrzód dnia. €€) blufzcz igos 
raiącą pochodnią trzymaiąe, woła, 
iż ieden z bogów wielce rozgniewa= 


€p) Używali onego za:Pogańftwa Kapłani Idi Z 
czego tu, Autor, iako też innych pogańfkich ob- 
chodów, i wróżenia dowcipnie żartuie. 

(x) Chytre, obłudne, za pogańftwa Gallom naybaę. 
ziey, á teraz Turkom zwyczayne umartwienie, 

(s) Płociennego odzienia używali Bonzowje Egy- 


cyanów. 
5 Znamiona, iakoby wiefzcze, blufzcz z zapaloną 
pochodnią. > 


/ 
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ny, tedy zbiegacie fię, fłuchacie, i 
macie go za człowieka duchem Bo= 
żym natchnionego3.A tak ieden dru- 
giego w głupim zadumieniu utwier- 
dzacie. Otóż zbierzcie fię raczey, A 
pofłuchaycie Sokratesa, który na 
was (u) z owéy katufzy, którą 
weyściem {wym oczyścił, i rad fam 
ratufz pocześnieyfzą uczynił, 'Wo= 
ła. co to za fzaleńftwoć iak obrzy- 
dła Bogu i ludziom przywarać cno= 
tę oczerniać, i tę świętość fłowy 

elnemi iadu i złości wyfzpocać i 
gwałcić Jeśli możecie, cnotliwe 
męże wyfławiaycie, ieśli zaś fił po 


U 


powa m 


39 Sokrates fkazany był'w Athenach do więzienia, 
iż wielobóftwo ganił, i śmiało przeciw Tyranom 
mówił; za co też na śmierć był fkażany, na któ- 
rą naybarziey galił, ieden z owych trżydzieftu 
Tyranów, nazwifkiem. Krytias niegdys tego prze” 

o Filozofa niewdzięczny Uczeń. Dziwna 

iż cała ftarożytnóść dofkonalfzych pry- 

auczycielów nie miała nad y 

Kkratesą i Seneki, którzy jednak oba z zk 

wyroków fwoichżę uczniów, PE F Rh, 

jeśli oni byli pierwsi, którym tę na pras 


tak opłaciła: to wiem, iż niebyli oftatni. 


zacneg 
rzecz, 2 
ftoynego życia N 
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temu niemacie, tedy ie milczeniem 
pomiiaycie- „A ieśli wam ięzyki 
świerzbią, óbroćcie ie przeciw fobie, 
warcholcie fię do umoru. Abowiem 
kiedy fię fzaleni ludzie przeciw Nie- 
bu burzycie, niemówię iuż, iż święe 
tokractwo popełniacie, ale, iż pró- 
żną fię i niefkuteczną cale trudzicie 
pracą. (w) Ja fam ftałem fię razu 
jednego Ariftofanowi materyą -i- 
grzysk i żartów; całą owa. komea 


Cw) Niemówi tu w Ofobie fwey Seneka, ale całą 
rzecz rozwodzi w ofobie Sokratesa, co naydowo= 


dniey pokazuią one Rowa Szą/em fie Ariftofa= 
nowi materyą igrzysk, Wiadomo zaś, iż ten A- 


ryftofanes komedyą wyprawił z Sokratesa, któ- 


fey dał napis: obłońż, Gdy bowiem tego cnotą i 


nauką znakomitego męża chciano o śmierć przy« 
prawić, przewrótna i niezbożna polityka, ale od 
dawnych czasów zwyczayna ludziom przewrot- 
nym, poradziła owym tyranom w Athenach, aby 
go wprzód ludowi obrzydzić i oczęrnić. Jakoż 
dokazali (wego. Bowiem, ani cnota, ani nauką 
niema dla fię tego warunku, iżby do czafu złości 
ludzką przyćmiona i znieważona być niemogła : 
chociaż z ćżafem to nalepfze iey wychodzi. Gdyż, 
iako. w fwym wdzięcznym nóci rymie Morfztym 
Podfkarbi Koronny. : s 

= ~ - Fo trudach cnota wiecznozywa, 

Wyrgrie na koniss na wierzch iak oliwa, 
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dyinych rymopisów zgraia owe to 
iadowite fwe fzyderftwa na mnie 
wylała. Lecz cnota moia przez toż 
famo, czym ją przyćmić i zatrzeć 
chciano, , więkfzego iefzcze poloru i 
pblafku nabrała. Boć to z lepfzym o= 
ney ieft, gdy ią, na iaw wyprowa=' 
dziwizy, targaią. Nikt bowiem le- 
piey, co zacz ona ieft, niepoznaie, 
iako ten, który, podrzeźniaiąc fiły 
iey poczuie. Twardości krzemienia 
lepiey nikt niedoświadczy, iakoten, 
który weń ugodzi. Ja fię ofzczer- 
com nieinaczey ftawię, iedno iako 
na morzu wyniofła fkała, na którą 
zewfząd morfkie biią wały, 4 iednak- 
że oney ani zmieyfea wyrufzyć, a= 
ni przez tyle wieków uitawicznym 
kołataniem znifzczyć mogą. Mio- 
taycie fię, fzturm na mię przypu= 
Śćcie, á ia wfzyftko wytrzymuiąc, 
was uchodzę. Co zfiebie mocnego i 


M 
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niewzrufzonego ieft, na to nikt fif 
{wych niewywiera, chyba na fwg 
zgubę. Przeto fzukaycie. raczey 
miękkiego i lipkiego celu, w któ- 
rymby wymierzone pocifki- wafze 
utkwione żoftały. Lecz, macieli wy; 
moc iaką o cudzych fię przywarach 
wybadywać i wyroki na innych: da= 
wać? Czemu, prawi, tenFilozof W 
tak przeftronnym domie miefzka,tak 
doftatnie biefiaduieć Drobne w in- 
nych ofypki pobaczacie, A fami wrzo- 
dami okryci iefteście. Wychodzi to 
właśnie nato: gdyby fię kto naśmie- 


wał Z człowieka Przyítoyney urody, 
poftrzegłfzy, na nim kilanikczem- 
nych brodawek, ano go famego 
brzydki kancer. toczy. Zarzucaycie 
(y) Platonowi, iż pieniędzy prafił; 


(y) Profit pieniędzy Plato' na drogę, ktg d- 
fiębrał do Sycylii do Dyonizyufzą, ZZ 
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(z) Aryftotelefowi, iż ie przyjął: 
(a) Demokrytowi, iż niemi wzgar- 
dził; (b) Epikurowi, iż ie przetra» 
wil; mnie famemu co nieforemne= 
go zarzućcie, Lecz,o jakbyście praw= 
dziwie wtedy fzczęśliwemi byli, 
gdybyście, naśladuiąc nas, zbrodnie 
nafze na fobie wyrazili! abo raczey 
czemu fię nie zeyrzycie na wafze 
złości, które was. ze wfzech ftron 
bodą, z których iedne zewnątrz fię 
fzerzą, drugie wewnątrz pożarem 
idą* Rzeczy ludzkie nie fą w tym 
położeniu i ftopniu,chociaż wy ftanu 
wafzego niepoznawacie; iżby wam 


Mz 


CZ) Jeft powieść o Aryftotelesie; iż niekiedy od/A- 
łexandra i innych, ofiarowane fobie pieniądze 
przyiął. ; 

(a) Demokrit fto talentów dziedzictwem na fię fpa- 
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tyle czafu pozoftało, żebyście ięzyki 
wafze, na fpotwarzanie poczci- 
wfzych zafię ludzi, wyuzdać mogli, 


R O ZDZIAŁ XXVII. 
Le wy tego niepoymuiecie, A ie- 
dnakże czoło, cale nie do twa- 

rzy niefzczęśliwego ftanu wafzego, 
wypogodzone macie, tak właśnie, 
iako ów, który wefoło fię bawi na 
mieyfcu gonitw abó theatrach, A 
niewie, iż ma trupa w domu. Ale ia 
z wyfoka poglądaiąc, widzę, iaka 
burza, abo tuż nad głowami wafze* 
mi wisi, maiąc wkrótce wypaść z 
obłoków; abo nadchodzi, maiąc was, 


daiących, braci fwey oddał, mało ku, fwey potrze- 
bie zoftawiwizy. : 

(b) Epikurowi zarzucano, ale falzywie, iż fmaczno 
iadal z znacznym nakładem» 
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gdy fię zbliży, i zdobytkiem wafzym 
porwać. Cóż, izali teraz nawet, 
chociaż wy tego nieczuiecie, gwał- 
towny wicher umyfły wafze niepo- 
rywa i obraca, tak dalece; iż od ie- 
dneyże rzeczy iuż ftronicie, iuż o- 
ney pożądacie? izaliż was nie wgó- 
rę raż wyrzuca, zafię o ziemię u- 


derza? (c) 


(c) Tu koniec Księgi, iako w porządnych „agi 
fkich Exemplarzach dokokana Flat, Domniemanie 
śejł alena tuiele Autorów, iż tu ief znaczną 
przerwa; á zatym część nieiaka zaginąć mufiała; 
iako to i w innych Księgach tegoż Autora iaśnie 
widzieć fię daie. Więc na dopelnienie nie iako tey 
Księgi 0 faczęśliwym życiu, oraż ku nieiakiemu 
przeczy cąłey oświeceniu niektóre zdania Chrzesci- 
ańfkich Filozofow ty fłwżące przywodzę; Mufie- 
my wyznać ; mówi Boecyufz; że naydofkonallze 
i naypieryfze Z wfzyftkich dóbr, ieft w Bogu. A, 
iakośmy już rzekli, iż naywyżfze dobro nie ieft 
co infzego, tylko prawdziwa fzczęśliwość, trzeba 
wnieść, iż ta prawdziwa fzczęśliwość w nim fię 
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—— c, 


znaydnie. /. 3. AC Cons: c, 9. Cnota,.na którey 
Seneka cate pokłada dobro i fzczęście, mie iefl ie- 
fzcze zupełnym Jfzczęściem,. ale iof nieymylnym 
dóyścia onego Ś7zodkiem.  Omyłka zatym cała 
Stoików, iako pofirzega Augufijn S. w tym była, 
śż Śrzodek ża koniec brali. Medium pro fine ac- 
cipiebant. Cnota: ieft śrzodkiem, Bóg fam iest 
końcem, którego gdy doydziemy, naywyżfze dobro 
4 zupełne f/żczęście Ofieęgniemy, Żatym takiemi 
flowy Ksiąsżzkę [wą o [zczęśliwym życiu zamknął 
Laktancyufz, temita Księga Seneki o teyże rzea 
czy niedokończona niech fie kończy. Intendamus 
ergo juftitie, quæ nos infeparabilis comes ad De~ 
um fola perducet, ut premium virtutis, quod ipfe 


promifit, à Domino confequamur. Zib. 6, de vita 
beaia c, 27 
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LUCIUSZA ANNEUSZA 


SENEKI 
O OPATRZNOŚSCI 
CZYLI 
(a) Dla czego fię dobrym lu- 
dziom złe przydarza, ponie- 
waż ieft Opatrzność? 


KSIĘGA JEDNA 


ROZDZIAŁ L 


Pytałeś fię mię móy Lucili ; 
czym fię też to dzieie, że 

Æna poczciwych ludzi wiele 

złego przypada, ponieważ Opatrz- 


— 


(a) Na zaletę tey Księgi nie od rzeczy być fię zda- 
ło przywieść tu zdanie, © niey wielkiego Chrześci- 
ańfkiego Filozofa Laktancyufza, który w księdze 
5. 0 fprawiedliwości w Rozd: 22. ih powieda: Je- 
śli kto doftateczniey chce wiedzieć, czemu też ta 
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ność światem rządzić To pytanie 
lepieyby fię odprawiło w. dalfzym 
przeciągu (b) dzieła, gdybyśmy 
dowiedli, że Opatrzność wfzyftkim 
włada, i że Bóg nam przytomny ieft. 
Ale ponieważ ci fię podoba, iżbym 
z całey rzeczy cząftkę nieiaką od- 
dzielił, i iednę tylko wątpliwość roz= 
wiązał, niewchodząc w spór rzeczy 
całey, tedy cale nietrudną rzecz od- 
prawię, gdy fprawę Bożą na fię we- 
zmę. "Teraz niewidzę potrzeby, dla 
czegobym dowodził, że tentak wiel» 


m WIESZ 0 O MMM 


Bóg złym, i niefprawiedliwym w fzeżęściu, i bos 
gactwach zoftawać dopufzcza, A na pobożnych os 
pak, ucisk, i nędze zfyła: niech weźmie w rękę 
Seneki Księgę, którey napis: dla czego fię do- 
brym złe przydarza, ponieważ ieft Qpatrzność 
Sumat eum Senece librum, cui titulus est: Quax 
te bonis viris mala accidant, cum fit proyidentia 2 
lm quo ille multa non planë imperitia fecułari, 
Jed fapienter, ac pæne divinitus elocztus est, 

(b) Tego dzieła; czyli Księgi, o którey tu wzmian= 
ka; niemamy. Pifałli onofobną Kfięgę iaką o O~ 
patrzności, czyli rozumie obfzerne dzieło nauk 
moralnych pod napifem liftów wydane ( gdzie 
niemało o Bogu, i. Opatrzności jego napifał ) 
doyść, trudno, 


g 
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- ki gmach nieftoi bez dozorcy iakie- 


go, że ten tak pewny obrót gwiazd 
niepochodzi z przypadkowego ia- 
kiego padu; żeto, co trafunek na- 
niefie, pofpolicie fię zawadza i roz- 
trąca, Że ta niepotkliwa zwrótność, 
która tyle na lądzie i morzu utrzy- 
muie, tyle jafnych i porządnie przy- 
Świecaiących świateł na Niebie o- 
braca, idzie z wyroku i rozporzą- 


dzenia od wieków uczynionego; i 
że ten porządek niefprawiły (c) 


tam i owdzie lataiące profzki;, i że, 


(O) Wytyka tu Epikura Atomy, o których głupie 


twierdził, iż iedynie za ich fprawą ten Świat wi- 
dzialny, ze wfzyftkiemi ozdobami fwemi ftanął. 
Gdyż prócz niego, i Demokryta żaden z Pogań- 
fkich Mędrców nie nalazł fię, który to cudne dzie- 
ło świata tego przypadkowi, trefunkowi, 4 njera- 
czey Wfzechmocności, i Mądrości Bofkiey śmiał 
przypifywać. Piękność Świata (mówi Cicero; ba 
wfzyfcy Pogańfcy Mędrcowie, baieczni nawet Poe- 
towie, acz irnemi fłowy toż mówią) porządek 
rzeczy Niebiefkich, obrót fłońca, miefiąca, gwiazd, 
z poyrzenia [Amego, Kas uwiadomiaią, iż to 
wfzystko nie zprzypadku takiego fię fiało: i każą 
NAM wyznawać iakieś naywyżfze ieffeftwo, i wie. 
czne, któremu Nardd ludzki dziwić fig Powinien 
z. de Divin: r48. de Nat: n, 15. & go. 
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co trafunek w kupę zegnał, nie mot 
Że tak kfztałtnie z fobą fię wiązać i 
fpaiać, że ów tak ciężki ogrom zie- 
ini niewzrufzenie ftoi; 4 na fkwapli- 
wy w koło fiebie obbieg Nieba pos 
gląda, zafię morza rozlane miedzy 
wyniofłe brzegi ziemię odwilżaią, 
ani biorą z rzek  naymnieyfzego 
wźroftuj iako fię na koniecz drobniu- 
chnych nafion wyniofłe drzewa i 
buyne owoce rodzą, Ani te nawet 
rzeczy, które fię zdaią być niepo- 
rządne i niepewne, iako to dżdże, 
chmury, bicia piorunów, i z rozfią- 


dłych gór wypadaiące ognie, trzęe, 


fienia ziemi, i inne przypadki, ktore 
iakiś zamęt i poburzenie około zie- 
mi fprawnie, dzieią fię bez zrządze» 
nia. Maig i te trafunki niemniey 
fwe przyczyny, iako owe dziwy W 
innych pobaczone kraiach: iako to 
ciepła woda w Śrzód morza, i Nowe 
na fzerokim morzu powfłaiące wy- 
ipy. Acieśli kto zważy, iako morze 
iuż za cofnieniem i ściągnieniem fig 
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z brzegów upada, á po chwili wzbie- 
ra za brzegi, będzie miał zato, iż 
z przypadkowego chełbania fię raz 
fię wały w kupę zbieraią i w głębią 
wpieraią, toż fię wydobywfzy, wiel- 
kim pędem do dawnych fię fiedlisk 
wracaią; á przecięż one wedle mia- 
ry wzbieraią, i pewnych 'dni i go» 
dzin iuż fię podeymnią, iuż też u- 
padaią, iako obrot Księżyca zrzą- 
dzi, wedle którego zrządzenia Oce- 
an wylewa. Co wfzyftko na inny 
czas odkładam, 4 to tym chętniey, 
iż ty naymniey o Opatrzności nie- 
wątpifz, (d) iedno nańią utyfku- 
iefz. Teraz zaś myślę cię z Bogiem 
poiednać, który fię ludziom dobrym 


ma 


Cà) Piękne upomnienie Autor daie na innym miey- 
fcu tym, którzy na rozporządzenie, i Opatrzność 
Boża, utyfkować śmieią. Słufznaieft ono tu przy- 
wieść, tak ku podziwieniu 'Chrześcianom, iako 
też ku zawftydzeniu. Pełno, mówi, na Świecie 
Niewdzięcznikow, Á nietylko przeciwko ludziom, 
ale i przeciwko famemu Bogu; ć tuż pofpolitemu 
Człowiekowi nie tak dziw, tako tym, którzy wy- 
wiefili wieche na rozum, uznawce niefprawiedjiwi 
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dobrze ftawi. Boć i przyrodzenie 
famo. tego nie cierpi, iżby to, co z I- 
ftoty fwey ieft dobre, dobrym fzko* 
dzić miało, Miedzy dobremi ludźmi 
á Bogiem niemała zachodzi przy- 
iaźń za pośrzednictwem cnoty. Ba, 
co mówię, przyiaźńć owfzem ścifły 
związek i podobieńftwo. Cnotliwy 
człowiek. ieft uczniem, naśladowcą 
iprawnym (e) fynem Bożym, któ- 
remu ów wielowładny Ociec ściśle 
życia cnotliwego domagaiący fię w 
karności, iako furowi i groźni Oyco= 
wie zwykli, wychowanie daie. Za- 


NAREW | Ea 


darów Bożych - - Pana Boga winnią, takoby om 
nie do końca nófze dobre miat obimyślić, --0 iq 
ko daleko lepiey, żebyśmy rozważali wielkość dobro- 
dzieystw Bożych, & za to przystoynie dziękowali, 
iż nas w tak pieknym gmachu fłońcem, i gwiazda- 
mi obitym chciał mieć Namiefinikani fwemi, ič 
nas uczynił Pany tey ziemi. - - Owo tak wielką 
ma Pan Bog o nas pieczą, iż fie zda, jakoby nic 
infzego nie czynił, iedno o dobrym nafzyM myślif, 
e Benef. 1. 2. c. 29. 

Cé) By cię Cefarz,. mówi Epiktetus, Za fyna przy- 
fpofobił, iaKobyś wyfoko poglądał? 4 terąz, kiedys 
ieft fynem Bożym fiebie fzacować, i poważać 
nieumiesz. 
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tym, kiedy poczciwych i Bogu mi- 
łych ludzi obaczyfz pracą, trudami 
obarczonych, złych zaś w rofkofzach 
utopionych, tedy pomyśl, iż fię my 
z fynów nafzych fkromności, A z nie- 
wolników i fzyderzów lekkości cie= 


„fzemy. Tamtych trzymamy w kar- 


ności, tych pobłażamy śmiałości. 
Toż rozumiey o Bogu: zcnotliwym 
się nie pieści, ani mu pobłaża tak, 
iako fzyderzom, lecz go rozmaicie 
doświadcza, hartuie, i na fwą fłużbę 
przyfpofabia. 


ROZDZIAŁ IL 


A cóż dobrym ludziom wiele fię 
przeciwnego nadarza? ale nic 


złego dobrym ludziom przydarzyć 
fię nie może. Przeciwne ržeczy z 
fobą fię nie miefzaią. Jako rzeki i 
dźdżowe Wody i rozmaite zewfząd 
Ścieki fłoności morfkiey wody nie- 
odmieniaig, ani nawet umnieyfzaią ; 
tak natarczywe przeciwności umyfł 
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człowieka mężnego . niewzrufzaią: 
Trwa on.w fwym przedfięwzięciu, 
4 co go iedno potka, fwą farbą na- 
wodzi. Nierównie bowiem mocniey* 
fzy ieft, niźli te wfzyftkie powierz- 
chowne rzeczy. Niemówięć iatego, 
(£) iż on ich nieczuie, ale, iż zwy- 
cięża: i chociay ieft poniekąd cichy 
i fpokoyny, iednakże natarczywo- 
ściom mężnie fię nadftawia. W/fzyft. 
kie przeciwności ma fobie za polor 
i ćwiczenie. Kto zaś ieft taki, by ie- 
dno miał coćkolwiek męfkiego iucze 
ciwego ambitu, któryby fię nie rad 
ftufzney podeymował pracy, i do peł- 
nienia powinności Twych ochotnym 
nieftawił 4 który człowiek prze- 


CF) Nieczuie: w nieczułych rzeczach nie mafz cier- 
pliwości, á zatym też ani cnoty, chybaby kto (co 
ieft rzadkim przykładem na świecie) długim cier- 
pieniem tak otwardniał, iżby fię ftat poniekąd 
nieczułym. Pamiętny jeft żart Platona Z Dyoge. 
nesa, który gdy kólnamnę marmurową Wśrzód zi- 
my, dla chełpliwego pokazania cierpliwości, nago 
obłapił, rzekł mu Plato; JESA €zutefz, tot glupie 
<zynifz; ieśli nieczniefz, nie wielkićgo niec zyni/z, 


O OPATRZNOŚĆI. 10I 
myśloy próżnowanie niepoczyta fo- 
bie za karęć  Widziemy fzermie- 
rżów, którzy fię onabyciefił ftaraią, 
iako radzi z naymocnieyfzemi w za- 
paly chodzą i domagaią fię u tych, 
którzy ie do potyczki fpofobią, iżby 
na nich wfzyftkiemi fiłami nacierali. 
Bić fiebie i rozmaicie trudzić dozwa= 
laig; á ieśli poftrzegą, że im poje- 
dynkiem nie fą w równey file, tedy: 
z wielą fię razem kofztuią. Gniu- 
Śnieie bez przeciwnika męftwo. W 
tedy zaś naylepiey daie fię poznać, 
co zacz ieft, ile waży, i co zmoże, 
kiedy fiłę fwą w cierpliwości ukazu= 
ie. Wiedzże o tym, że ludzie cno- 
tliwi toż czynić powinni: iżby od 
żadnych przykrości i trudów nie- 
ftronili, ani pa przygody i niefzczę- 
ścia utyfkowali. Cokolwiek ich pot- 
ka, niech to za dobre maią, i na do- 
bre obracaią. 

Zaż nie widzifz iako z dziećmi i= 
naczey Qycowie, inaczey Matki ob- 
chodzą fię. Owi każą dzieci pobu- 
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dzać, iżby: fię wcześnie do fwych 
zabaw udawali. W Swięta nawet 
próżnowania im niedozwalaią. Dru- 
gdy wycifkaią znich pot i łzy gorz- 
kie. Lecz (g) Matulki radeby fwe 
dzieci zawfze w domu fwym trzy 
mać, ba uftaWicznie na łonie fwym 
pielęgować: chciałyby, żeby dziecko 
nigdy nie zapłąkało, nigdy fię nieza- 
fmuciło, nigdy nic nie robiło. 

Bóg ma Oycowfkie ferce ku 


Ce) Dowcipnie tęż rzecz w liście 3r. wyraża. Po- 
Jpolicie prawi; Matki dziątkom z dobrego ferca 
zle życzą. Ponieważ długim w domu trzyma- 
niem, pielęgowaniem, poblażanie, późnym do 
nauk oddaniem, częftym, i przedłużonym w nich 
przerywaniem, wczefnym oderwaniem, ani Bogu 
ani ludziom niezgodnemi, 4 fobie też pofpolicie 
niewdzięcznemi ie czynią, i gorzki owoc częfto- 
kroć fodkich piefzczot zbieraią. Dotknął tego 
Solikowfki w mowie fwoiey : Tam cæcus © ims 
pudens folet efe parentum prafertim Matrum tn 
žiberos amor, tam impotens charitas, ut, cum ils 
fis omnia felicia evenire cupiant, nimia induf- 
gentia teneram eorum atatem corrump ant, emof- 
tiant, © in reliqua vita efætam © imbecitlam 
reddant. Et plerumque fit, ut ea de causa, © fe 
© liberos Juòs in miferas animi molefligs, quas 
Poflea utique dolenter ferunt, coniiciant, Oratio: 
m funere Sigifm: Auguft: 
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cnotliwym mężom. Kocha ich mẹ- 
Żnie i wfpaniale, i przeto mówi: 
trzeba ie krótko trzymać, pracą i 
kłopoty krzefać, iżby prawdziwey 
fiły i krzepkości nabyli. Ci, co fię 
iak w karmniku, w gnufności i leni- 
ftwie tuczą, fłabieją i ociężałemi fię 
ftaią, i nie iuż pod ciężarem prac, a. 
le; iż fami fobie fą ciężarem, uftaią. 
Ten któremu bezmienne fzczęście 
płuży, niepotrafi znieść nayfłabfze- 
go przeciwności pocifku, lecz który 
fię częfto z.niewczafem i trudy kłó- 
ci, ftaie fię odrętwiałym na wfzyft- 
kie przygody, i iuż żadhemu nie- 
fzczęściu kroku nieuftępnie, ale, by 
też rażony upadł, tedy i tak na ko- 
łanach wfparizy fię mężnie walczy. 
I dziwifzże fię iefzcze, kiedy Bóg, 
ów to wielki miłośnik pobożnych i 
cnotliwych ludzi, który chce ie mieć 
iak naylepfze i iak naydofkonalfze, 
niepomyślność iaką na nie, dla ich 
poloru, przepuści? ia zaś naymniey 
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fię niedziwię, że Bóg ma w tym u- 
podobanie, kiedy widzi: wielkich lu- 
dzi mężnie fię przeciwnościom opie» 
raiących. Nam famym niekiedy mi- 
ło ieft, gdy Śmiały iaki młodzieniec 
przeciw fobie wypadaiącego zwie- 
rza na ofzczep weźmie, kiedy natar- 
czywość lwa fřogiego nieuftrafzo= 
nym fercem wytrzyma. A takowy 
widok tym nam ieft milfzy, im tego 
zacnieyfzy kto dokaże. Nie fą to 
wptawdzie rzeczy, któreby oczy 


bogów zwabiały, lecz fą tylko dzie- 


cinne igrafzki i płochości ludzkiey 
zabawki. Ale oto widok, który go- 
dzień ieft, iżby nań czuyny nad 
fwym dziełem. Bóg poglądał" Oto 
para zapaśników godna famego Bo- 
ga: mąż odważny z zawiftną fortu= 
ną w fzranki idący, zwłafzcza, ieśli 
ią fam wyzwał. Wyznać mułzę, Że 
niewidzę, coby fam Jupiter piękniey- 
fzego mógł naleść na ziemi, gdyby 
iedno tu chciał myśl fwoię zwrócić, 
iako, gdyby fię Katonowi przypa- 
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trzył. Związkowi iego nie raz po- 
rażenij on iednak w powfzechney 
ruinie ieden ' nieporufzony ftoi. 
Niech, prawi, wfzyftko iedyno- 
władztwo ogarnie, niech liczne puł- 
ki na ziemi, gromadne nawy ha mo- 
rzu wartuią, niech żołnierz Cezara 
(h) wfzyftkie bramy ofiędzie: Ka- 
to naydzie: kędy wyniść. Jedną rę- 
ką, przeftronną utoruie wolności 
drogę.: Ten pod czas domowey na- 
wet woyny czyfty i niezbroczony 
miecz, choć przy fchyłku, wiele 
chwalebnych i wfpaniałych dzieł do- 

N2 


ee 


(h) Bramy Miafta, Utyki, do którego Cezar z ia- 
zdą Meffallę przefiał, fam za nim dążąc. Tam Ka- 
to, po pogromie Woyfka, widząc, iż przeciw Ce- 
zarowi, ani Wolności Rzymfkiey, ani fiebie, daley 
bronić niemoże; fam fię zabił. Co tu Seneka we- 
dle nauki fekty Stoickiey; którey fię trzymał i 
Kato; wyfławia. Ale iakd Nauka Stoików w tey 
mierze nie byla chwalebna, tak też, chwalebny z 
fwych czynów wielkich Kato, niechwalebnie w 
tym poftąpił, á Seneka też z tego go fławiąc, co 
jeft z iftoty fwey niechwalebnego, flufznie naga- 
mion być może. 
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każe. Wolność, którey niemógł 
przy Qyczyźnie, utrzyma przy Ka- 
tonie. Nuż rofpocznii, miły móy, 
dzieło długo rozmyślane i pozbaw 
fiebie tych ziemfkich znikomości. 
(i) [uż fię Petreius i Juba z fobą 
„ potkali i oba ieden od drugiego ręki 
polegli, Mężna zaifte i wfpaniała 
śmierci umowa, ale nieprzyzwoita 
wielkości umyfłu nafzego. Dla Ka- 
tona równie haniebnaieft doprafzać 
fię u kogo, czy to śmierci, czy Ży= 
wota. Wiem pewnie, że z ofobli- 
wfzym fvym ukontentowaniem po- 


glądali bogowie, iako ten przezacny 
mąż, fobie naymniey niefolguiąc, o 
innych całości radzi i uchodzącym 


(1) 'O Tuby, i Petreiufza śmierci, tak co do czafu, 

iako rodzaiu, miezgadzaią fię Hiftorycy., Czyli ie- 

à den drugiego 6 śmierć przyprawił, czyli fię zabić 

kazali; wprzódli, niżeli Kato, późnieyli śmiercią, 

- zefzii? mała ztąd nauka, dość, że z tegoż prawie 

»;pówaduj co i Kato; ż rozmyfiu czyli rączey z niću= 
wagi dobrowolney © śmierć fię przyprawili, 
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drogę ukazuiė: iakoinawet (k) o- 
ftatnią noc nad zabawami fwemi 
przepędza: jako miecz w niewin- 
nych pierfiach {wych utapia: iako 
wnętrzności z fiebie wyrzuca, i onę 
niepokalaną dufzę, którą nieprzy- 
ftało zelżyć żelazem, ręką z ciała 
wypłafzą, Gdyż rana, fądzę, niemu: 
fiała być dobrze wymierzona i ugo- 
dzona. Bogowie nieśmiertelni: nie 
mieli dofyć na tym widzieć Katona 
miężnie fobie poczynaiącego. Cnota 
iego zawiefzona niejako i zawścią” 
gniona zoftała, iżby fię w ciężfzych 
raziech pokazała. Boć raz naŚśmierć 
fię odważyć, nieukazuietakiey wípa- 
niałości ferca, iako, gdy ONĘ kto pa 
wielokrotnie odnawia. | czemużby 
niemieli patrzać "na wychowańca 
fwego, tak chwalebnie i pamiętnie 

N3 


————— 


R SEÓRGCOJĆ 


(k). Kato oftatnią noc przed zeyściem fwym prze- 
pędził na czytaniu Ksiąg Platona o nieśmiertelna, 
ści dufzy. k 
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zświata fchodzącego * śmierć tych 
w poczet błogolławionych wpifuie} 
których koniec cinawet wyfławiaią, 
którzy fię go boig; 


ROZDZIAŁ LIL 


| PG teraz w dalfzym przeciągu 

mowy cheę iuż ukazać, iako to; 
co fię nam zda być złym, iako żywo 
złym nie ieft. I zaraz na wftępie po- 
wiadam, Że to, co ty zowiefz przy- 
krym, niepomyślnym, obrzydłym, 
ieft naprzód ofobom tym, którym 
fię przydarza, toż wfzyftkim w po- 
wfzechności, pożyteczne, O wfzyft- 
kich zaś więkfzą maią bogowie'pie- 
czą, niźli © fzczegulney ofobie. Za 
tym chcę pokazać, iż fięto przyda» 
rza ludziom famochcącym, 4 ieśli 
niechcą, tedy tym famym wfzemu 
fię złemu godzą. Ktemu przydam, 
iż to z nafłania pochodzi, i mocą tey 
uftawy ćnotliwych potyka, tym fa- 
mym, że fą cnotliwi. Ną koniec do 
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tego cię nakłaniać będę, (1) iżbyś 
fię nigdy nad cnotliwym nieużalał, 
Nędznym bowiem zwać fię on mo- 
że, być niemoże. 

Z tego wfzyftkiego, com przed- 
fięwziął, naytrudnieyfze zda fię być 
ono, Com naprzód powiedział, iż od 
czego my tak- bardzo ftroniemy i 
pierzchamy, to po ftronie tych ieft, 
którym fię ono przydarza. Toć z 
lepfzym ich ieft, rzeczefzy z ziemi 
być wywołanym, przyiść do oftat- 
niego ubóftwa, dzieci. i żonę utracić, 
być zelżonym, wycięczonym? Jeśli 
fię temu dziwifz, że to drugiemu z 
lepfzym ieft, tedy fię i temu dziwić 


A A 


(1) Tey części na koficu nienaydziefz; boć, czego 
fię fprawiedliwie domyślić można, zaginąć mu- 
fiala. Czas, który wfzytko na świecie powoli tra- 
wi, i nifzczy, wiele ftarożytnych pifm wiecznie za- 
grzebi, niektóre po części, drugie całkiem; tak, 
iż ledwie ślad niejaki, i pamięć onych zoftała. Sa- 
mego Seneki przywodzi niektóre ftowa S. Aug 
fiyn, Laktancyulz, których teraz-we wfzytki c 
dziełach jego, które jedno nas dofzły, nigdzie fię 
riedoczytafz, 
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będziefz, że iedni żelazem i ogniem; 
drudzy głodemzi pragnieniem lecze- 
ni bywaią. Lecz ieśli zważyfz, że 
wielom dla poratowania zdrowia, 
kości fame obrzynaią i wybieraią, 
Żyły wyciągalą, członki odcinaią, 
które bez zarażenia i fkażenia całe- 
go ciała, zoftaćby niemogły, tedy:i 
do tego dafz fię namówić, iżbyś ue 
wierzył, że niektóre przeciwności 
pożyteczne fą tym, których poty: 
kaią : tak właśnie, iako niektóre rze- 
czy wielce pochwalane i pożądane 
fzkodzą tym,którym do fmaku przy= 


padły: na Kfztałe furowizny, abo 
zbytnich trunków i innych, co łe- 
kcąc, zabiiaią. Do wielu wyfokich i 
wfpaniałych zdań (m) Demetryu- 
fza nafzego, należy i ta powieść ie= 
go, która mi fię iefzcze na myśli 
fnuie i mile brzmi w ufzach: nic; 


iia AZ 


(m) Ten ci to fam ieft przefiawny Demetryufz, o 
którym fię namieniło w Kfiędze o fzczęśliwym Żyw 
ciu w rożd: 28, i w przypifkąch tamże,  - 
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prawi; niefzczęśliw/zegó na świecie 
nieupatrui? nad tego człeka, który ža- 
dney niedoznał przecieności,- Bo nie- 
iniałfpofobności, iżby mógł doświad: 
czyć i poznać fiebie. Zatymchociaż 
wizyftko mu pofzło wedłę żądzy 
iego, owfzem nie raz żądze iego 
uprzedziło, iednakże źle © nim 
znać bogowie fądzili, ponieważ zdał 
fię im być niegodnym, iżby miał kie- 
dy nad fortuńą przewodzić, która 
takim gnoykiem gardzi, mówiąc nie 
iako: cóżtoć mamliiatego zaprze- 
ciwnika obrać? wnet przedemną 
broń złoży; nietrzeba mi nań ćałą 
fiłą i potęgą moią naftępować: lek- 
ką pogróżką iago przepędzę: nawet 
przed obliczem moim oftać fię nie- 
potrafi. Trzeba mi inńego opatrzyć, 
zktórymbym mogła w śzranki wftą- 
pić. Wftyd mi z tym fię nawet po- 
tykać, który natychmiaft ręcę opu- 
Ścić iz placu pierzchnąć gotów: Za 
hańbę fobie poczyta fzertmierz z fla- 
bizym za fię w parze do potyczki 
ftawać; bo wie, iż niewielką chwa- 
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ła zwyciężyć tego, który bez nay- 
mnieyfzego niebeśpieczeńftwa zwy- 
ciężon bywa. . Fak. właśnie czyni 
fortuna: „naymężnieyfzych do pð- 
tyczki: zfobą wybiera, innych zaś z 
pogardą pomiia. Nayuporczywize- 
gó i nayfprawnieyfzego napada, na 
któregoby całą fiłą i potegą natrzeć 
mogła. (n). Ogniem doświadcza 
Mucyufza, ubóftwem Fabrycyufza, 
wygnaniem Rutyliuiza, mękami Re- 
gulusa, trucizną Sokratesa, Śmiercią 


(n) Mucyufz Scevola nazwany, jż dobrowolnie w o= 
gniu rękę utracił. Gdy bowiem Krół Porfenna iuż 
groził Rzymowi oblężeniem, on fkraqf fię do 9- 
bozu Nieprzyiacielfkiego właśnie pod tenczas, gdy 
Zołnierzym żołd wypłacono : Król ftal przy fwym 
Pifarzu, który, że miał fzaty nieco podobne do 
Króla, Myciufz weń ugodził, i onego zabił. A 
gdy fobie fkrwawionym mieczem dřogę do uciecz- 
ki torował,  poimany, i przed Królą był przy= 
wiedziony. Ten gdy mu ogniem groził, jeśliby o 
fwychNieprzyiacielfkich zamyfłach piepowiedział, 
Mucyufz. fa prawą rękę w ogień włożył, i fkwa- 
rząc onę na ogniu ftrofował ią, iż nie tam ugo- 
dziła, gdzie trzeba było. Żadziwił fię Król nad 
tak niezwyczaynym męftwem miodzianą, i wolno 
go puścić kazał, Liu. 12. 6 72. Fal, Max, L3 
ca, 3. Flor. 1.6. 10. 
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Katona. Znamienitych przykładów 
nikt, chyba przeciwna Fortuna,wy= 
ftawić niepotrafi. Czy dla tego nie- 
fzczęśliwy Muecyusz, że w obozie 
nieprzyiacielfkim prawicę fwą o- 

„gniem pali, i fam fię za niechętną o- 
myłkę karzez że Króla, którego 
zbroyną ręką nietrafił zgładzić, fpa- 
lona odpłafza? Co rozumiefzć był- 
Żeby on fzcżęśliwfzy, gdyby tę rę- 
kę raczey na łonie fwey przyiaciołki 
pielęgował? Czy i Fabrycyusz dla 
tego niefzczęśliwy, że, gdy ieft wo- 
len od pofług Rzeczypofpolitey, we 
wsi fwey nowiny kopie? że równie 
z Pyrrhem, (o) iako i z bogactwy 
woynętoczy? że przy kominie wie- 
czerza, i posila fię temiż korzonka- 
mi i zioły, które oczyfzczaiąc rolą, 
zwycięftwy przefławny ftarzec wy- 
dobył? Cóż tedy? byłżeby fzczęśli- 

(0) Fabryciusz, powiada Autor w liście 120. Pyp- 


rha Króla zfotem wzgardził, przekładaiąc nad 
Królefiwo, pogardę doftatków Królewjkich. 
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wfzym, gdyby zdalekich brzegów 
przywożnemi rybami i zwierzyną 
brzuch tuczyłłgdyby oftrzygami wyż 
fzego i niżfzego morza ckliwy żołą* 
dek fwóy: orzeźwiał i zafilał? gdyby 
(p) one potężne dziki, których łów 
nieieden życiem przypłacił, obłożonć 
naywybornieyfzemi owocami przed 
fię na ftół przynofić kazał? A Rue 
tilias ieftli dla tego niefzczęśliwy; 


Że tych, (r) którzy go potępili, 


— — 


€p) Dzik iabikami, lub chrzanem, fałatą; 4 rak 
morfki geto w koto fzparagami obłożony, prze- 
flawne u Rzymian Potrawy, 1O których częfto 
Poetowie ich wfpominają. = 
Aspice, quam longo distendat pettore tancem, 
Que fertur. domino fquilla © quibus undiqas 
cinia, 
Aspäragis, qua defpiciat convivia cauda 
Gum venit, excelsi manibus fublata, minifirt 
Juvenalis. 
iS - Quanta el gula, qua fibi totos 
Ponit apros, animal propter convivia NAŁUM, 
Spumous th longa cyfpide fumat aper. 
Martialis. 
imprimis Lucanus aper fuitiacria Circum 
Rapula, łalłuce. Horatius, 
(r) Potępiła go. Szlachta Rzymfka, którey w Azyi 
^ plondrować niedozwolit. Dokąd gdy był potym 
fkazany na wygnanie, wfzyftkie tameczfe miafta 
Ponów wyfłały, zaprafzaiąc go zofobna do fiebie. 
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wfzyftkie Wieki fądzić i potępiać bę- 
dą* że chętniey obrał wygnanie z 
Oyczyzny, niż z wygnania do Oy- 
czyzny powrót? iż Sulli Dyktato= 
rowiieden tylko coćkolwiek odmò- 
wił, i wracany z wygnania, nietylko 
niepowrócił, (s) ale daley iefzcze 
pomknął. Niech, prawi; na to 
wfzyftko patrzą ci, których w Rzy- 
mie uwięziło fzczęście twoiez niech 
patrzą na rynek krwią zlany i przy 
ferwiliufza iezierze (gdzie (ama by- 
ła z zuwalnia i katownia wywołań- 
ców) na Senatorów głowy, i na o» 
we katów tam i owdzie po mieście 
uwiiaiących fię trzody, tudziefz na 
tak (t) wiele tyfięcy miłych roda- 


(s) Rutyliufz przywracany do Oyczyzny od okró. 
—_ tnego Sulli, powrócić niechciał, iżby. na tak opła+ 
kany ftan Qyczyzny fwey niepatrzał; owfzem co- 
fnat fię daley do Smyrny, iako świadczy Owidi- 
Roi magnanim robur mirare Rutilli, 
Non usi reditus conditione dapi. . 
Smyrna virum tenuit, non P onins 8 foflica tellus, 
(t) Siedm tyfięcy obywatelów, którzy fię fami zda* 
„li, zamordował Sulla.  Zn.7..08 (44.6142: 
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ków fwych Rzymian na iednym pla- 
cu,iuż po ziednaniu,owfzem dla fames 
go. przeiednania pomordowanych. 
Niechże na to patrzą, którzy nawy* 
gnaniu żyć niemogą,Cóż tedy? to Sul 
la fam ieftfzczęśliwy,że mu narynek 
idącemu mieczem rum czynią że 
głowy radnych Panów iawnie wyr 
wiefzać dozwała, że (u) zabdycom 
nadgrodę przez Podfkarbiego wyłli- 
cźa, (w) á zabitych w publiczne a- 
kta wpifywać każe? A to wizyftko 
czyni ten, który fam prawo Korne- 
liufżowe wydał. . Podźmyż iuż do 


(y) Regulusa: temu co fortuna 


— 


(u) Zaświadectwem Plutarcha, Sulla za głowę 
przednieyfzych Panów 2. talenta w nadgrodę Za- 
bóycy poftanowił, Co wynosi 1200. Talarów bi- 
tych. 

(w) Wedle niektórych wpifano zabitych 4000, We- 
dle innych zaś 2700, dla wiekopomney fnadź pa, 
mięci. Jakoż potomność może ztey Wiadomości 
korzyftać, widząc, iż ci, którzy prawie świąt zwo” 
iowali, przez domowe fwary, i turnieje, fami fię 
fpożyli. r 

Cy ) Atlicus Regulus; iako o tym pifze Floris w 
Księdze 2. i inni; pod czas ctugiey woyny z Kare 
thagineńczyki, tak wfpaniale męftwa fivego dał 
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zafzkodziła? czy to, że go za przy- 
kład ftałości i cierpliwości wyftawi- 
ła? Przebodaią ciało iego oftre 
ćwieki, tak, że kędy fię ieno ftru- 
dzone fkłoni, tam na ranieleży, A z 
obciętemi powiekami dni- i nocy 
przepędza bezfenne: Lecz im froż- 
{ze .ponosi męki, tym też więcey 
będzie miał chwały. -Chcefzli wie- 
dzieć, iako go naymniey tego nie 
Żal, że tak.drogo fobie zacenił cno- 
tę? Orzeźwi go tylko, 4 zaprowadź 
do Senatu, przy fwym zdaniu nie- 
porufzenie ftać będzie. Mafzli po- 
dobno Mecenasa za fzczęśliwize- 
go, któremu nierządne zapały mie 
lości i nieżyczliwey żony uftawicz= 
ñe rozwody łzy wycifkaią? ktore- 
mu wdzięcznym głofem o podal me- 


— 


dowody, iż famo imie jęgo poftrach nieprzyiacie- 
łowi fprawowało. Ten gdy w potyczce Nieprzyia- 
cielowj popadł w ręcę, i dla zamiany Niewolników 
był odeń. do Rzymu wyprawiony, fam nalegał u 
Senatu, aby tą zamiana nieftanęła; i ztynrpowró. 
cił do Kartaginy ; gdzie go na krzyż wbito; 
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lodyinie rożlegaiącym fię fen Wle« 
wać potrzeba? Niech fię winem u- 
" fypia, niech (zum wody niefpokoy- 
ne myśli kołysa, niech tyfiączne 
rofkofzy trolkliwość i gryzotę roz- 
biiaią, tak ten niezaśnie na mięk- 
kiey pościeli, iako òw na twardym 
krzyżu. Ale owemu nie małą -iest 
pociechą, że taką mękę ponosi dla 
cnoty i poczciwości, zwłafzcza, gdy 
fię na przyczynę tak ciężkiego ucie 
fku ogląda; 4 temu, co rofkofzami 


zgniuśniał, i zbytnim fię fzczęściem 


ftrudził, nie tak fię tym dręczy, co 
cierpi, iako barziey przyczyną, z 
którey cierpi. Jefzcze nieprawość 
nad narodem ludzkim tak niewygóro. 
wała, iżby wątpić potrzeba było, zaa 
liby więcey; gdyby obierać na wolą 
dano; urodzić fię chciało ` Regulu- 
fami, niźli Mecenafami. Abo, gdyby 
fię kto i nalazł taki, któryby Śmiał 
mówić, że wolałby fię narodzić ra- 
czey Mecenafem, niźli Regulufem; 
ten też rzeczą famą, aczby tego flo- 
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wy fniemówił; wyznałby oraz, iż- 
by wolał narodzić fię Terencyą. A 
o Sokratesie cóż fądzisz? zali żle 
był czeftowany, kiedy òw trunek 
trucizną iawnie zaprawiony nieina- 
czey, iedno, iako lekarftwo nie. 
śmiertelności połknął, i o Śmierci 


"ozprawiał aż do Śmierci? czy źle 


fię znim działo, że fię w nim krew 
zścięła, i -zlekka zimno żyły prze- 
ięło? Zaifte, ieft mu barziey co zay- 
rzeć, niżeli owym, którym drogie- 
mi perły wyladzone podaią puhary, 
którym doroftek do prac i trudów 
przyuezony, zamarzły trunek w 
złotey czafzy rożtapia: Ci cokol- 
«wiek wfie włeiąz toż przez womit 
z żółcią zmiefzany, kwaśno przekę- 
fywaiąc wyrzucą, á ów truciznę we- 
fol i cchóezo wypiie. Co fię tycze 
Katona, dofyć fie mówiło, 4 wfzy- 
dey to mu zgodnie przyznaią, iż go 
prawe á naywiękfze fzczęście potka» 
ło. Sama go fobie natura wybrała, 
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na któfymby wfzyftkie trwogki bo» 
iazni roztrąciła. Ciężko ieft, rzekła, 
z możnieyfzemi mieć zayścia, prze- 
to niech fię porem ftawi. razem 
Pompeiufzowi, Cezarowi, Kraflowi. 
Ciężko ieft od podleyfzych nieró- 
wnie wurzędziebyć wyścignionym, 
niechże go. uprzedzi Watiniusz. 
Ciężko ieft wdać fię w domową 
woynę, niechże. po wfzem Świecie 
za ftroną fprawiedliwą, niefzczęśli- 
wą wprawdzie ale ftatecznie i wier- 
nie żołdnie. Ciężko ieft, śmierć fa- 
memu fobie ządać, niechże i to wy- 
kona. A cóż ią*przez to dokażę? 
to, iż cały Świat pozna, że te rzeczy 
niefą złe, których ia Katona go- 
dnym być ofądziłem. 


ROZDZIAŁ -V 


NS ozekcie i pomyślność gminowi : 
i ludziom podłey dufzy barziey 
fłuży; ale ucifki, które ludzi tak bar- 
zo zaftrafzaią, pod (wą moc i wła- 
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dzą podbić, ieft właściwą cechą 
wielkiego męża. Być zaś zawfze 
fzczęśliwym i bez naymnieyfzey do- 
legliwoŚści żywot przepędzać, ieft 
to znać połowicę tylko przyrodze- 
nia ludzkiego. . Wielkiś ʻieft czło- 
wiek, ale zkąd ia to mam poznać, 
ieśli fortuna nieda pole na okaz twey 
cnocie? Wftąpiłeś. w frzanki, ale 
nikt więcey, prócz ciebie iednego. 
Otrzymuiefz wieniec, ale nie zwy- 
cięftwo. Niewinfzuię ci, iako mężo- 
wi bitnemu, ale iako owemu, który 
Konfulłatu, abo Pretorftwa doftąpił. 
Więkfzey doftoyności nabyłeś: Toż 
famo mogę i nayprzyftoynieyfzemu 
mężowi powiedzieć, ieśli go przy- 
goda nie naraziła na taką okazyą, w 
któreyby pokazał wfpaniałość umy* 
flu fwego. Tym famym. mam cię za 
nędznego, .iżeś nigdy nędznym nię 


, był. Przepędziłeś życie bez przeci- 


wnika. Nikt wiedzieć niebędzie, co- 
byś też mógł podołać, ani ty fam 
2 
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nawet. Do poznania bowiem fiebie 
doświadczenia potrzeba: 4 o file 
twey wprzód wiedzieć „niebędziefz, 
aż fię fkofztuiefz. I przeto niektó- 
rzy uftępuiącey .przeciwności fami 
fię nabiiali, A tak cnotę (wą pod cie- 
nie idącą na jaw wywiedli. Wielcy 
mówię; ludzie ciefzą fię niekiedy z 
przeciwności, nieinaczey, iedno, ia- 
ko odważni żołnierze zwoyny. Ja 
fam za czasów Cefarza flyfzałem 
fzermierza na rzadkie fzermierftwa 


utyfkuiącego: [zkoda, prawi; mych 


p < . . . 
lat, iż tak marnie giną. Mlięftwo chci- 


we ieft niebefpieczeńftwa, io tym, 
do.częgo zmierza, nie zaś, co cier- 
pieć ma iedynie myśli; chociay i fa. 
mo cierpienie, niepoślednią ieft czę- 
Ścią chwały. (z) Ludzie Rycerfcy 
_ zalzczycaią fię ranami, i z pociechą 
ukazuią krew chwalebnie płynącą. 


ozna 


(z) Tax zafzczyca fię Staniflaw Kleczkowfki Het. 
man Woyfka Łifowikiego w'mowie fwey do Fera 
dynauda Cefarza. CobyŚmy prawi zacz byli, Con 
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Ci ząś zdrowo z placu boifka zcho- 
dzą, chociaż równo dokazowali , 
barziey iednak przypatruią fię temu, 
który z raną powraca. Bóg fam o 
tych radzi, których chce wfławić, á 
to, ilekroć im okazyą podaie do 
wfpaniałych i mężnych czynów, któ- 
rych bez trudności dokazać niepo- 
dobna. Sternika w frzdd nawałno» 
Ści, á Żołnierza w bitwie naylepiey 
poznafz.' A zkąd ia poznać mogę, 
iakimbyś fetcem przyiął uboftwo, 
ieśli mafz zbytkiem“ wfzyftkiegoć 
zkąd poznać mogę, iak wiele mafz 
ftałości, przeciw zelżywościom, niez 
flawie, ńienawiści pofpólftwa, ieśli 
fię w pośrzód miłych i wefołych o~ 


krzyków ftarzeiefz? ieśli uporczy- 


03 
SOŁENEE PO ASEAN HNIEOODE GG EH 


Jarzu, ftowy teS0 wywodzić nietrzeba, gdyż każdy 

weyrzawjzy w tWAFZY nafze, pozna, żeśmy ft- 

dzie Rycerfcy. Toż przy końcu mówy : Wyda- 

waia nas i bywałości nafze karby, ti ciofy, za któ- 

Fe TANGER onas bynajmniej, niewftyd Bośmy tego 
e pa WZTtRych nabyli miejscach, 
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we iakieś przywiązanie wfzyftkich 
ferca ku tobie ciagnie? A to zkąd 
mam wiedzieć, iakimbyś umyfłem 
poniofł fieroctwo, pokad wfzyftkich 
twoich przed fobą widzifz Słyfza- 
łem, kiedyś innych ciefzył, „ale rad- 
bym był wtedy widział, iakbyś też 
fam fiebie ciefzył, i żałość włafną w 
fobie hamował. Niechcieycie, pro- 
fzę was, tego fię lękać, czym bogo= 
wie nieśmiertelni ludziom bódzców 
dodaią. Bieda i kłopot żniwem fą 
"enocie. Tych fłufznie nędznemi 
zwać można, którzy zbytnim fzczę- 
ściem gnuśnieią, których iakby nie- 
ruchoma fpokoyność morza na miey- 
fcu trzyma. Cokolwiek fię im przy. 
darzy, będzie fię zdało rzeczą nie- 
zwyczayną.. Nieprzywykłym bieda 
naybarziey dokuczy, 4 ciężar nie- 
włożonemu do pracy grzbietowi nie- 


znośny ieft. Za małym podeyrze- | 


niem rany młodzik blednieie, á żoł- 


nierz ftary. na leiącą fie krew- nie- | 


frwożony pogląda, wiedząc, iż po 
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krwi przelaniu, nieraz bitwę wy» 
grał. Bog zatym, których pochwa- 
la, których miłuie, tych otwardza, 
bartuie; doziera, ćwiczy; którym 
zaś przeglądać, przebaczać zdaie fię, 
tych hapotym całym ciężarem nie- 
fzczęśliwości przywalić myśli, Jeśli 
rozuniiecie, że od tego ieft kto wy- 
łączony, toć błądzicie. lżoć i ten, 
co w fzczęściu pływał, oberwie z 
działu: A który zda fię wolno być 
pufzczony, temu tylko przecią- 
gDniono. 

Za cóż Bóg, pytaią, naylepfzych 
ludzi abo chorobą abo innemi niepoz 
myślnościami nawiedzaś A iażhĘ 
pytam: czemui w woyfzcze NAYCIĘŻ= 
fze i nayniebefpiecznieyfze wypra= 
wy naymężnieyfzym poruczaią £ 
wfzak dobry hetman naywyborniey= 
fzych Wyfyła, którzyby nocog wy- 
cieczką nieprzyjaciela. napaftowali, 
abo dróg fię wywiadowali, abo ftra- 
że i ofady nieprzyjacielłkie rozgro- 
mili A nikt z tych, których pofyła- 
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ią, niemówi; tiebąrzo mi: fię. hetman 
przyfłużył. , Ale raczey: dobrze o 
nas trzyma, Tòż niech mówią, któ- 
rym to wytrzymywać każą, nad 
czym boiąźliwi i gniuśni płaczą: 
„Bóg ñas godnemi być poczytał, iżby na 
nas doświadczył, ile też to przyrodzenie 
ludzkie wytrzymać może. Uciekaycie 
od rofkofzy, uciekaycie od gniufne- 
go fzczęścia, któremi umyfły tru- 
chleią, 4 ieśli co niezaydzie takiego, 
coby przygód ludzkich i odmienno= 
ści pamięć wzbudziło, tedy niby wie= 
cznym iepijańftwem zmorzaią. Człe- 
ka, ktorego fzczelne okna zawfzę od 
zawionienia wiatru ftrzegły, które- 
go nogi nowe coraz. obuwia ogrze. 
wały, i który inaczey nieobiadował, 
iedno' w izbie ciepłey, lekki wiatr 
nie bez niebefpieczeńftwa przeymie. 
Zatym, ponieważ rzecz każda, któ- 
ra miarę przechodzi, fzkodliwą fię 
ftaie, toć i zbytek befpieczny być 
niemoże. Onci tonieiednemu mózg 
w głowie miefza, rzeczy dziwne na 
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myśli fnuie, fałsz i prawdę mgłą ia- 
kąś nieprzeyrzaną okrywa. Aza 
nie z lepfzymby było, długotrwałe 
niefzczęŚcie, które do cnoty wiedzie, 
wytrzymywać, niźli fię zbytniemi 
i niezmiernemi dobry rozpychać * 
Na czczo ludzie lżey umieraią; 4 z 
zbytniego obżarftwa pękaią. Bogo= 
wie tak fię więc obchodzą z cnotli- 
wemi ludźmi, iako z uczniami fwe- 
mi Nauczyciele, którzy Więcey pra- 
cy i trudności zadaią tym, o któ- 
rych dobrze tufzą. (a) Zaż Lace- 
demończyków za nienawiftnych po- 
czytafz ku fwym dzieciom, że fkłon= 
ności i przyrodzeniaichiawnie chło- 
ftą doświadczaią? żeich (b) fami 
Rodzice upominaią, iżby ono fma- 


(a) Chłopięta Lacedemończycy fmagani okrótnie 
przy ołtarzu Diany tak mężnie ono fmaganie wy- 
trzymywali, iż znich żaden, iako świądczy Cyce- 
ro Tu/c. 2. nie tylko niewykrzyknął, lecz ani 
ięknąt nawet. Fea PSE 

(b) Sam Tertulian 0 tym Świadectwo daie, iż Ro- 
dzice przytomni upominali fwe dzieci, aby męs 
żnym fercem onę chłoftę wyttzymywali, A Mar- 
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ganie- mężnie znałzali, owfzem 
zdrapanych prawie obumieraiących 
profzą , iżby im ran iefzcze fwych 
nadftawili$ Cóż za dziw, kiedy Bóg 
wfpaniałe owe dufze nawiedzać Cno- 
ta niedoświadcza fię, iedńo czym 
twardym. Chłofzcze nas i fzarpie 
Fortuna? cierpmy: nię ieft to o- 
krucieńftwo, ale pątyczka: á im 
częściey potykać fię będziemy, tym 
więkfzych fił bierzemy. Ta część 
ciała naywiękfzą ma fiłę, którą czę- 
fta praca i trudzenie zmocniła. Trze- 
bafię nam narazić i nadftawić fortu- 


. . A - z > o 
nie, iżbyśmy od niey i przeciw niey 
zatwardzeni byli. Trzeba, iżby nas 


cyalifz przyświadcza, iż i Matki do tey męczarni 
nietylko onych zachęcały, ale i nagliły. Ernon 
cefus adhuc, matre tubente, Lacon. Naganne to 
zaifte okrucieńftwo owych, nayłepfza pieśćliwóść 
tych, które, iako „mówi: Opalińfki. Sardanapaie 
mlode tuczą, iak w karmmiku,  DopieToż ci zaje 
dwie, po różnych przyymówkach krewnych, i przy- 
zacio!, pośle go do fzkąty, przykazawfzy furowie 
gedzgogowi, i tym, ktorzy JA P7ZY nim, aby dlu» 
zo fypiat,. aby rózga ta ciatku iego niepoflała 
EL 
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w równey Z fobą file poftawiła. Po- 
gardę niebefpieczeńftwa fprawi w 
nas częfte narażanie fię naniebefpie= 
czeńftwa. "Tak marynarze otware 
dniali ą na wfzyftkie przykrości że- 
glugi morfkiey: tak oracze ztężałe 
do pracy maią ręce: tak Żołnierze 


* ofobliwfzą w ramieniu maią fiłę do 


wypufzczania pocilków: tak biegu- 
nowie dziwną w nogach narabiaią 
chybkością. To naymocnieyfze, co 
w częftym ćwiczeniu. Przez cier- 
pienie przychodzi umysł do tego, 
Że mężnię pogardza potęgą wfzyft- 
kich przeciwności. A iako to wiele 
w nas fprawić może; poznafz, ieśli 
weyrzyfz, jak wiele dobra i pożytku 
przynosi praca narodom ze wfzyft- 
kiego ogołoconym, które. dla fame- 
go niedoftatku mężnieyfze fą nad 
inne. Spoyrzy na wfzyftkie narody, 
które nie fą pód panowaniem Rzy- 
mian; iako to na Niemców 1 na in- 
ne około Dunaiu narody: nie nafia- 
dle, tam i owdzie błąkaiące fię. U- 
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ftawiczna prawie zima, zafępione 
Niebo potężnie im doymuie. Ziee 
mia nieurodzayna. barzo ich ofzczę* 
dnie żywi, ich pokrycia i zafiony od 
dżdżu, fą chroft i foma. Biegaią 
po zamarzłych ieziorach,  łowiąć 
zwierza na pokarm. Cóż, zdaiąże 
fię oni tobie być nędznić iako ży- 
wo; nie ieft to nędzą, co .zwyczay 
wprzyrodzenie obrócił. Powoli w 
rofkofz fię obraca, co fię z potrzeby 
poczęło. Owi nie maią żadnego do» 
mu, Żadnego fiadła, chyba które {o= 
bie dla fpocznienia po trudach, na 
dzicń iaki zbudnią. Pokarm nikcze» 
mny, a i tego z pracy rąk fżukać 
potrzeba, Na dwarze mróz i zawie» 
rucha, á oni nago chodzą. Co więc 
tobie zda fię.być nędzą: i ucifkiem; 
to ieft życiem tylu. narodom... Czeę 
mu fię tedy dziwifz, Że poczciwi lu: 
dzie częftokroć fkołatani bywaiąć 
dzieie fię to,, dla ich utwierdzenia. 
Nie ieft ta drzewo trwałe, ani mo» 
ene, ną które częfte nie biią wiatry. 
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Samym bowiem fileniem i ugina- 
niem barziey fię wzmacnia i wko- 
rzenhiąj które zaś rofłą na miey- 
fcąch .nafłonecznych, łatwie fię ło- 
mig. Pożytecznoieft zatym ludziom 
£notliwym żyć w pośrzód rozmai- 
tych trwóg i przypadków, iżby fię 
ftali nieuftrafzonemi, i. nauczyli fię 
znafzać cieppliwie. to wfzyftko, .co 


„nie ieft złe, chyba kto ie niecierpli- 
awością twą w złe obróci. 


ROZDZI4Ł P. 


EE przychodźiny do tegos €O 
wfzyftkim pożyteczno ieft, że 


każdy cnotliWy; żółd, iż tak rzekę; 


«wiedzie i dzieł bohatyrtkich wfpa- 


niate daie dowody. Bóg toż famo 


przedfięwziął, co mądrzy ludzie, po- 
kazać Światu, iż te rzeczy, których 
profty gmin tak chciwie pożąda, od 
których tak boiaźliwie ftroni, nie fą 


„ani dobremi, ani złemi. Wtedy zaś 


pokażą fię niektóre być dobremi, 
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kiedy ie Bóg na dobrych tylko zfya 
łać będzie; á niektóre złemi, kiedy 
ie nazłych przepuści, Haniebna bę- 
dzie ślepota, ieŚli nikt oczu nieutra- 
ci, iedno ten, Który zafłużył, iżby 
mu oczy wyłupiono. Zatym niech 
światła niewidzą Appiufz i Metellus. 
Bogactwa nie fą dobrem; niechże 
ie ma wfzeteczny Elliufz; á ludzie 
niech widzą pieniądze nietylko w 
Swiątnicach, gdzie ie bogom po- 
świącaią, ale też w domach nierzą- 
dnych. Nieimoże Bog te rzeczy,któ. 
rych ludzie tak chciwie pożądaią, lee 
piey na Wzgardę i pohańbienie po- 
dać, 'iako gdy ie naybezecnieyfzym 
łudziom udziela, á od poczciwych 
oddala. Ale to niefłufzno ieft, iżby 
człek cnotliwy był napaftowany, a= 
bo poymany, abo więziony, A bez- 
bożny zdrów i wesół rofkofznie bu- 
jal. Co zaś? aboż to niefłufzno ieft, 
że mężni Rycerze do broni fię bio- 
rą, że w obozie nocną ftraż odpra- 
wuią, i przed obozem Z obyyiązane- 
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mi ranami pod bronią ftoią, gdy tym 
czatem przebrzydli fryierze w mie- 
ście fvobodnie zalotnictwa pilnuiąć 
Cóż? 'aboż i to niefłufzno ieft, że 
(c) przezacne dziewice dla odpra- 
wienia fłażby Bożey w nocy witają, 
gdy naybęzecnieyfze niewiafty twar= 
dym fhem zmorzone, fpoczywaią? 
Praca naylepfzych zaprafza i wzy- 
wa. Senatorowie cały dzień częfto- 
kroć w radzie fiedzą, gdy tym cza- 
fem oftatniego karbu człek abo na 
polu. miłemi rozrywkami fię bawi, 
abo w karczmie zafiada, abo też aw 
pofiedzeniu iakim na bredniach czas 
marnie ściera. Tóż fię i w tey pb- 
fzerney Rzeczypofpolitey świata te- 
go dzieje. Cnotliwi ludzie,  pracnią 


pm 


(c) Dziewice Vefłales nazwane; “które początek 
fńwóy wzięły 94 Numy Pompiliufza. Ten Król 
zgromadzenie tO uftanowił ku czci Bogini Tefty, 
którą one ogniem, nazwanym wiecznym ; jż nigdy 
za dozorem ich gafnąć nie był powinien: czciły, 
Jeśli która dziewictwo utraciła, tedy ją żywą w 
` ziemię grzebiono. 
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wyfiłaią fię i trawią fię, 4 to z do- 
brey woli.. Fortuny pędem nieby- 
waią ciągani; idą za nią nieopiefza- 
je, ale równym znią krokiem: aby 
byli wfzyftko przewidzieli, iefacze- 
by one wyprzedzili. Przypominam 
tu fobie niektóre fłowa Demetryu- 
fza, którem ż uft tego przezacnego 
męża fłyfzał, i które wielkość ferca 
iego pókazuią: Oto, prawi; iedynie 
na was, bogowie, fkarzyć fie mogę, iže- 
ście mi wprzdd .0 woli wafzey znać nie- 
dali. Pierwicybym bowiem na to przy- 
"Byl, ma co teraz wezwany fawię fig. 
Chcecieli mi zebrać dzieci? 4 wfzak- 
ciiejmam od was.Chcecieji iaką część 
<iała? przyrzekam onę wam$ 4 nie 
wiele na tym fobie zakładam: wry- 
chle całe ie wam złożę. Chcecieli du- 
fzę? i czemu nie? nie czynię wtym 
żadney trudności i przewłoki, iżby- 
ście natychmiaft to odebrać niemie- 
li, coście mi dali. Czego fię iedno 
domagać będziecie, to bez opierania 
fie odemnie chętnego weźmiecie, 
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Cóż tedyiet? wolałbym wolą wa- 
zę uprzedzić, niźli onę teraz pełnić. 
Na co fię wam przydało wydzierać$ 
trzeba było wziąć, iako fwoie: lecz 
i tak, nic mi teraz niewydrzecie. 
Boć temu tylko wydzieraią, który 
żatrzymuie. Ja żadnego nie znam 
inusu, nic nie cierpię z przynagle= 
nia: niefłużę poniewolnie, ale we 
wfzyftkim do woli fig iego ftofuię, á 
to tym chętniey, iż wiem, że fię 
wfzyftko wedle pewney i od wieków 
przepifaney uftawy dzieie. (d) 
Przedwieczne wyroki nami kieruią, 

R 


— 


CdD Co my żowiemy: przed wieczne wyroki, lub | 
Bofkie zrządzenie: to Pogańfcy Łacinnicy zwali: 
Fatum. Mialo i u nich toż znaczenie, ale nad to, 
(w czym gruby był ich błąd ) rozumieli, i wyra- 
żali przez ta flowo, rozporządzenie nie iakieś, i 
obrót poniewolny, czyli zniewalaiący każdego we 
wfzyftkich rzeczach od wieków uftanowiody, któ- 
remu nie tylko w/zystko, ale i Bóg fam podlega, 
iako to-w tym rozdziale z ów Seneki poznać mo- 
żefz. Dziwna ża tym, iako Chrześcianie fatom, i 
fortunie to nawet częftokroć przypifują, co bądź 
dobrego bądź złego od wolney woli ludzkiey za- 
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å każdemu w cżafie narodzenia iea 
go wyznaczono, iak ma żyć długo. 
Przyczyna pochodzi z przyczyny, 
4 wfzyftkie rzeczy bądź publiczne, 
bądź prywatne, iakieś długie i po- 
rządne rozłożenie za fobą ciągnie. 
Dla czego nalęży wfzyftko mężnie 
znafzać bo niekażda rzecz tak fię 
nadarza, iako rozumiemy, ale przy: 
chodzi z porządku wyznaczonego, 
Już todawno poftanowiono, z czego 
fię mafz wefelić, á nad czym zapła= 
kać:; 4 chociaż każdego z ofobna 
życie zda fię daleko inakfzym iść to- 


aana zr z 


` 


wifto. Owo (mówi P. L/Eduse Desloges w mo-< 
wie fwey, którą o tey rzeczy napifal, i od Akade- 
mii Francufkiey za nią w Roku 1745 pramińw 
odniofi) owo filary; 1 w przeciągu tylu tąjeków 
nieprzerwanie Czczony bożek, który pod imietteys 
Fatów, fortuny, do tych czas iefzcze cześc niejaką 
i pokłon odbiera, nawet wpośrzoód prawowierney 
Religit, która fama tylko może iego haniebne ot 
tarze, które iefzcze w fercach nafzych codziennie 
duduiemy, pokyufzyć, irobalić. 

Co ieśli przez fata rozumie Bofkie zrządzenie, 
niech, mówi Auguftyn S. przy fwym rozumieniu 
fioi, å ięzyk poprawi używając raczey wyrażenia, 
i fów Chrześciańśkich. 
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rem, na iedno atoli wychodzi; nie- 
długotrwali niedługotrwałe wzięli- 
Śmy. Za cóż tak farkamyć. na cóż 
fię,tak barzo fkarżemy 4 wfzak na 
to. poftanowieni iefteśmy. „, Niech 
przyrodzenie z ciałami nalzemi czy- 
ni, co fię podoba, my z ochotą na 
wfzyftko bądźmy gotowi, myśląc, 
Że nit, co nafzego ieft, nietraciemy: 
Jaka ieft włafność poczciwego człe- 
ka? zdać fię na naywyżfze rządy. 
Niemałą zaifte pociechą ieft, tymże 
pędem, który wfzyftko, co na Świe- 
cie ieft,. obraca, być uniefionym. ” 
(e) To, co nam tak żyć, tak umie- 


m 


(e) -Lipfiusz w księdze fwey o ftałości umyfłu, 
przywodząc oznaczońą tu rzecz Seneki, daie oney 
nieiaką przyganę, lecz oraz, wykładając włafne o 
tey rzeczy zdanie Stoików, wymawia onę: Sene- 
ka, prawi, dopuścił fię pierw/zego onego w książ 
ce, gdzie ms nieprzystal> o Opatrzności : podo- 
bnym mufem, powiada, zniewoliło bogi "c. 4, 
ten nierozwiązany łanench i związek przyczyn 
któr gy, wfzystko i wfzystkie wiążą, zda fig niecie- 
no, żę gwałt czyni wolney woli ludzkiey. Ale 


35 L.A. SENEKI. 

rać kazało, podobnym mufem znie- 
woliło bogów. Bofkie i ludzkie fpra- 
wy maią równy: bieg nieodwołany. 
Ów naywyżizy wfzech ' rzeczy 
Stwórca i Rządzca przepifał ten 
bieg i obrót, za którym i fam idzie. 
Słucha zawfze,raz kazał. Ale dla cze 
goż przecie Bóg tak bezwzględny 
był w owym rozporządzeniu, iż 
cnotliwym ludziom ubóftwo, rany i 


razy Śmiertelne wyznaczył? Rze- 


mieślnik niemoże przemienić mate 
ryą: iuż ona tak ieft utworzona, 


e Ř 


« właśni i prawdziwi Stotkowie nigdy tego jawnie 
niepowiadali, abo, ieśli fię im co takiego sgymknę- 
70, w oney żartkości, tako to bywa, pifania abe 
rozmawiania, znaydziefz, że to więcet, takim iejj 
w fłowiech, niż w wzeczy i zmyśle. Śc. I nafz Ses 
neka niepoddaie Boga nieofmienności, ale nietig 
kim /pofobem mowy,- Boga Bogu. Bo którzy z 
nich naybliżey ku prawdzie przystąpili, MAKE 
nieodmiennością pod czas famę Opatrzność, pod 
czas Boga, Tegoż Stworzyciela rzeczy, mowi Se. 
neka, gdy i nieodmiennością nazowielz; uiefkta- 
mafz. Bo, ponieważ nic innego nie jet nieod- 
mienność, iedno. porządek przyczyn, zawikłany 
on ieft naypierwfzą przyczyną Ze wfzyftkich, na 
którey drugie zawiśły. 24. 1. c, 75, 
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Są niektóre rzeczy, które odinnych 
rozftrzygnione być niemogą: tak z 
fobą fą fpoione, iż ftaią fię nieroz- 
dzielne. Gniuśni ludzie-i wpółsen- 
ni-z grubych i nikczemnych fkłada- 
ią fię elementów, ale, iżby fię ftał 


„człowiek, któregoby ze czcią wfpos 


mnieć można, potrzeba nierównie 
żywfzych i fubtelnieyfzych. Taki 
niezażyie równie utorowaney dro- 
gi: będzie mufiał iść to w górę} to 
w dół: to w tę, to wowę ftronę wa- 
żyć fię, będzie mufiał łódkę fwą w 
śrzód burzy” i nawałności kierować. 
Trzeba mu przeciw Fortunie bieg 
fwóy obrócić. . Wiele mu zaydzie 
zawad i trudności, które trzeba u- 
łatwiać i z drogi uprzątać. Ogień 
doświadcza złota, nędza odważne 
męże. Patrz iedno, iako cnocie wy 
foko wftąpić potrzeba, 4 poznafz, 
iż niemafz dla niey befpieczney i 
wygodney drogi. ©; 
P3 
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(£) Przykra droga pierwfza iest, któ 
rg; acz Wprzęgaią 
. 2 > > . è 
Świeże z poranku konie; ledwie wybie 
gaią, 
zł 7 „ja e 
Wirzód Nieba iest naywyższa: z tey 
ną ziemię, morze, 
Gdy fpoyrzę, mnie famego" firach prze- 
[zywa porze. 
Ostatnia na teden bok pochytaz dla czego 
otrgeba do rządzenia końmi ofitrożntco: 
Potrgeda gdzinia h U © 


by " ATA , 
Na ten czas też i Thetys; co podrzuca” 
' 


nemi 

Przyimować mię wodami zawfze zwy- 
kła fwemiz i 

Thetys fama niebywa öez zmiefzania. 
trwogi, 

Boiąc fig, bym. na ziemię, niefpadł zo 
ney drogi. 

To gdy uffyfzał odważny młodzie« 

niec, podoba mi fię, rzecze, droga, 


pn ani PA dan 


CE) Przywodzi tu Autor, cz nieco ku fwey rzeczy 
odmieniwfzy, fiowa Owidyufza opifuiącego roz- 
mowę baieczną Słońca z Synem fwoim Fieton- 
tem, Metamorph: I. 2. 
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wfiadam. Dla takiey drogi nie żal i 
fzuwankować. - Nieprzeitaie Ociec 
fkorą ochotę zawściągać poftrachem: 
=~- Ażeby niechybił tey drogi, 
Potrzeba iść przez byka przeciwnego 

rogi, sA 

1 łuk Emoński i twa pęfzczękę ziadłego, 
On zaś mówi: Wprzęgay konie do wo- 
žu mi pozwolonego. Czym mię chcefz 
odrazić, tym fię ia pobudzam. Tam 
chcę koniecznie ftanąć, gdzie fame 
drży fłońće. Jeft to znak podłego i 
nikczemnego człowieka, na pewne 
fie tylko pufzczaćz cnota przezwy- 
fokie i przykreidzie góry. 


ROZDZIAŁ VI 


A niech fię godzi iefzcze raz 
fpytać : czemu Bóg na dobrych 
wiele przepufzcza złego? odpowia- 
dam: iż nic zgoła złego nanich Bóg 
nieprzepufzcza. Wfzyftko złe, iako 
to: wfzyftkie fzkarady i zbrodnie, 
myśli bezecne, chytre rady, ślepą 


232 L.A. SENEKI 

lubieżność, i na cudze czuwaiące ła- 
komftwo zdaleka od nich uprzątnął. 
On fam ftrzeże ich i broni. Aboż i 
tego fię kto iefzcze od Boga doma- 
gać będzie, iżby ludzi poczciwych 
nawet tłomoczków doglądał? Sami 
oni takowego dozoru nieżądaią od 
Boga, mało dbaiąc o zewnętrzne. 
Demokryt doftatki'fwe porzucił, bo 
poczytał ie za ciężar wfpaniałego u- 
myfłu iferca. Przecz fię tedy dzi- 
wuiefz, ieśli Bóg to przepuści na 
dobrego, czego człek dobry niekie= 
dy fam fobie życzy? Dobrzy ludzie 
utracaią dzieci: czemuż nie, ponie- 
waż ie (g) i fami czafem zabiiaią? 


— ML 


Cg) Zabiiaią fwe dzieci, 4 za co, Że fię dobremi 
nazywają ? bo ochrony, i włafnym dzieciom, gdy. 
złoczyńcami fą, niedaiąc, owfzem ie karząc lepfze+ 
mi fię ftaią. Rozumieią fię tu „Brutus Fal- 
vius, iinni, którzy włafnych Synów na śmierć 
wfkazali, iż przeciw Rzeczypofpolitey, wykroczyli, 
Czym pokazali, iż więcey Poważaią Matkę wą 
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Na wygnanie bywaią fkazani: cze- 
muż nie, ponieważ drugdy fami Oy- 
czyznę bez powrótu opufzczaią ć 
Bywaią zabiiani: czemuż nie, po» 
nieważ niekiedy i fami fobie śmierć 
ządaiąć Za coż tak ciężkie przygo= 
dy cierpią? iżby innych też cierpieć 
nauczyli.: Na to fą-urodzeni, iżby fię 
wzorem i przykładem ftali. Rozu- 
miey więc, iż Bóg tak do nich mò- 
wi: O co fię-macie na mnie fkarżyć 
wy, którzy fobie w dobrym fmaku= 
iecieć Innych ofadziłem fałzywemi 
dobry, A czcze i próżne ich myśli 
iakby długim i płonnym fnem uwo- 
dziłem. Po wierzchu ozdobiłem ich 
złotem, śrebrem i fłoniową kością, 4 


m w ŘĖĖĖ 


Qyczyznę, niźli dzieci: . Pamiętna do tych czas 
oftatniego z nich powieść; kiedy bowiem młody 
Pap Synekiego z Katyliną wfzedł w przymierze, i 
inż do obozu onego fię zapuścił, Ociec w drodze 
g0 pojmaj, i śmiercią ukarał, dając fię z tym ffy- 
izet: Jam go niezrodził dla Kataliny przeciw 
Qyczyźnie, ale dla Qyczyzny przeciw Katylinie, 
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wewnątrz nic u nich dobrego. Owi, 
na których wy, iakona fzczęśliwych 
poglądacie, ieśli je, nie jako fię wy- 
daią, ale iako fię taig, obaczycie, 
przyznacie, iż fą nędzni, plugawi, 
obrzydli, á iedno na kfztałt Ścian 
fwych, po wierzchu zdobieni. Nie 
ieft toprawdziwe i trwałe fzczęście, 
lecz fzpłacheć tylko onego, i to ni- 
kczemny. Dla czego błyfzezą, i o- 
czy nafze ludzą, poki w fzczęściu 
zoftaią i wedle upodobania fwego 
doftatnię i fzumno. żyiąz fkoro zaś 
na nie co przypadnie takiego, co ie 
rofparze i boa w tedy fię, iak 
na dłoni ukaże,iak wiele ich włafney 
fzpetności i óbrzydłości cudzy błask 
pokrywał. Was zaś nadałem pra- 
wemł i trwałemi dobry, które fię 
wam tym więklzemi i lepfzemi być 
pokażą, im częściey ie przewracąć 
i ze wfzech ftron przeglądać zechce- 
cie. Dozwoliłem wam, Co ieft ftra- 
fznego, tym pogardzać, á co ieft po~ 
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żądanego, tym fobie mierzić. Ze- 
wnątrz nie lsknicie fięz dobra wa- 
fze wewnątrz fię zlały. Podobnym 
fpofobem świat tym; co zewnątrz 
iego było, wzgardził, w famym so- 
bie _ wefoło fię  przeglądaiąc. 
Wfzyftkie dobra i doftatki do frzod- 
kow złożył. Wafze fzczęście ieft, 
żadnego  niepotrzebować fzczęścia. 

Aliści fię wiele fnutków i kłopo- 
tów prawie nieznośnych na głowę 
wafzę wali. Od tego was fchronić 
niemogiem; przetom was na wfzyt- 
kie przypadki uzbroił, `. Wytrzy- 
muycie iedno mężnie. Pogardzay- 
cie ubóftwem, nikt z-was tak ubogo 
nieżyie, iako fię ubogo narodził, 
Pogardzaycie boleścią; abo fię ona 
w krótce fkończy, abo: was dokoń- 
czy. Pogardzaycie Fortuną; Żae 
dnego iey oręża niedałem, którym- 
by w” dufzę ugodzić mogła. Pogar= 
dzaycie śmiercią, która was abo do 
kona, abo-nalepfzy żywot przenie» 
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fie. (h) Nadewfzyftko tom obwa- 
rował, iżby Was. nikt, mimo woli 
wafzey, gwałtem nietrzymał. Do 
wyjścia ftoią wam otworem wrota. 
Jeśli warczyć niechcecie, tedy 'u- 
chodzcie. Dla czego ze wfzech rze- 
czy, które ku potrzebie wafzey 
mieć chciałem, nicłatwieyfzego nie- 
fporządziłem, iako umierać. Tak o- 
fadziłem dufzę, iż fnadno wyiść mo+ 
że.. Zważaycie iedno, á obaczycie, 
iak krótka i łatwa ieft droga, która 
wiedzie do wolności. Nie tylem 
wam czasu, i przefzkód położył do 


wyjścia świata; ile do przyjścia na 
ten' świat. _ Abowiem wieło«wła- 


(b) Zła porada, á tym gorfza, iż tu Autor wpro- 
wadza, Boga radzącego, aby ludzie, gdy if tęfkno 
wtym żywocie, śmierć fobie zadawali. Dziwno, 
iako tak mądry człek, tego niepoftrzegł zą prze- 
wodnictwem famego rozumu, iż tego famo prawo 
natury broni. 
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dneby nad wami panowanie Fortu- 
na rozciągnęła, gdyby człowiek tak 
hierychło umierał, iak nierychło na 
Świat fię rodzi. Każdy czas, każde 
mieyfee powinne nas uczyć, iako 
fnadno ieft wypłacić dług przyro- 
dzeniu, i wrócić onemu dar iego, 
W pośrzód famych świątnic i uro- 
czyltych ofiar, gdzie naygoręcey 
o Życie profzą, poznawać Śmierć 
uczcie fię.  Karmne woły od małey 
padaią rany: także rofłe i filne by- 
dlęta iedno uderzenie ręki ludzkiey. 
obala. Ciękie żelazo.głowę z kar- 
ku zwali, á fkoro ftay miedzy gło- 
Wą'i fzyią przetną, natychmiaft ca- 
ły ów gmach upada. Duch nie ieft 
głęboko ukryty, ani go koniecznie 
żelazem wydobywać trzeba, ani też 
po zadaney ranie, trzewa przeglą= 
dać.  Smierć jeft w blifkości. Nie- 
wyznaczyłem pewnego do cięcia 
mieyfca, wfzędy droga wolna. Ono, 
co zowiemy umrzeć, przez.co dulza 
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fię z ciałem. rozftaie; krótlze ieft, 
niźliby owa prędkość  pobaczo- 
na być mogła. © Czyli ci gardło 
ftryczek zacilnął, czyli ci oddech 
woda zaięła;. czyli ci fpadaiący głaz 
głowę zdruzgotał, czyli cię ogień 
zadufił: coćkolwiek tam bądź, dość 
że niedługo bawi. Czegoż fię wfty- 
dzicieś 1 wyż fię tego, co fię tak 
prędko ftaie, tak długo obawiacie? 


A Przegłądaiąc fię w fa- 

mym fobie, móy 

Serenie, poftrzee 

głem -© nie które 

% przywary tak o- 

czewifte i iawne; iżbym fię onych 
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prawie palcem mógł dotknąć; nie» 
które, ukryte nieco i, na uftroniu; 
niektóre zaś, 4 te fą naygorfze; 
odfadzone i'zdała niekiedy fię uka= 
zuiące. Są one, iako rozbdynicze 
woyfka łupem i zdobyczą Żyiące, 
z któremi niemożna ani tak, iako 
pod czas woyny, wftępnym boiem 
fię rozprawić; 'ani, iako w pokoiu, 
befpiecznym zoftawać. To iednak 
nadewfzyftko w fobie pobaczam (i 
czemuż iako lekarzowi niemam (a) 
wyznać? ) iżem od tych natarczy- 
wości, którychem fię obawiał'i nie- 
nawidział, ani zupełnie zoftał uwol- 
nionym, ani cale im poddanym. Nie 


(a) Przyczynę takowego wyznania prawdziwą fam 
na innym mieyfcu da.e: Boć przywary fwe wyw 
znawać, zdrowią znakiem żefł, lniżey: Choro- 
by wtedy ku zdrowiu fig nakłantalą, gdy zez 
wnątrz na wierzch fie wydobywaig. Ep. 53. I 
oyczyfty Autor Księgi: droga do Zupełney wol- 
ności :, wyborne o tey rzeczy dał zdanie: Począ- 
tek to zdrowia tefi, kto cznie, że mu potrzeba Le- 
kgrza; na ciele widoma to rzecz iefi, ale na umy» 
Sle niewidoma. 
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łeftem cale zły, ieftem iedhak w fo- 
bie niefpokoyny i niedogodny: ax 
nim chory, anim zdrów. A to dare- 
mno ijeft, CO mi powiadafz, że wfzyt= 
kie cnoty maią początki barzo fzczu- 
ple, A z czafem iedności i trwałości 
nabywaią. Wiem ia barzo dobrze, 
iż te wfzyftkie rzeczy, około któ- 
rych wyniofłość -pracuie, iako to: 
doftoyność, chwała. z kraflomów- 
ftwa, i co iedno od zdania ludzkiego 
zawifłc, z czafem fię - wzmagaią : 
wiem, iż co nas i prawdziwie na fi- 
łach pokrzepia, i co fię na pozór 
tylko dla powabu udaie, potrzebnie 
lat, iżby ie przeciąg czafu z lekka 
krafą fwą mógł nawodzić: ale fię ia 
obawiam, iżby zwyczay, (b) który 


~ 


(by Moc ı trwałość zwyczaju i nałogu prawdziwie 
-~ A dowcipnie opifowali Starożytni, Zeydzie fię z 
wielu, iednego przynaymniey Owidyufza tu przy- 
wieść Słowa : 
Przysiagiem nigdy na te riewracąć fig Progi, 


Lecz g 


dym naybarzisy przysiągł, Jame pofety 
Vogi, A 
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trwałości rzeczom dodaie, głęboko 
tę-przywarę we mnie niewkorzenił. 
Długie obcowanie, bądź to z/dobre- 
mi, bądź ze złemi, miłość i przywią- 
zanie fprawuie. Snadniey ci mogę 
po.części, hiżeli razem pokazać, ia- 
ka ieft fłabość umyfłu mego na dwie 
ftronie oboiętnie fię chwieiącego; a* 
ni śmiało ku dobremu, ani też ku 
złemu przeważaiącego. Jaci po- 
wiem, co fię mi przydarza, A ty cho= 
robie imię wynaydziefz. Przyżnaię 
ci fię, że mię chętka iakaś do ofzczę- 
dności nęci, Pyfzne łoże bogato u- 
flane cale mi fię niepodoba, ani fu- 
knia z fzatnicy dobyta długo i pra- 
cowicie prafowana i glancowana; 
lecz domowa i podła, którey by- 
naymniey: nie trzeba ani dozornie 
chować, ani oftróżnie nofić. Pa- 
karm ten mi naylepiey do fmaku 
przypada, który gotowania całey 
drużyny niezaprząta, ani od kilku 
dni poczyna być gotowany, ani 
przez wiele rąk bywa zaftawidny ; 
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ale na prędce fporządzony bez 
wielkich zachodów, przypraw i 
nakładów którego mogę doftać 
wfzędy, który ani kalecie ieftciężki, 
ani ciała, (c). ani fię ufty nazad 
wraca. Vlam fłużkę niepoczefnego, 
nie galanta, także wieyfkie chłopie, 
i więcey” do polługi niepotrzebuię. 
Rad przeftaię na proftym kredensie 
Śrebrnym bez żadnych wytworno- 
Ści zrobionym i bez wyrytego na» 
zwilka złotnika, którem wziął po 
Qycu mym człęku niedworfkim. 
Niepotrżebuię ftołu kunfztownie u- 
ftawionego; ani przez licznych 
i grzecznych gości całemu miaftu 


Q2 


— 


(c) Częfto Seneka Rzymianom przymawia o Wo- 
mit, i nie bez przyczyny. Gdyż iedni, iako pifze 
Swetoniusz i Juvenalisz, z przebrzydłęgo obżar- 
ftwa i gpilftwa womitowania zwyczay mieli; dru- 
dzy, iako dochodzi, z niektórych Autorów Muret, 
Z rozmyłłu 'to czynili co miefiąc, różne do tego 
Potrawy: przybieraiąc i miefzaiąc. Ten gruby i 
niezwyczayny zatrzymania zdrowia fposób zalięe 
gnęli podobno z Galena, który w Księdze 5. te 
zalecał, 
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znaiomego;  zaftawiam go w mia- 
rę, tak, iżby ani przytoimnych gości 
oczy wabił, ani w nich zazdrość 
wzniecał. 

Lecz chociaż to czynię wedle u- 
podobania mego, iednakże mię obe 
chodzi i nęci ów pocześny poczet 
młodzieży ftroyney, owe orizaki 
fug, pachołków bogato przybrae 
nych. I ów wfpaniały gmach wiel- 
ce mi fię podoba, w którym tło ko- 
fztowne pod nogami, á kąty: fame 
niefą próżne bogactw : i owe fzaco« 
wnie lśniące fię dachy, i ów pochle- 
bny gmin uczęftnik marnotrawftwa 
i utrat dziedzictwa. Cóż uż, wikróś 
przezroczyfte wody, i fłodko-mru- 
czne przy uczcie fontany £ co zafta. 
wne ftoły godne zaifte widoku? 
Przeraził mię z przedłużoney chi. 
doby moiey powracaiącego blafk do- 
ftatków, 4 zbytek dzwiękiem fwym 
zabrzmiał, Tufię poczynam chwiać 
nieco i barziey rzeczy przeglądać 
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rozumem, niźli oczema. Zatym od- 
chodzę niegorfzym w prawdzie, ale 
fmętnieyfzym: i do fprzętku mego 
i maiętnostki iuż nie iak wesół idę, 
Czuię: powoli wnętrzną gryzotę, i 
Wątpiópoczynam, izaliby owe Świe- 
tne rzeczy niebyły prawdziwize i 
lepfzedobra. Wprawdzie niciefzcze 
umyiłu mego nieodmieniło, iednak- 
Że nieco ftałości onego ńarufzyło. 
Chcę póyść za wyrokami i ufta:va- 
mi mych Nauczycielów, i,do zabaw 
Rzeczypofpolitey: udać fię. Cześć i 
doftoyność wielce mi fię podobaią, 
owo, nie dla purpury, okazałości i 


` władzy, ale, iżbym mym przylacio- 


łom, krewnym, i wfzyftkim obywa- 
telom, ba wfzyftkim ludziom mógł 
być pożytecznieyfzy, bliżey podftą- 
piwfzy. Trzymam fię Zenona, Kle- 
andra, Chrysippa,' z których cho- 
ciaż żaden urzędu w Rzeczypofpo- 
litey niefprawował, iednakże do 
fprawowania każdy znich pobudzał, 


Q3 
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Skoro zaś umylłowi moiemu , 
który do takowych rzeczy nieprzy= 
wykł, wodze pufzczam, iżby fię z 
niemi pobawił, 4 w tym gdy zaydzie 
co takiego, Co nie zewfzem. przy- 
ftoyno (iako fię więc i hieraz w ży- 
ciu ludzkim nadarza ) abo iż nie i- 
dzie kmyśli, 4 ia też widzę, iż na 
wielu rzeczach mniey potrzebnych 
<zas fię marnie Ściera ; tedy fię na- 
zad do moiey fpokoyności wracam, 
tak, iako umordowane bydle fpie- 
fzno do dómu biegące. O iak mi w 


tedy błogo, gdy w fwey dziedzinie | 


Życie ofzczędzam! Tam mi nikt dnia 
nie urwie, którego utrata niczym | 
nadgrodzona być niemoże. Tam fię 
dufza fama z fobą bawi, o fobie my- 
Śli, obcych zabaw nieprzypufzczaiąc, | 
które pod cudzy fąd podpadaią. O | 
iakby. ludzie powinni koćhać fpo- | 
koyność, do którey publiczne ipry- | 
watne trofki i kłopoty wftępu nie- |- 
maią! Aliści wtym, kiedy żywfza 
uwaga umysł poktzepiła, A znamie- | 
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nite przykłady bodźców iefzcze do- 
dały y acz mi fię chce na iaw wy* 
niść, za tym mówić, «owemu rękę 
podać. Aby: też przyfzło. niczego 
niedokazać, dość mi chęć i ochotę 
flużenia oświadczyć.  Chce'mi fię 
fzczęściem. wyniofłego pychę pra- 
wanie fkrócić. 

Drugdy mam za to,że lepiey ieft, 
rżecz. pilnie zważyć i wedle niey 
mówić; fłowa zaś rzeczą puścić, 
iżby za nią tam, kędy ona poprowa- 
dzi, mowa, acz mniey wypracowa- 
na, polzła. Na.co fię przyda kfięgi 
wieko-trwałe pifaćć Chcefzli tego 
dokazać, iżby potomność o tobie 
nieżamilkła? na śmierć fię urodzi- 
leś: 4 pogrzeb cichy mniey ma za- 
chodów i kłopotu. Więc dla zaba- 
wki ku włafnemu pożytkowi nie zaś 
ku zafzczytowi, pifz proftym fty- 
łem; mniey pracy ieft każdego dnia 
pracować na dzień, niż na długie 
«wieki, 
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Zafię, gdy umysł móy wyżfzą 


uwagą ku górze fię podniosł, Wybo- 
ru fłów fzuka, 4 iako wyfokim tchnie 
duchem, tak pragnie i flowy, iżby 
owfpaniałych rzeczach nie inaczey; 
iedno wipaniale mówił. Jakoż pomi- 
nąwfzy kralomówfkie uftawy i pil- 
nieyfże uwagi, wzgórę wyłlatuię, i 
prawie nie moiemi mówie uft 
żebym fię dłużey z ofobna nieroz= 
wodził, wyznaię, iż we wfzech rze. 
czach ta umyfłu fłabość i nieftałość 
do mnie przyftaie tak dalece, że fię 
ME: | OCE w dobrym powoli 
ze wizyftkim nie ofłab; 

zoftawał niefpokopiijeć kos o: 
niekąd podobien do owego, które- 
mu upadek pod nogami: á podobno 
ieft iefzcze co takiego, czego: fam 
przewidzieć nie mogę. Na włafne 
bowiem przywary zbyt łafkawym 
okiem pogłądamy, 4 rózumowj też 
onych doyrzeć, miłość włafna nie. 
dozwala. ` Zaifte wieluby mądremi 


y. I4-. 
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zoftało, gdyby fię (d) przed cza- 
fem za takich niemieli; gdyby nie 
których rzeczy niepomiiali, 4 przed 


4 
(d) Prawdziwą i gruntowna przyczyna, dla którey 
nietylko do wyfokiey mądrości, lecz ani do po- 
mierney w umieiętności iakiey biegłości tak wielń 
nie przychodzi. Mądrzy ludzie, którzy wiek fwóy 
ćwicząc fię wiedney ofobliwie umieiętności, fko- 
fatali; znaią to do fiebie, iż im wiele niedofłaie; 
więcey oni zawfze upatruią przed fobą, niżeli za 
fobą. I przeto przychodzą du prawdziwey mądro- 
ści, chociaż rozumieią, iż tam ielzcze nie dofzli, 
gdzie ftoią. -/nsza zaifte, mówi nafz Kafztelan Fre- 
dro; mądry, á infza medrek. Owfzem nic bar- 
ziey przeciwnego: tamten bowiem tego, co ma, 
do fiebie nieźżna; ten zaś, czego niema, to fobie 
przypifuie. I przeto rzeczono; Mlędrek przecie 
coś u siebie, chociaż w rzeczy nic nie widzi. Tey 
przywary czyli przefzkody do prawey mądrości 
naybarziey ludziom młodym wyftrzegać fig po- 
trzeba, iżby nie rozumieli, że wysoko lataią; gdy 
ledwie po ziemi gmerzyć poczynają: Mfagnos 
profefius; upomina Młodź mądry nauczyciel Qnirt- 


tlian; frequenter perdit arrogans dè fe perfva- 
fio. Ztąd pochodzi, iż -ledwie fię drugi i tknąt 
nauki iakiey, aż iuż równego: fobie w tey umieię- 
tności nie widzi.  Wieleby fię w fzczegulności e 
tym przykładów przywieść mogło lecz to nieby- 
łoby przypifkiem, < ale przeftronnym pifmem. 
Zwłafzcza, iż Seneki zdanie iafne ieit, 4 prawdę 
snego doświadcza, mie utwierdza. Ego żeczm o 
Annæe, ( mówi jo tym zdaniu Lipsiusz ) Quot Exa 
Berimenta capi in juventite huius opinatæ Tei- 
€ntie ut Plato appellat? © quam primuss iss 
VIA Pedem pofuerunt, vist eum habere în meta, 
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drugiemi oczu niezawierali. Miey 
to zá pewną, że. nas barziey gubi 
włafne nafze pochlebftwo, niżeli cu- 
dze. Kto kiedy fobie Śmiało prawdę 
powiedział? owfzem kto w pośrzód 
tłumu 'łafzczących fię. wyfławiaią- 
cych, fam fobie nie podchlebiał? Je- 
Śli zatym mafz jakie lekarftwo, ktò- 
rymbyś moiey oboiętności i niefta- 
łości mógł zabieżeć, profzę cię, abyś 
mię fądził być godnym, iżbym tobie 
fpokoyność mą przypifał. Wiem iż 
wzrufzenia moie wnętrzne nie fą 
niebe:pieczne, ani też tak dalece 
burzliwe, ale, iżbym ci to; na co fię 
fkarżę właściwym podobieńftwem 
wyftawił, powiadam, iż nie nawał. 
ność mię trapi, ale ckliwość. Jakie- 
kolwiek to złeieft, pozbaw mię one- 
go i ratuy na tey błędney ziemi 
biedzącego fię, 


ROZDZIAŁ I7 
Uż to nie od małego czasń, mòy 
Serenie, myślę w zacifzku, do 
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czegobymtę moię namiętność przy- 
równał, ale nic fkładniey nieprzypa= 
da, iako przykład chorego, który 
niedawno z ciężkiey i przedłażoney 
choroby powftawfzy, cierpi iefzcze 
nieiakieś nagabania, i lekkie wzru- 
fzenia niekiedy. go dolegaią, 4 gdy i 
tego pozbędzie, iefzcze fobie niedo- 
wierza; ówfzem zupełnie iuż zdro- 
wym będąc, iefzcze lekarzowi rękę 
podaie, podeyrzenie imaiąc gorączki. 
Taki człek; miły Sereniez nie ieft 
chorym, ale fię iefzcze niezna być 
zdrowym. Jako morze abo iezioro 
po burzy i nawałności, iefzcze fię 
nieco chełba. Nie trzeba ci zatym 
owych przytwardfzych śrzodków, 
któreśmy iuż przebyli; iżbyś z fo- 
bą famym groźno poftępował, ale 
jedynie tego tylko, czego przy fchył- 
ku używać zwykliśmy, toieft: abyś 

miał ufność w fobie. Miey za to, że 
idziefz proftą drogą, i niedaway fię 
zniey fprowadzić żadnemi namowa- 
mi podróżnych, gościńcem od wiełu 
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utorowany:m idących abo blifko twey 
drogi błądzących. Toj;co żądafz,ieft 
coś wielkiego i wyfokiego, 4 prawie 
Bofkiego, ponieważ chcesz być nie- 
wzruizonym. Grecy nazywali to 
ftałością umyfłu, o czym wyborną 
księgę napifał Demokrit. Ja zaś zo- 
wię pokoiem dufzy. Nie widzę bo- 
wiem potrzeby, dla czegobyśmy in- 
nego fiowa fzukać mieli, któreby 
barziey do Greckiego przypadło. 
Dość na tym, że rzeczy daiemy is 
mie, które Greckiego nazwifka wy- 
raz mieć powinno, niekfztałć i pos 
zor. Rzecz cała na tym, iako umy- 
fu: być zawfze równego, umiarko= 
wanego, łagodnego, wypogodzońew 
go, i wefolego, tak, iżby w tey we= 
fołości zoftawał bez przerwania, za= 
wize równie fpokoynym, ani fię w 
gorę wynafzaiąc, ani w dół zniżaiąc, 
A to ieft pokdy dufzy. 

Jako zaś onego doyść możemy, 
- z piłnością fzakaymy.  Użyć, ieśli 
ci fię podoba, powfzechnych i wia» 


y 
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domych śrzodków, 4 my tym cza- 
fem fame zbrodnią na iaw wyfta- 
wiemy, iżby każdy, co wniey fwego 
ieft, pobaczył, 

A przytym poznafz i to, żemniey 
z famym fobą mafz do czynienia i 
biedy, niźli owi, których do wyfo- 
kich urzędów przywiązanych pod. 
wyfokim, i wfpaniałym tytułem bie- 
dzących fię ( czego oni niepokazuią 
po fobie) barziey wftyd, niżeli chęć 
i ochota trzyma. l)o'tegoż cechu 
należą, iako ci, ktòrzy lekkością i 
leniftwem fami {obie fą uprzykrze- 
niem, którzy tak fą nieftateczni i 
odmienni, Że co nie dawno od fiebie 


, odrzucili, tofię im naybarziey podo- 


ba; tak i owi, którzy wfamey gnu- 
fności i ofpalftwie wiek przepędzaią. 
Przyłąez i tych, którzy fię tam i 
dwdzie niefpokoynie wiercą, na- 
kfztałt owych,którzy zafnąć niemo- 
gąc, i tak i owak fię układaią , 
prześciełaią, aż zaledwie znużeniem 
fię fpoczynek nayduią. Takowi lu- 
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dzie coraz ftan życia odimieniaią, aż 
też dła zafzłey na konięc ftarości w 
tym zoftać mufzą, w którym ich nie 
obrzydzenie nieftatku i odmian, ale 
dò nowości opiefzała ftarość ofadzi- 
łą. Do tegoż, karbu przyday i tych, 
którzy nie z iakiey nieftateczności, 
inniey porywczemi fą, ale z gnufno- 
ści. Zyią, nie iako fobie życzą, ale, 
iako poczęli. Zbrodnia ta ma niezłi- 
czone prawie włafności, ale ieden 
tylko fkutek, że fię na koniec czło» 
wiek fam fobie niepodoba. Pocho- 
dzi;ona z niepowściągliwości ferca 
oraz z pożądliwości boiaźliwych, a- 
bo mniey pomyślnych, kiedy, abó 
nieśmieią tyle, ile pożądaią, abo nie 
dokazuią: á tym czafem'coraz pró- 
Żną fię nadzieią'ciefzą, pełni nieftat- 
kv i płochości. Przydarza fię tą o- 
wym, którzy nic pewnego przedsię 
nie biorą. Przez. całe życie niewie- 
dzą, co czynić, chociaż fiebie i in- 
nych w trudnych i nieprzyftoynych 
zabawach ćwiczą; á kiedy z pra- 
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ey fwey, korzyści niewidzą, wfty- 
dem fię wędzą i żałuią, nie przeto, 
iż niegodziwey rzeczy pożądali, ale 
iż bez fkutku. Opłakuią w tedy roz- 
poczętego dzieła, i boią fię dokona- 
nia iego, 4 gdy oni ani władać fwe- 
mi namiętnościami, ani też ie nafy- 
cić mogą, tedy czuią niepokóy du- 
cha. Trofkliwy żywot, który pro- 
wadzić mufzą, ieft ich męką i karą, 
która fię w ten czas iefzcze, frożfzą 
ftaie, gdy niepomyślny los zawift- 
ney fortuny onych zniewóli ucie- 
kać fię do ofobności i taiemnych za- 
baw. (e) Ale ani ofobność ani ża- 
dne na uftroniu zabawy mogą fię te- 
mu człowiekowi podobać, któremu 


(e) Nie dziw, že fię takiemu ofobneśc niepodoba, 
gdyż ani może podobać. Bowiem naywięk/zym 
dowiodtm isf, tako mówi Autor w kie il; Sar 

rzę umiarkowanego umysłu, gdy może przefić 
- fobie, iz [obg fig bawić. Horacyufz dokładnie, 
acz w krótkich fiowiech, wyraża charakter tege, 
Który z fobą przeftawać nie chce. >. 
Non korast tecum effe potes, nom otia rete 
onere, tę cum ipsum vitas fugitivus Ẹ erre. 
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publiczne zabawy w głowie; który 
popilowania fię chciwy, i zprzyro- 
dzenia nieipokoyny, 4 w fobie ża- 
dopey pociechy nienayduiący, ktòre- 
mu, kiedy wizyftkie rozrywki i kro- 
tofile uięto , które fa niepoślednią 
częścią iego zabaw; tedy niemoże 
on żadną miarą miedzy domowemi 
Ścianami na ofobności wyfiedzieć. 
' Człowiek takowy fam fobie zofta- 
wiony, fam fobie przykrzy. Z tego 
uprzykrzenia idzie niepokóy dufzy 
i famego fiebie obmierzienie, które- 
go ni tam, ni ówdzie pozbyć niemo- 
że, a fpoczynek też w ofobności 
nieznośny mu ieft« A zewnętrzne- 
go poburzenia przyczyn dla wftydu 
wyznać piechcemy, toć w fobie dro- 
czyć mufiemy. Boć te wewnątrz 
ufadowione namiętności, których fię 
wyprowadzić niechce, zfobą drą ku. 
ty, 4 ferce okrutnie fzarpią. Ztąd 
finutek, trofka, i tyfiączne rozerwa- 
nia nic pewnego przedfię niebiorą- 
cego umyfłu, które go, gdy też co 
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rozpocznie, trofkliwością, á: gdy fię 
Qiepowiedzie, boleścią i fmutkiem 
ląpełniaią. Ztąd i ów nierządny a- 
fekt, fpoczynkiem fwym hydząćcych 
fię i utyfkuiących, że nic niemaią do 
czynienia; ztąd i owa nieprzyia- 
ciołka wzroftu i powodzenia innych 
zazdrość; którą tuczy niefzczęfna 
gniufność. Ta, że fię fama po ziemi 
czołga, nie rada widzi kogo W zgórę 
fię wynofzącego. Rozpacz z niepo- 
wodzenia fwego, á żałość z powo. 
dzenia innych fprawuie, że złorze= 
czą fortunie, na czafy fię fkarżą, o- 
fobności i kątów fzukaią. Ale, gdzie 
fię kolwiek obrócą, nayduią fwą mę- 
czarnią: tę(knią fobie, i nic też ro- 
bić niechcą. Dufza ludzka z przy- 
rodzenia żartka ieft, á leda chętka 
ią wzrulzy. W fzyftkiemu temu, co 
w niey pożądliwość wznieca, barzo 
rada. Dalekoż barziey owe bezęcne 
umyfły, które fię fame fwemi zaba- 
wami każą. = umyfły fą na- 
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nakfztałt niektórych wrzodów, kto= 
re fię rekom, acz fzkodliwie, daią do- 
tykać.Zaifte ich namiętności fą fzko- 
dliwe wrzody, 4 iednakże maią fwe 
ofobliwfze ukontentowanie w ufta- 
wicznym zaprzątnieniu i niepokoiu. 
Rzeczy, Które drugdy ciału z fzko- 
dą i bolem przychodzą, powabne im 
fą, i nayduią wrnich rofkofż taką, 
jaką maią ci, którzy na łóżku z ie- 
dnego na drugi bok iefzcze niezleża- 
ły coraz fię przewracaią; iako (f) 
Achilles u Homera, który fię coraz 
inaczey przeginał, raz twarzą ku 
ziemi, zafię grzbietem kładąc. Wła- 
ściwo to ieft chorym; nic długo nie 
cierpieć, á odmiany częftey iako lē- 
karftwa i ulgi nieiakiey używać, 
Podeymuiemy dalekie podróże, 
zwiedzamy morza, á nieftatek i pło- 


<= 


CE) Te fa właściwe ftowa o Achillefie Homera; z 
Greckiego wyłożone. | 
Nunc lateri incumbens iterum pofi paulo fupinus, 
Gorpore, tum pronus, tum Jurgens, denig; retus, 
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chość umyfłu wfzędy znami krąży; 
Da morzu tęfkniemy do lądu, á z 
lądu pragniemy puścić fię na morze, 
ldziemy do ( g) Kampanii, ale tam 
fię fame wygody i rofkofzy przeia- 
dają, Podźmyż na mieyfca nienafia- 
dłe w głuche puftynie (b) Brutliu- 
JRowe i Lukań/kie; a i tam, co rofko- 
fznego wynaydźmy, czymby fię, po 
ftrafznych i okropnych widokach, 

R2 


— 


Ce) Wefoły i żyżny kray w króleftwie Neapolitań- 
ikim. Kapua Miafto' fiawne, w teyże Prowincyi. 
Obywatele tey krainy uciśnieni od Śamnitów, pod- 
dali fię Rzymianom, którzy pod hetmańftwem 
Walleriufza zbili Samnitów,deczZołnierze Rzym- 
fcy, patrząc na obfitość z tego kraju, umyślili, miafto 
opanowawizy, na zawfze w nim mietzkanie fobie 
założyć. Lecz Spifkn tego dofzedł Konful Mary- 
ufz. Wefołość i obfitość tey Prowincyi naywięk= 
fzą przyczyną było Annibalowi upadku, -po tak 
wielu zwycięftwach. Ten bowien czwarty raz zb- 
wfzy Rzymian -pod Kanami w Apulii, gdzie Ich 
45060, z Konfulem i 80. Senatorami na placu le- 
gło, pewnieby był onych dokończył, gdyby ro- 

ofzy. Kapuańfkie niezabawiły tam woyfka Jego. 
A tym cząsem nie dały LEM fpofobności £cypi- 
onowi wtargnienia do AtryKi. 

Ch) Brutliam, i Lucania przeległe krainy Kam- 
Panii, 
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fwawolne oko popaflo. Trzeba 
zwiedzieć i (i) Tarent} tam to 
fławny port; tam powietrze w zi- 
mię nawet przyiemne i zdroweż 
tak doftatne i przeftronne domy; 
któreby iefzcze mnóftwo dawnych 
obywatelów ogarnąć mogły. Ale 
już wróćmy fię do miaftaz gdyżem 
dawno tuż niefłyfzał, owego miłego ' 
brzmienia i fzczęku. Mufzę fię też 
znowu powefelić z przelania krwi 
ludzkiey. Rozrywka idzie za roz- 
rywką, 4 widoki coraz fię przemie- 
niaią. 
rzekł Lukrecyufz:; 

Tym [posobem ite drogą, 

Każdy ucieka przed fobą. 


(i) Tarent Miafto leży w króleftwie Neapolitańe/ 
fkim. Naród Tarentini w południowey Części zie» 
mi Włofkiey miefzkaiący w kraiu Meflapia, 4 pó 
źniey, Calabria nazwanym. Ze zaś przydaie, iż 
to miafto iefzczeby dawnych Obywatelów ogarnąć 
mogło, znać, iż po części uftofzałe być mufialo; 
Jakoż tak było. /efus murus; świadczy o tym | 
mieście Strabo; ambitum habet MAGNUM, NUNG, 
autom maior urbis PATS, AR Isthum fita, defera 


ta est. 


I 


; 
d 
d 


Tam to właśnie fłuży; co; 
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Lecz na co fię przyda uciekać, 
ieśli mie uciecze? ściga fam fiebie, i 
dociera niezbyły fam fobie towa- 


fzyfz. Przeto więdzieć mamy, że 
nie mieyfca ta ieft przywara, któ- 
rey podlegamy, ale nafza. Niedołę- 
Żni iefteśmy ze wfzech miar: tak 
praca, iako i rofkofz przydłażfza, 
jakakolwiek ona ieft, nieznośna nam 
ieft. Niektórzy więc wzięli ztąd po- 
chop do Śmierci, że przy uftawicz= 
nych 6dmianach, na toż famo po- 
wracali, i na nic nowego więcey na- 
paść niemogli. Ztąd życie poezęło im 
być niemiłe,i fam światra zatym przy 
owych zgryźliwych rofkofzach co- 
raz ftyfkuią: (k) pókiž tog famo? 
R3 


D 


€k) Toieft: piki żeż fame rofkoszy? iako mówi 
wfpomniony wyżey od Seneki Lukrecyufż: który 
te odmiany i nieftałość w dogadzaniu -zmyślności 
w księdze 3; wdzięcznym Rymem opifawfzy na 
koniec przydaje: 
Prateregverfamuri 
Nec nova vivendo proch 


bidem,atque infumus ufque, 
ditur ulla voluptas. 
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ROZDZIAŁ II. 


Akiegobym fądził użyć śrzodką 
przeciw tey tęfknicy, pytafz 
mię? Naylepfzy ieft ów bez wątpie- 
nia, który radzi (1) „Athenodor: do 
zabaw i polług Rzeczypofpolitey fię 
udać. Abowiem, iako niektórym 


dla zdrowia zachowania praca i po” * 


rufzenie ciała; á fzermierzom i za- 
paśnikom dla utrzymania i pomno- 
żenia fiły; od czego wfzyftko ich za» 
leżysz codzienne ćwiczenie fię w 
tey fztuce potrzebne ieft, tak też i 


nam nie mały zafzczyt i pożytek ` 


przynosi wcześne przyfpofobianie 
fię do prac i zabaw publicznych, 
Kto ma przedfięwzięcie fłużyć fpół- 
obywatelom fwoim, i tym umyfłem 
na urząd idzie, o takim wątpić nie. 


a w w, 


(1) Kilku było tegoż Imienia Filozofow, 4 wfzyfcy 
fię trzymali fekty Stoików. Zatym trudno zga- 
dnąć, którego tu znich wymienia Autor. 
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trzeba, iż, ieśli wedle przemożenia 
fwego tak o publicznych, iako i 
prywatnych mą pieczą i ftaranie , 
nie tylko fię w przyftoyney zabawie 
ćwiczy, ale też użytecznie pracuie. 


„ Ale cóż; prawis- kiedy przed fzalo= 


nym ambitein i fpotwarzeniem ludz- 
kim naylepfze fprawy opacznie tłu= 
maczączym niewinność i fzczerość 
fpokoynie wyfiedzieć fię niemoże, 
4 w fwych czynach więcey zawfze 
nayduie zawad i trudności, niżeli 
powodzeniać Zatym wolifz rad po- 
fpolitych i publiki zaniechać. Lecz 
wiel-gomyślny człek i w zakątkach 
domu fwego potrafi, czym ieft, uka- 
ząć. Jako fiła lwa naymniey fię klat- 
ką, w którey go trzymalą, niekróci, 
tak cnotliwy i na ofobności, tymże 
ieft, ani fię mieni. Zmyka fię on od 
zgiełku Świata, ale tak, iż w fwym 
fpokoynym zacifzku, i powfzechnie 
wfzyftkim i każdemu z ofobna, do- 
wcipem, 110Ww?% radą dopomoc go- 
tów. Abowiem nie ten tylko fwey 
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Rzeczypofpolitey fluży, który dou- 
rzędów podaie, obwinionych broni, 
daie o woynie i pokoi fwóy wyrok; 
ale i ów, (m) który młodzieży 


(m) Tę przyfiugę Rzeczypofpolitey, którą tu Se- 
neka porównaj, z innemi.w Oyczyźnie zaflugami, 
Cicero nad inne przeniosł. Gdym, prawi; wyślił, 
czymbym fi mógł iak naywiącey ludziom flat po- 
żytecznym, nic mi fie nadto większego nie zdalo, 
tako, iżbym Żiowikom moim ukazat drogę do po- 
żytecznych nauk. Jakgè bowiem; przydaie zaraż; 


poflugę większą i lepszą Rzeczypo/politey uczynić 


możemy, iako gdy uczemy i poleruiemy mIódź, & 
to tych ofobliwie czasów, których tak iefi wytz- 
dana, iżby w/zystkim do tego pracy i flarania 
przyłożyć potrzebą, aby na wodzy wtrzywana ś 
zawsciągniona byłaż! Cicin: de Div. n. 2. 4. Tak 
fam Seneka przyfłużył fię fyyey Qyczyźnie, przy- 
ftoyne wychowanie daiąe. Neronowj. Alić Nero 
wfzemu fię złemu godził ?. Seneka go pewnie zte- 
go nie uczył,ale wfzytkiego dobrego. Foć złość 
ucznia nie zawfze pada na nauczyciela; który 
gdy uczynił, to wfzyfiko, co był powinien; go- 
dzien pochwały, nie z owocu i fkutku prac fwo- 
ich, lecz zfamey pracy. Przecz tedy takim zbro- 
dniem był Nero? O przefławnym Auguście Cefa- 
rzu wiemy z Hiftoryi. że go od dziecińftwa 4. 
tika Matka w wielkim dozorze i karności trzyma- 
ła. O Neronie wiemy też, iż Matka Agrypina 
ślepo do niego przywiązana była; i nie tak; o to 
dbała, aby był poczciwym, iedno, iżby był Cefa- 
rzem; ztąd łatwo wnieść można, jż, pewnie Se- 
nece po Stoicku, abo iako rozumiał być zlepfzym, 
edukować go niedozwolono, ani też pod nauką 
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Pezyftoyne daie wychowanie; któ- 
ry w takim dobrych nauczyciełów 
niedoftatku, cnotę w ferca fzczepi; 
który łakomych i wfzetecznych o- ` 
ślep lecących przeymnuie i zawścią- 
ga. Takowy pewnie fłuży dobru po- 
fpolitemu tak dobrze, iako i inni, 
choćby też z domu niewychodził, 
Tzaliż bowiem więcey fię zafługuie 
Qyczyźnie ten, który, iakąkolwiek 
bądź ftolicę Sędziowfką zafiadfzy, 
pofzepnione od podle fiedzącego fo- 
bie do ucha fłowa za wyrok daiez 
niżli ów, który naucza fprawiedli- 
wości, pobożności, - cierpliwości, 


tego mądrego Nauczyciela doyrzeć Neronowi do- 
pufzczono. Boć lat maiąc 18. wyfzedł, że tak rze= 
kę, zopieki, i na Pańftwo wftąpił, o czym pewnie 
w roku fiedmnaftym iuż myślić począł. A do te- 
go; W młodości i pierwiaftkach panowania fwego 
był wielce <notliwym: iwfzyftkim miłym; lecz 
potym fię fkaził, badź to-przez złych ludzi, bądź 
też przez owo wcześne wyniefienie fwoie. Z ta~ 
kiey tedy przyczyny Nero ditat fię sr > ROLE 
dercą Oycżyzny fwoiey, niech świat i „rak sp ZAŻ 
nie z winy przefiawnego i mądrego Nauczyciela, 
to świat dawno ofądził, 
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męftwa,pogardy śmierci,który przy- 
wodzi do. poznaniaBoga, do poznania 
wielkości dobrą i pociech, które z po- 
czciwego pochodzą fumnienia?. Za- 
tym ieśli ten czas, któryś zwyki był 
publicznym zabawom poświęcać, [n] 


—_—_— nn 


Cn.) Dalekoż bacziey przyftoi i przynależy przy- 
zwoitemi ftanowi naukami zabawiać fię tym, któ- 
rzy zgoła innych zabaw nie maią, iedno te, które 
im płocha porywczość i namiętność podrzuca. 
Nauka i mądrość naylepfzą ieft do publicznych w 
Oyczyźnie zabaw przyprawą, które iuż fą fku- 
tkiem, iuż też, w famym doświadczeniu, pomno- 
żeniem umieiętności. Cicero przez fwą nankę go- 
dnym fię ftawfzy naywyżfzych w Oyczyźnie urzę- 
dów, nauk fię niepufzczą, wiedząc iż przez nie 
tam przyfzedi, gdzie naybarziey doświadczył ; iż 
mądrość potrzebna ieft. Kato wielki ftatyfta i mi- 
łośhik fwey Qyczyzny, pifze Hiftoryą dla Syna, 4 
przed famą śmiercią czyta przyzwoitą czafowi te- 
mu księgę Platona o nieśmiertelności dufzy. Ce- 
zať Wielki hetman, niepeśledni też Dzieiopis, ia- 
kim niegdyś był u Greków Polibiufz, który tak 
fławnym był z głowy iak i z ferca, z pićraiak i 
oręża. Scipio, bitwy zwodząc, równie trzyma fię 
księgi, iako i broni. Aboż i Qyczyźnie nalzey 

fchodziło i fchodzi na takichże mężach, Którz 

naywyżfze piaftuiąc urzędy, i fami fię w vmieię- 
tnościach wydofkonalali, i one pomnażali? Doby- 
wanie Gdańfka nieprzefzkadza wielkiemu Hetna- 
nowi, Zamoyfkiemu uczonych ludzi „do Polfkiey 
fprowadzać. A cóż mówić o owych wielkich unas 
mężach, którzy mądrą radą i mądrym pifmem 
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na nauki łożyfz,nie można ci zarzucić 
tego, iżeś zfzedł z ftanowilka i po- 
winności fwey niewypełnił, Nie ten 
iedno powinność dobrego Żołnierza 
pełni, który na placu mężnie ftoi i 
fkrzydła fwego broni; lecz równie £ 
ów, który bram ftrzeże i ftanowifka 
fwego, aćz z mnieyfzym niebefpie- 
czeńftwem, nie bez potrzeby iednak, 
pilnuie, ftraże rozftawia i zbroiowni 
dogląda. Wfzyttkie tę pofługi, acz 
bez krwi przelania odprawuią fię, 
źółd atoli fwóy odbieraią. 

Jeśli fię w nauki zapuścifz, -tedy 


w życiu twym niedoznafz tęfknoty- 
Nigdy ci fię dzień nie peysrzy: | 
przeto nocy tęfkliwie wzywać nie 
będziefz. Ani fobie niebędziefz przy» 
krym, ani innym nieużytecznym. 


a w 


równie Qyczyźnie fwey fłużyli? jako to owi prze- 
fławni Lubomirfcy, Łubieńfcy, Morfztynowie, So- 
likowfcy, Opalińfcy, Fredrowie, i inni? A co ta 
rzeką owi, którzy Naukom. 4 Księgom; iako mówi 
nafz Górnicki w fwym Dworzaninie; na gardis 
odpowiedzieli? 
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Wielu przyiaźń fobie zyfzczefzy i 
wiele godnych ludzi do ciebie fie 
garnąć będzie. Nigdy bowiem eno= 
ta, chociayby; niewiem w iak tate- 
mnym zacifzku przefiadywała, dłu- 
go utaić fię nie może; rychło oney 
ślad wezmą. Abowiem ieśli. cale od 
fpołeczności ludzkiey ftroniemy, i 
z fobą iedynie fpółkuiąc, żyjemy; na- 
ftzpią pewnie za próźniacką ofobno= 
ścią próżne i płoche zabawy. Pocz- 
niemy zatym jedne budynki roz- 
rzucać, drugie wyftawiaćz morza 


fame zechcemy przekopywać, i mi- 


mo wfzelkich trudności i zawad 
mieysc, z granic fwych wyprowa- 
dzać, 4 drogim czafem, któregonam 
do chwalebnych dzieł użyczono, 
marnie fzafować. Jedni używaią 
czasu ofzczędnie, drudzy marnotra-. 
wnie: inni tak nim fzaflią, iżby fię 
z każdego; momentu fprawić 1 obli. 
czyć mogli; owi tak go niKczemnie 
rozprafzaią, że onego W dziełach 
fwych i śladu niezoftawują, Dla 
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czego ku więkfzey hańbie fame lata 
fłażą ftarcówi, gdy niczym innym 
ftarości fwey miedowodzi, iedno si- 
wiżną i wiekiem. 

Moim zdaniem; kochany Serenie 5 
z. boiaźni Athenodor tak wcześnie 
przed złemi czafy z świata umknął. 
Nieprzeczę ia temu, iż niekiedy ue 
ftąpić „trzeba, ale z wolna, porzą- 
dnym wftecz krokiem, i, iako. żoł= 
nierze z rozwinionemi chorągwia- 
mi, zhonorem. Saini nieprzyiaciele 
barziey poważaią i fławią tego, któ- 
ry fię zdobytą bronią im w ręce do- 
ftaie. Tak i cnotliwym, mniemam, 
poftąpić potrzeba. Jeśli go Fortuna 
podnogi rzuci,i niezdolnym uczyni, 
niema zaraz tył podawać, i broń o= 
puściwfzy w kąt uciekać, iakby też 
to mogło być mieyfce iakie, gdzie- 
by nas fortuna doścignąć niemogła s 
ale niech fię w fprawy publiczne 
rzadzey wdaie, 4. tym czafem zdo- 
brym rozmyfiem wynaydzie Co tas: 
kiego, czymby fię ftał pożytecznym, 
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Rzeczypofpolitey. Nie może iuż w 
woyfku fłvżyć, niechże fię o godność 
inną ftara: nie może dopiąć publicz- 
ney iakiey doftoyności, niech będzie 
mówcą: nakazanó: mu milczenie, 
niechże  taiemną radą fpół-obywa- 
telom fłuży: zabroniony mu wftęp 
ieft do radney izby, niechże fię w 
domu, przy widokach biefiadach, 
dobrym kompanem, wiernym przy: 
iacielem, fkromnym gościem poka. 
Że. Jeśli powinności utracił obywa- 
tela, niech wypełnia powinności 
człowieka. Dla zacności dufzy na. 
fzey iefteśmy fprzymierzeni i zto- 
warzyfzeni z całym Świątery, ani 
przyftoi ią nam cieśnić w obrębie 
murów iednego miafta; wyznać nam 
trzeba, iż Oyczyzna nafza po całym 
Świecie; abyśmy przeftronnieyfze 
cnocie pole dali.Niemafz głofu w izbie 
fądowey ani feymowey, więc obey- 
rzyi fię wftecz, iak przeftronne kra. 
iny i narody otworem ci ftoią, Ni- 
gdy przed tobą tyle bram nie będzie 
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ząwartych, ile otwartych. Ale patrz, 
iżby w tym cała wina na cię niepa* 
dała. Bo podobno inaczey Rzeczy- 
pofpolitey fłużyć niechcefz, iedno 
iako wyfoki Minifter abo Senator, 
abo inny iaki znaczny urzędnik, 
Także niechciałbyś podobno żoł. 
nierfkiey fłużby, ani też do boiu fta= 
nać inaczey; iedno w doftoyności 
Hetmana, abo Generała? a ia pos 
wiadam: by inni czoło woyfkatrzy= 
mali, 4 ciebie w oftatnim fzeręgu po- 
ftawionoz przecież i tam głofem, 
óchotą, fercem pokazać fię żołnie- 
rzem powinieneś. Ten, któremu w 
bitwie ręce obcięto, może iefzcze, 
acz głofera famym, do mężnego bo» 
jd innych zagrzewać, byleby fam z 
boifka fwego niefchodził. Dokażefz 
ćo$ podobnego, ieśli, gdy cię od 
pierwfzey w Rzeczypofpolitey: pon 
flugi Fortuna oddali, niewzrufzenie 

ftać, 4 wymową famą i głofem Oya 
czyźnie fłużyć będziefz. Jeśli ci kto 
gębę zamknie, i tak milcząc, nieuftę- 
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puy; możefz niekiedy i milczeniem 
wiele dobrego fprawić. . Zadna za» 
bawa.i praca poczciwego. Obywa- 
tela. próźna nigdy nie ieft. On bø- 
wiem’ ffuchaniem, widzeniem, twa. 
rzą, fkinieniem, i fkrytą uporczywo» 
ścią, famym krokiem i ftąpieniem 
wiele dopomoc może. Jako niektó- 
re lekarftwa, prócz fmaku, dotknie. 
niem famym i zapachem, poimocne 
fą, tak fię też częftokroć rzecz ma 
i zcnotą. Wie ona, iak nawet zda- 
leka fięgnąć, 4 moc fwą i dzielność 
pożytecznie rozpościerać.  Żawize 
OBA Znaczne pożytki. fprawuie, czy 


fię wolnie i iawnie przechadza, 
li uprofzony tylko 
czyli gwałtem odegnana, » czyli ħi- 
czym niezabawiona i niema; czyli 
w taiemności ukryta, czyli też na 
iawie poftawiona. (o) Czy ty ro- 


czy= 
ma Przyftęp i 


= z w 


(o) Pożytecznieysze; mówi Kafztejan Fredro; 
mądrego fiedzenie abo próźnowanię. niż ginupita 
go zakręt abo robota. 
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rozpocznie, trofkłiwością, á gdy fię 
niepowiedzie, boleścią i fmutkiem 
qapełniaią. Ztąd i ów nierządny a- 
fekt, fpoczyńkiem fwym hydzących 
fię i utyfkuiących, że nic niemaią do 
czynienia; ztąd i owa nieprzyia- 
ciołka wzroftu ipowodzenia innych 
zazdrość; którą tuczy niefzczęfna 
gniufność. Ta, że fię fama po ziemi 
czołga, nie rada widzi kogo w zgórę 


fię wynofzącego. Rozpacz z niepo- 


wodzenia fwego, 4 żałość z powo- 
dzenia innych fprawuie, że złorze- 
czą fortunie, na czafy fię fkarżą, o- 


- fobności i kątów fzukaią. Ale, gdzie 


fię kolwiek obrócą, nayduią fwg mę- 
czarnią : tęfknią fobie, i nic. też ro- 
bić niechcą Dufza ludzka % przy- 
rodzenia żartka ieft, 4 leda chętka 
ią wzrufzy. Wfzyftkiemu temu, co 
w niey pożądliwość wznieca, barzo 
Yada. Dalekoż barziey owe bezecne 
umyfły, które fię fame fwemi zaba- 
Wami każą. Takowe umyfły f4 na- 
R 
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Nakfztałt niektórych wrzodów, kto« 
re fię rękom, acz fzkodliwie, daią do- 
tykać.Zaifte ich namiętności fą fzko- 
dliwe wrzody, á iednakże maią fwe 
ofobliwfze ukontentowanie w ufta- 
wicznym zaprzątnieniu i niepokoiu. 
Rzeczy, które drugdy ciału z fzko- 
dą i bolem przychodzą, powabne im 
fa, i nayduią w ńich rofkofz taką, 
iaką maią ci, którzy ną łóżku z ie- 
dnego na drugi bok iefzcze niezleżą- 
ły coraz fię przewracaią; iako (£) 
Achilles u Homera, który fię coraz 
inaczey przeginał, raz twarzą ku 
ziemi, zafię grzbietem kładąc. Wła- 
ściwo to ieft chorym, nic długo nie 
cierpieć, á odmiany częftey jako le- 
karftwa i ulgi nieiakiey używać. 
Podeymuiemy dalekie podróże, 
zwiedzamy morza, á nieftatek i pło- 


f ) Te fą właściwe flowa o Adliillefie Homera; z 
Greckiego wyłożone. « 

Nunc lateri incumbens iteram poft paulo fapinus, 
Corpore, tum pronus, tum Jurgens, denig; ress, 
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Chość umyftu wfzędy znami krąży; 
na morzu tęfkniemy do lądu, á z 
lądu pragniemy puścić fię na morze. 
ldziemy do (g) Kampanii, ale tam 
fię fame wygody i rofkofzy przeia- 
daig. Podźmyż na mieyfca nienafia- 
dłe w głuche puftynie (h) Brutliu- 
fzowe i Lukańfkiez a i tam, co rofko- 
fznego wynaydźmy, czymby fię, po 
ftrafznych i okropnych widokach, 

Rz 


——Lomommrr „my 


(8) Wefoły i żyżny kray w króleftwie Neapolitań- 
ikim. Kapua Miafto fiawne, w teyże: Prowincyi. 
Obywatele tey krainy uciśnieni od Samnitów, pod- 
dali fię Rzymianom, którzy pod hetmańftwem 
Walleriufza zbili Samnitów, lecz Zołnierze Rzym- 
fcy,patrzącna obfitość z tego kraju, umyślili, miafto 
opanowawfzy, na zawfze w nim miefzkanie fobie 
założyć. Łecz Spifku tego dofzedł Konful Mary- 
ufz. Wefotość i obfitość tey Prowincyi naywięk- 
fzą przyczyną było Annibalowi upadku, po tak 
wielu zwycięftwach. Ten bówien czwarty raz zbi- 
wfzy Rzymian pod Kanami w Apulii, gdzie Ich 
45060. z Konfulem i 8o. Senatorami na placu le- 
Bto, pewnieby był onych dokończyj, gdyby ro- 

ofzy Kapuańfkie niezabawiły tam woyfka Jego. 
A tym czasem nie dały pory i fpofobności Scypi- 
ONOWi wtargnienia do Afryki. - 
(h) Brutliam i Lucania przeległe krainy Kam: 
panii, 3 
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fwawolne oko popafło. Trzeba 
zwiedzieć i (i) Tarent; tam to 
fławny port; tam powietrze w zi- 
mie nawet przyjemne i zdrowe; 
tak doftatne i przeftronne domy, 
któreby iefzcze mnóftwo dawnych 
obywatelów ogarnąć mogły. Ale 
duż wróćmy fię. do miafta; gdyżem 
dawno iuż niefłyfzał, owego miłego 
brzmienia i fzczęku.  Mufzę fię też 
znowu powefelić z przelania krwi 
ludzkiey. Rozrywka idzie za roz- 
rywką, A widoki coraz fię przemie- 
niaią. Tam to właśnie fłuży, co 
rzekł Lukrecyufz: 

Tym [posobem i tą drogą, 

Każdy ucieka przed fobą. 


(i) Tarent Miafto leży w króleftwie Neapolitąńa 


ikim. Naród Tarentini w południowey części ziea | 


mi Włofkiey miefzkaiący w kraiu Mefjapia, 4 póz | 


źniey Calabria nazwanym. Ze zaś przydaje, iż 
to miafto iefzczeby dawnych Obywatelów ogąrnąć 
mogło, znać, iż po części fpuftofzałe być mufiało; 
Jakoż tak było. Vetus mur“s; Świadczy o tym 
mieście Strabo; ambitum habet magnum, nunc 
autem maior urkis gars» Ad lsthum fita, defors 
ta st. 
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Lecź na co fię przyda uciekać, 
ięśli nie uciecze? Ściga fam fiebie, i 
dociera niezbyły fam fobie towa- 
rzyfz. Przeto wiedzieć mamy, że 
nie mieyfca ta ieft przywara, któ- 
rey podlegamy, ale nafza. Niedołę- 
Żni iefteśmy ze wfzech miar: tak 
praca, iako i rofkofz przydłużfza, 
iakakolwiek ona ieft, ieznośna nam 
ieft. Niektórzy więc wzięli ztąd po- 
chop do Śmierci,. że przy uftawicz= 
nych odmianach, na toż famo po- 
wracali, i na nic nowego więcey na- 
paść niemogli. Ztąd życie poczęło im 
być niemiłe,i fam Świat: a zacymprzy 
owych zgryźliwych tofkofzach CJe 
raz ftyfkuią: (k) pókiż to% famo? 
R3 


n n „e Unea 


CRY Toieft: pół? też fame rofkoszy? iako mówi 
wfpomniony wyżey od Seneki Lukrecynfż: który 
te odmiany i nieftałość w dogadzaniu zmyślności 
w księdze 3, wdzięcznym Rymem opifawfzy na 
Oniec przydaje: 
Prætereaverfamur i 
oc nova vivendo proruditur 


þidem, atgue infumus ufque; 
uila voluptas. 
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ROZDZIAŁ IM 


Akiegobym fądził użyć śrzodka 
przeciw tey tęfknicy 
> pytafz 
mię? Naylepfzy jeft ów beż wątpie= 
k6 57 radzi (1) „Athenodor:. dæ 
po o pofług Rzeczypofpolitey fię 
udać. ' Abowiem, iako niektórym 


dla zdrowi i 
zdrowia zachowania praca i pos - 


rufzenie ciała; á fzermierzom i za« 
amin 9 dla utrzymania i pomno- 
ra y3 od czego wfzyftko ich za. 
y5 codzienne ćwiczenie fi 
tey fztuce potrzebne jeft Ek A 
nam nie mały 'zafzczyt i ALE 
Awa wcześne  przyfpofobianie 
2 do prac i zabaw publicznych, 
o ma przedfięwzięcie fłużyć fpół. 
obywatelom fwoim, i tym umyfłem 
na urząd idzie, o takim wątpić. nie. 


A 
ZWEI 


C1) Kilku było tegoż Imienia Filozgfow, 4 wfzyj 
> zycy 


fię trzymali fekty Stoików. Zą 


RAE Eae a sich wyiedk trudno Zgąe 


a Autor, 


'wiel-gomyślny człek 
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trzeba, iż, ieśli wedle przemożenia 
fivego tak'o publicznych, iako i 
prywatnych ma pieczą i ftaranie; 
nie tylko fię w przyftoyney zabawie 
ćwiczy, ale też użytecznie pracuie. 
Ale cóż; prawi; kiedy przed fzalo- 
nym ambitem i fpotwarzeniem ludz- 
kim naylepfze fprawy opacznie tłu= 
maczączym niewinność i fzczerość 
fpokoynie wyfiedzieć fię niemoże , 
4 w fwych czynach więcey zawfze - 
nayduie zawad i trudności, niżeli 
powodzenia? Zatym wolifz rad po- 
fpolitych i publiki zaniechać. Lecz 
i w zakątkach 
domu fwego potrafi, czym ieft, uka- 
ząć. Jako fiła iwa naymniey fię klat- 
ką, w którey go trzymaią, niekróci, 
tak cnotliwy i na ofobności, tymże 
ieft, ani fię mieni. Zmyka fię on od 
zgiełku świata, ale tak, iż w fwym 
fpokoynym zacifzku, i powfzechnie 
wfzyftkim i każdemu z ofobna, do- 
wcipem, 1mow4 radą dopomoc go- 
tów. Abowiem nie ten tylko fwey 
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Rzeczypofpolitey fłaży, który dou- 
rzędów podaie, obwinionych broni, 
daie owoynie i pokoiu fwóy wyrok; 
ale i ów, (m) który młodzieży 


e ai 


(m) Tę przyfiugę Rzeczypofpolitey, którą tu Se- 
neka porównał, z jnnemi w OQyczyźnie zafługami, 
Cicero nad inne przeniosł. Gdym, prawi; myŚlił, 
czymbym fie mógł iak naywigcey ludziom flat po- 

Zytecznym, nić mi fie nad to większego nie zdało, 

tako, tzbym Ziomkom moim ukazał drogę do po~ 

Żytecznych nauk. Jakat bowiem; przydaje zaraz ; 

pofługę większą i lepszą Rzeczypo/politey uczynić 

motemy, tako gdy uczemy i poleruiemy mtódź, 4 

to tych „Afobliwie czasów, których tak ief wynż- 
dana, iżby twfzystkim do tego pracy i fiarania 

przytożąć potrzebą, aby na wodzy utrzymana i 

zawściągniona byta? 'Cię.a. de Div. n. 2. 4. Tak 

fam Seneka przyfłużył fię fwey Oycz nie pr 4 

ftoyne wychowanie daiąc Nafodawi” Alić En 

wfzemu fię złemu godził? Seneka go pewnie zte- 
go nie uczył, ale wfzytkiego dobrego.. Toć złość 
ucznia nie zawfze pada na nauczyciela; który 
gdy uczynił, to wfzyftko, co był powinien; go- 
dzien pochwały, nie z owocu i skutku prac fwo= 
ich, lecz zfamey pracy. Przecz tedy takim zbro- 
dniem był Nero? O przefławnym Auguście Cefą- 
rzu wiemy z Hiftoryi. że go od dziecińftwą 4r- 
tika Matka w.wielkim dozorze i, karności trzyma- 
ła. O Neronie wiemy też, iż Matka Agrypina 
ślepo do niego przywiązana była; i nie tak o to 
dbała, aby był poczciwym, iedno, iżby był Cefa- 
rzem ; ztąd łatwo wnieść można, iż pewnie Se- 
nece po Stoicku,abo iako rozumiał być zjepfzym, 
edukować go niedozwolono, ah; też pod nauką 
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przyftoyne daie wychowanie; któ- 
ry w takim dobrych natczycielów 
niedoftatku, cnotę w ferca fzczepi; 
który łakomych i wfzetecznych o- 
ślep lecących przeymuie i zawścią- 
ga. Takowy pewnie fłuży dobru po= 
fpolitemu tak dobrze, iako i inni, 
choćby też z domu niewychodził. 
Izaliż bowiem więcey fię zafługuie 
Oyczyźnie ten, który, iakąkolwiek 
badź ftolicę; Sędziowfką zafiadfzy, 
pofzepnione od podle fiedzącego fo- 
bie do ucha fłowa za wyrok daie; 
niźli ów, który naucza fprawiedli=* 
wości, pobożności, ' cierpliwości, 


„w A, 


tego mądrego Nauczyciela doyrzeć Neronowi do- 
pufzczeno. Boć lat maiąc 18. wyfzedł, że tak rze- 
kę, z opieki, i na Pańftwo wftąpił, o czym pewnie 
w roku fiedmnaftym iuż myślić począł. A do te- 
go; w młodości i pierwiaftkach panowania fwego 
był wielce cnotliwym i wfzyftkim miłym; lecz 
potym fię fkaził, bądź to' przez złych ludzi, bądź 
też przez owo wcześne wyniefienie fwoie. Z ta- 
kiey tedy przyczyny Nero ftał fię zmazą i mor- 
dercą Oyczyzny fwoiey, niech świat fądzi; że zaś 
nie z winy przefiawnego i mądrego Nauczyciela, 
to świat dawno ofądził. 
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męftwa;pogardy śmierci,który przys 
wodzi dopoznaniaBoga, dopoznania 
wielkości dobra i pociech, które z pos 
czciwego pochodzą fumnienia? Za- 
tym ieśli ten czas, któryś zwyki był 
publicznym zabawom poświęcać, [n] 


m 


€n) Dalekoż barziey przyfto i przynależy przy- 
zwoitemi ftanowi naukami zabawiać fię tym, któ- 
rzy zgoła innych zabaw nie maią, iedno te, które 
im płocha porywczość i namiętność podrzuca. 
Nauka i mądrość naylepfzą ieft do publicznych w 
Qyczyźnie zabaw przyprawą, które iuż (ą fku- 
tkiem, iuż też, w. famym doświadczeniu, pomno« 
zemiem umieigtności. Cicero przez (wą naukę go- 
dnym fię ftawfży naywyźfzych w Qyczyźnie urzę- 
dów, nauk fię nieptfzczą, wiedząc iż przez nie 
tam przyfzedi, gdzie naybarziky doświadczyj ; iż 
mądrość potrzebna ieft. Kato wielki ftatyftą ; mi. 
łośnik fwey Qyczyzny, pifze Hiftoryą dlaSyna, 4 
przed famą śmiercią czyta przyzwoitą czafowi te« 
mu księgę Platona o nieśmiertelności dufzy. Ces 
ząr wielki hetman, niepośledni też Dzieiopis, ia- 
kim niegdyś był u Greków Polibiufz, który tak 
flawnym był z glowy iak i z ferca, z pióra iak i 
oręża» Scipio, bitwy zwodząc, równie ttzyma fię 
księgi, iako i broni. Aboż i Qyczyźnie nafze 
fchadziło i fchodzi na takichże mężach, Którz 
naywyżfze piaftuiąc urzędy, i fami fię w umieję: 
tnościach wydofkonałali, i one pomnażali? Doby- 
wanie Gdańfka nieprzefzkadza wielkiemu Hetnsa- 
nowi Zamoyfkiemu uczonych ludzi do Polfkiey 
fprowadzać. A cóż mówić o owych wielkich u nas 
mężach, którzy mądrą radą i mądrym. pifmem 
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na nauki łożyfz,nie można ci zarzucić 
tego, iżeś zfzedł z ftanowifka i poe 
wińności fwey niewypełnił. Nie ten 
iedno powinność dobrego Żołnierza 
pełni, który na placu mężnie ftoi ? 
fkrzydła {wego broni; lecz równie i 
ów, który bram ftrzeże i ftanowifka 
fwego, acz z mnieyfzym niebefpie= 
czeńftwem, nie bez potrzeby iednak, 
pilnuie, ftraże rozftawia i zbroiownł 
dogląda. Wfzyftkie te pofługi, acz 
bez krwi przelania odprawnuią fię 5 
źółd atoli fwóy odbieraią. 

Jeśli fię w nauki zapuścifz, tedy 
w życiu twym niedoznafz tęfknoty. 
Nigdy ci fię dzień nie fprzykrzy, i 
przeto nocy tęfkliwie wzywąć nie 
będziefz. Ani fobie niebędziefz przy- 
krym, ani innym nieużytecznym. 


wzi 


ówni źnie fwey fłużyli? iako to owi prze- 
e o Tion Łubieńtcy, Morfztynowie, So- 
likowfcy, Opalińfcy, Fredrowie, i inni? Aco tu 
rzeką owi, którzy Naxkom ? Księgom; iako mówł 
nalz Górnicki w fwym Dworzaninie; ua gardle 
odpowiedzieli? 
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Wielu przyiaźń fobie zyfzczefz, i 
wiele godnych ludzi do ciebie fię 
garnąć będzie. Nigdy bowiem cno- 
ta, chociayby, Niewiem w iak taie- 
mnym zacifzku przefiadywała, dłu- 
go utaić fię nie może; rychło oney 
ślad wezma. Abowiem ieśli cale od 
fpołeczności ludzkiey ftroniemy, i 
á fobą iedyniefpółkuiąc, żyiemy; na- 
ftzpią pewnie zapróźniackĄ ofobno- 
Ścią próżne i płoche zabawy. Pocz- 
niemy zatym iedne budynki roz» 
rzucać, drugie wyftawiaćz morza 
fame zechcemy przekopywać, i mi- 
mo wfzelkich trudności i zawad 
mieysc, z grańic twych wyprowa- 
dzać, a drogim czafem, którego nam 
do chwalebnych dzieł użyczono, 
marnie fzafować. Jedni używaią 
czasu ofzczędnie, drudzy marnotra- 
wnie: inni tak nim fzafuią, iżby fię 
z każdego momentu fprawić i obli- 
czyć mogli; owi tak go hikczemnie 
rozprafzaią, że onego, W dziełach 
$wych i śladu niezoftawnig, Dla 


í 
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czego ku więkfzey hańbie fame latą 
fłużą ftarcowi, gdy niczym innym 
ftarości fwey niedowodzi, iedno Sie 
wiżną i wiekiem. 

Moim zdaniem; kochany Szrenie5 

z boiaźni tfenodor tak wcześnie 
przed złemi czafy z świata umknął. 
Nieprzeczę ia temu, iż niekiedy ue 
ftąpić trzeba, ale z wolna, porzą= 
dnym wftecz krokiem, i, iako Żoł- 
nierze z rozwinionemi chorągwia- 

mi, zhonorem. Sami nieprzyiaciele 

barziey poważaią i fławią tego, któs 
ry fię zdobytą bronią im w ręce do» 
ftaie. Tak i cnotliwym, mniemam, 
poftąpić potrzeba. Jeśli go Fortuną 
pod nogi tzuci,i niezdolnym uczyni, 
niema zaraz tył podawać, i broń os 
puściwfzy w kąt uciekać, iakby też 
to mogło być mieyfce iakie, gdzie- 
by nas fortuna doścignąć niemogła s 
ale niech fię w fprawy publicznę 
rzadzey wdaie, 4 tym czafem z do» 
brym rozmyfłem wynaydzie CO ta. 
kiego, czyimby fię ftał pożytecznym 
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Rzeczypofpolitey. Nie może iuż w 
Woyfku fłvżyć, niechże fię o godność 
inną ftara: nie może dopiąć publicz- 
ney iakiey doftoyności, niech będzie 
mówcą: nakazano mu milczenie, 
niechże taiemną radą fpół-obywa- 
telom fłuży: zabroniony mu wftęp 
ieft do radney izby, niechże fię w 
domu, przy widokach biefiadach. 
dobrym kompanem, wiernym Aa 
iacielem, fkromnym gościem poka- 
Że. Jeśli powinności utracił obywa- 
tela, niech wypełnia powinności 
człowieka. Dla zacności dufzy nae 
fzey iefteśmy fprzymierzeni i zto- 
Warzyfzeni z całym światem ani 
przyftoi ią nam cieśnić w obrębie 
murów iednego miafta: wyznać nam 
trzeba, iż Qyczyzna nafza po całym 
Świecie; abyśmy przeftronnieyfze 
cnocie pole dali. Niemafz głofu w izbie 
fądowey ani feymowey, więc obey. 
rzyi fię wftecz, iak przeftronne krą. 
iny i narody otworem ci ftoią, Ni. 
gdy przed tobą tyle bram nie będzie 
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zawartych, ile otwartych. Ale patrz, 
iżby w tym cała wina na cię niepae 
dała. Bo podobno inaczey Rzeczy» 
Pofpolitey fłużyć. niechcefz, iedno 
iako wyfoki Minifter abo Senator, 
abo inny iaki znaczny urzędnik. 
"Także  niechciałbyś "podobno żoł- 
nierfkiey fłużby, ani też do boiu fta- 
nać inaczey; iedno w doftoyności 
Hetmana, abo Generała? a ia po- 
wiadam: by inni czoło woyfkatrzy* 
mali, á ciebie w oftatnim fzeręgu po- 
ftawiono; przecież i tam głofem, 
ochotą, fercem pokazać fię Żołnie- 
tzem powinieneś. Ten, któremu w 
bitwie ręce obcięto, może iefzcze, 
acz głofem famym; do mężnego bo- 
iu innych zagrzewać, byleby fam z 
boifka fwego:niefchodził. Dokażefz 
coś podobnego, ieśli, gdy cię od 

pierwfzey w Rzeczypofpolitey po- 
fługi Fortuna oddali, niewzrufzenie 
ftać, 4 wymową famą i głofem Qy= 
czyźnie fłużyć będziefz. Jeśli ci kto 
gębę zamknie, i tak miłcząc, hieuftę- 
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puy; możefz niekiedy i milcżeniem 
wiele dobrego fprawić. Zadna za- 
bawa i práca poczciwego Obywae 
tela próżna nigdy nie ieft. On bo- 
wiem fłuchaniem, widzeniem, twaa 
rzą, fkinieniem, tfkrytą uporczywo« 
Ścią, famym krokiem i ftąpieniem 
wiele dopomoć może. Jako niektó. 
re lekarftwa, prócz fmaku, dotknie. 
niem famym i zapachem, pomocne 
fą, tak fię też częftokroć rzecz ma 
i z cnotą. Wie ona, iak nawet z da- 
leka fięgnąć, 4 moć fwą i dzielność 
pożytecznie rozpościerać, Zawfze 
ona znaczne. pożytki fprawuie, czy 
fię wolnie i iawnie przechadza, czyż 
li uprofzony tylko ma przyftęp, 


czyli gwałtem odegnana, czyfisni. . 


czym niezabawiona, i niema; czyli 
w taiemności ukryta, czyli też na 
iawie poftawiona. (o) Czy ty ro. 


Te 


Co) Pożytecznieysze; mówi  Kafzteląn Fredro; 
mądrego fiedzenie abo próźnowanię; niż głapie 
go zakręt abo robota. 
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hie mógł fzkodować, Błądzę, ieśli 
ten nie byłby podobien Monarfze; 
któremu pośrzód tylu łakomców, 
fzalbierzów, zbóycow, iednermu nie» 
możnaby fzkody uczynić. Jeśli kto 
o fzczęściu Diogenesa powątpiwa, 
ten może też powątpiwać i o ftanie 
bogów nieśmiertelnych; ponieważ 
toni nie maią {wych folwarków, 0» 
grodów, ani fwoie wsie i chłopy, ae 
ni znacznych pieniędzy nalichwach. 
Zaż fię niewftydzifz, bogactwom z 
tak wielkim podziwieniem przypa= 
trować? Poyźrzyi na świat, A oba- 
czyfz, iako z tych wfzyftkich rzeczy 
ogołoceni bogowie, wfzyftko miedzy 
ludzie-rozdzielaią, nic nie maiąc, 
Mafzże ty teraz tego za ubogiego 


m mn ww, me 


czonym był od fzkody wfzelkiey, Boć iako ona 
przypowieść niesie: Kro ma Jłodoły, mą myszy; 
kto ma Jkavby, MA żłodztietów. A przeto i z tey 
miary człek bogaty; ieśli ma przywiązanie do boa 
gaäctw, z którego idzie trofkliwość o uchowanić 
onych; zupełnie ufpokoionym bydź nie może. 
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czyli za podobnego bogom, który 
fię tych wizyftkich przypadkowych 
rzeczy pozbywać Mafzli ty Demes 
tryufaa wyzwoleńca Pompeju/zowego 
zą fzczęśliwfzego, przeto, że fię nie 
fromał bogatfzym być, niźli fam 
Pomyeiufz. Dwór iego właśnie, iak 
woyfko iakie, chociażby na dwóch 
fugach i przeftronnieyfzym nieco; 
niż przedtym, miefzkaniu fłufznie 
mógł przeftać. Diogenes miał tyle 
ko iednego fłużkę, i ten mu uciekł; 
4 gdy mu go i ukazowano, niefądził 
za rzecz przyzwoitą onego imać, 
mówiąc: ponieważ Manes bez Dioge= 
nesa żyć może, iakby też tę rzecz hanie- 
bna była, gdyby Diogenes nie mógł żyć 
bez Manefać. Mifię zdaie, iakbym go 
fłyfzał mówiącego: Fortuno, miey 
fprawę z drugiemi, u Diogenesa, rę: 
czę, iż nic nienaydzięfz twego. U» 
ciekł mi fluga? owfzem wolnie poż 
fzedł. Drużyna doprafza fię żywno- 
Ści i odzieży: tak wiele paforzytów 
uftawicznie karmić potrzeba; tak 
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Wielu od nóg do głowy odżiać, i ie» 
zeze rąkich złodzieyfkich zoka nie» 
Pufzczać, á pofługi nieinaczey iedno 
Placzących i złorzeczących używać. 
Jak daleko teń fzczęśliwfży, który 
NIC nikomu nie powinien, iedno fo- 
le; któremu łatwo, co chce, odmó- 
Wić może. Ale ponieważ niemamy 
tyle ił, iżbyśmy wfzyftkim: pogar» 
ZiĆ mieli, toć przynamniey ścieśnić 
Ram maiątek nafz trzeba, iżbyśmy 
na añe fortunie wyftawieni nieby- 
1. Ludzie fzcżupli i nie wielkiego 
Wzroftu fprawnieyśi fą, i fnadniey' 
1? bronią fwą żalłonić mogą, niżli 
owi potężni chłopi, których fama 
Miafzszośći ogromność na pewniey- 
Ze i gęftfze rany wyfadza, Naylëa 
Pizą doftatków miara ieft, która, a> 
M fię cale do ubóftwa fkłania, ani fię 
eż od onego daleko odfadza. 


RBygDpDŹŻTAŁk IX 


T A ząjfte pomiar wielce fię ñana 
Ta podo» 
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podobać będzie, ieśli fię wprzód 
trzeźwość i mierność (podoba, (e) 


A AA —>— 


(e) Gdy fkarbców, fzkatuł i dóbr nie ftrzeże mier 
ność, prędko je zbytek, ów iawny złodziey, ni* 
fzczyciel wielkich domów, łupieżcą cnoty i pocz” 
ciwych obyczajów, 4 tym famym wolny fzkodźcż 
Rzeczypofpolitey wytrawi. 

2 F - Zbytek iako. morzt: 
Wfzystko potrze, byś mu tkat, niewiem, iak 
Jporze, 
Mało mu na iedeń raz wfzystkie roczne fuopy, 
Zie on, kiedy zafiędzie grunt zaraz i z chłopy. 
Kochanowfki: 

Gdy zafiędzie w domie, zgubi dom; gdy zafię* 

dzie w mieście, zgubi miafto; gdy zafiędzie w pań” 

ftwie, zgubi Pańftwo, 4 tym prędzey, im z siebić 

ubożfze jeft. Takie Państwo, mówi Seneka w Li” 

ście 114: na Śmierć chornie, wktórym fie zbyt 

i PA nayduią, Conviviorum luxuria 

veflium ægræ civitatis indicia funt. Aże ta cho” 

roba naybardziey ludzi młodych; gdy fię im ma” 

iątek do rąk doftanie; nagaba, któremu oni 2% 

życia wcześny pogrzeb rozrzutnością fprawnią? 

toć też wcześnie należy oney zabiegać. cja; mów | 

Opaliński; taką radę á prawdziwą daig: midl | 

cie Rodźice [woich zz miodu do fkromńości. Sz% 

im kofztownych nie [nrawuycie, anidelikacko-ch" | 

wwaycie; bo fig chłopiec tego 2 miodu nauczy į ta 

będzie chciat mieë zawfze ( ba coraz więcey i Ie”, 
piey ) Gdy zaś z fzkofy wynidzie, trzymay, ple 
niędzy nię daway, niech przywyka z młodu JETS? 
mnemu: życiu, aby fig" W wim- potym kochał 
księgi 5. Sat: 2. - 
W'rażaycie im ktemu przykładem i ftowy 079 
zdanie Juvenalisa: Jeśli hoynym doftatkiem Atti 
cus wieczerza? fzczodrobliwym go zowią; ies 


o Pokoru Duszy. 293 
bez czego wfzyftkie bogactwa fą 
niedoftarczaiące i fzczupłe: za po- 
Mocą zaś i wfparciem onych famo 
ubóftwo w bogactwa zamienić fię 
Możę, Uprzątaymy przeto próżne 
okazałości: potrzeba niech fzafuie 
Wydatkiem, nie ozdoba, Pokarm 
niech jedno głód, 4 napóy pragnie- 
lie, uśmierza. Wkładaymy do pracy 
Wła(ne ręce i nogi, iżbyśmy nie za- 
Wize cudzey pomocy potrzebowali. 

bior i pokarm ńie wedle modelu 
teraźnieyfzego świata, ale wedle o- 
Yczaiu przodków nafzych. Przyu+ 
Cząymy fie do wftrzemięźliwości; 
Ukrącać pożądliwość, zawściągać 
żarftwo, uśmierzać gniew, niepo- 
Sardząć ubóftwem, Żyć ofzczędnie, 
T3 


a RLZ 


—— an 


Rutityś?2 błaznem. Czemu? oto, że temu nie 
ak przytoi, iako owemu, Zgadzay fię gębą Z 
miefzkiem; oraz i z potrzebą, z czafem, wiekiem, 
Mrzędęm. Zeydzie fię im wyftawiać i przykłady, 
które czafem i palcem ukazać można: każdy wiek 
* żalem ie wyftawnie, bodayby ku przeftrodze. 
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choćby fię i wftydzić przyfzło, iż na 
małym przeftaiąc,  niekofztownie 
Żyjemy. Potrzeba porywcze i pło- 
che nadzieje i umysł przyfzłych 
czasów. daleko fięgaiący, iakbv w 
więzach trzymać, iżby fię oto ftar 
rał, iakby u fiebie raczey. doftatków 
mógł nabyć, niż u fortuny. Niepo* 
dobna: prawie na tym burzliwym 
morzu tak wielkiemi.i ładownemi o- 
kręty; naktórewięcey fali- wiatrów 
biie; bez uftawiczney trwogi i nie- 
befpieczeńftwa żeglować: w małey 
nawie. z mnieyfzym ciężarem, be“ 
Spieczniey popłyniefz, acz niekiedy 
przeciwnych wiatrów doznafz. Ale 
mnieyfza o nie: pomnieyfze ucifki 


bywaią częftokroć lekarftwem więke | 


fzych, 4 lżeyfzemi. przeciwnościami. 
nie raz. ciężfze uleczone zoftały; 
zwłafzcza, kiedy umyfł dobrych 
przeftrog fłuchać niechciał, 4 zatym 


innym lżeyfzym fpofobem uleczon . 


być nie mógł. AbQżfię złemu nie 
zabiega, gdy fię ubóftwem, zelżywo» 
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Ścią i zburzeniem zabiega? klin kli- 
Nem fię wybiia. Dla tego więc fa- 
mego nawykaymy bezowego tłumu 
biefiadników obiadowyaćz na mniey 
przeftawać fługach, tą tylko odzie- 
wać fię fuknią, którą ku potrzebie 
wynaleziono, miefzkać w ciaśniey- 
fzym domie. - Nie tylko w zawodach 
i gonitwach, ale też i w biegu życia 
tego, niewybaezaiąc po ftronach, 
lecz fie profto wyrzynaiąc, do mety 
dążyć potrzeba. 

(f) Znacznych też nakładów na 
księgi, chociaż fą wydatkiem nay- 
uczciwfzymj gdy iednak miarę fwą 
przechodzą ; nie majż czego chwalić. 


277-002 


C£) Niemafz czego chwalić. Niemafz:też cźego ga- 
tnić, owfzem ieft co chwalić, gdy komu nato ftaie, 
Sam, zbytek-i rozrzytność, ieśliby gdzie wymó+ 
wiona być mogła, tedy. w takowym wydatku; w 
którym rozrzutność prawie.mieyfca nie ma; po- 

- nieważ, ieśli nie fobie, tedy innym, á to w poto- 
mnę czafy. pożytek tak wielki, iaki ieft nabywanie. 
potrzebnych « umieiętności,. do. których : nabycią 

sięgi śrządkiem fąy przynosi 
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(8) Nacofię przyda tak przeftronu 
ną Biblioteka i tąkie mnóftwo ksiąg 
których regeftru nąwet, przez ża 
fwe życie Pan nieprzeczyta? Zatłu» 
mia uczącego fię mnóftwo, nie żaś 
mędrfzym czyni; (h ) przeto z le 


Çg) Jeśli fię nie przyda Pann 
š A da fi dob: 
ego Dworzanom, którz "TR aiz E Rag 
Hany weyrzeć zechcą. Paad zabież, O, iraa 
ckiemu Życiu, i owey fzkodzie, którą Se R 
nosi młódź, iż ze fzkoł wcześnie fię wyśdałfzy Tin 
grobowey defki poczciwey księgi w rękę e 
gmie. Przeciąg fześcią lub fiedmiu lat 
młodości naukom oddąiem À 


nie zwietrząła, 


gdyż cz ż ią ni 
raki, fię Anatis, czego w używanią nie mamy, 


Ch) Lepiey ieft nie wiele ksi 
żeli błądzić po wielu, le 
czytać, byleby porządnie i z uwa 

gą czytać. la 
torum Librorum, mówi Quintilian, Brifaria. p 


ag czytać z uwagą, ni- 
ale naylepiey iet i wiele 


Bio est, quibus 

aytrerum exempla ab hiflorici 

; i or 
aut docendi ab oratoribus; petuntur, Rika z 
rum quoque confultoxumgue opiniones kia, 


velimus legere necefjarium est, Lib, Pad ea 
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pfzym ieft nierównie niewiele ksiąg 
Z uwagą czytać, niżeli błądzić po 
Wielu. (1) W Alexandryi cztery- 
kroć fto tyfięcy ksiąg ogniem fpło- 
nęło, 4 razem z onemi przefławna 
pamiątka: fzczodrobliwości i dofta- 
tków Królewfkich. Co niech inni 
wyfławiaią, iako uczynił i Liwiufz, 
który to przedziwnym okazałości i pie- 
czołowitości Królewfkicy dziełem  na+ 
zwał. A w rzeczy famey niebyło to 
ani okazałością ani pieczołowito- 
ścią, (k) ale uczonym zbytkiem, 
ba ani uczonym nawetzbo nie na nau- 


POS E | A 


(i) Biblioteka ta w Alexandryi od Ptolomenfza 
Króla założona, wedlug innych świadectwa, miała 
q000co. ksiąg w fobie. Spłonęła ogniem podczas 
domawey woyny, Pompeiufza z Cezarem, który 
bitwę ftoczywfzy w famym mieście, zapalił nawy, 
od których zaięły fię pobliźsze domy, i-owa prze- 
fiawna Biblioteka. Rzecz pewna, iź tego Cezar 
pie życzył, boć fię i fam w księgach kochał, i Bi- 
bliotekę założyć wfpaniałą zamyślał, lecz chęciom 
iego fkutku śmierć nie pozwoliła. 

Ck) Tego uczonego zbytku obawiać fię tak dałece 
nie trzeba; pofzłońtu coś barziey na fkępstwo, i 
ofzczędność, niż va zbytki. Załuią, (mówi ów 
wielki mąż X. Piotr Skarga) gro/zy na księgi, 
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ki, ale na popis tylko i widok takie 
imnóftwo ksiąg wvyftawiano: iako i 
u nas nie mało jeft takich, co nic nie 
umieją, 4 księgi mają nie ku naby- 
waniu nauk, ale ku ozdobie i oka- 
załości. Moia rada; mieć ksiąg tyle 
ile potrzeba, nic na okaz. Uczciwiey 
nierównie ieft; mówifz: na księgi 
kofzt łożyć; niżeli, na K a ana 
; łożyćji 3 A0ryntfkie na- 
czynia i pyfzne obrazy. A ją mó. 
wię, iż zbytek, wiakieykolwiek bądź 
rzeczy, zawize naganny ieft. A co 
ielt, dla czegobyś mniey przebaczał 
temu, który zbieraniem ftaroży= 
tnych z marmuru lub floniowe 
kości rycin awy fzuka,nizyi ima, 
który księgi zbiera autorów MAZ. 
iomych. 4częftokroć niegodziwych i 
nagannychć który pośrzód tylu ty- 


m 


wolą ie na próżnościach ntracać, lenifwo do nauk 
i zabawa śadaiaką od czytania odwodzi, A każ 
1m 1 daruiefz książki potrzebne, W Prochy Ale. 
ną. W przedmowie. do Bifkupa Kraąkowtki : 
Piotta Tylickiego. sss 
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fięcy ksiąg, próżniacko poziewa? 
który w.niczym, iedno w piękney 
onych oprawie i nadobnym tytule 
fobie fimakuie?. I przeto u wielu łe- 
niwych i głupich obaczyfz wfzyft- 
kich .mowców i dzieiopisów i pofam 
ftrop ksiąg fkłady. Po famych na- 
wet łaźniach i ciepłicach znaydziefz 
piękne biblioteki jedynie dła okaza- 
łości domów.  Jefzczebym tego za 
zle niemiał, gdyby to z nieumiarko» 
waney żądzy umieiętności pocho- 
dziło, ałe oto teraz. owych cudnych 
dowcipów przewyborne dzieła z ko- 
fztownemi Autorów. wizerunkami 
nie na co innego, (1) iedno na po- 
krycie i ozdobę ścian używaią, 


(1) Jakiekolwiek o tym zdanie jeft Seneki, przy» 

- gonić onemu trudno, pochwalać u nas niebefpie- 
czno. Przeto temi-całą tę rzecz zamykam flowy, 
któremi in Syntagmate de Bibliothecis, ftaroży- 
tne Biblioteki opifawfzy, zamknął Lipsiufz: Uti- 
nam nofiri divites sie łafciviant femper cum alig- 
no'aliguo, fi non [uo, ufa © bono. 
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ROZDZIAŁ X 


Padłeś w kłopotliwe życie: 
niczego fię niefpodziewaiące- 
mu abo powfzechne nicfzczęście wee 
fpół zinnemi, abo fzczegulne, tobie 
iednemu pęta zarzuciło, z których 
fię nie możefz ani wyplątać, ani 
wyrwać. £óż więc czynić? poftay 
fobie na myśli ieńca w kaydarńch, 
któremu nayprzód ten ciężar i za- 
wada na nogach z wielką przycho- 
dzi przykrością, toż napotym, gdy 
poftrzeże, iż mu Próżno ieft dąfać 
fię, á iż cierpieć iuż trzęba, wnet go 
potrzeba fama nauczy znafzać męs 
Żnie, 4 ż czafem zwyczay bez tru- 
dności. Byś, niewiem, w iakim fta- 
nie życia zoftąwał, naydziefz pewnie 
w nim rozrywki i ukontentowania, 
bylebyś życie twe nie poczytał za 
nędzne i niefzczęśliwe, owfzem za 
takie, które ieft ku zazdrości innym. 
Niczym fię nam przyrodzenie þar- 
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ziey nieprzyłłużyło, iako, gdy wie- 
dząc na iakie fię ucifki i nędze ro- 
dziemy, za ulgę utrapienia zwyczay 
nam opatrzyło, przez który nas Z 
nayciężfzemi dolegliwościami do nie- 
iakieyś zażyłości przywodzi. Nikt- 
by niewytrwał, gdyby przeciwności 
iako na początku, tak Paay 
przeciągu równie doymowały, á fain 
czas ich oftrości znacznie nieprzy- 
tępiał. Wfzyftkich niefzczęście w 
więzach trzyma. Niektórzy w zło» 
tych i wolnieyfzych nieco kayda- 
nach chodzą, drudzy w podleyfzych 
i haniebnieyfzych nie rowie Ale 

cóż na tym? dość, że wtymźe "e 
zieniu, pod równą ftrażą zoftaiemy: 
4 i ci, co nas okowali za iednę rękę, 
fami fą okuci za drugą: chyba, że 
fię ci znośnieyfzy zdaie być łańcuch 
(m) na lewey, niżeli na prawey 
zał sa 

Ce) Wya e ezain a Reyman, wedle Kótego 
Ziędośs a prawe ramie przywiężywano łańcna 
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ręce. Jednego doftoieńftwa, drugiea 


go bogactwa krępuią: tych fzlacheż 
ctwo, owych podłość ur 
cifka; niektórzy 


odzenia u 
nie mogą zbyć z 
głowy zwierżchpożci nad fobą i wła: 
, dzy,“ drugim zwierzchność fama 
niemałym ieft ciężarem: innych wy= 
gnanie, innych ( n)urząd Kapłańfki 
na iednymże mieyfca trzyma: Cały 
żywot niewolą iet.Przywyknąć więć 
trzeba do fwego ftavu, ibynaymniey 
nań nie utyfkować; á co ma w fobie po» 
Żytecznego i lubego, tego fię trzya 
mać. . Nie mafz nic tak przykrego, 
w czymby umiarkowany umysł po» 
ciechy nienalazł. Małe Srządki, za 


rozfądnym rozporządzeniem, nieraż 


i LL = NL 
cnchem do leipe 
cego, 


(ù) Dla tego urząd Kapłańdki z Wygnaniem poróż 
wnat, iż iako niektórzy wygnani, w wyznaczony ną 
tylko mieście, abo Prowincyi przebywać powinni 
yli: tak też nie ktorym ich Kapłanom niegodziłó 
fię by raz nocować zą miaftem, innym nie wolno 

było z Włoch wyieżdźać, iżby ofiar i Powinno» 

- Ści (wych nieomiefzkali, 


go ramieńia żołnierza ftrzegą* 
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Wieloraki pożytek przyniofły : i 
Plac fzczupły porządne ułożenie 
Wygodnym uczyniło do miefzkania. 

; ZZA 
żyj rozumu przeciw wfzyftkim 
trudnościom, á doznafz, iż i twarde 
zeczy mogą być zmiękczone, i wą: 

le rozpoftrzenione, i oaz: - 
H PER E OT 2cych. Nas 
te ifkaiąceuważnie miofących. 
ak ucifkaiąc 3d 
kym też chuciom i żądz 
Wwybiegać' niedopufzczaymy : ależ 
Ponieważ onych całe zawściągnąć 
i ÓW im nieco po: 
die możemy; cuglów im I p , 
duśćmy. Zatym poniechawfzy das 
4 Ea BR > 
lekich rzeczy, których. abo SĘ 
kazać ńiemożna,abo z wielką waty 
s 1 WA . z OT 
Ścią, raczey do tych awierzaćsktore 
poblizu fa, i nadzieię nieiaką ofja. 
% i ; 
Bnienia po fobie pokazują ` iednakże 
Miey to za pewno, że wfzyftko ieft 
Próżnością, A chociaż z wierzchu ro» 
źliczne ich fą poftaci i barwy, weż 
1 ` : e -£ Fei aE 
Wnątrz atoli równie fa w fzyftkie 
Próżnością, Nie zazdrośćmy wyfo= 
ko ftoiącym: gdzie wysokość, tam 
też przerwy.i przepaści. Owi zafię, 
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których los zawiftny na niebefpie” 
cznym mieyfcu ofadził, mogą dale- 
ko być befpiecznieyfzemi, ieśli rze» 
czom wyniofłym pychę odeymą å 
(zczęście fwe zgòry na równinę wy» 
prowadzą. Jeft wielu wprawdzie, 
którzy na wyfokim ftopniu zoftać 
mufzą, Z którego inączey, chybaby 
fpadaiąc, zftąpić niemogą: ale tym 


famym daią znać po fobie, iak wiele 
ki ciężar dzwigaią, ponieważ innym |! 


ciężkięmi ftawać fię mufząz oraz; 
iż nie tak wywyżfzonemi, iako ras 
czey przykutemi fą: przeto fpra* 


wiedliwością, ludzkością, politowa* 
niem i fzczodrobliwością na przy- 
fzłe przypadki wcześne zabiegiczy> 
nią, iżby w nadzieię onych fpokoy= 


nieyfzemi zoftawać mogli. Nic ie- 
dnak barziey od tey ich burzy i niee 
fpokoyności nie wyzwoli, iako, gdy 
wzroftowi i powodzeniu fwemu za- 
wfze granicę pewną wyznaczą, ani 


się na wolą i rozporządzenie fortu- | 
ny zdadzą, ale fami, fobie dooftatka 
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Rie goniąc, kres wyznaczą, na któ. 
Tym, daley fię niekwapiąc, ftać ma- 
łą, Zatym chętki ich i żądze będą 
określone, nie zaś bezdenne, końca 
miary niemaiące. 


ROZDZIAŁ XL 


De niedofkonałych, iefzcze niee 
doyrzałych i na umyśle fecho- 
tzałych ta fię mowa moia ściąga, nie 
zaś do mądrego. Temu nie mafz, 
przeczby po mału i z boiaźnią ftąpał. 
Taką bowiem w fobie ma dufhość, 
È gotów famFortunie w oczy zayść, 
å kroku iey nigdy nieuftąpić. Ani 
mą, czegoby fię iey iękał: gdyż nię 
tylko doftoieńftwa, maiętności i 
Chłopy, ale też ciało nawet. fwe, i o» 
Czy, i ręce, ico jedno ku miłemu ży- 
tiu fluży, owfzem famego fiebie mie» 
dzy rzeczami do czafu pozwolonemi 
adzie; i żyie, iako pożyczony fos 


306 L. A, SENEKI 

bie; gotów zawfze będąc domagaią* 
cym fię oddać, co pożyczonego ieft: 
Ani przeto fobą pogardza, iż wie; 
że oiin nie ieft, lecz wfzyftkiego 
tak pilnie przeftrzega; tak przezor* 
nie, iako iedno bogoboyny i Święty 
człowiek żwykł przeftrzegać tych 
dóbr, które wziął na fumnienie fwo- 
ies- Któregokolwiek czafu wrócić 
mu każą, nie będzie on fzemszał na 
Opatrzność naywyżfzą, ale owfzem 
rzecze: dzięki tobie zato, com % 
„łaski cwey miał i pofiadał. Z ofoblie 
wizą pieczołowitością twego. prze“ 
ftrzegałem: ale ponieważ rofkazuiefź 
mi ie wrócić, ochoczo i chętnie ie to* 
bie wracam: Chcefzli iefzeze cow 
dzierżawie they zoftawić, pilnie o: 
nego ftczec będę. Jeśli fię zaś ci nie< 
zda, tedy wfzyftkie Śrebro moje; 
dom idrużynę, oddaię i wracam. Jea 
Ślifię też przyrodzenie nadgłosi; 


które wprzód nam -fkład, fwóy poż 


wierzyło, tedy i onemu powiemy i 
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„ (tz (o) dufzę ozdobniey fżą, ni: 
8 dałeś: bynamniey nieociggam 
» ani ftronię: wracam chętnie. i 
obrowolnie; ćoŚ nieczuiąceińu da- 
% Bierz fobie. Tam fię wracać, 
4deś przyfzedł, A co to ciężkiego 
awfze.teń żle żyć będzie, który 
„lenauczy fię umierać. Nie mamy 
„FWot ten wyfoce fobie cenić, ale 
Tówni go kłaść (p) ż pofługacza: 
A nafzemi.  Mienawidziemy [Jzermiez 
oz (r) mówi Cicero; gdy wi: 
“Semy w nich chęć i żądzą życiaż itśli 
R pokazuią po fobie, iż o życie niefto~ i 
a a im Jprzyiamy: Wiedz, zgi Z 
ni coś podobnęgo dzieie. Boiażń 

Uż 


Bier» 


poo 


(o 
ę Dufzę ozdobnieyszą przez cnotę 1 mądrość; 
za 9 to dwoie pewnie dufzę fziachcią i ozdóbniey: 
©) Ą czynią. i 
Szumiem, iż tego porównania użył Autor dla 
tak > Że, iako pofługacze, nam fą na zawołaniu; 
Po 1 nam być potrzeba, gdy nas z żywota tegó 
fr) gi taią. 
em W tych użył Cycero w mowie fwey za Miloš 


"= RZ 
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śmierci częftokroć bywa przyczyną 


śmierci. Fortuna fię fama z boiaźli- | 


wych maigrawa: oty; prawi ona 
nikczemne i pierzchliwe ftworzenie, 
na co cię mam żywićć tym więcey 
i ciężfzych ciosów odniefiefz, iż fzy* 
ję nadftawić niechcefz. Ty zaś, któ: 
ry z pod miecza karku niezmykafz, 
ani fię rękoma zakładafz, ale odwa* 
Znie śmiertelnego cięcia czekafz, i 
żyć będziefz dłużey, i umrzefz fpo* 
koyniey. Kto fię zawfze śmierci o* 
bawia, ten nic. w całym życiu fwo” 
im chwalebnego niezdziała: lecz 
kto wie i pomni na to, iż przy pier: 
wfżym momencie życia iego wyrok] 
śmierci nań wypadł, będzie żył we- 
dle prawidła rozumu, oraz z takim| 
męftwem i umydła ftałością weze] 
Śnie do tego fię przyfpofobi, iżby;| 
co fię ieno przydarzy, nic dla niego 
nie było nagłego: i niefpodzianego: 
Wfzyftkie bowiem rzeczy, by nay? 
gorize były, ieśli przeyżrzane f4; 
mniey na ufzkodzenie fił maia., Już 
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Ole hic nowego temu nieprzynofzą, 
tóry na nie czeka że wfzelką goto- 
Wością; tym zaś, którzy ubefpie- 
Czeni za powodzeniem i fzczęściem 
Znikomym uganiaią fię, niemało ża- 
lu i ciężkości zadaią. Choroba, nie- 
wola, utrata,pożar, nie (z mądremu 
przypadkiem nagłym. Wiedziałem, 
prawi, dobrze na iak niefpokoynym 
i kłopotliwym świecie mię ofadzono. 
Tylekroć w fiąfiedztwie mym nad u- 
marłym plankt czyńiono3 tylekroć 
Wczefią Śmiercią żebranego przy 
Świecach i pochódniach mimo progu 
Mego niefiono: nieraz huk i łofkot 
Walącego fię domu o ufzy fię me o- 
bił Jedna noc nie iednego z tych 
fprzątnęła, z którćmim fię dniem 
wprzód zabawiał, naradzał, tozmae 
wiał: którymem na ftwierdzenie ści» 
Śleyfzey przyiaźni ręce dawał. I 
miałżebym fię ia dziwić, że też na 
Mnie niekiedy przygody: przyfzły; 
które fię zawizć wkoło mię błąkałyć 
U3 
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ztym wfzyftkim wielka. część ludzi 


na morze fię zapufzczaiąc, o burzy 4. 


nawałności nie myśli. 


Niepowftydzę fię ia tu. i złego aue. 
tora, w dobrey rzeczy użyć zdania. | 
Publinfzw tragedyach i komedyach | 
nad miarę Żartobliwy. miedzy wielą 


bałamuctwy i żartami. do famego 
gminuSClągaiecemi, fię, nie mało teź 
zdań i nauk, fame Tragedye przyr 


„ wyżízaiących zoftawił: iako naprzyź. 


kład i to zdanie iego: 
To, co fig może przydarzyć iedneniu, 
Może fię.oraz. prźydarzyć każdemt, 
Tę prawdę: gdybyśmy głębęko, 


fobie w pamięć. i fercę wrazili, á zap. | 


wize. na cudze przygody,. które fię 
codzień. gromadnie fnulą, tak poglą: 
dali, iakoby.wolne i otwarte wrotą 
do nas miały, zaifte dalekobyśmy. fię 


wprzód przeciw nim uzbroili, niźli. | 


by one w nas ugodźiły.. Już to. pór 
źno, wdziewać na się zbroię cierpli; 
wości; gdy bieda nad:karkiem. Alem 
fię ia; prawi tego niefpodziewał; nis 


/ 
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gdym niewierzył, aby to naftąpić 
Miało. A czemużeś fię niefpodzie. 
Wat? któreż to fą doftatki, za któ: 
temiby głód, ubóftwo i nagość w tro» 
by niechodziłyć które doftoieńftwe, 
który urząd, który ftan od fpotwa- 
Yzania, wywołania tyfiącznych ob- 
mów, zęlżywości i oftatniey pogar= 
dy: cale woleń ieft$ Które Króleftwa 
tak mocno ftoi, któreby zburzone i 
znifzczone byånie mogło? Złupie+ 
nie, ipuftofzenie wycinanie podobno, 
iuż nad nim. wisi. A ten co wyfoko 
fiedzi, godzina {prawi iż na kolas, 
nach pełzać będzie. Wiedzże tedy, 
iż każdy ftan odmianie teft podległy: 
4.c0 fię tylko komukolwiek przyda» 


tza, to: tobie przydarzyć fię może. 


Bogatyść ule zażeś bogatlzy: nad 


£s) Pompeiufza?-Aiediak przyfzło 


Çs) O nazwifko tu- fpór zachodzi miedzy uczonemis 
i Jedni rozumieią Pompeiu- 
4 K > JEJ FE = 7 li Sen: : 
fza, iako fię położyło Obywatela, czyli Senatora 
zymfkiego; drudzy, C0 od prawdy cale nie ieft; 
„ię Pompeiufza, ale Piolomeufza  mijeylza Q to, 


ale mniey potrzebny” 
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do tego, że mu na chlebie i wodzie 
zefzło, gdy mu Kaius dawny iego 
krewny ánowy gofpodarz, dla przy- 
podobania fię Cezarowi, dom zam- 
knął: 4 tak ten, który miał tyle 
rzek i źrzódeł wytryfkaiących w 
fwey dziedzinie, piiąc łzy z powiek 
fwych fpadaiące, w domu krewnego, 
z głodu i pragnienia umarł; á po 
śmierci ten niby wzgląd miał dla fieu 
bie, Że mu dziedzic publiczny oba 
chód pogrzebowy fprawił. Na wy» 
fokieś doftoieńftwa poftąpiłć ale 
czy na tak wielkie, tak liczne, 4 to 
iefzcze tak niefpodzianie, jako Seia- 
nus? á przecie tegoż dnia, którego. 
z pocześnym za fobą orfzakiem 
wfzedł wesoł do Senatu, lud go ną 
cząftki drobne rozfzarpał, Z tego, 
któremu wfzyftkiego bogowie i lùs 
dzie fzczodrze udzielili, niepożofta: 
ło nawet, coby kat wywiókł. jefteś 
Królem? nieodfyłam cię do Krezu+ 


| wn ny 


dofyć na tym, że przykład nieftałości fzczęścią 
ludzkiego nam wyftawuie, 
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sa, który z rofkażu zwyciężcy fwe- 
go imufiał na ftos póyść, i widzieć, 
iako pod nim ogień zgasł, (t) á zą- 
tym mufiał też i zgubę Kròleftwa 
fwego i śmierć fwą nie iako: prze- 
żyć. Nieftawię ci za przykład ju- 
gurthę, którego lud Rzymfki w prze- 
ciągu iednegoż roku, w którym fię 
go lękał, w tryumfie prowadzonego 


(4) Krezus Król Lydów dla wielości bogactw mijat 
fiebie ża nayfzczęśliwfzego z ludzi. Jemu, gdy u- 
Kazował skarby (we Solonowi, i pytał go, ieśliby 
kto nadeń był fzęzęśliwizyin? odpowie lział Solon; 
iż nikt przed fwym zeyściem z swiata, fzczęśli- 

m zwan być nie może. Toż, za odmianą mnie= 
manego fzczęścia; był poimany od Cyrusa Per- 
sow Króla, i o. eń na ftos fkazany, na którym iuź 
tozciągniony, wfpomniawfzy na fiowa Solona, za- 
wołał: O Solonie, Solonie! na to wołanie Cyrus 
fpytał fię, coby fię to znaczyło, i co zacz if ten 

Solon? na co Krezus: Solon; prawi; mądry czło- 

wiek, upewnił mię niegdyś, 1ż nikt, w tym życiu 

fzczęśliwym nie ieftz czego już doświadczam. 

Tą fzczęścia nieftatecznością wzrufzony Cyrus, 

nie tylko go od tey kaźni uwolnił, ale reż miedzy 

fwe radne Pany policzył, Plutarchus in Solone; 

Qvid. 1, 4. de Pont. 
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widział. Ptoloznealza Króla Afryki, 
Mithridatesa Króią Armenii widziee 
liśmy w: więzach. Fierwfzegoz nich 
ną wygnanie połłano, drugi fam fię 
tam profił, byleby: mu tyiko życię 
darowano: W tym tedy przeplata- 
nym; fzczęścią ludzkiego kole. ieśli 
to wfzyftko przed oczema niemafz, 
co narcię przyiść może, iuż tym far 
mym daielz przeciwnościom bicz ną 
fię, który im pewnie wydarł ten, co 
ie wprzód przewidział. 

Toż na potym, abyśmy fię orzeczy: 
próżne. daremnie niekufilj, to ieft, 
izbyśmy, abo tego, czego dokazać 
nie możemy, niepożądaki, abe doka- 
zawfzy,. żądzy nalzey próżność z 
niemałym zawjtydzeniem po czafie 
niepoznawali: 4 zatym, iżby abo 
praca Hafza +nie była. próźna isbez 
fkutku,. abo. fkutęk nie wart pracy. 
Z tego bowiem dwodyga pofpolicie 
pomiefzanie i fmutek fię rodzi, jęśli 
fię abo niepowiedzie, abo Powodze« 
nia wftydzić fię trzeba. 
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ROZDZIA Ł -XII 


Zęftego tam i ówdzię wybiega» 
hia poniećhać też należy. Wielu 

ieft takich, których po wfzyftkich 
domach, theatrach, publicznych 
fchadzkach pełno + każdey. fię oni 
fprawy podeymuią, owfzem fami fię 
narażaią : fą niby zabawni, 4 nie. fz. 
Spytayno którego z tych obbiega- 
czów: dokąd to? co zamyślacie $ aliści 
ufłyfzysz odeń: prawdziwie: wiewiem, 
gle obaczę, (u) mam coś do. czynienia, 
Włóczą fię bez żadney: przyczyny, 


— ama 


Çu); Nie źle tych obbiegaczow zabawnych. niczym; 
których tu wytyka Seneka ; wyświeca nafz Juve- 
palis Redivivus! Do czynienia; prawi; coś matą, 
tyaktując, pryciąiąc, Cóż takiego?. wielkie nic, 
ile w Szczygłu fadia. Wafzeć dokąd? /pytasz 
g4; wam wielką, odpowie, potrzebę, do nafzego 
Pana Podskarbiępo, A tam co? będziefz Wafzź 
most wiedział po godzinie.  Ztamtąd dokąd? 

trzeba mi być w Pieczętarzow. Mam fila do czy- 

mienia. Nowiny powiada trzy potrzy, ufzy bolą; 
na kogo napadnie, nabaie i naplecie, cofig i nie 


śniło, 
> 
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fzukaiąćc co do czynienia; nic żaś 
nieczynią z rozinyfła i poftanowie- 
nia, ale z przypadku i trefunku. 
Wfzyftkie ich zapędy fą bez końca 
i uwagi; nakfztałt mrówek, które 
czafem aż na wierzchołek drzewą 
łażą, i zniczym na dół powracaią, 
A takowych próźniaków zabawnych 
i niefpokoynych co niemiara. Nie- 
raz z owey nieuważney fkwapliwo- 
Ści potykaiących fię tak potrącaią:; 
Że nie ieden riogi zadarł, abo. {ami 
też o ziemię padli, Rozumiałbyś, 
iż biegą pożar gafić. A w rzeczy fa» 
mey chcą kogoś tam przywitać, 
który za to im i dobrego fłowa nie- 
daz abo przytomnemi być pogrze- 
bowi człowięka nieznaiomego, abo 
rozprawie fądowey iakiego warto- 
głowa, abo zrękowinom tego i'o- 
wego: niekiedy też biegą, chcąc o- 
baczyć, kto tam w lektyce fiedzi, á 
na niektórych mieyfcach i fami ią 
niofą. Toż na potym, gdy próżną 
pracą ftrudzeni, do domu powrócą, 
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zaprzyfięgaią fię, iż niewiedzą fami, 
poco chodzili,i gdzie byli, nazaiutrz 
iednak tęż famę.podróż przedfię- 
biorą. Każda więc praca powinna 
mieć fivdy koniec i cel, do którego 
zmierza, Ci ludzie, o którychem tu 
mówił, przy fwych zabawach nie- 
fpokoyni i nierozumni, próżnym 
fie fałfżywey rzeczy pozorem uwo- 
dzą: gdyżfię oni nie bez otuchy ia- 
kiey zapędzaią: kfztałt ich powierz- 
chowny nęci rzeczy, którey prò- 
żności inikczemnościmiałkimfwym 
rozumem niedociekaią. Poipolicie ci 
błąkacze nato iedynie wychodzą, iż- 
by kupy i zgraie pomnażali; bo więe 
cey też w mieście nie tnaią do czynie- 
nia.iedno wielkie i zabawne nikcze= 
inności. Skoro fłońce wznidzie, iuż o- 

ni tęfknią,nie maiącnic doczynienia, 
i w domu wyfiedzieć niemogą. Wy- 
chodzą zatym. w nawiędziny. Nie 
ktore domy nayduią zamknięte, do 
drugich daremnie ftukaią, od innych 
krótką odprawę biorą, a przęcie nis 
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gdżiey im ciężey nie ieft, iako da 
fiebie póyść do domu. Z tego wyż 
ftępku pochodzi drugi obrzydły i 
haniebny, iako tą zbytnia ciekawość 
i wybadywanie fię nayfkrytfzych fe: 
kretów i zafięganie wiadomości, 
które ani powiadanć, ani fłuchane 


bez  niebefpieczeńftwa nie bywaią 


Dia tego, mniemam, Demokryt za: i 


taż od tych fłów rzecz fwą ToZpoż 
czął: Kto chcę żyć Jpokoynie, ten niech 
ani taiemnie, ani ironie wielą fie zaba 
wami nie zatrudnia. Rozumie bez wati 
pienia próżne i niepożytećżne żaba: 
wy. Bo ieśli potrzebne fą, tedy i 
taiemnie i iawnie nietylko wiele,ae 
bez liczby onych podeymować poż 
trzeba. [Jeśli żaś powinńość publicz» 
nęgo urzędu niewkłada ich na nas; 
tedy fię lami narażać nie mamy: 


ROZDZIAŁ XII 


KT wiele żabaw na fie bierże ; 
ftawa dobrowolnie na celu Fors 
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tunie, którey befpieczniey ieft Ź 
rzadka doświadczać, częito © niey 
myślić, A nigdy iey niedówierząć, 
Pufzczę fię na morze, ieśli co nie 
zaydzie; urzędu tego dopnę, jeśli 
to nieprzefźkodzi: i handel a fię 
uda, ieśli ćo 'niezatrudni 1 e to 
ieft, dla czego powiadamy, Że fiç mąż 
dremu nic niefpodzianego iieprzy»* 
dārza. Niewyłączamy go zprzygód 
i przypadków ludzkich, ale Z pofpo» 
litych błędów i omyłek: ani też 
śmiemy twierdzić tego, iż mu tak 
wfzyftko idzie, iako echce, ale iako 
fobie założył. Boć to U niego było 
na myśli, że może zayść co CZ 
to zamyfły. jego wipak SOPÓCJ," A 
żatym musi lżey nierównie do ferca 
jego przenikać Żaiość z niedopię: 
tych zamylłów, którym on fkutku i 
powodzenia pewnego nieobiecywał. 


ROZ DZT RESNA 
Atwemi i powolnemi być mamy, 
- iżbyśmy przytym, “co poftano» 
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wiemy, uporczywie nie ftali. Trze» 
ba przeyść naten tor, naktóry nas, 
acz niechętnych, Fortuna naprowa+ 
dza; ani fię obawiaymy odmieniać 
rady i poftanowienia, byleby tylko 
ta odmiana niepochodziła z lekko- 
myślności, która ieft naywiękfzą 
nieprzyiaciołką pokoju. Abowiem, 
iako uporczywość, wiele masi do» 
znawać trofki i nędzy, gdy Fortuna 
mocą i gwałtem na nią częftokroć 
naciera; tak też lekkość więcey 
ciężkości doświadczać musi, kiedy, 
iak pa ledzie, na mieyfcu fię nieo- 
ftoi. Nigdy nieodmienić poftano- 
wienia fwego, i nie niechcieć cier- 
pieć, fą to dwie rzeczy, Które wnę- 
trzny pokóy miefzaią. Trzeba nam 
ducha od rzeczy powierzchownych 


oderwać, iżby wfzedł w famego fie- : 


bie, iżby na fobie polegał, zfiebie fię 
wefelił, twego pilnował, iżby cu- 
dzych, ile być może, zabaw ponie- 
chał, á fam fobie fłużył; fzkod nie- 
czułym fię ftawał, A przeciwności 
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lą dobrą ftronę tłumaczył i one fo- 
bie ofładzał, Zeno nafz, gdy po» 
Wąiął wiadomość, iż po rozbiciu o- 
ktętu wfzyftko fwe ftracił, rzekł: 
Fortuna chce, iżbym fig wolniey około 
Filozofii bawił. Theodorowi Filozo= 
fowi pogrożił (w) Tyran śmiercią, 
å to iefzcze beż pogrzebu, któremu 
on odpowiedział:  Możefz to łatwo 
uczynić, ieśli fig ti podoba; życie moit 
w ręku twoich. Co fig zaś tycze pogrzea 
bu; tedy błądziśż, ieśli rozumiesz, że 
mi to zarówno mit ieit, czy. nad zie- 
mią, czyli w ziemi zgniię. Kanius Ju- 
lus wielki człek, który, acz-fię wież 
ku nafżego urodził, był iednak ku 
podziwieniu ten miał długo fpór 
ż KaliguląCefarzem, który, gdy mu 
odchodzącemu rżekł:  niepochlebiay 
fobie różną nadzicią, iużem fkażń na 
Cię wydał: on Cefarzowi odpowie» 


— apa w pio — im 


w, Tyran ten był Lysimachus Krók, 
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dział; dźiękuig Ci nayłafkaw/zy Panie. 
Coby on-tu rozumiał, pewnie nie- 
wiem. Wiele mi bowiem na myśli 
, ftaie. Chciałli on pogardę mu wy: 
rządzić i wyrzucić na oczy to okru> 
cieńftwo, w którym Śinierć wielkim 
ieft dobrodzieyftwem? Czyli chciał 
mu przymówić o głupftwo ono i 
fzaleńftwó, z którego przykazał Ro» 
dzicom dzięki fobie fkładać, gdy im 
dziatki pozabiiał, abo maiętności i 
imiona odiąłć czyli, iż Śmierć iako 
darowaną fobie wolność przyimo» 
wal? Coćkolwiek bądź, dość z ofo- 
bliwfzą umyfłu wipaniałością odpo= 
wiedział, Ale rżecze tu kto: može- 
by mu Kaligula życie darował, gdy- 
by tak nieodpowiedziałł Nie; tego 
fię Kanius cale nieobawiał, bo wie» 
dział, że Cefarz w takowych Wyro- 
kach zawfze fłowa dotrzymywał, 
Wierzyfzże temu, że on owe dzie» 
fięć dni poprzedzaiące Śmierć fwoić; 
bez fmutku i trofki przepędził? zda 
fię trudno do wierzenia, co: mówił, 
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Co czynił, w iakiey fpokoyności 
Przez cały ów czas ten przeżachy: 
Mąż -zoftawał. Grał właśnie podteń 


tzas wfzachy, gdy Setnik taśmierć 


azańych wyprowadzając, i iego 
zawołać kazał. Zawołany zliczył 
bierki, i rzekł do fpółgracza: patrz, 
obyś po moiey śmierci nieudawał kłamlis 
tvie, iżeś wygrał Toż 'do Setnika: 
ty, prawi, będziefz świadkiem; iżem 
Bo iednym przewyzfzył. ożumiefzli, 
Że Kaniufz pod te czas grał dopra- 
Wdy £ naigrawałfię zTyrańa. Sme 
cili fię wfzyfcy przyiaciele iego nad 
Utratą takiego męża: 4 oń do nich: 
Czego fip, prawi, fmęcicie? badacie fig 
izali dujze ją nieśmiertelne? iu wkróta 
te wiedzieć będę. Przy fchyłku nawet, 
Nieprzeftał fzperać prawdy, i wedle 
zwyczaiu fwego pytania wfzcżynać. 
Szedł za nim Filozof iego. A gdy 
Niedaleko byli od grobowifka, na 
którym (y) arnei nafżeimu 'Čaa 
=i in 


0% ? rzez bożka tego żartobliwie rozumie Autor" 
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łopalenie codzienne czyniono, rze* 
cze do niego; co Kańiufzu teraz, my- 
ślisz? czyli iako w [obie iefieś /prawio- 
ny? Nacoon: ia, prawi, pyzedfię- 
wziąłem pilnie uwazać, w tym tak chyb= 
kim momencie; czy też czuć będzie du* 
fzu, że wychodzi ž:ċiata? Oraz przye 
rzekł, iż, ieśliby dofzedł czego, miał 
obeyść fwych przyiaciół i ożriaymić 
im, laki ieft ftan dufz ludzkich po 
śmierci. Oto w-śrzód burzy i na» 
wałności iaka fpokoyność : oto czło+ 
wiek. wiekuiftego fzczęścia godny; 
który famo niefzczęście fwe obracą 


na dóyście prawdyżktóry iuż w bra- 
mie śmierci ftoiąc, iefzcze fie dufży 
{wey pyta; A nie tylko do Śmierci, 
ale tęż z famey nawet Śmierci iefzcze 
fię czegoś: nauczyć pragnie. Zaifte 
nikt Filozofii {wey tak daleko niee 


|= a E 


Kaligule Tyrana, który iakoby też ofiaty fobić 
czynił i całopalenia codzienne, codzieńnie na 
śmierć niewinnych. fkazdiąc, _jąkó fkazał i tega 
Kaniufza. 
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tożciągnał, iako on. Lecz, iżbyśmy 
Nie z urywcza i przeiazdem tylko 
Mówili o tym przezacnym mężu, 
którego nie inaczey, iedno (z) ze 
czcią ofobliwfzą wfpominać należy; 
Wiekopomney cię, wielki mężu Ka- 
Nianie, pamięci zapifzemy,któryś d- 
Wey kłęski i morderftwa nayznako- 
nitfzą {tat fię ofiarą. 


ROZDZTAŁ XV, 


Le fię nam nic nie przyda pry- 
watną żałość i fmutek przy- 
tłumić. Porywa nas bowiem. dru- 


PORZ 


(z) Nawet Chrześciańfki Filozof Boecyufz-ze czcią 
tego Kaniana wfpomina, w równi go kładąc z Se- 
neką. A tak ten, który-gòdnych ludzi fławił, i 
chciał, aby fławieni byli, fam fię wefpół z niemi 
ftat gódnym fawy. Muyfiałeś, mówi. wfpomniony 

oecyufz, wedzzeć o pięknych czynach Kania- 
fzów i Seneków: Zacni ci ludzie nie mieli innych 
nieprzytacioł, prócz tych, ktorzy niemogli cier- 
Pieć iafnosci i blafku tch cnotyz<i ponieważ nie 
winnepąj miedzy winowaycami być chcieli, ofądzo- 
no ich, iako występcow, W Księdze 1. Konfcl; 
Rozdziale 3, 
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gdy nienawiść. całego narodu ludze 
kiego, kiedy poglądamy na takie kut 
py bezbożnych w fzczęściu i.powo” 
dzeniu zoftaiących, kiedy wfpomit 
namy fobie, jak rzadka na Świecie 
ferca otworzyftość, iak iuż ludziom 
nieznaioma niewinność, iako fzczęć 
rość.i rzetelność. nię daley zacho” 
dzi, iedno iako włafny pożytek ra? 
dzi, iakie fię zagęściły ekeni 
zyiki abo utraty. równie, obrzydłe, 
iaka wyniofłość i pycha, która tak 
iuż z granic fwych wyfzła, że wnay* 
haniebnieyfzych rzeczach zafzczyt 
fwóy pokłada. W pofępną noc, za? 
chodzi umyf, gdy niby po zagafze: 
niu cnoty, którey fię uż trudno po 
innych fpodziewać, 4 w fobieią mieć 
na nic. fię nieprzyda;. grube: cie 
mności powftaią. W tym fię iednak 
zwyciężać mamy, iżbyśmy. bynay* 
mniey dla zbrodni ludzi qienawie 
dzieli, ale iżbyśmy zich fię głupftwa 
śmieli, á Demokryta rączey, niżeli 
Heraklita naśladowali. Ten bowiem; 
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ilekroć na iaw wyfzedł, gorzko pła” 


"kał, tamten zaś śmiał fię ferdecznie- 


Temu wfzyftko, co czyniemy, zda- 
ło fię być nędzą, owemu zaś wfzyft- 
Koiftnym bałamuctwem. Trzeba nam 
zatym wfzyftko fobie ofłodzić, i cier- 
pliwie znofić.Bardziey rzeczieft ludz 
ka, śmiać fię z żywota tego, niżeli 
nad nim płakać. Przyday i to, żefię 
ten lepiey rodzaiowi ludzkiemu za- 
fługuie, który fig zeń śmieie, niżeli 
ów, który go opłakuie. Tamten coć- 
kolwięk dobrey „nadziei. zoftawuie, 
ten zaś głupie nad tym.płacze, o 
którego poprawie rozpaczą. Nawet 
głębiey, wfzyftkin fię rzeczom-pizy- 
patruiącemu zda, fię. być więkfzą 
wfpaniałością ferca, Śmiechu nieu» 
trzymać , aniżeli łez. Pierwfze-po= 
kazuie, iż umylł nafz, mało bywa 
dotkniony, iże nic nie poczyta za 
wielkie i wfpaniałe, ną.co ludzie tak 
wiele nakładów i czafu łożą. Każdy 
niech jedno przyczyny fmutk'i i ża- 
łości fwey przedoczy fobie poftawi, 
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á dozna, iż prawda ieft, co rzekł 
Bion : wfzystkie [prawy i zabawy ludze 
kie podobne fy komedyom, ani życie ich 
święt[że ief i powaznieysze, niżeli zda- 
nia ich i mysli: 

Alenaylepiey ieft, iawne obyczaie. 
i wyftępki ludzkie fkromnie i łago+ 
dnie znafzać, ani fię z nich Śmieiąc, 
ani też nadniemi płacząc. Boć z cu 
qzego fię niefzczęścia trofkać, ufta- 
wiczna ieft nędza; z cudzego fię niee 
fzczęścią wefelić, ukontentowanie 
ieft nieludzkie: tak, iako. owa ludz- 
kość ieft zgołą nieużytęczna, gdy 


kto łzy fobie wymufza, widząc, że. 
Ociec fprawuie' pogrzeb. fynowi. 
W włafnym nawet niefzczęściu tak 


fię mafz zachować, iżbyś żalowi 
twemu tyle pozwolił, ile rozum, nie 
zaś zwyczay dopufzcza. Naywię- 
cey ieft takich, którzy dla tego pła- 
czą, (a) iżby onych widziano pła- 


a) Wymawia i przygania niektórym o takowy 
y a ý 
placz chytry, Marcyąlifz ; 
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tzącychz á tylekroć fuchemi poz 
$lądaią oczyma, ilekróć na fię po- 
glądaiących niewidzą: fą oni tego 
zdania, iż nieprzyftoi niepłakać, gdy: 
inni płaczą. To złe, za innych iść 
obyczaiem i mniemaniem, tak tkwi 
w umyfłach głęboko, iż do udawania 
i zmyślania, fama nikczęmna żałość 
fłuży. Jeśliżałośćieft fłafzna i praw- 
dziwa, którą człeka do odludności 
nieiakieyś wiedzie, tedy pod ten 
czas ieft, gdy fię nad niefzczęściem 
i opłakanym końcem poczciwych 
ludzi fmuciemy. Owo Sokrates mu- 
si umierać w więzieniu. Rutylius 
Żyć na wygnaniu, Pompeius i Cy- 
cero {wym Klientom fzyie nadfta* 
wiać. Kato ów Żywy obraz cnoty, - 
na oftrzu. miecza fwego rozpieraią- 
cy fię upadek fwóy i Rzeczypofpo- 


m 


„Amiffum non flet, cam fola efi, Gellia Patrem: 
Siquis adest, juje profikiunt lacrimæ. 

Non dolet hic, quisquis laudari Gellia quærit, 
dlie dolet vere, gui fine tefle dolet. 
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litey ogłafzać. Zaifte ieft nad czym 
boleć, kiedy fortuna dobrym tak 
źle płaci; i czego fie tu ma kto fpo- 
dziewać, Widząc, iż poczetwi ludzie 
na tak nielzczęśliwy hak przycho» 
dzą? , Cóż tedy czynić Trzeba fię 
nam na to zapatrywać, iako każdy 
z nich przeciwny los wytrzymał 
Jeśli ię mężnie ftawili, mafz ichrmę: 
ftwa fobie życzyć; ieśli iako niewie- 
ściuchowię gpuśni zginęli, toć nie; 
wielka fzkoda. Abo zafłążyli na to, 
iżby fię tobie ich niezwyciężona w 
dobrym ftałość podobała, -abo też 
niegodni fą «la fwey gnufności uża> 
lenia. Iżaliżby bowiem nie hańba to 
była, gdyby nas odważną Śmierć 
wielkich mężów, miękkiemi i boia» 
źliwemi czynić miała ?. Pochwalay» 
my raçzey męża, który tylekroć fo; 
bie na pochwałę zalłużył; owym to 
chwalnym hafłem. Imes mężźnieyszy. 
tymeś fzczęśliw(zy: (b) JUżeŚ fię ze 

A 


Cb) Kfztatt i wyraz mówienia ku pochwale, abo ku 
zachęceniu: anro fortior, tanto felicior. 
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wfzech przygód ludzkich ofwobo« 
dził; z ehorobftwem i dolegliwo= 
Ściami. wiecznyś rozdział uczynił; 
i wolnie z więzów. wyfzedł. Bogo- 
wie niefądzili cię być godnym nie- 
fzczęścia, ale, iżbyś wyniefiony był 
nad famo fzczęście. Tego, któryby: 
fię zrak śmierci.wydzierał, tęfkniąc 
do życia, fłufznieby. dobić. należało. 
Jać nigdy. płakać nie myślę. ani nad 
tym, który wefeląc fię, ani; nad o- 
wym, który płacząc, umiera, Ten 
bowiem fam mi.łzy otarł, ów łzami 
fwemi fprawił, że. fię ftał łez.niego- 
dnym. Miałżebym, (c). Herkulesa 
opłakiwać, iż fię żywo piecze, abo 
Regulusa, iż go ćwiekami przębo- 
dają, abo Katona, iż fam rany fobie 


podać 


(c) Starożytni Rzymianie powiadali, czyli taczey 
baiali o Herkulefie, że gdy imuDianira żona. pofis» 
ła fzatę niegdyś od Centaura Niffa fobie darówa- 
sią, on ią wdział, i zarąz'ofżalał ; áw tym fzaleń- 
ftwie rzucił fię na ftós ognia; gdzie lubo go 
przyjaciel philoktetus ratować chęiat, mię mógł, i 


tak famo chcąc zgorzał, 


332 "L.A. SENEKI 
zadaież  Wfzyfcy ci naleźli fposóbz 
iakby w przeciągu krótkiey chwili 
nieśmiertelnemi fię ftali; iakoż przez 
śmierć przyfzli do nieśmiertelności. 
Zoftaie iefzcze ieden nie pośledni 
gatunek troski niefpokoyności,ieśli 
fię inaczey układafz i niechcefz być 
w włafnhey: poftawie widzianym: iaè 
kie iefy wielu życie zmyślone, i ną 
oko tylko udane. Takiego bowiem 
niepomału trofzcze owa uftawiczną 
ftraż nad foba, 4 przy tym boiaźń; 
iżby go, iakim ieft; niepoznano : `a- 
ni fię ztey trofki wybić może; gdyż 
o każdym tego ieft mniemania, iż 
dla tego nań patrzy, aby, co zacz 
ieft, wyrozumiał. Jakoż mimo woli 
nafzey może fię co przydarzyć ta- 
kiegó, co nam mafzkarę żdeymie; 
aby fię też naylepiey takowy dozór 
nad fobą powiódł,* przecież nie. bę- 
dziefz wiodł życie miłeibefpieczne cu 
dzą zawfze udaiąc ofobę. Z przeciw- 
ney zaś ftrony, kto wyrazi, iaki 
wdzięk ma irofkofz fżczera i niczym 
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Nie upftrzona proftota bez żadnego u- 
Wiiania i pokrycia? Alić takowy ży= 
Wot podlega podobno niebefpieczeń: 
ftwu wzgardy, w którym wfzyłtko 
wfzyftkim otworerh ftoi, boć pręd> 
ko ludzie tym mierzią i pogardza* 
ią, czemu fię z blifka przeglądaią £ 
Lecż nie mafż ztąd niebefpieczeń- 
ftwa cnocie, iżby, ż blifka W oczy 
wpadaiąc, niefpowfzedniała; aby i 
tak było, lepiey ieft dla otworzy» 
ftości być wzgardżonym, niżeli u= 
ftawiczną obłudą trapić fię. Ale 
haylepiey iść Śrżodkiem. Wielka 
różnica, żyć w proftocie i otworzy- 
ftości, 4 żyć w. leniftwie i gnufno= 
ści. Trzeba nie raż do fiebie powra- 
cać i żfobą przeftawać. Obcowanie 
abowiem z ludźmi, którzy: innego 
cale fą umoru i ułożenia, cokolwiek 
w nas ieft umiarkówanego i rozpo» 
tządżonegó; miefza i wywraca, i da» 
Wne namiętności poburza: á co ieft 
lłabego i nie że wfzyftkim zgubione: 
go, to zafię rcziątrza. Ofobność, i 


334 - LA, SENËKI : 
fpółkowańie na odmisńę chódżić 
powinne. .Pierwfze wznieci w naś 
żądzą; i tęfknicę obcówania złudźmi, 
drugie nas wabić będzie dó przefta- 
wania z fobą: A tak iédno drugiego 
ftanie fię iekarftwem. Ofobńość uż 
kołysa nienawiść obcówania ż lu* 
dźmi, á obćowańie tęfknotę oófobno* 
ści. Nie'zawiże w równym myśl 
nafzę trzymać mamy natężeniu, ale 
nie kiedy rozrywkami ią żabawić. 
Niewftydził fię (d) Sokrates z chło- 
pięty igrać, i Kato orzeźwiał wiiem 
umysł publicznemi pracami ftrudżo* 
ny; i Scipio ów uftawicznenii true 
dami boiowemi i zwycięftwy żaba» 
wiony, gładko tańcował; ale nie 
miękko i pieśćliwie wytwarzaiąc fię, 


NN, 


(d) Sókrates, kiedy przyfzedł między dzieci, wfiadź 
fzy na długą trzcinę, ieździł z niemi zarówno; Z 
czego Alciapiades nie raz naśmiawizy fię, na ko- 
niec przyznać mufiat, że to facność umyfłu iegó 
fprawowała, iż będąc poważnym, umiał być i lek- 
kim: między mądremi, Filozofem; między dzieć 
ćmi, dziecięciem. 
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liko teraz zwyczay ieft u nafzych 
aneczników, których ów wykręca: 
dy w tancu fkład i krok, brżydkim 
bokazuie być niewieściucheń, ale 
fztałtem i modelem ftarożytnych 
ludzi, którzy tak męfko i poważnie 
Pląfżą i wefelą fię, iżby fię, niepo- 
Wftydzili oka naygłównieyfzego nież 
Przyjaciela. (e) Darmo, trzeba {o+ 
ie folgę nieiaką i rózrywkę uczy: 
Nić, iżbyśmiy, pokrzepiwfzy fię, tym 


NN 


(e) Folgę fobie i rozrywkę nie iaką uczynić po pra- 
Cy, któraby odpoczynkiem była, po pracy, 4 oraz 
przygotowaniem fię do pracy, chwalebno i potrze- 
bno ieft. Seneka na tym mieyfcu mowi o wiel- 
kich i pracowitych ludziach, którzy iako naywię- 

'cey rozumem praguią_ ( á to ieft praca iako nay- 

tzlądhetoieyłża, tak też nayciężfza ) tak też rozu» 

mnie próżnuią. Dokładnie otey rzeczy w rozmo» 
wie; iż o próżnowanii abo o drobnych zabawach 
ludzi wielkich pifze Xiąże Staniiław Lubomirfki 

Marfzałek Wielki Koronny: Oto'nie które tylko 

zdania iego tu fię przywodzą: Prszystcyne, mówł 

on, próźnówaznie zowie fig zabawa ludzka bez 
występku do ukontentowania wmystu [wego obrd- 
cona. Jef niemnieysza dofkonatość, umieć pięktie 
próżnować. Nie ifi człowiek marmurem; musi 
fobie pofogować. Wielcy t znaczki ludzie, kiedy 
Pięknie próźnnią, gotuią fię mądrze pracować; 
Saft $w.prożnowaniu fwoia rojiropność, Nie wfzye 
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żywiey około prać i zabaw fię fwych 
krzątali. Jakó na żyżney roli Coro- 
czna fieyba wyfila ią i niepłodną 
czyni, tak prace fkorość i poryw+ 
cżość ducha wątlą i wycięczaią. jes 
śli fię niewyfilamy, ale miernie pra= 
ce rozrywkami przeplatamy, tedy 
coraż nowych fił nabieramy. Z nies 
przerwanego natężenia prać rodzi 
fig nieiakaś tępość i opiefzałość. 
A niby do gry i rozrywek taka chuć 
ludzi pórywała, gdyby przyrodżo= 
nćgo iakiegoś ukonteńtowania W fos 
bie nie miały, Ale przez ńniepomier: 


ńe onych Używanie, całą moc fwą 
inaylepfże przymioty dufza traci. 


| nan EEEE 


Jcy, co próżnnią, nic nie robią; iednych robotą niż 
waży więcey nad próźnowanie, á drugich pro- 
źnowónie więcey fpratot, niż innych naywiększą 
tefilność; Ja drudzy, co fkacząc umiti rządzić, & 
drudzy i fkakać i rządzić mie umietą. Przyftoi 
iednak i należy każdemu takiemi Tozrywkatni 
przeplatać prace fwe i zabawy, iżby przyftoyną ; 
iako:czytamy o Scypionie, zabawę na próżnowa- 
nie czyli rozrywkę fobie obierał; á to tak, iżby o= 
raz nigdy powinności fwey nie omiefzkał, 
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Tak fen do pokrzepienia człeka po 
trudach wielce potrzebny ieft, lecz 
gdy ż fwey miary wynidzie,a na dzień 
inocfię przeciągnie, rychło fię śmier- 
ci dofp'fz. Wielka to ieft różnica, põ- 
zwolić fobie nieco, a wylać fię. Nie 
darmo prawodawcy uroczyfte dni ù- 
ftanowili ku rozwefeleniu luda: po- 
czytali oni to za jedyny Śrzodek ú- 


"miarkowania prac i zabaw ludzkich. 


Nawet owi wielcy; iakem iuż powie- 
dział; mężowie, niektóry dzień ieden 
wmiefiącu,drudzy każdego dniaprzy 
zabawach fwych niektóre godziny 
rozrywkom wyzhaczali: iako to io 
Pollionie przefławnym Oratorze po- 
wzięliśmy, który żadney zabawy za 
godzinę dziefiątą nieprzeciągał; ná- 
wet po, wypłynieniu tey godziny li- 
ftów czytać niechciał, iżby nówey 
pracy i trofki fobie nie przyczyniły 
gdyż po trudach cało-dziennych czas 
wieczórnydwugodzinny jedynie roż- 


rywce i fpoczynkowi oddawać po- 
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ftanowił. Niektórzy wśrzód dnia 
prace fwe przerywali , a po połu= 
dniu pomnieyfze zabawy przedfię- 
brali. Przodkowie też nafi, aby po 
„godzinie dziefiątey nic nowego ra- 
dzie niepodmykano, zakazali. Mie- 
dzy żołnierzmi wartę coraz odmie= 
niaią, a ci, co zwyprawy iakiey po- 
wracaią, w nocy iuż na ftraży nie- 
ftoią. Trzeba fobie nieco pozwolić, 
trzeba niekiedy po pracach wyt- 
chnąć, a ftanie ci to za dobry po- 
fiłek. Trzeba drugdy użyć przecha- 
dzki, aby wśrzód wypogodzonego 
nieba na wolnym powietrzu duch 
orzeźwiał. Niekiedy przeiażdżka i 
podróż iodrhiana mieyfea, poczoftka 
i napdy człeka orzeźwia. Czafem 
niezawadzi i podpić, nie tak atoli, 
iżby nas pijańftwo zatopiło, ale iż- 
by nieco rozwefeliło. _ Rozpłafza 
bowiem trofki wino w czas i miarę 
użyte, i z famey głębi one wyrufza. 
Bachus nie dla tego wolny nazwany, 
że przy winie, którego on ieft wy- 
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naleźcą, wolnie rozprawiaią, ale iż 
Uwalnia umyfł od trolk i kłopotu, a 
Umacnia go, orzeźwia i oŚmiela na 
Wizyftkie trudności. Ale iako wol- 
ość tak i wino w fwey mierze igra- 
Nicach fie trzymać powinno. O:So- 
lononie i Arceffilawie powiędają, że 
fię w. wino puścili. (f) A Katonowi 
pijańftwo zarzucono: ale ten, któ- 
ry mu to zarzucał, prędzeyby wy- 
ftępk>wi temu chwały i fzacunku 
dodał, niżeli go onym zelżyć i znie- 
ważyć potrafił. To pewna, iż tako- 
wego trunku częfto używać nie 
trzeba,iżby we zwyczay inałog nie 


= 


pofzedł, ale też: czafem wypogodzić 
umyfł i rozwefelić, a ponurą trzeź- 


Wwość nieco na ftronę uchylić nieza- 
X2 
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CE) Prawda, iż fię w wino puścili, ale rozumnw nim 
nie zatopili; i Kato tego napoiu używał, i inni, 
ale w mierze i granicach, iako nóci nafz Kocha- 
nowfki. 

Pijali przedtym i Filozofowie, 
Aprzedfię mieli /pelna rozum w głowie. 

Niechże ci od nich dla fię obrony. niezafięgiwaią, o 
których tenże rymopis na innym mieyfcu „nóci, 

Jtakwetbie rozumu po trzeźwiu nie wiele, 
A ofłatek chcą zalać wtomiie wefele, 


wadzi. Jeśli bowiem wierzómy Poee 


cie Greckiemu, toć niekiedy 'i po» , 


fzaleć miło, [Jeśli Platonowi; toć beż 
owego fzumu i fzalonego nie iako 


zapału, trudno fię w gronie wierfzos 


pifów potmieścić. Jeśli (g) Ariftote: 
lefowie, toć żaden wielki dowcip 
bez przyfady fzaleńftwa nie był. Zai- 
fte nie potrafi nikt wfpaniale i do: 
wcipniey nad innych mówić, chyba 
w takowym zapale. Kiedy owemi 
zwyczaynemi i pofpolitemi rzeczami 
człek pogardzi, a duch go nieiakiś, 
że takrzekę, w górę wyniefie, w ten 
czas poczynamówić nad ludzie. Pó. 
ki przy fobie ieft, póty niemoże do% 
fięgnąć rzeczy trudnychi wyfokich. 
Niech odeydzie odfiebie i wyleci; a 
razem rozum, przewodnika fwego 
tam z fobą uniefie, dokądby famieden 
niepoważył fię wftąpić, 


m nnn 


Cg) Ninieyfzych czafów to zdanie w Ayiftotelefia 
nie naydnie fig; jedno, że doWcipnj ludzie, i ci, któ- 
rzy w naukach są żamotzen), Kofpolicie bywają 
umorn melańkolicznego. 
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_ Mafz tedy, kochany Serenie, co 
CIĘ w fpokoyności utrzymać , co 
ĉi ją przywrócić, co wdzieraiącym 
Ię zbrodniom odpór dać może. 
iedz iednak o tym, iż ci to wfzyt- 
ko na małey będzie pomocy do za- 
chowania tey tak kruchey i wątłey 
tzęczy, ieśli pilney ftraży i dozoru 
nad fobą mieć nie będziefz. 


DÓW 


SENEKI. 
„DO SERENA 


O STAŁOŚCI MĄDREGO 
I CZYLI, 
NA ONEKA, M DREGO POKRZY- 
NIE NIE 
K S I PADA. 


ĘGA JEDNA. 


ROZDZIAŁ 1 


= 


Nie od rzeczy powiem, móy 
Serenie, iż taka zacho- 

= dziróżnica miedzy Stoi- 

kami, a Filozofami innemi, iaka 
miedzy niewiaftami i męfzczyzna- 
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mi; ponieważ wtowarzyftwie ludz- 
kim w równi zoftaią: lecz pierwfzym 
powolność i pofłufzeńftwo, drugim 
Tządi władza barźiey przyzwoita 
ieft, InniFilozofowie miękko i pieść- 
liwie fię obchodzą, właśnie, iak do- 
mowi iznaiomi Lekarze fchorzałych 
fwych Panów leczą, nie iak nayle- 
piey i nayrychley , ale iak nayo- 
ftróżniey inaywygodniey. Nafi zaŚ 
Stoicy odważnie w drogę fię za- 
pufzczaią: nie dbaią oto, wygodnali 
ona i wefoła ieft idącym, ale iżby 
nas iak nayrychley z padołu tego 
wydzwignęła, i na ów wyniofły 
wierzchołek wprowadziła , który 


' tak od wfzelkich pocifków uftronił, 


iż z natarczywości i naiazdów F'or- 
tuny beśpiecznie Żartuie. Aliści 
chropawemi i przykremi nas ściefz- 
kami prowadzą. Cóż to, chcefzli 
równiną ubiec gdrę? Lecz ani tak 
barzo przykre i przepaścifte fą dro- 
gi,. iako niektórzy dumaią. Boć 
z przodku tylko fę kamienifte, gó- 
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rzyfte i iakoby bezdrożne: nakfztałt 
owych, które z dala patrzącym, już 
przerwane, już fpoione zdadzą fię, 
ponieważ fama odległość mieyfca 
wzrok myli: tóż bliżey przychodzą- 
cym, te, które omyłka oczww kupę 
zebrała, powoli fię rozftępne i roz. 
dwoione ukazuiąż a owe zaś, które 
zdaleka przerwy i przepaści wyra: 
żały, za zbliżeniem fię, dość fą pos 
chodzifte i do weyścia nie trudne. 
Niedawnemi cząfy, gdy wzmian+ 
kowano Katona, ty ( iako żadney 
niegodziwości cierpieć nie możefz ) 
barzoś fię na to oburzył: że wiek 
ów nie znał i fzacować nieumiał Ka- 
toną, kiedy go owych Pompeiufzdw 
i Cezarów (a) daleko przewyżfza+ 


(a) Przewyżfzył Kato Cezara i Pompeiufza cnot 
iprzyftoynym życiem, toż miłością Oyczyzny i 
dobra pofpolitego. A chociaż zda fię, że Cezaę 
i Pompeiufz. niekiedy o dobro pofpolite gardło» 
wali, iednakźe nie do końca, ktemu zawyfze łącząc 
dobro pofpolite z prywatą; a gdy to dwoie pa- 
godzić niemogli, tedy pod imieniem dobra pofpo- 
litego, prywacie dogadzaiąc, Qyczyznę gubili, 
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lącego. niżey famego (b) Watyniu- 
fza położył: i to też miałeś. za złe: 
że onemu, gdy fię mężnie opierał 


. niegodziwym prawom, (c) w. ra- 


dney izbie fzatę zdarto, tudziefz od 
owey kazalnicy, na którą był wftą- 
pił, aż do bramy Fabiańfkiey od lu- 
du poburzonego wleczony, złośli- 
we wrzałki, plwania i rozmaite zel- 
żywości bezrozumņego motłochu 
ponofił. Na ten czas odpowiedzia- 
łem ci, że z ftrony Rzeczypofpoli- 
tey fłufznie cię to obraża, którą iuż 
Klodiufz, iuż Watyniufz i każdy 


nm w nn, 


Opak Kato: zdawał fię on zapominać o fobie, gdy 
fzło o dobro pofpolite í 

(b) Watinius człek przebrzydły z poftawy i obym 
czaiów, którego dobrze wykłufał Cycero; 3 taką 
my u pofpólftwa ziednał nienawiść, iż imie iego 
pofzło w przyfłowie: Odium Matinianum. Ten 
człek tak haniebny, przecież ubiegł zacnego Kato= 
na do Pretury. A í 

(e) Czy pod ten czas; gdy fię przeciwił Metellowi 
Trybunowi , który wzywał Pompeiufza z woy» 
fkiem do Wfoch; czyli też, gdy fię opierał Ceza- 
rowi względem podziału roli w Kampanii; taką 
zelżywość Katonowi wyrządzono, dóyść trudno. 
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naygorfzy zbrodzień przedawał; a 
tego, ślepą chciwością zmatnieni, 
nieznali, iż onę przedaląc, i fiebie 
oraz przedawali, 


ROZDZIAŁ IŁ 


Ofięzaś tycze Katona, radziłem 

ci, abyś zupełnie był ufpokoio- 

ny, maiąc za to, że Kato za dofko- 
nalfzy nierównie wzór mądrego czło« 
wieka ieft nam wyftawiony, niżli 
przefzłych wieków był (d) Uliffes t 
Herkules. T ych bowiem Stoikowie 


nafi głofili być mądremi, żadną pra- 
cą nieftrudzonemi, rofkofzy wzgar- 
dzicielami,ziem wfzyfikichzwycięż- 
cami. Kato nie darł kuty z zwie- 
rzęty, które płafzać i ścigać łow= 
czym tylko i chłopftwu przyftoi: ani 


Ca) Uliffes fiawny u Homera mąż, którego niety]- 
ko wielce cierpliwym, ale teź nie wzruszonym u= 
czynił. - Meftwo też i nieuftrafzona odwaga Her- 
kulefa, którego fobie ofobliwie Cynicy za wzór 
śnęftwa i ftałości wyftawowali, temu chyba tayna: 
ieft, który, iako łacińfkie niefie Przyfłowie : ani 
Ezopa nawet wartowat, 
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poczwary ogniem i mieczem. fprzą- 
tał; ani też na owe trafił czafy, któ- 
rych temu nawet wiarę dawano, że 
na iednego człeka ramieniu Niebo fię 
wfpiera, lecz: kiedy odrzuciwizy 
onę dawną lekkowierność, do zna- 
cznego wiek przyfzedł połoru i 
wiadomości: wtedy on wypowie- 
dziawfzy woynę przepychowi wielo- 
rako fzkodliwemu i niefytey pano- 
wania chciwości, którą Świat cały 
(ej, na trzech podzielony naiycić 
nie mogł, także zbrodniom obywa- 
telów na wfze złe rozchełzanych i 
włafnym fię ciężarem przywałaią- 
cych, ftanął ieden niedftrafzonym 
fercem i walącą fię Rzecz-pofpolitą 
ftrudzoną ręką , ile iedno mógł , 


A PYA —n nA 


(e) Przez tych trzech rozumie Autor, Cezara, Poma 
peiufza i Krafa ( Fafa tribus Dominis commu- 
nis Roma: Lucanus) ktbrych świat nafycić nies 
mógł; owfzem za uprzątnidniem Kraffa, i: dwuch 
pomieścić niepotrafił. . 

~ ~ Populique potentis. 
Que mare, qua terras, quæ totum pofidet orbem 
non cæpit Fortuna duos, + * == 


348 -- d.Ą.SENEKI 

wipierał; aż też oderwany czyli po- 
trącony -wefpół z długoutrzymýwa- 
nym gmachem upadł, a tak razem 
to dwoie obalone ieft, co bez niego- 
dziwości rozdzielone być nie mogła. 
Ani bowiem dłużey żył Kato, niźli 
wolność; ani też wolność dłużey, 
Kiżli Kato. Temu więcczłowiękowi > 
mniemafzli, że mogło krzywdę ia- 
ką uczynić pofpólftwo przez: odię- 
cie Pretury i zdarcie fzaty? przez 
uplwanie owey to doftoyney twa- 
rzy iegoć Wiedź ó tym, że mądry 
zawize w fobie zoftaie befpięczny”i 


tak na wfzyftkie. Przygody otwat- 
dniały (£); iż żadna doń, krzywda 


i zelżywość, przebić fię nie może, 


ROZDZIAŁ III. 


A" zdami fię, że cię widzę w gnie- 
Wie i zapale prawie wykrzyku. 


————— e wn 


(f) Stoickie to ieft zdąnie, które z pierwfzego niea 
iako weyrzenia więcey PD niż wfpaniałości 
w fobie mieć zdaie fię. 1 dla tego fam Autor ie 


ułatwią ina zarzuty odpowiadaj í 
lina zi y i 
za ąc, z onego ję 


~ 
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lącego: I toć to ieft, co wafzym 
Stoickim prawidłom niemało powagi 
uymuie! Wielkie rzeczy obiecuiecie; 


, których ani pożądać, ani onym wież 


rzyć nawet można. Toż mi wielką 
także rzecz powiedzieliście, kiedy= 
Ście twierdzili, iż mądry nie ieft u- 
bogim, chociaż nie przeczyłliście te- 
mu, iż mu częftokroć fchodzi na po- 
fługaczu, na fukni, na miefżkaniu, 
na pokarmie: tak Kkiedyście twier- 
dzili,iż mądry od rozumu nieodcho+ 
dzi, nieprzeczyliście temu, iż dru- 
gdy może fię zapamiętywać, i nie- 
iakieś zdróżne owa mówić, i to 
czynić, do czego fama choroba znie- 
woli: tak, kiedyście twierdzili, iż 
żaden mądry nie ieft niewolnikiem, 
nie przecżyliście temu, iż może być 
zaprzedany, iż mufi rozkazy Pań: 
fkie wypełniać, ipofługi niewólnicze 
odprawiać. A zatym, co wy z wy» 
ftawną twarzą fdumą rozprawiacie, 
to z innemi najednoż wychodzi, pod 
iúnym tylko nażwifkiem, I w tym 
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coś mi fię podobnego ochapia; «co 
na pierwfze weyzrzenie nadobne i 
wfpaniałe być fię.widzi; że mądry, 
iakoby ani krzywdzie, ani zelżywo= 
Ści iakiey nigdy niepodlega. Bo co 
innego ieft mówić tak: mądry za nic 
fobie waży krzywdy; a co innego: 
mądry krzywdzie niepodlega. Jeśli 
mówifz, że fpokoynymumyfłem onę 
przyimuie,tedy nic nid manad ludzie, 
Rzecz zwyczayna: ieft to cierpli- 
wość „ którey fię uczemy długim 
znafzaniem krzywd i przeciwności. 
Co ieśli twierdzifz, że mu żaden 
nigdy krzywdy nieuczyni, to ieft: 
Że fię gokrzywdzićniktniepoważy: 
tedy rzucam wizyftko, a Stoikiem 
zoftaie. 

Na to tak odpowiadam: ia mądre- 
go nie pozorną tylko fòw okrafą zdo» 
bić przedfięwziąłem, ale na: takim 
go mieyfcu rzeczywiście ofadzić, do 
którego żadne pokrzywdzenie przy» 
ftępu nie miałoby. Ato i ik? Toć nikt 
niepodrażni, niktnienagabnie? Nies 
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mafz w całym przyrodzeniu nic 
tak świętego „ czegoby Święto» 
kradzko zgwałcić nie można : 
lecz rzeczy Boże nie w mnieyfzym 
dla tego są poważeniu, że fię kto 
Nayduie taki, który nawet na wyfo- 
kość okiem niepoścignioną poftrza- 
ły wypufzcza. Nie to ia zowię nie- 
zranione, w Co nie ftrzelaią „ ale 
w. co obraźliwie ugodzić niemogą. 
Pod takowym znamieniem i cechą 
wyftawuię ci mądrego.  Zaż wąt- 
pliwości iakiey podlega, że o tego 
file pewnieyfzemi iefteśmy, który 
fię pokonać nie dał, niźli owego, któ- 
ty fię z nikim nie mocowałł boć to 
iawno ieft, iż o file iefzcze niedo« 
Świadczoney nic pewnego tufzyć 
niemożemy: lecz to mi to fiła, kta- 
ra wfzytkim natarczywościom dziel- 
nie odpor daie. Wiedzże, iż tenFi- 
lozof, któremu pokrzywdzenie nie- 
fzkodzi, nierównie lepfzego przyro- 
dzenia jeft, niżli òw, któremu nikt 
krzywdy: niewyrządza. Nie tego 


Za O EE RR 
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ja poczytam za mężnego Rycerza, 


który pośrzod gnuśnego ludu do- | 


brego bytu i wczafów zażywa; lecz, 
którego ani woyna ofłabić, ani pote- 
ga nieprzyiacioł zaftrafzyć niepo- 
trafi. "W takim więc rozumieniu 
mam Filozofa za nieukrzywdzone- 
go. Przeto nicto niema, że tak wie- 
le nań pocifków wyftrzelaią, po» 
nieważ w fobie ieft hartowny inie- 
przebity. Jako w niektórych ka- 


, Mieniach twardości nayhartowniey- 


fzym żelazem pożyć niepodobna : 
jako diamentu, ani rozciąc, ani roze 
tłuc, ani zetrzeć niemożna, wfzyt= 
ko, co weń uderza, tęgością fwa te= 
pi: iako niektóre ogniem nawet 
ftrawione być niemogą, owfzem fię 
nim hartnią: iako wyniofłe fkały 
morże rozdzieraią, a na fobie śladu 
nawet z owych burzliwych i przez 
tyle wieków uderzaiących wałów 
nieukazuią; tak umyfł mądrego fta« 
ły ieft i tyle fił maiący; iż na kfztałt 
owęgo, com wpodobieńftyie przy” 
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Wiódł, beśpieczen od krzywdy zo- 
ale. 


ROZDZIAŁ IV. 


Ço: tedy? to fię iuż żaden nie- 
naydzie, któryby fię ważył 
rzywdę uczynić mądremu? odwa* 
ży fię, ale ona go niefięgnie. Daley 
on bowiem od wfzelkiego nagabania 
odfadzony ieft, niżliby fzkodliwa 
toc iaka fiły fwe nań wywrzeć mo+ 
gta. Nawet gdyby fię owi przemoż- 
Ni, wyfoko poftawieni,' a dla zgod- 
ley powolności poddanych wielo= 
Władni fzkodzić mu pokufiliz tedy tak 
ich wfzyftkie poftrzały póydą mimo 
mądrego, iako kule z armaty w zgde 
tę wypalone, które gdy fię z oczu 
zemkną, mimo Nieba zbaczaią. Co 
tozumiefz, kiedy ów głupi Król(g) 
"R >, 


M z ——=—— nn 


Cg) Król Xerxes, o którym Valeriis powiada, fż 
„ Wielowładny był na morzu i na lądzie, anie Pag 
ludziom był firafzny, ale famemu Neptunowikay- 
danami, a Niebu zaćmieniem groził; Dla tey teź 
wyniofłości tak ge podło wfpomina tu Autor s 
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mnóftwem - ftrzał wypufzczonych 
dzień zaćmił, fięgła-liby też iedna 
znich fłońcać Abo mógłże rzucone” 
mi na głębią kotwicami Neptuna 
dófięść? Jako Niebu i fłońcu niefzko” 
dzi, Że fię kto nań z motyką pory” 
wa,iako niefzkodziBóftwu,żeświąt* 
nice burzą, abo pofągi ulewaią, tak 
wfzyftkie zuchwale, złośliwie,- du” 
mnie na przeciw mądremu czynio* 
ne zamachy, na wiatr idą. Ale tak 
zlepfzym byłoby, gdyby niebyłoni* 
kogo, któryby chciał nawet czynić 
krzywdę. - Zyczyfz rzeczy nader 


trudney narodowiłudzkiemu, toieft: 
niewinności. Lecz krzywdy: ni ko* 
mu nie czynić do tych należy, któe 
rzy maią wolą czynić, nie zaś do 


wmn eć 


Jakoż rzeczywiście przyfzedł do wielkiey podłości | 


{chociaż fama pychai”wynieftość Z fiebie podło” 
ścią ieft) Xeřxes Kròt Perfki powiada Juftynus > 
przed tym ieden firach narodów niefzczęśliwie gh- 
prawiw/zy w Grecyi woyr£ > % fwoich.do wzgkr” 
dy przy[zedi. Artabanus Starofia nadzieją [A 
tru pobudzony z fiedmią Synami fwemi wfe? 

wwieczor.na pałac, A Zakiwfzy  Xerzefa na DY” 
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Owych, którzy na uczynione fobie, 
ezbólnemi i nie czułemi fą. Owizem 
Mądrość podobno. barziey moc fwo= 
łę i dzielność ukazuie, gdy pośrzód 
Tozlicznych natarczywości. w peł- 
dym zoftaie pokoiu. Boć i waleczno= 
Ści Hetmana naywiękfzym ieft do- 
Wodem i zafzczytem beŚśpieczna fpo- 
koyność wśrzód ziemi. nieprzyia: 
Cielfkiey. 

Rozftrzygnimy, ieśli cifię zda, Se- 
tenie; krzywdę od zełżywości, Bos 
Wiem pierwfze z przyrodzeniacięż- 
fze ieft,drugie lżeyfzezaiedno pieśćli= 
wym ciężkie; gdyż przez nie nie tak 
bywaią rażeni, iako raczeyurażanie 
lednakże taka ieft w umyfłach ludze 
kich przewrótność i płochość, iż nie- 
którzy nic dla fię dotkliwfzego niepe- 
Czytaią. Tak naydziefż fugę- nieje- 
dnego, który woli wziąć chłoftę , 
A Żuki: 


ny iego Bad rzeciwne fzedt zdrAAĄ, LECZ 
ften wktótce. AC tość fwą i okrucieńftwo fpra» 
Wiedliwie życiem przypiacii. JA/ 10 Afiędze 3. 
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niźli policzek: naydziefz i takiego, 
któremu znośnieyfza być widzi fię 
śmierć i bicze, niźli zelżywe fłowa. 
Dotakiegośmy bałamuctwainikcze= 
mności przyfzli, iż nie famą tylko 
boleścią, ale famym boleści podey= 
rzeniem dręczemy fię, na kfztałt 
chłopiąt, których dość przeftrachu 


nabawia lada cień, abo ofoby iakiey . 


niepocześność, lub twarzy fzpet- 
ność:łzy nawet onym wycilkaią by- 
le fłowa iakie ufzom przycierpkie, 
porufzanie palców, i inne, od któ: 
rych niebaczni z nieiakieyś obłędli* 
wey potywczości ftronią. 


ROZDZIAŁ V: 


KSS na to iedynie gali, iżby 

człeka złego nabawiła: złemu 
zaś mądrość naymnieyfzego wftępu 
niepozwala: gdyż u niey iedynie 
złym ieft fprofność , Która. wniść 
tam, gdzie fię cnota rozgościła, nie 
może. -Zatymkrzywda do mądrego 
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Przyftępu nie ma. Jeśli bowiem 
rzywda ieft złego iakiego cierpie- 
diem, a mądry nic złego nie cierpi, 
toć żadna krzywda mądrego nieob- 
chodzi. Każda krzywda ieft umniey= 
fzeniem tego, którego fię dotycze, 
ani może kto krzywdę ponieść bez 
umnieyfzenia takiego, abo godności, 
abo zdrowia, abo rzeczy iakich- ze» 
Wwnętrznych. Mądry zaś nic utracić 
nie może: wfzyftek fkład nofi w fo- 
bie, niczego fortunie niepowierza; 
dobra fwe ma wcałości, rad przefta- 
iąc na cnocie, która przypadkowych 
bynaymniey nie potrzebuie, I prze- 
to niemi, ani pomnożona,ani zmniży: 
fzona być nie może: bo co pełności 
fwey doydzie, przybytku nie zna. 
Fortuna nic nam nie wydrze, iedno, 
co dała: cnoty nie daie, toć inie od- 
biera. Jeft ona wolna, nie zgwałci- 
fta, niewzrufzona, tak na wfzyftkie 
przypadki zhartowana, iż nie tylko 
przełomiona, lecz ani nachylona być 


"może. Na okropne wyprawy i wi- 
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doki Śmiałym pogląda okiem, ną 
twarzy też naymnieyfzey niepoka: 
zuie odmiany, czyli mu co przykre- 
go, czyli wdzięcznego w oczach fta». 
nie. A tak nic nieutraci, częgoby 
mógł czuć utratę. Przy. famey- bo- 
wiem fżczegułnie dzierżawie cnoty: 
zofłaie, z którey go wyrufżyć nie- 
inóżna. Innych iakby pożyczonych 
używa: kto za$tak barzo dba outratę 
cudzego? Cb ięśli krzywda niemą 
przyftępu do tych rzeczy, które fą 
właściwe mądrego ; boć cnotą wa» 
rownie ftóią; toć nikt mądremu 


krzywdy wyrządzić nie może. (h) 


Enz EA 


Ch) Megara miafto w Grecyi, teraz. Megro, abo Mz» 
<arino w Liwadyi w Turcyi Europeyfkiey, dwa 
razy wzięte to było za życia tego fławnego Filo- 
zofa zawfze z zaletą i fiawą, iego nie porufzone 
ftałości. Naprzód opanował ie Ptofomeńs Soterz 
aże zawfze, iako to. nam cała ftarożythość poka- 
zuie; ludzi mądrych wielce fzacowano i poważa- 
no; chciał też, i onz owego fzacunku, Stilpona 
pieniędzmi i proźbą, ( acz go miał w ręku ) nakło- 
nić, iżby z nim do Egiptu pofzedi: lecz Stilpo ni- 
<zym fię nakłonić nie dał,iwolał w utrapigney Qy- 
<zyznie zofłać i iey fłóżyć, niżeli dla wygody i 
prywaty fwey do obcego udać fie narodu, Pox 
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Megarę miafto wziął. Demetriufz, 
któremu nazwifko było Philocertes; 
od tego fpytany Stilpon Filozof, i- 


, zaliby czego nie poftradałć nic pra: 


Wiz: bo wfzyfiko co mego iefi, mam przy 
fobie. Chociaż i dziedzietwo iego na 
łap pofzło i córki pobrał nieprzyia- 
ciel, i z Qyczyzny ge wygnał, on 
atoli zwycięftwo mu. wybił: i po 
wziętym. mieście, tym fię oświad+ 
czył, i nie. tylko niezna fię byćzwy* 
ciężonym, lecz nawet ani pokrzy: 
wdzonym. Miał bowiem przy fobie 
prawe dobra, które fię żadnych na» 


m 
gap a TZ 


wtórnie-doby] miafta Megary ri Demetryulz, 
który wiadomość powziąwfzy aitak, zacnym mę 
žu, dom iego zachować, i wfzyftkie rzeczy pd 

fości mu przywrócić kazał. Przeftrzeżony = 
pon, aby rzeczy fwe, które mu wzięto, na pi nią 
podał, odpowiedział: Co mego bylo: z tegom nic > 
utracił: nikt minie wziął mey natki ; TEET 
snieiętności przy mnie zofłały. To 6 nim $ 51 
czy Diogenes: Te zaś fłowa, które tu D patie 
Seneka barziey przypadają do powieści Pin 
któremu, gdy Oyczyznę iego Pržene zaiachał a 
przyjaciel, a każdy, iako w takim razie bywa: =o. 
mógł jzarwać, unofił; rzękł mu ktość a ty (5-746: 
pradi,'bo wjzytiko, (0 mego rejl, z fobą nojzę: 
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iazdów i gwałtów nie boią. Te zaś, | 


które w rozfypkę i plon pofzły, nie- 
poczytał za fwe włafne, ale zaprzy- 
chodniowe, i za fkinieniem Fortuny 
idące: przeto też do nich, iako do 
obcych, ferca nie przykładał. Wfzyt- 
kich bowiem dóbr zewnątrz do nas 
przybywaiących, ślifka ieft nader i 
cale nie pewna dzierżawa. Zważże 
teraz, izaliby mu złodziey, abo po- 
twarca, abo możnieyfzy fąfiad, abo 
bogacz bezdzietny w ftarości wielo+ 
władnie sobie poftępuiący mógł 
krzywdę iakqą uczynić, któremu 
woyna i nieprzyjącje] w dobywaniu 


miaft biegły, nie zgoła wydrzeć nie 


mógł. Pośrzód . błyfzczących ze 
wfzech ftron mieczów i zgiełkuplon- 
druiącego Żołnierza; pośrzód poża- 
ru i krwawey porażki dobytego 
fzturmem miafta, pośrzod walących 


fię z grzmotem na bogi fwoie Ko- | 


Ściołów, ieden człowiek miał pokóy. 


Nie mafz tedy, ża co byś obietnicę | 
mą poczytał za zuchwałą, którey; 
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Jeśli ja mało u ciebie naydnię wiary, 
rękoymię poftawię. Ledwie bowiem 
Wierzyfz, iżby człowiek na taką fta- 
łość i wfpaniałość umyfłu mógł fię 
zdóbyć; lecz edż, gdy taki fię nay- 
dzie, który na iaw wynidzie i rze» 
cze: 

ROZDZIAŁ VI. 


N le widzę, dla czegobyś wątpił, 
izali człowiek wyżey. nad bieg 
przyrodzenia ludzkiego może po- 
ftąpić; na boleści, utraty, rany, na 
zgiełk i wrzawę pod bokiem, beś- 
piecznie poglądać : przeciwności 
fpokoynie, a pomyślności fkromnie 
przyimować: ani owym kroku uftę- 
pować, ani tym też barzo ufać : 
wśrzód rozlicznych odmian iedna- ` 
kim zawfze zoftawaćzani całego fie- 
bie poczytać za fiebie, lecz dufzę ie- 
dynie, która człowieka zacnieyfzą 
częścią ieftf Otóż fam wam dowio- 
dę, że chociaż pod tym tak wielu 
miaft burzycielem, fame mury kołae - 
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taniem. taranów zoftaią zburzone, 
wyfokie wieże podkopy itaiemnemi 
rowami znagła obalone, równaiące 


fię naywyżfzym twierdzom groble. 


wyfypanez jednakże żadne takie na» 
rzędzia i tarany wynaleśćfię nie mo- 
gą, któreby dobrze ugruntowany 
umyfł wzrufzyć mogły. Wydoby» 
łem fię z rozwalin domu i z pożaru 
gęftego, a przez płomienie. i krew 
potokiem fię leiącą ufzedłem. -Córki 
moie, prócz powfzechney klęfki, je» 
Śli iefzcze na coś gorfzego nie przy- 


fżły, nie wiem. Pozoftałem fam je- ` 


den w podefzłym wieku, w którym 
to wfzyltko około fiebie widzę , co 
tylko nieprzyiacieliki miecz zadaie; 
wyznać: iednak mufzę, że dochod 
mòy cały inienarufzony. To mam 
w mey dzierżawie, cokolwiek mia- 
łem fwego. Nie mafz'cale, dla czego- 
byś, mię zwyciężonym, a fiebie 
zwyciężcą być mienił. Fortuna ie- 
no twoia zwoiowała moię.. Zatym 
owe kadukiem nabyte dobra i Pana 
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Coraz od biegaiące, gdzie fię podzia* 
ły, nie wiem: cofię zaś tycze mych 
włafnych, te są i będą przy mnie, 
Utracili bogacze fwe maiątki; lubie- 
Żni poftradali bezwftydne miłości, i 
wielkim nakładem; bo. utratą wity« 
du i poczciwości, ukochane nierzą- 
dnice; Pyfzni pozbyli dworów i 
wfpaniałych gmachów i mieyfca na 
popełnienie iawnych zbrodniów o- 
brane. Lichwiarze utracili fwoie 
fpifki, zktórych łakomftwo fię cie- 
fząc, bogactwa, fobie roi : ja zaś 
wfzyftko mam w fwey całości i zu- 
pełności. Przęto tych fię baday, i- 
zaliby czego nie poftradali, którzy 
płaczą, kwilą fię; którzy dla pienięe 
dzy na oftre Żelaza lecą, którzy od 
nieprzyiaciela z pełnemi rękoma u- 
ciekaią. Ty zaś miey za to, Sere- 
nie iż ów dofkonały, pełen cnot i 
przymiotów nic zgoła nietraci. Do= 
bra iego mocnemi i nie dobytemi 

wały opafane 53. Nie kładź z niemi, 

"y porównaniu Babilońfkie myry , 
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przez ktore wfzedł Alexander , ani 
Karthaginy abo Numancyi wały (i) 


iednego człowieka ręką dobyte, ani | 


też Kapitolium i zamek: maią bo- 
wiem one wfzyftkie Ślad nieprzyia- 
cielfki. Owe zaś, które ftrzegą mą- 
drego od pożaru, obegnania, naiaz- 
du beśpiecznemi zoftawaią, nikomu 
wescia nie pozwalaią: wyfokie, nie- 
dobyte, na kfztałt bogów nie doftę- 
pne są. 
ROZDZIAŁ. VII. 


A” iakeś zwykł, możefz tu mó- 


wić, iż takiego Filozofa W ca- 
łym świecie naleść nie podobna. 
Wierzayże mi, iż go nie zmyślamy 
dla chełpliwego okazania rozumu 
ludzkiego,- ani pufzczamy wfpania- 
ły iakiś pozor rzeczy fałfzywey, 
lecz za iakiego go mamy, takiego 


A 


(i) Jednego człowieka ręka, to ieft: Scypiona d 
giego Afrykańfkiego, który te dorone SEa 
( gdyż fama Numancyadziewięcio-letne oblężenie 
wytrzymała) zburzył. 
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Wyftawiliśmy i wyftawiąć będziemy. 
Rzadko podobno, ba w długim pręe- 
ciągu wieków zaledwie fię taki nay- 
dzie; bo co ieft wielkiego, niepofpo- 
litego, nadzwyczaynego, to też 
rzadko fię kiedy urodzi. Jednakże 
daleko nie fzukaiąc, ten fam Kato, 
od którego wzmiankowania, cała fię 
tu rzecz nafza rozpoczęła, boię fię, 
iżby nad nafz wizerunk, który fobie 
wyftawiamy, wyżey coś nie pofzedł. 
Lecz my do fwego fię wróćmy. 

Wiemy, iż to, co obraża, filniey- 
fze być powinno nad to, co obraża* 
no bywa: otoż nie ieft mocnieyfza , 
nieprawość za cnotę: cóż zatym? 
toć mądry nie może być obrażon. 
Dkrzywdzić dobrego niktfię nie po- 
kufi, iedno zły,” boć miedzy dobre- 
mi zgoda i iedność pannie. Co, je- 
Śli obrażon być nie może, iedno fłab- 

fzy, zły zaś fłabfzy ieft, niżli dobry, 
a dobrym krzywdy fię obawiać nie 
potrzeba, chyba od ludzi różnych 
cale od fiebie; toć krzywda na mą- 
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drego cale nie przychodzi. W tym 
cię abowiem iuż przeftrzegać nie 


trzeba, iż nikt nie ieft dobrym, (k) | 


iedno mądry. Lecz. niefprawiedlie 
wie, rzeczefz, {kazů wydano nà Soa 
kratefa, a zatym krzywdę odniofł. 
Potrzeba, iżbyś mię tú dobrze wy- 
rozumiał: ja mam za to, iż to fię 
przydarzyć może, że kto z ftrony 
fwey uczyni mi krzywdę; a jam o- 
ney przecie nie poniofł; tak na przy: 
kład: zarwał kto ze wfi mojey rzecz 
iaką, fkłada onę w domu moim; on 
kradziefz popełnił, alem ja nic nieu- 


Ck) Jako zły i przewrótny człowiek nieieftmądry; 
boć gdy kto zle czyni, tym famym nie mądrze czy» 
ni; tak każdy dobry i cnotliwy ieft mądry, boć dos 


brze i cnotliwie żyć, jeft mądrze żyć. jaka mą- 
drość w ludziach nawet żadnemi nśukanii nie- 
przetartych naydować fię może, chociaż od nauk 
a umieiętności Światła i poloru nabiera, i uży» 
tecznieyfzą fię ftaie. W takowym rozumieńiu 
Starożytni Filozefowie mądrość brali i nie rozə 
dzielną od cnoty czynili, i do takiey fię Filozofii 
przykładali, Bodayby i tetaznieyfi mędrkowie 
rozdziału miedzy umiejętnością, a cnotą nie czy” 

nili, tedyby rzeczywiście; oraz dla fiebie iOyczy* 

*< gny pożytecznie mądremi byli, 
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traciły gdyż może kto być fzkodli- 
wym, chociaż nie zafzkodził. Podał 
mi kto truciznę, lecz ona za Zmie- 


fzaniem fię z innemi potrawami , 


oftrość i iad fwóy utraciła; ten daiąc 
mi truciznę, ftał ię winnym, cho 
ciaż mi nie zafzkodził. , Jako i ów 
nie mnieyieft zbóycą, którego poci- 
fku gruba fzata nie przepuściła. Tak 
ijnne wfzyftkie zbrodnie przed wy- 
pełnieniem i fkutkiem famym, co do 
winy wykonanei dopełnione fa. Nie- 
które fprawy takiego fą poftanowie- 
nia, i w tedy tak fię zfobą wiążą, iż 
Jednabez drugieybyćniermnoże. Po- 
każę, co mówię, iatwnie wprzyki- 
dzie: mogę nogami rufzać tak, iż. 
bym oraz nie bieżały bieżeć nie mo- 
zę, iżbym nogami nierilzał: mogę 
ww wodzie będąc nie pływać, jeśli pły* 
wam, nie mogę nie być w wodzie. 
takiego Więcporównania naftępu- 
je ito, o co Właśnie gra idzie: ie- 
$lim krzywdę poniofł, idzie za tym, 
jż pufiała mi być uczyntona, jeśk 
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mi jeft uczyniona, nie idzie konie: 
cznie zatym, iżem onę poniofł; mo- 
że fię bowiem co takiego przyda: 
rzyć, cokrzywdęuchyli. Jako wyciąg- 
gnioną iuż rękę trefunek zwrócić 
może; iako od poftrzału wypufzczo» 
nego mogę uftronić; tak i krzywdy, 
jakiebykolwiek one tam były, mo- 
Że rzecz iaka wftrącić, i w famym 
zapędzie przejąc tak, iż będzie uczy- 
niona, ale nie poniefiona. 


‘ROZDZIAŁ VIII. 


py" i to, iż nic niefprawie: 

dliwego fprawiedliwość cierpieć 
niemoże; bo fię przeciwne rzeczy 
z fobą nie fchodzą. Krzywda zaś 
nie może fię ftać fprawiedliwie, toć 
mądremu krzywda fię ftać niemoże. 
1 niemafz, przeczbyś fię temu dzi- 
wił, że nikt mądremu nie może 
krzywdy uczynić, (L) ani mu też co 

| "a P 


CI) Barziéy dumnie niż przyftoynie Stoicy 6 fobie 
rozumieli i mówili twierdząc, iż mądremu, na nis 
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Wyświadczyć; bo mądremu na ni» 
Czym nie ichodzi takim, toby mógł 
Wziąć w podarunku: a zły też zgoła 
hic mądremu dać nie może. Powie 
hien bowiem wprzód mieć, niżli dać: 
Nie m2 zaś nic takiego, nacoby fię łaa 
komił mądry. Nikt tedy mądremu 
ani w czym ulzkodzić, ani ufłużyć 
Może. Jako Boże ani pragną od nas 
być wfpomagane, ani mogą być od 
Ras obrażane: Mądry naybliżey fta» 
wa Boga, a wyłączywfzy Śmiertel: 
ność, (m) podobien Boga. On 
zawfze dó tego zmierżaiąc i dążąc, 
co ieft wfpaniałego, dobrze rozpo 
rządzonego, ftałego, w równey zaa 


——=————a m m A 
czym nie fchodzi, iż of Panem ieft wfzyftkiego, 
i tam daley. Boć ztąd fam Seneka /. >. de Benefe 
e.4. wynikaiące zarzuty ptzywodząc, z trudno- 
ścią fię *z nich wywodzi; i więcey W zbijaniu onych 
pokązvie fubtelności, niżeli grantowności. 

(m) Nie tytko żuchwale Stoicy mądrego czynili Bóż 
gu podobnym, ale, prócz. cząfu; równym, Sofo 
tempore, nidwi nainnym mieyfcu, /apiens a Deo 

~ difert . Błąd w tym był gruby Pogańfki ofadzo* 
ny na błędzie; bo, iako ludzi po śmierci czynili 
Bogami, fak też ludzi za Życia tównali Bogojti 
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wfze mierze idącego, beśpiecznego, 


miłego, iako dla powfzechnego do= 


bra urodzoriy, fobie i innym poży: 
teczny, nic podłego pragnąć nie bę= 
dzie, nio co fię nie zafmuci; który 
na rozumie wfparty, przez wfzyt= 
kie przygody ludzkie i przypadki 
śmiało i odważnie przeydzie. Zgoła 
nie ma, od kogoby poniófł krzywdę: 
a to, rozumiefzli, iż mówię, od czło- 
wieka tylko ?. otóż ani od fortuny 
nawet, którailekroć z cnotą w fzrane 
ki pofzła, nigdy iey placu nie do- 
trzymała. Jeśli owo oftateczne, za 
które nayfirowfze prawa daley fię- 
gnąć nie mogą, ani naygroźnieyfi 
Panowie maią więcey czym grozić: 
w którym i fortuna władzą fwoię 
utraca: równym i fpokoynym przyi- 
muiemy umyfłem, wiedząc, iż śmierć 
złym nieieft, atym barziey krzywdą 
jaką: toć tym fnadniey inne dolegli- 
wości zniefiemy, jako to: fzkody, 
bole, zelżenia, mieyfe odmiany, fie- 
roctwa, rozftania, które mądrego, 
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Chociażby wfzyftkie razem ofkoczy» 
y, nie pogrążą: tym barziey nie- 
tóre z nich fwym nagabaniem nie 
zafmucą. Co, jeśli: Fortuny nie 
przyiazney uprzykrzenia „mądry 
fkromnie znafza, tym fnadniey może 
nych Panów, których zna być iey 
narzędziem. 


ROZDZIAŁ IX, 


WST zatym tak wytrzymu- 

ie, jako tęgość źimy, iako nie= 
pogody, iako upały, choroby i inne 
przygody. A o żadnym tak nie fą- 
dzi: iżby co z rady i rozmylłu po» 
deymował; boć to jedno mądremu 
przyzwoito ieft. Innych zaś wfzyt= 
kich nie są to rady, ale zdrady, po- 
deyścia i popędliwości, które do 
trefunku należą. A wfzyftko, co 
trefunkowego ieft, to nas nie doty* 
ka. I to też chciey zważyć, iż, czym 
oni dołki pod nami kopią, to do po- 
krzywdzenia jedynie ich famych 

Za 
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przydać fię może: iako to podmóe 
wić ofkarżyciela, fpotwarzyć nie 
fłufznie , poburzyć na nas możniey» 
fżych, i to wfzyftko fporządzić, o 
co. języczne nayżźwawfze bywaią 
fpory. I to pokrzywdzenie częfto 
fię przydarza: jeśli komu zyfk iaki, 
abo nadgrodę długo łapaną prawie 
z rąk wydrą, jeśli kogo z niemałą 
pracą dopinane dziedzicewo minie, 


jeśli zyfkownego domu pozbawią, , 


Tego wfzyftkiegounika mądry, któe 
ry w życiu {wym nie zna, ani próż« 
ney nadziei, ani płochey boiaźni. 
Przyday'ito: iż krżywyda do nikogo 
nie przychodzi, iżby iakiego nań po- 
miefzania nie przywiodła: alić tego 
pomiefzania mądry nie zna, jako 
Mąż -ferca wfpaniałego, zawfze u- 
miarkowany w fobie, oraz w głębo- 
kiey i miłey zoftaiący fpokoyneści. 
Abowiem, jeśli go krzywda dotyka, 
tym famym miefza i poburza: Mig- 
dry zaś zgoła nie zna gniewu, który 
wznieca pozor krzyWdy ; inaczey 
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nie byłby wolen od gniewu, gdyby: 
nie był oraz wolny od krzywdy, któ« 
ra że fię mu ftać nie.może, o tym 
wie pewnie. Ztąd w nim owa wielgo« 
myślność i wefołość, ztąd owa nie 
przerwana pociechai radość, takda-' 
łece, że na wfzyftkie naydotkliwize 
nagabania nic nie-dba; owfzemfamę 
krzywdę w zyłk fobie obraca,kiedy 
przez nią fam fiebie i cnoty fwey 
doświadcza. Przychylmy fię, pro< 


fzę was, do- tego poftanowienia, & 
chętnym fercem iufzyma bądźmy 
przytomnemi, gdy mądry na- pos 


krzywdzenie przychodzi: nic przez 
to, ani naizey rozpuftności, ani dras 
pieżney chciwości, ani zuchwałości 
i pyfze nie ubędzie:: bez obrażenia 
i narufzenia wafzych zbrodni, takos 
wey dla mądrego wolności fzukamy: 
Nie.o tym tu rzecz, iżby fię wam 
krzywdy czynić nie godziło 3 ale,ia* 
ko on wfzelkie krzywdy w wieczsey 
niepamięci pogrąża, iako fię: famą 


z H E mr i ania épi foy 
cierpliwością i wipaniaością. serca 
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mężnie broni. Tak właśnie w owych 
poświęconych gonitwach wielu fzer- 
mierzów zwycięftwo otrzymało, za- 
ciętą nie jako cierpliwością fieką- 
cych ręce utrudzaiąc. Rozumiey, 
iż mądry ieft jeden z rodzaiu owych, 
którzy długim i ftatecznym ćwicze- 
niem fię fił nabyli do wytrzymania i 
ofłabienia natarczywości nieprzyia= 


cielikiey. 


ROZDZIAŁ X, 


Po część pierwfzą przebie- 


gliśmy, poftąpmy już do dru- 
giey: w którey zelżywość niektó. 
remi właściwemi, wielą zaś pofpo- 
litemi drogami zbijać będziemy. Zel. 
Żywość ieft to mnieyfza krzywda, 
na którą łatwiey fię fkarżyć, niżli fię 
oney mścić możemy; którą prawą 
nawet nie sądziły być godną zemfty 
jakiey, To porufzenie fprawuie po- 
dłość umyfłu uciśnionego Uczynkiem 


lub flowy zelżywemi. Ten, pra- 
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wi, mię dziś do fiebie nie przypu* 
Ścił, gdy inni przyftęp wolny mieli: 
mową moią pyfzną wzgardził, abo 
iawnie wyśmiał, ani też mię na po- 
cześnieyfzym mieyfcu pofadził, lecz 
na poślednim, i innne tym podo- 
bne mi fznupki wyrządził. Co iako 
nazowię , chyba . utyfkowaniem 
fkwierkliwego . umyfłu.„ któremu 
w rozkofzach i fzczęściu wypiefz- 
czeni podlegaią. Alić daremno to 
i wyliczać, kiedy gorfze nafedą. 
Z długiego próżnowania, jako też 
z przyrodzenia fłabe i podłe dufze, 
nie z pokrzywdzenia, (n) lecz z po- 
zoru tylko nie iakiego burzliwe, te- 
mi fię rzeczami obrażaią , miedzy 
któremi więkfza część ieft tych, 


— — 


Çn) Do tego gatunku z pozoru burzliwych, o aj 
flufznym prawem owi, których naftępuiące OBY 
wy wytyka nafz Starowolfki w reformacji E 
czaiów Polfkich” Obiera fie, prawi, war Ew 
jaki,co z mozgu brany powiada;że ja gets cz 
3 25: "Jad kiedy [obie chufiką wąfy octer am; i 
kiedy kichnę; on mówi, że prztykam na niego. 
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tórzy: rzecz każdą na złe tłumaczą. 


Przeto taki, do którego zelżywość | 
przyftaie, pokazuie po fobie, iż ani | 


„ kęfa nie ma roztropności, abo śmias 
łości. Nie wątpliwie bowiem fądzi 
fię być wzgardzonym, a ztąd gry= 


zota nie bez poniżenia umyfłu dos, | 


browolnie fiebie ucifkaiącego. Ma- 
dry zaś od nikogo wzgardzon. nie. 
bywa: zna on. wielkość: fwoię, ima 
za to: żę nikomu fięgać go nie wols 
no; a te wfzyftkie, które nie ncis 
fkiem wnętrznym, ale przykrością 
RAZOWIĘ, nie inż zwycięża, lecz ani 
czuie nawet. Inne Są, które mądrea 
go potrącaią, ale nie obałaią, iako. 
to: boleść i, fłabość ciała, lub. pray- 
iaciòł i dziatek utrata, tudziefz Oy- 
czyzny woyną zagorzałey ucifk, 

€o, iż mądry czuie, naymniey nię 

przeczę. Nię wyznaczam mu: bo- 

wiem twardość głazu lub ftali. Ani 

też to byłaby cnota, cierpieć, cze: 
go nie czuiefz, 
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ROZDZIAŁ XL 


NOŻż za tym? niektóre razy po» 

' deymuie, ale podięte umarza, 
leczy i zacierą: pomnieyfzych zaś 
ani czuie nawet, ani fię też przeci- 
wko nim uzbraia owym męftwem, 
którym zwykł uzbraiać na znafza- 
nie twardych i ciężkich razów: lecz 
abo onych nie uważa, lub w, śmiech 
ie obraca. A dotego, poniewaz nay- 
więcey zelżywości wyrządzają pyiz- 
ni i rozpuftni ludżie, fzczęściem na. 
złeuniefieni, toć ma czym tę dumną 
namiętność fiłumić, ma sęki 
nayfztachetnieyfzy przymiot, to teft: 
zdrowy rozfądek i wfpaniałość ferca: 
ta jeśli fię co takowego przydarzy, 
za nicpoczyta, właśnie, jakby próżne 

fny i nocne mary, które nic w fobię 
rzeczywiltego i prawdziwego nię 
maią. I to przytym rozważa, żę wizy» 
fey tak podlii nikczemni są, iż fig nie 
gdy na tyle zychwałości zdobyć nie 


IE 
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mogą , iżby nie równie za fię go- 
dnięyfzemi gardzić mogli. Zelży- 
wóść z wzgardy pochodzi; bo nikt 
zelżywości nie wyrządza, chyba te- 
mu, którym wzgardzi Nikt zaś 
wyżfzym i lepfzym za fię nie gardzi; 
by też i czynił co takowego, co po- 
gardą trąci. Boć i chłopięta głupie 
w ufta Rodziców bijąg= i nie jedno 
niemówle włofy na głowie Matce 
fwey powichłało, potargało i pośli- 
niło, abo fię w przytomności obna- 
Żyło, abo też mu fłowo jakie nie 
przyftoyne wypadło: a przecie to 
wizyftko zelżywością nie zowiemy. 
Czemu? boć ten, który to uczynił, 
pogardzać nie.może. Taż przyczy- 
na ieft, dla którey włafnych niewole 
ników nafzych żarty z Panów zel. 
żywe nas ciefzą i uwefelaią: boćich 
zuchwałość, jeśli fię na Panu roz- 
pocznie, jużma wftęp i prawo (o) 


———— 


(o) Przy znacznieyfzych biefiadach dla więkfzego 


ukontentowania i rozrywki gości, wzywali Rzy- 
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do fpół-biefiadników i gości. Prze- 
to, im który wzgardzeńfzy i nay- 
Śmiefznieyfzy ieft,tym śmieley TOZ= 
pufzcza gębę. Owfzem kupuią chłopa 
ców zuchwałych i cnych bezwfty- 
dność iefzcze zaprawuią, i pod Mie 
ftrza daią,iżby kunfztownie błazno- 
wać i fpotwarzać umieli. Co jednak 
nie zelżywością, ale żartem zowie- 


Ye ROZDZIAŁ XII 


Go za fzaleńftwo ieft, jednym- 
A ‘Że teraz fię ciefzyć, a po chwi- 
li obrażać, i flowa od przyiaciela wy- 
rzeczone złorzeczeńftwem nazywać, 
a od niewolnika, Śmiefzną potwa- 
rzą? Z iakim my tedy fercem iefte- 
śmy ku trefnym chłopiętom, z ta- 
kim mądry ieft ku tym wfzyftkim, 
u których w fiwey nawet głowie 


i i ~ ifze Pli- 
iani arzów i błaznów: o czym pifze 
n EO g: liście 17. Scurræ cinedi; mge 
riones menfis inerrabant, 
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dziecińftwo iefzcze. Bo cóż rozu» 
miemy, zaż ci podrośli cokołwiek, 
u których też są przywary, a błędy 
coraz bąrziey górę biorą? którzy od 
dzieci wzroftem tylko i poftawą cia- 
ła różnią fię, w refzcie nie mniey: o» 
błąkani, nieftateczni, za rozkofza” 
mi oślep idący, trwożliwi, i nie 
z rozmyfłu, lecz z przeftrachu fpo- 
koyni? Kto powie, iż przeto nieia 
ka miedzy niemi, a dziećmi różnica 
, zachodzi , iż ci na koftki, orzechy, 
fzełągi łakomi są: owi zaś ma złoto 
śrebro i obfzerne mienia? iż ci mie- 
dzy fobą urzędy rozdają, fądy fkła* 
daią, rzeczy udaiąc: owi zaś wrzea 
czywiftych fądach i radach i w boju 
po dziecinnemu igraią? Ci na brze- 
gu wody z piafku domki klecą: owi; 
jakby coś wielkiego przedfiębrałj, 
' ftawią potężne gmachy, i to, co ku 
wygodzie ludzkiey wynaleziono , 
wielkością famą i przeftronnością 
w, niebeśpieczeńftwo podają? Więc 
za równo chłopięta: z dorofemi-cha* 
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dzą; iedño, iż drudzy.barziey błą* 
dzą. Słafznie tedy ich potwarzy 
mądry, za Żart przyimuie, i one nie 
kiedy , iako bałamutne chłopięta 
ftrofuie i karze; nie dla rego, iż 
krzywdę poniófł, ale, iż onę czynić 
mieli; i aby fię na drugi raz tego 
nie ważyli. Tak i bydlęta nie ro- 
zumne biczem bywaią pofkramiane: 
ani fię na nie gniewamy, gdy iedźcę 
nie przyimuią, lecz bolem ukraca- 
my ich fierdzitóść. Za tym poznay, 
ześmy tu i temu, co nam zarzuca- 
ią, odprawę'dali: przecz, jeśli ża» 
dney krzywdy ni zelżywości nie 
cierpi mądry, karze tych, ktorzy 
onę uczynili? nie mści fię bowiem, 
ani dochodzi fwego, ale ich popra» 
Wia. 

ROZDZIAŁ XIII, 


S tedy ieft, dla czego wierzyć 
nie chcefz, iżby tyle miał ferca 
iftałości człowiek mądry, porie- 
waż to w innych, chociaż z innego 
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powodu, pobaczyć możefzł Który 
bowiem lekarz na fzalonego fięgnie- 
wać Kto choruiącego na gorączkę, 
gdy mu zakażą zimnego jedła i na- 
poiu, złorzeczenia ma za złe? ano 
taką chęcią unofi fięmądry ku wfzyt- 
kim , iak} Lekarz ku chorym; 
których by nayobrzydliwize wrzo- 
dy, gdy tego potrzeba, opatrywać, 
ani fame wyrzuty przeglądać wzdry- 
ga fię, ani fię nawet łaianiem od ro- 
zumu odefzłych zraża. Wie mądry, 
iż ci wizyfcy, którzy to z wyftawną 
twarzą, w pafamanach i złoto-gło- 
wach chodzą, chociaż fiły i cery wi- 
dzą fię być dobrey, w rozum atoli 
obrani sąz na których też nie ina- 
czey pogląda, iedno iako na cho- 
rych nie powściągnionych. A tak 
naymniey fię nie gniewa, jeśli wczym 
fobie zuchwaley w chorobie fwey 
przeciw lekarzowi poczną: a iako 
za nic ma ich czci i doftoyności, tak 
też i mniey uczciwe ich poftępki. 
Jako on cale w tym fobie nie fima» 
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Kuie, jeśli mu fię żebrak kłania, ani 
Za zelżywość poczyta, jeśli go po- 
zdrawiaiącego, człowiek jaki ofta- 
tniego motłochu wzaiem nie pozdro- 
Wi: tak ani fię na to obeyźrzy, je- 
Śli fię-mu wielu możnych i bogatych 
przypatrować będzie. Zna bowiem 
dobrze, iż fię naymniey od żebra- 
ków nie różnią , owfzem więkfzą 
w nich upatruie nędzę i chudobę: 
tamci bowiem mało , ci zaś zbyt 
wiele potrzebuią. Podobniefz onego 
obchodzić nie będzie, jeśli go wita“ 
iącego Król Medów lub wielo-wła- 
dny Pan Ażyi bez odpowiedzi z po- 
gardą pominie. Zna bowiem, iż ftan 
iego nic barziey nie ima powabnego 
nad tego, któremu w gromadney 
drużynie pieczą i ftaranie mieć przy 
chodzi o chorych i bezrozumnych. 
Zaliż ja to za złe mieć będę, ieśli mi 
który czci nie wyrżądzi z tych lu- 
do-kupców, którzy przy świątnicy 
Kaftora frymarczą, fprosne niewol- 
niki kupuiąc i przedaiąc : których 
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kramnice brzydkich jeńców Zgraią 
nabite fa? bynamniey, iako mnie 
mam; co bowiem taki ma w fobie 
dobrego, pod którym nikt, iedno zły, 


nie zoftaieć Jako tedy o ich ludz» | 


kość, czyli też nieludzkość byna: 
mniey nie ftoi, tak i o Króla owego. 
Ma on pod fobą Parthów, Medów 
Baktrianów: ale, których boiaźnią 
powściąga, dla których (P) i łuku 
z rąk mu upuścić nie można, ale 
nikczemnych, przedaynych, noweż 
go Paña wypatruiących. Mądry 
więc Żadną fię od nich pogardą i zel- 
żywością nie wzrufzy: a to przeto$ 
iż fię oni tylko miedzy fobą różnią, 
on zaś poczyta ich za równych dla 
równego głupftwa. A jeśliby fię 


(p) U Partów. Królowie nżywali łuku za znamię 
doftoyności í poftrachu. O Królu Praatliefie pifze 
Dio £.49, że gdy do niego od Antoniufza pofio* 
wie przybyli, on fiedząc'na złotym krześle i coż 
raz brżąkaiąc cięciwem łuku, żwawo przeciw 
Rzymianom mówił, Sułtana też Tureckiego So- 

` limana wyftawnią nam Hiftorycy, fiedzącego na 

; mifkim tronie, a przy fobie maiącego juk ifirzały: 
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Choć raz do tego fpuścił, iżby abo 
krzywdą fię jaką, abo zelżywością 
Wzeafzył, nigdy w fobie fpokoynym 
lie będzie. Spokoyność zaś właści- 
Wym i dziedzicznym ieft dobrem 
Mądrego. Ani on dopuści, iżby, 
mfzcząc fię zelżywości fobie uczy» 
dioney, temu, który mu ją uczynił, 
miał przez to cześć i uczciwość ra: 
Częywyrządzać. Potrzeba bowiem, 
aby od tego był poważanym ; od- 

tórego kto zelżywości cierpieć nie 
thce, 


ROZDZIAŁ XIV. 


Tie hiektórych fzaleńftwó na- 

padło, że rozumieią, iż zelży: 
Wość ponieść mogą od niewiafty. 
Cóż mi natym,wiele ona pofiada,wie- 
le ma lektykarzów, iak gęfto obetka- 
Ne ufzy, iak rozłożyfte krzefłoć bez- 
Wftydne zwierze ieft, i jeśli długiego 
i przyzwoitego w cnocie i poczci- 
Wości ćwiczenia nie weźmie, tedy 
dzikie i na wfzelką rozpuftę wyu- 

Aa 


Lp 
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zdane. Niektórych niezmiernie to 
boli, że ich- kędziornik potrącił; 4 
to zeliżywością zowią, iż im odźwier* 
ny trudność do weyścia uczynił, ił 
(q)mianowniczy hardo fię poftawił 
iż pokoiowy dumno fpdyrzał. Ozai: 
fte ieft fię z czego naśmiać , ieft 
z czegofię na fercu rozpływać, czło? 
wiekowi -z takowych bredni i za 
miefzania innych ważącemu i po* 
znawaiącemu miły pokóy fwóy! 
Cóż tedy? to iuż mądremu i do 
drżwi przyftąpić nie można > któe 
rych odźwierny ñie użyty ftrzeże, 
Można, jeśli tego potrzeba będzie 
kazała; jedno go Wprzód ; ktokól: 
wiek on tam ieft, (r) na kfztąłę pfa 
ziadłego podrzuconą karmią ugła» 
fzcze; ani fię ociągać będzież coć» 


(4) O miatowniczych, których zwali, Nowesciaźie 
res, i o powinności ich urzędu wyżey fig w przy? 
pifkach namieniło. 

(r) Tym fkładniey to podobieńftwo przypada, iż 
zblifka ieft zafięgnione ; Ponieważ u nich ©* 
dźwierni miewali pfa przy drzwiach uwiązaniego* 
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Glwiek łożyć na to, iżby wolnie 
Mógł próg przeftąpić, pomniąc: iż i 
lą moftach niektórych za przeyście 
Błacić trzeba. Podobnież i tego, 

tokolwiek' "on ieft, który nawie» 
dzenia i powitania cło bierze, uda- 
tuie. Potrafi on, co przedaynego 

left, kupować. Mam tego | człe» 
ką podłego cale umyfłu, który ztąd 
mą upodobanie, że odawiernema 
Wolnie odpowiedział,(s)że mu trzci» 
ne złomał, iż profto pofzedł do Pa- 
na, profząc, iżby fużalec grzbietem 
brzypłacił, Kto fię fpiera, ftaie fię 
Nieprzyiacielem: a choćby też zwy- 
Ciężył, przecież ledwie z nim w rò- 
Wni ftanął. ; 

Cóż, kiedy mądry policzek we» 
Źmie, co wtedy uczyni? to, couczy* 
dit Kato, gdy go w gębę we: 
Nie zapalił fię gniewem, niepomści 
fię krzywdy, ani też odpuścił, lecz 

Aa 2 


„z w w EE 
p FO, a: 


©) Trzcina była odźwiernego znamie czyli, broń 
Faczey na odpłofzenie natrętników. 
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fię do niey cale nie znał, Zaifte 
więkfza w tym iego wfpaniałość w 


myiłu, t)iż oney nie pobaczył, niże | 
li, gdyby ią był przebaczył. Nie dha | 


go fię nad tym bawić będziemy: kto 
bowiem nie wiesiż co-wfzyfcy maig 
za dobre lub złe, tego -niema za 
takie mądry? nie patrzy on, *colu- 
dzie haniebnym lub nędznym być 
fądzą, ani idzie za proftym gminem: 
ale, iako planety wfpak świata krge 
żą, tak on przeciw; zdania wfzyfte 
kich poftępuie. 


CE) Trudno temu wierzyć, iżby Katę tego nie znał 
i nie pobaczył, czego nie mógł nie znać: chyba, 
iż tak zewnętrznie rzecz pokrył, iakby iey nië- 
“ezut è nie znał. Z jakiegokolwiek bądź powodu 
Kato tak dziwną fkromność i cierpliwość poka* 
zał, zafłażył atoli ńa tę pochwałę, którą w Po- 

„gańftwie nawet cała ftarożytność dawała tym, 
którzy fiebie zwyciężać, gniew na wodzy trzymać, 
„nieprzyiacielowi urazę darować umieli. Zda fię 
być to mie od prawdy, co niektórzy Katonowi 
przypifuią: iż to uczynił z pychy: lecz to bliżfze 
podobno ieft prawdy: że takowa pycha tak jeft 
"rzadka i trudna, iź w ludziach naypyfznieyfzych 
nic podobnego do Katona nie naydzjefz! Rzadki 
mędrzec na świecie, któryby dla fwe fiawy i hó= 
"moru, zemfty poniechał; a rządki Chrześcianin, 


Q STAŁoścI MĄDREGO. 389. 
ROZDZIAŁ XV. 
Oniechaycie zatym próżno roze. 


`  prawiać:: To tedy mądry niepo- 
Niefie krzywdy, jeśliby go i pobito 


Jeśliby mwi oko wyłupionoć to nie« 


Poniefie .zelżywości, jeśli go pomos 
Wami i łaianiem iawnie fzargać bę: 
da? jeśli (u) na uczcie Krdlewikiey 
fiasé pod ftołem i z nayliżfzemi nies 
Wolnikami (w) pożywać mu każą. 


W zaj 


NK ENP E e 


któryby dla Boga krzywdę darował: w takim 
aż: pap znaleść Filozofa, lecz i Chrześcias 
ni i 0. ) 

GEJE Dak ka zokkalicóh Powiponio: Secundo. W doa 
ftoieńftwie Konfula będącemu pod czas, wfpania-, 
łey uczty przy nogach fwych fiedzieć, i tam ie- 
dła pożywać. i i 
X) ike Panowie dawnym zwyczajem.na ka 
tak ffadzy na nifkich ftołkach przy łóżku = 2a 
Więczerzali. Juus. anté Cæcilio recitare, a » 
hantem cum veniet, gwuód erat contemptiore ve- 
Ritu, [ubfellio fuzita letlulum refidens, poft paus 
ĉos verd verfus, invitatus, ut accumbaret, cænáffe 
un4, Donatus in vita Terentii. Łóżka koło ftotu 

Okrągłego trzy, czafem dwa tylko bogato zaden 
taty, na których leżąc ręką głowę popan a 
Pakarin brali. Leżało zaś na każdym łóżku fr. ` 
Pofpelicie, czafem czterech, a tò tak, iż drugi glos 
Wę trzymał przy pierfiach pierwfzego. 


390 L.A. SENEKi. 
jeśli go zniewolą takiego co wynieść 


co ku zawftydzeniu uczciwego człe” 
ka, naydotkliwizego przemyślić fię| 


może? a ją mówię, iż te wfzyftkie 
krzywdy i zelżenia,i co do wielo 
Śścii co do wielkości, by niewieńl 


iak wezbrały, jednegóż zawfze ga 


tunku i przyrodzenia będą: jeśli go 
zatym naymniey obchodzić nie bę 
dą pomnieyfze, toć ani więkfze: je” 


Śli go obchodzić nie będą przyrzad 


fze, toć ani licznieyfze, Ale wy 
2 wafzey niedołężności pomiar bie” 
rzecie i dóchodzicie wielkiey dufzy; 
a gdy na umyśle rozbjeracie, ileby* 
Ście fami zdzierżeć mogli, cierpliwo” 
ści mądrego dalfzą nieco granicę 


wyznaczacie, tego nie bacząc: iż go 


włafna cnota na inpych cale grani- 
cach świata poftawiła, jako nic fpóle 


nego zwami nie maiącego, Dla cze” | 


go chociażby fię mu przykre i, nie- 


wiem,iak nieznośne, famym oczom | 
i ufzom cierpkie rzeczy przytrafiły; | 


nie utłoczą go,ani ucifną wfzyftkim 
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Mnóftwem fwym i ciężarem: -a jaki 
ażdey z ofobna,taki zarazem wfzyt- 
Kim da odpór. Ten, który powieda: 
Ono to: mądremu znośno, a owe nie 
Znośno, i tym wielkość umyfłu iego 
W pewnych opłotkach zamyka, da- 
leko błądzi. Fortuna nas zwycięża, 
Jeśli do fzczętuod nas nie ieft. zwy- 
Ciężona. Ani rozumiey, iżby to Stoi- 
ką uporność i furowość była, Sam 
Epikur, ktorego za podawcę i prze- 
Wodnika miękkości i gnuśności -wa- 
Izey macie, o którym fądzicie, iż co 
iedno ieft miękkiego i pieśćliwego i 
ku rozkofzy wiodącego, wam przy= 
kązał;, powiada: rzadko nad mądrym 
fortuna przewodzi. Zaifte bezmała to 
Nie głos męfki.. Chcefzli ty mówić 
Mmężniey, 1.2 gruntu onę wyrufzyćć 
mów: dom.ten mądrego ciafny bez 
Wytwornego ochędóftwa, bez do- 
itatkòw, bez zgiełku; drzwi nig- 
ftrzegą odźwierni, obmierzłym wzią- 
tkiem lud wycięczaiący. Lecz przez 
tep próg próżny i od odźwiernych 
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wolny Fortuna hie przechodzi. Wie 


ona, iż tam dla niey nie ma miey- . 


fea; gdzie nic (wego nie widzi. Co, 
jeśli fam Epikur; który namiętno- 
ściom ciała wodze puścił, tak fię 
na przeciw. krzywdom poftawiaż, 
“cóż nam fię ma zdać niepodobnego, 
abo nad fitly: przyrodzeniać On po» 
wieda, iż krzywdy znośne fą mądre- 


mu: a my powiedamy, iż ich cale. 


nie mafz. 


ROZDZIAŁ XVI 


A" mi możefz. mówić, iż: to 


z.przyrodzeniem walczy. Nie- 


przeczym temu, iŻ nie dogodną rzecz. 


ieft, być ćwiczonym, potrąconym, 


obciętym, ale przeczym, iżto wfzyt». 


ko krzywdą ieft: nieuymuijem im. 
czucia bolu, ale imię krzywdy, któż. 
re przypufzczone być nie możebez. 
ufzczerbku jakiego i-narufzenia cno- 
ty. 

Teraz obaczmy, kto Z nich bliż: 
ízy ieft prawdy, Co do wzgardy: } 
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krzywdy naiedno przypadaią. jaka 
tedy, pytafz fię, różnica miedzy nies 
mi zachodzić zachodzi taka, jaka mie- 
dzy odważnemi fzermierzami ,zktó- 
rych jeden zacifka ranęiftoi wkroku: 
drugi poglądaiąc na wołaiący: lud, 
powiada na fwą ranę, iż to. nie całe, 
inie chce (x) przyczynienia fię za. 
fobą. Nie miey to za dalekie, czym. 
fię różniemy: Oto. tu. tylko idzie-, 
w czym na iedno przypadamy, Zo- 
bu ftron przykłady radzą: za. nie 
mieć krzywdy, oraz, co fłufznie cie- 
niem i podeyrzeniem krzywdy: na- 
zowię, zelżywości. Do których po- 
gardzenia nie koniecznie potrzeba. 
mądrego człeka,iedno przezornego, 
któryby” tak fobie mógł rozprawiać: 
zażmi fię to fłufznie przydarza, abo 
nie fłufznie? jeśli fłufznie; nie ieft 


TOKONDA ———, 


czynienie fię to działo w ten fpofob:- gd 
COPY Sdermierzów ranę odniófi, a pofpólftwy 
życie mu wyiednać chciało, tedy na znak Podnos.. 


fiło w górę diof otwartą. 
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zelżyw ość, „ale wyrok dany omnie: 
jeśli niefłufznie ; tedy fię flufznie 
temu witydzić należy, który tak nie» 
fłufznie poftępuie,: Ale przecie co 
ono ieft takiego, co zelżywością zo- 
wiemyć śmiał fię, prawi, z łyfiny 
moiey, z wypatrzonych oczu, z cien- 
kich goleni i z wzroftu. A co to za 
zelżywość, o tym fyfzeć, na co 
wfzyfcy patrzą? Co przed jednym 
powiedziano, z tego lię fami- śmie» 
lemy, co przed wielą, na to farka 
Mya nie chcemy dać inbym, te 
wolności, iżby to o nas Ak rej 


fami o fobie powiadamy, (y) Zarty 


————-—--0„.L_ 


Cy) Zarty umiarkowane nas ciefzą, ofobliwie, gdy 
z innych żartują; ale gdy z.nas fam ch, ledwie 
kiedy nam są uciechą. i.dla tego wielka ieft fztu- 
ka umieć w czas i miarę żartować. Piękny ieil 
żart, kiedy bez fzkody, bez bolu, bez przymówki, 
Ale tak żartować nikt nie potrafi, chyba który 
barzo fkromnie i rzadko żartów używa. Ten-zać 
który, iakby na warfztacie żartów i błazeńftw zą 
fiadł, częfto z granic wybacza. A by i tego nie 
było, przecież tym drwiarfkim rzemiefiem więcey 
fobie nie wyfłuży, iedno, że od tychże famych 
którzy za nim roiem chodzą, za człeką lekkiego 
ì przedniego drwiarza poczytan będzie, Mądry 
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umiarkowane nasciefzą, niepomier- 
ne gniewem obrufzaią. 


ROZDZIAŁ XVII, 


Crt powiada o jednym, 
że fię barzo rozgniewał o to, iż 
go pewny + /kopem morfkim nazwał. 
Widzieliśmy fami płaczącego w Se» 
nacie Korneliufza zięcia Nafona, iż 


więc, rozfądny» powążny, ludzki człek choćby po* 
trafił, nigdy fię tego rzemiefla nie imie, lekki zaś 
i mniey uważny, tyn) famym, że takim ieft, nie- 
otrafi w granicach Żarto-mówność do zk mać. 
Mało, mówi w uwagach fwycho gatunkach ludzi, 
mądry Bifkup Flechier; malo naydziefz żartów 
takich, któreby innych nieobrażąły - Ten, 60 fię 
w żarty zapufzcza, teft nieprzyiacielem fwey fta- 
guy i [pokoyności. Nie zawfze one razem z śmie- 
chem ulatuią, i nie każdy je równo przyimuie: nie 
zawżdy też uchodzi ona wymówka: jam to. żar- 
tem powiedział, lub uczynił, Co,. jeśli miedzy 
równemi nie zawfze uchodzi, tym barziey nie 
beśpieczno z tych żartować, o których z pofzano- 
waniem mowić należy: Domicyan; iako pifze 
Swetoniufz; łapaniem i kłóciem much częfto-Kroć 
zabawiał fię. Był na dworze iego nieiakiś Vibius 
Crifpus; ten gdy fię go (pytano, czy nie ma ko~ 
go u Cefarza; odpowiedział: nie ma nikogo, ani 
żywey nawet muchy. Zdał fię to.żart być dge 


wcipny, ale drogo g0 przypłacić mufiał, 
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go Karbulo nazwat:- frufiem ofkuba= 
nym. Przeciw innym ufzczypliwym 
mowom obyczaie i życię fzarpią- 
cym niezmarfzczyłczoła,nad tą zaś 
brednią łzy wylewał, Taka to ieft 
fłabość umyfłu, gdy: rozum odbieżzą 
A. co mówić o tym, iako fe uraża» 
my, gdy kto. mowę. nafzę wyraża 
gdy krok, gdy przywarę iaką ciała 
abo wadę języka wyfzpoca, jakby 
one barziey do wiadomości ludzkiey 
przychodziły przez innych wytyka« 
nie, niżliprzez nafze działanie. Nas 
wet, gdy ich ftaremi nazowiefz, abo 
rzeczefz, że fię fiwego włofa docze- 
kali, lub-temu co podobnega, czego 
ludzie żądać i życzyć fobie zwykli, 
z niechęcią fłachaią. Nie jednemu 
tykwy. i przymówki ubóftwa, do ży: 


wego doięły, które im kto barziey | 


uwija i ukrywa, tym. fię barziey ną 
Języki ludzkie podaie. Przeto fwa- 
wolnym iufzczypliwie żartobliwym 
dworakom umkniefz  materyą , 
jeśli onę dobrowolnie podasz È 
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(z) wprzód fam uprzedzifz : nikt 
fiebie na fzyderftwo nie podał, któ- 
ry żartu początek z fiebie uczynił. 
Powiadaią o Watyniufzu, iżbyłczło- 
wiek, jakby urodzony ido żartów'ido 
nienawiśćci;czyfty z niego błazen.Ten 


- wiele .prawił'o fwych fchorzałych 


nogach i pyfku pofieczonym: przez 
co fwych nieprzyiacioł, których 
miał więcey niż -<chorob, - a naybar= 
ziey Cicerona gładko-mówności u- 
chodził. Jeśli to mógł ten twardou- 


(2) 'Zartować z fiebie, miby uciekaiącod "żartów, 
czyli ie uprzedzaiąc, zda fię być rzeczą nie na- 
ganną. I Seneka Watyniufzowi, który z in- 
"nych miar był naganny; w tym nieprzygania, 
Byleby żart był rozumny i przyftoyny. Boć u- 

"przedzać głupiego człeka nie wczefne żarty, było* 
by to uprzedzać czyli naśladować cudzego głup- 
Rwa. Ktemu żart od fiebie rofpoczęty nie daie 
wolności -bezwzględnego żartowania z innych. 
«Znałem iednego, mówi w poprzedzaiącym przy= 
pifku wfpomniony Autor, tak do żartów i fzyder= 
ftwa wiożonego, Że ilekroć fię w pofiedzeniu ja- 
kim naydował, fam z fiebie dworował. Prawił 

wiele o fwym nofiei. gębie i'innych -przywarach. 
Aprzez to rozumiał, że mu wolno z każdego bez 
praku dworować. Ale moim zdaniem barziey nie 
cówniejz iego wytartego źartowania i fłabego ro~ 
zwfnu śmiać fię trzeba było, niżeli z nofa, abo gęby. 
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fty, który: uftawicznemi fwary i 
fzyderftwywftyd z czoła wytarł, 
dokazać: czemużby ów nie mógł, 
który w wyzwolonych / naukach 
i nabywaniu mądrości krok iuż 
nie iaki uczynił? Przyday i' to; 
co ieft nieiakimś rodzaiem zemfty: 
(a) wydrzeć temu radość i pocie: 
chę zelżywości, który ją uczynił 
W takowym razie pofpolicie oni 
mawiać zwykli: bieda moia, zdam 
fi że mufiat nie zrozumieć. Tak to ca- 
ły fkutek zelżywości na czuciu i 
gniewie zależy." Wrefzcie trafi on 
na wego: który mu za twoie odda, 


Z. 


(a) Przykładem to ftwierdził fiawny Poeta Włofki 
Tajjus. Ten, gdy fię nań jeden ufzczypliwemi żar= 
tami puścił, {owa mu nie odpowiedział, iedno go 
w milczeniu iiuchat, tak, że fię fam trefniś-ów 
dziwić i miefzać począł. - W tym zowey kompanij 
ozwał fię pewny, tak, że go można było. dobrze 

f- fłyfzeć: trzebaby, prawi, głapim być, chcąc w ta~ 

kowym razie milczeć. Myl: fie wafzeć Pan, tzes 
cze tuTaflus, głupi mię umie milczeć: 


O STAŁOŚCI MĄDREGO. 399 


ROZDZIAŁ XVIII. 

(b) FZ Ajus Cezar, miedzy innemi 

wyftępkami , których był 
pełen, mówią, iż też był barzo zele 
żywy, rad każdemu co przypiął, a 
fam był iedynym śmiechem i igrzy« 
fkiem. Sama cera w nim przebrzy« 
dła głupftwo jegoroznaczała; taka 
oczu pod babim czołem wpadłych 
ponurość, taka złyfiałey głowy wło= 
fami wyżebranemi pokrytey obrzy» 
dłość. Przyday do fkładu fzczeciną 
obrofłąfzyię, oraz fzczupłość goleni; 
a nóg miąfzfzość. Nad miar byłoby, 
bym chciał wfzyftko z ofobna wylis 


Kajus Cezar nie ów, co przed narodzeniem 
© eryfkufa, Pompeiufza pognębiwfzy tron ofiadł, 
ale Kajus Cezar Kaligula, który Roku Pańfkiego 
37. panował,; tu od Seneki opifany. Boć tego 
obrzydłego niewieściucha wł»ściwe przywary wy 
raził. A do tego z Chereafza, o którym niżey 
wfpomina Autor, iż tego Kajufa zabił, oczewiście 
okazuie fię, iż tu rzecz o Kaligule, którego, jas 

ko wiadonio z hitoryi, Chereas-zabiie 
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czać, czym Rodzice i Dziada fwego 
zelżył, czym wfzyftkie ftany; to 
tylko powiem, co go 'o zgubę przy- 
prawiło. (c) Waleriufza Azyaka 
miał miedzy pierwfżemi przyiaciół- 
mi, człeka żwawego, któryby za» 
ledwie zniólł cierpliwie obcemu zel- 
żywość wyrządzoną. Temu przy 
biefiedzie, przy licznym zgromadzea 
niu, w głos o żonę przymówił, 
z którą fam popełnił cudzołóftwo, 
A prze bogi nieśmiertelne! i otym- 
że teruczciwemu człowiekowi fłu= 
chać? tak doftoynemu Panu rozma: 
wiać, owfzem tak %yiele rozpuście 
fwey dozwalać, iż w tak wyfokiey 
doftoyności poftawiony nie fromał 
fię, nie mówię iuż Konfularnema 
Panu, nie mówię przyiacjelowi, ale 
mężowi,i cudzołóftwo fwoie, i co fię 
mu w cudzey żenie nie podobało , 
opowiadać? : Chereafza Rotmiftrza 


(c) Ten Waleryufz. naywięcey fię przyłożył do 
śmierci Kaliguli, iako świadczy Tacitus 11, Annah. 
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Mowa czafem nieiakąś miękkością 
Bddawała, i,byŚś człowieka nie znał, 
Podeyrzanąby fię-zdała. Temu Ka- 
jus; hafla fię doprafzaiącemu , już 
Wenery, iaż Priapa dawał, coraz 
innemi znakami wytykaiąc żółnie- 
rzowi miękkość. "A to czynił fam 
tmufkany w pantoflach i manelach. 
Zniewolił go potym dobyć żelaza, 
iżby fię tak częfto hafła niedopra- 
fzał+łOn bowiem pierwfzy miedzy ro» 
kofzanami wyciągnął rękę,i jednym 
cięciem-do połowy karku doiachał; 
tóż.potym zgraia fię hań fzermie» 
rzów; już powfzechnych, iuż fzczee 
gulnych krzywd mfzczących fię, pue 
Ściła, - Lecz on pierwfzy mężem fię 
pokazał, chociaż fię takim być niea 
zdał. Ale-mowiąc o tymże Kajufie: 
ten wfzyftko fobie poczytywał za 
obelgę; a iako był do znafzania o- 
nych nie cierpliwy, tak do wyrzą- 
dzenia zbyt fewapliwy. Rozgniewał 
fię. na- Herenniufza. Makra: iż go 
Jedno Kaiufem przywitał; ani też 
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na fucho pofzło Rotmiftrzowi, żó 
go (d) Kaligulą nazwał. Tak go 
bowiem w obozie prawie zrodzony, 
i miedzy żołnierftwem wychowany 
zwykł nazywać; bo nie pod żadnym 
innym imieniem barziey, jako pod 
tym ftał fię żołńierzem znaiomym 
Iluecz wtedy ten.papinkarz miał iuż 
fobie za obelgę, Kaligułą być zwa» 
nym. Więc to nam przynamniey 
pociechą będzie , że chociaż powoł= 
ność nafza poniecha zemity, nayè 
dzie fię jednak taki, który nad zu 
chwałym, pyfznym i krzywdęczy 
niącym;kaźni dochodzić będzie:któs 
re to przywary Nigdy na jednym 
człeku, iprzez iednę obelgę nie bya 
waią zegnane.  Zeyrzmy fię raczeg 
na owych przykłady; których Wya 


(a) Kaligulą był nazwany, piżeto, że fię wobożia 
narodził, w którym na ten czas był zwyczay 
przyodziewać fię' w ubior taki abo podobhy temu, 
który unas nazywają fzarawaty: I przeto miał 
fobie za zelżywość ten Cefarz Kaligulą być zwa* 
nym. * Inni powiedaią, iż ztąd to jmie 'doftał, że 
fam obuwia tego żołnierfkiego używał, 
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fławiamy cierpliwość, iako to So- 
kratefa, który (e) w komedyiach 
Jawne z fiebie żarty i urągania na do= 
brą ftronę tłumaczył, i nie mniey 
Śmiał fię; iako i.pod ten czas,kiedy 
ed żony fwey Xanthippy pomyiami 
był zlany. Także dphikrates, kiedy 
mu zarzucano rodowitość iega 
z Matki Cudzodziemki, a ktemu 
Tatarki; odpowiedział: a wfzakże i. 
bogów Matka z Phrygii była. 


ROZDZIAŁ XIX, 


JNePamy fię o Co fpierać i war= 
cholić: owfzem iak naydaley 
od fwarów ftronić, i jeśli fię cota» 
kiego od mniey rostropnych 'zda» 
rzy ( bo fię niemoże od nikogo, je» 
dno ód nieroftropnych nadarżyć ) 
poniechać trzeba. Jako cześć, tak 1 
Bb 2 


(8) O komedyi z Sokratefa wyprawioney wyżey fię 
nąmieniło w przypifkach o fzczęśliwym życiu, 
Pod Rozdz: 27, 


s 


, 
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krzywdę ód pofpólftwa na równej 
fzali kłaść, i ani z tego ubolewać 
ani zowego fię radować należy. Ina- 
czey wiela dobrego, "prze boiazń 
obelg abo tęfkliwość omiefzkamy: 
tudziefz poipolitey i fzczegulney po- 
flugi; drugdy i barzo zbawienney 
(£) niewypelnieiny, jeśli fię ni'to 
baby iakie, trofkać i biedzić będzie= 
my, abyśmy to, czemubyśmy nie 
barzo radzi byli, nie ufłyfzeli. Czś« 


' 

(£) Nie tylko, jeśli:kto za 
ków fwych fimo upodobanie lądzkie weźmie, po» 
winności ani ftąnu ani urzędu nie wypełni; ale też 
wiele przeciw. tey. dwoiakiey powinności wykro= 
czy. Ludzie pofpolicie za fwym fzczeguinym 
upodobaniem i. za namiętnościami idą, i wedle 
nich rozfądek o wfzyftkirn dają: a iako rozliczne 
fą przywary rozumu, jako wielorakie fą gatunki 
i ftopnie namiętności, takie teź onaychwalebniey= 
fzych czynach pofpolicie dawane bywaią wyroki, 
Dobry więc człowiek, mówi Poliki Juvegalis, 
fwey cnocie ufa i fumnieniu, w fobie ugrunto- 
wany i ubeŚpieczony, niefrwą na mowy ludzkie, 
ani też miarkuie wedlug nich życia [wegi ;fpraw 
Jwych potocznych. Wie bowiem, że ną Świecie 
żyć wedlug rozumódw pofpolitego. gmin i według 
reguły nie nważnych,rez/ądków, iaf- to ŻYĆ teg 
cnoty, 


prawidło fpraw ipoftęp= 


>y 
= N 
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fem też przeciw możnieyfzym gnie- 
wem zapaleni,. wydamy fię ztą na- 
miętnością, wolniey fobie, -niżliby 
przyftało, poftępuiąc. A jako żywo 
nie ieft to wolnością, nicniecierpieć, 
Błądziemy w tym częftokroć. Pra- 
wa wolność! ieft, we wfzech obel- 
gach ftałego i nie wzrufzonego być 
umyfłu, i przemienić fię w takiego, 
z któregobyś zawfze miał pociechę: 
te zaś rzeczy powierzchówne tak 
od fiebie odfadzić, iżbyś obawiaiąc 
fè naigrawania ijęzyków, nie fpo- 
koynego nie wiódł życia. Któż bo- 
wiem ieft, któryby nie. mógł wy- 
rządzić obelgę; ponieważ każdy 
może? Różnego zaś mądry, i. bio- 
rący fię do mądrości lekarftwauży= 
ie. Nie zewizem abowiem dofkona- 
łym i do publicznego fię zdania a> 
fującymi ,' to wcześnie przeyrzeć 
należy, iż koniecznie w pośrzód roz- 
dicznych obelg i krzywd: zoftawać 
mufżą. W gotowości bowiem i'o- 
czękiwaniu będącym, wfzyftko zn0- 


406 or- L.A. SENERE ; 
śņiey: przychodzi: a im kto ieft znā« 
<znieyfzy z. rodowitości, fawy s, 
mienia, tym fobie odważniey ma 
poczynać, pomniąc,iż w pierwfzym 
fżyku Daywalecznieyfzego. żołniem. 
rza ftawią: przeto obelgi, pomówki, 
-zelży wości; „i potwarzy, niech iako 
wrzafk nieprzyiacielfki znafza, ijas 
ko dalfze. pociki. i. kamienie. koło 
fzyfzaków, bez zranienia, z fzczęe. 
kiem ulatuiące. Krzywdy” żaś, jar 
ko rany już to maiątkom, iuż też 
ciału nafzemu zadane, niech, kroku 
nieuftępuiąc, mężnie wytrzymuie.. | 


By na cię, niewiem, -iak ciafno by» 
ło, iak filno nacierano, przecie z pla- 
cu. pierzchać haniebno ieft: miey». 
fea; które ci przyrodzenie wyzna: 


czyło, trzymay. fię. Pytafzli, co 
zacz ieft to mieyfce? mężne ferce, 
Co fię zaś tycze mądrego, ten inny 
i przeciwny: temu ma dla fiebie ratu- 
nek. Wy fię bowiem potykacie, a 
on iuż zwycięftwo odniófi. Profzę 
was, nieopieraycie fię temu, co 
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Ż wafzym dobrem jeft, i tę ufność, 
bliżey coraz ku rzeczywiftey praw 
dzie podftępniąc , pokrzepiaycie 
w fercąch wafzych: co lepfzego ieft, 
zchęcią przyimuycie, myślą i fera, 
cem popieraycie. Mieycię za to, 
iż zoftawać niezwyciężonym, 
niedozwalać wniczym nad 
fobą Fortunie przewo- 
dzić, ieft tobyć 
nad ludzie. (..) 


| 6) YA. przypifeknietak do fłów 
j c) oznaczonych, jako raczey 
| s z . ` ; . . ; Fa 
| za koniec. i zamknięcie. wjzyji 
| kich przypiyyków w. tych pięciu 

Kfięgach zawartych, kładę zda- 

nie ofłateczne- uczonego. Lipfiu= 


Jol *%*  Jo( 


fea, którym przemowę fwg do | 


Kfiąg Seneki zamknął. M ybie- 
ray; prawi; fobie z nich, co twy- 
brania ieft godniey[zego, czylito 
są poważne zdamią iakie, czyli u- 
żyteczne przefirogi i nauki, które 
częftokroć przypominąy fobie ina 
umyśle rozbiercytrozważay. Cóż 


cito bowiem pomoże, iześ tylko | 


przeczytał? Chyba, żebyś czy- 


taiąc, jakożkolwiek ku dobremu, | 


fe wzrufzyt, a po przeczytaniu, 
takim, takimeś byt, zofłał. Niepo-. 
maga ( mówi Seneka wdiście It.) 
ani tuczy pokarm w ufta wzięty 
i wyrzucony, byłeż był nayzdro- 


wjzy. Niepomaga czytanie bez: | 


uwagi, i ze tak rzekę, bez prze- 
zuwania. Jesli wiejz, coś prze- 
czytał, niech to tkwi w) umyśle 
twoim: jeśli niewiejż, ponów raz 
i drugi czytanie,  przyday u- 
wagę. „feśliśczytał, iako Gram- 
matyk, to teft: zważaiąc tylko 


DE « 3% 


—— aS 
zd e 


fens t fłowa; przeczytay iefztze, 


iako Filozof „ to teft: wchodząc 
w głebią rzeczy: A naydzie/z; 
upewniamy czego fię nauczyć;nay- 
dziefz czego he oduczyć, a zaw- 


Jze z twym pożytkiem Way- 


dziefz, że to, tona piertw(ze wey- 
rzenie zdało fig nie zrozumianym, 
do wykonania niepodobnym, i zro- 
zumieć, i wykonać można. {Vay- 
dzie(z, czymbyś fobie, czymbyś 
innym byt prawdziwie pożyte- 
cznys A jesli fiutkiem Jamym te- 
go na fobie nieprzewiędziefz, toć 
przynamniej poznaz, iz inna 
teft o rzeczach filozofować, a in- 
na, rzeczą famą wyrażać Filo- 
zoja. 


Na koniec z tymże namienionym 


Autorem, który mi nieraz przy- 
pifkami fwemi obiaśnił Senekę, 
przeprajzam czyli raczey projzę, 
iżbyś w tłumaczeniu podjętą pra- 


cą moię, po pilnym przeczytaniu 
oney, wdzięcznie przyjął, a jeśli 
fie co.niepodoba, wprzód ku firo- 
fowaniu fkwapliwym fie niepoka- 
zał, aż. fam coćkolwiek z Seneki 
wytlumaczyjz. Co gdy- fięci le- 
tey nada-( czego uprzeymie ży- 
22) milo m4 będzie z p EA 
tem, równie, iako. prawu i urge 
dowi, tak Medrfzemu ulegać, 
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W"TYM TOMIE ZAWARTYCH. 


I Ońrótkościżycie = - 1. 
Il. O fzczęśliwym Ryciw - 83. 
III. O opatraności, czyli dla 

- czego (ię dobrym ludziom 


zle przydarza, ponieważ 
ieft Opatrzność -- = 183. 
1V.Opokoiu duzy = 239. 

K. O fiałości Mądrego; czy- 

- M,żenaczlowieka mądre- 
go pokrzywdzenie mepa- : 
AA = m 2 34% 
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Błędów niektórych poprawa. 


p Tarip; w Wierfzu 1. Poźywa Czytay Pozywa. 
: 37. W. 16. Udaią za młodfzych. Czyż: udaią 

p> fię e młodfzych, 

ar: 40. W. 9. Zbytnie Czyt: zbytne 

ię 48677: 4Zniżenia Czyt: znużenia. (bą. 

ze ye +10. Kiedy fię z fobą. Czyt: kiedy z fo- 

ze t A 7. Przełożyć mu Czyt: przełożyć mi 

Koci ZO przeciąka Czyt: Lud fięścifka. 
193. W, aprzyftaiję Czyt:. Na t i 

Kar: 106 W. 7. lechci GE łechci. s oi 

Kar: iog W. 4, Wfkazi Czyt: kazi. 


Kar: 121 W. 15 Rozpuścić fwey Czyt; rozpuście . 


fwey. 
TE 135.77, 15 Cześć drogi Czyż: część drogi 
aś 145 W. 15 Niedołeźność Czyt: niedołężność 
aaa 149 W: 4.W twey fig Czyt: w fwey fię, 3 
żyj 150 Wy 2 I. wiekow Czyz: tych wieków. 
hl 172. W. 5. Pomocnika Czy: ponocnika. 
Kar: 188. W. 10 Prawnym Synem Ceyt: prawym. 
"Kar: 18 DE a, Za bierzemy Czyt: fil nabierzemy. 
> lepiza piesci a pieśćliwość Czyt: nies 
ar: 227 W. 40 Onego wkfiąż ` 
K ftępkuw kfiążce. ME onego wy: 
lay: 244 W. 6. z czafem jedności Czyz: i 
ea J ył: z czafem 


Kar: 242 I. 32. Który gotowania. Czyt: którey go... 


k towanie. 
p 245 IE. 4. Nieiak wefoł. Czyż: nie tak wefot. 
z ak 24. Uzyć, jeśli Czyt: użyi, jeśli, 
p : 256. W: 18. W fobie dręczyć Czyz: dręczyć fię 
= 286 W. 8. Ludze Czyż: ludzi, ż 
pra 309 W. 11.W fiąfiedztwie Czyt: w fąfiedztwie. 
ZE 339 W.7 O Solononie Czytio Solonie. 
m 340 W. 7. Ariftotelefowie Czyż: Ariftotelefowi 
tet 24 W naukach zamorzeni Czyż; zanus 
ni. 
Kar: 359. W, 11. I nietylko Czyź: iż niety 
Kar: 375 W. 3. Pyfzną aye: pylżno, SR 
Kar: 381 W. 10, jedzcę Czyt: jezdcę, 


Libros quinque L. A. Senecee, vide- 


licet: De brevitate vitae, beata vi- 
ta, Providentia DEI, tranquilli- 
tate animi, conftantia fapientis: 
Polonico idiomate expreffos, nil 
quidquam contra fidem & mores 
continentes, quinimo ad virtutem 
amplećtendam incitantes, typis 
jmprimendi, facultatem Autho- 
„ritate Noftra Delegata dam9 
& concedimus. Datum Vilnæ die 
„ma Menfis Novembris Anno 


Domini 1770. 
IMPRIMATUR 


CAROLUS KARP Can:Cathedr: 
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